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Rok 34, 


PREMII n 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 


Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 
Jeżeli ksłążka, wybrana na 


premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
"Gazety Polskiej.” 


"Gazeta Polska" „na caly "rok. 


kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

"Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku. 

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie. 

"Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 

" Na zmianę adresu należy przy- 
słać 10c. w znaczkach poczt. 
C 

NASI PODROŻUJĄCY 

AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszym! 


odróżującymi agentami są 
obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, 8. Żukowski, J. M. Sien- 
kiewicz | St Góralski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają prawo 
kolektować za "Gazetę Polską” | książki 
na co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za “Gazetą Polską” w Bt, Paul, Minnea- 
polls i South Dakota. 

Pan W. Michalski kolektujeza “Gaze! 
Pol” w BSchenectady, Barral Ww. ky 
ca, Tonowanda, NiagaruFalla, Depew i 
okolicznych mtastach Stanu New York.. 

Pen Pawłowsk! kolektmme w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia 1 sąsiedniej okolicy. 

Pan tanisław - Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts I Rhode Island. 

Pan J. M. Błenkiewicz kolektuje 
w Btanach Pennsylvania I New York. 

Pan Antoni Mikołajczyk kolektuje w 

ew Haven, Conn, I okolicy. 

P. St. Żukowski, adres 878 N. Her- 
mitage ave. Chicago Ill. kolektuje w 
Chicago, Ill. 1 w Stanach Indiana, Mi- 
chigan, Wisconsin i Illinois. 

Abonenci, którzy mają opłacić prenu- 
meratę za "Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze | upoważnią swoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakle sobie obłorą, 
ponieważ wleczorem po 6-ej wnet zmrok 


"zapadnie, to mało obejść można, a cały 


dzień się zmarnuje. 
Władysław Dyniewicz. 


| ——————----— <2Ż cco 
Do Abonentów, 


Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek  ''October 6”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Październ. 1906. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
Przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. wW, Dyniewicz. 
a DE 


0D WYDAWNICTWA. 


Kto kupuje książki w małej 
ilości a chce je otrzymać szybko 
l do własnych rąk, niechaj dołą- 
czy 10c na specyalną przesyłkę 


- zai Delivery). 


W. Dynićwicz. 
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AMERYKANIE NA KUBIE. 


Zaburzenia w Caracie. 
HURAGAN W ALABAMIE. 
Gdzie jest Car? 


Położenie na Kubie. 
HAWANA, 27 września. 


Przesilenie kubańskie 
przechyliło się na stronę po- 
koju. Groźba Tafta posku- 
tkowała. Zwołał on wczo- 
raj reprezentantów  partyi 
umiarkowanych  oświad - 
czył im stanowczo, | że je- 
żeli w tym tygodniu się 
nie pogodzą z  liberałami, 
to w poniedziałek wojska 
amerykańskie zajmą wyspę. 
Wtedy Palma, widząc, co 
im grozi, zdecydował się 
na inny system postępowa- 
nia i postanowił rozpocząć 
układy z liberałami. Oby- 
dwie partye wybrały komi- 
tety z sześciu członków zło- 
żone i dzisiaj rozpoczną się 
układy. Kwestye sporne 
mają rozstrzygnąć Taft i 
Bacon. - 

Wczoraj wieczór ogłoszo- 
no następujące urzędowe 
oświadczenie ministra woj- 
ny Tafta o całej sytua- 
ewi: 


* Ssronnictwo umiarkowas 


nych dąży do tego, aby woj- 
ska amerykańskie zajęły 
Kubę. Dowódcy wojsk re- 
wolucyjnych również odrzu: 
cili żądanie złożenia broni i 
rozpoczęcia układów. Wte- 
dy oświadczyłem obu par- 
tyom, że jeżeli do trzech 
dni nie będzie. zgody, to 
Stany Zjednoczone muszą 
inerweniować. Obawiam się 
jednakowoż, że nawet jeżeli 
kierownicy obu partyi za- 
wrą ugodę, jeszcze i wtedy 
wojska nie będą spokojne 


i bez interwencyi naszej 
się nie obejdzie. Ludność 


jest tak wzburzona, że nie 
ma mowy o tem, by dowód- 
cy mogli utrzymać na wo- 
dzy rozpasane żywioły. 


HAWANA, 28 września. 


— Wypadki na Kubie po- : 


stępują po sobie z niesły- 
chaną szybkością, a wszy- 
stkie zdają się przybliżać 
ową chwilę, gdy wojska 
amerykańskie zajmą tę wy- 
spę. Zbrojna interwencya 
i zaprowadzenie rządu tym- 
czasowego i zostało już 
wczoraj ostatecznie posta- 
nowione przez komisarzy 
amerykańskich Tafta i Ba- 
cona i — jak powiadają — 
odnośny manifest został już 
ułożony i tej nocy miał być 
ogłoszony. W ostatniej 
chwili Taft jeszcze się 
wstrzymał i postanowił za- 
czekać do dzisiaj. À 

Dzis bowiem zbiera się 
kongres kubański, a jedy- 
nym punktem porządku 
dziennego jest rezygnacya 
prezydenta Palmy. Wie- 
kszość kongresu, czyli tak 
zwana partya umiarkowa- 
nych, postanowiła nie przy- 
jąć rezygnacyi Palmy, Pal- 
ma zaś w telegrafie do 
Roosevelta wysłanym 
oświadczył stanowczo, że 
rezygnacyi nie cofnie i wię- 
cej Kubą rządzić nie bę- 
dzie. 

HAWANA, Kuba, 29 
września. — Dziś interwe- 
niowały Stany Zjednoczone 
na Kubie. Amerykańscy ko- 
misarze czekali bardzo dłu- 
goi zawsze myśleli, że da 


się pogodzić strony walczą- 
ce, lecz oczekiwania ich 
spełzły na niczem. Wiado- 
mo, że wczoraj zwołał był 
Palma sesyę kongresu. Trzy 
partye polityczne powie- 
działy, że na sesyę nie 
przyjdą, gdyż nie chcą już 
mieć nie do czynienia z rzą- 
dem kubańskim. Koła rzą- 
dowe zasmuciły się z powo- 
du interwencyi amerykań- 
skiej, natomiast powitali ją 
z radością Kubańczycy, 
Hiszpanie, Amerykanie któ: 
rzy od dawna oczekiwali 
jej z upragnieniem. Obe- 
enie po sześciu tygodniach 
anarchii może wreszcie za- 
panować na wyspie spokój. 

Nikt jeszcze nie wiedział 
nie o zbrojnej Interwencyi, 
dopiero gdy z okrętu Loui- 
siana wylądowało 30 mary- 
narzy, którzy udali się 
wprost do gmachu skarbo- 
wego i stanęli tam na stra- 
ży. Komendanci wojsk na- 
radzili się tymczasem z se- 
krężuizeni Yaoi omówili 


szczegółowy plan okupacyi. 


Część marynarzy pozostała 
na okrętach, a reszta oto- 
czyła gmachy publiczne i 
rządowe, obce poselstwa ja- 
koteż pałac prezydenta. W 
mieście panuje spokój. 
Jeszcze przed zebraniem 
się kongresu wczoraj pre- 
zydent Palma oświadczył 
kategorycznie, że zrezygno- 
wał z prezydentury, a gdy 
na godzinę trzecią zwołano 
kongres — zaledwie kilku 
członków stawiło się. Nad 
pustą mownicą prezydenta 
Palmy zawisł gwiaździsty 
sztandar kubański, ten sam, 
z którym na czele Carlos 
Cespedes dziesięć lat temu 
walczył o niepodległość 
Kuby. Około godziny 3:20 
przyszło do senatu nieco 
AŻ członków. Senor 
Dolz zagaił posiedzenie, po- 
czem odczytał rezygnacyę 
wice-prezydenta Capote i 


prezydenta. Wiadomość tę 
przyjęli zebrani  milcze- 
niem. 


Jenerał Rodriguez, ko- 
mendant rządowych wojsk 
kubańskich działał w naj- 
większej harmonii z siłami 
amerykańskiemi. Sekretarz 
Taft ogłosił się gubernato- 
rem aż do czasu, gdy na 
wyspie zapanuje spokój. 


Amerykanie na Kubie. 


r4 

HAWANA, 1 październi- 
ka. — Wszystko odbyło się 
wedle programu z góry u- 
łożonego. sobotę rano 
ułożono poklamacyę Tafta 
do narodu kubańskiego z 0- 
znajmieniem, że w imieniu 
prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych i na mocy rozkazu 
jego obejmuje rządy na Ku: 
bie i zaprowadza tamże rząd 
prowizoryczny, którego ce- 
lem jest przywrócenie po- 
rządku i ochrona mienia i 
życia ludzkiego. Następnie 
zaznacza Taft, że Stany 
Zjednoczone są zmuszone 
do tego kroku, gdyż prezy- 
dent Palma i cały jego ga- 
binet zrezygnował, a kon- 
gres nie wybrał nowego 
prezydenta, a przez to Ku- 
bę pozostawił bez rządu. 


2 SB 


Wobec tego więc interwen- 
cya Stanów Zjednoczonych 
jest konieczna. 

W sobotę rano ogłoszono 
tę proklamacyęj a w połu- 
dnie udał się Taft do pała- 
cu prezydenta Palmy dla 
objęcia rządów. Wizyta 
trwała niedługo, gdyż Pal- 
ma nie wdawał się w żadne 
szczegóły, ale zapewnii Ta- 
fta, że byli ministrowie po- 
informują go dokładnie o 
wszystkich sprawach. Za- 
raz po południu uwolnić 
kazał Taft z wiezienia 
wszystkich naczelników 
partyi rewolucyjnej, pozba- 
wionych wolności przez 
Palmę. Zebrali się oni na 
naradę w biurze posła ame- 
rykańskiego i ułożyli adres 
do Tafta z zapewnieniem, 
że cała partya rewolucyjna 
składa broń i zaprzestaje 
walki. Ządają jednakowoż 
oni, ażeby Taft zamianował 
komisye, które udadzą się 
dv wszystkich oddziałów 
powstańczych i rozbroją ta: 
kowe. 

Zaraz po doręczeniu mu 
tego adresu zamianował 
Taft takie komisye z sa- 
mych Amerykanów złożo- 
ne, które natychmiast uda- 
ły się do obozów powstań- 
czych. Również wydał Taft 
rozkaz, aby tak zwane od- 
działy ochotnicze. orgauizo- 
wane przez Pałmę złożyły 
broń i rozeszły się do dd- 
mów. 

Na wyspie panuje zupełny 
spokój. 


HAWANA, 2 październi: 
ka. — Na Kubie panuje 
spokój. Powstańcy składa- 
ją broń, a wojska amery- 
kańskie lądują w kilku 
miejscach. Nje wiadomo 
jeszcze, co się stanie z Ku- 
bą, czy będzie przyłączona 
do Stanów Zjednoczonych, 
czy zostanie wolną, czy też 
będzie- pod protektoratem 
Stanów Zjednoczonych. 
Kwestyę tę nfa rozstrzy- 
gnąć ogólne głosowanie. 
Ludność kubańska okazuje 
wiele przychylności wzęglę- 
dem prowizorycznego rządu 
Tafta: s 

Ogólnie przypuszczają, 
że Kuba zostanie przyłączo- 
na do Stanów źŹjednoczo- 
nych. 


Chaos w caracie, 

PETERSBURG, 28 wrze- 
śnia.— Władze marynarskie 
w Sebastopolu zostały zaa- 
larmowane wielkiemi kra- 
dzieżami, które dokonano 
na okrętach wojennych, sto- 
jących w porcie. Ogółem 
skradziono 3 armaty, 2 ka- 
rabiny maszynowe, 8 flint, 
wielką liczbę bomb i spis 
tajnych sygnałów okręto- 
wych. 

Kradzieże te nie zostały 
dokonane w ostatnich cza- 
sach, ale odnośny admirał 
utrzymywał to w tajemnicy 
i żadnego dotąd nie prze- 
prowadzał śledztwa. 

Rewizye i aresztowania w 
Moskwie i Petersburgu, 
oraz innych miastach przy- 
bierają wprost monstrualne 
rozmiary. Rezultatem tej 
akcyi jest oryginalne odkry- 
cie, że w Moskwie organi- 
zacya bojowa posiada swoje 
własne cztery zakłady prze- 
mysłowe, mianowicie wielki 
warsztat ślusarski z wła- 
snym automobilem, stolar- 
nię, w której między inne- 
mi znaleziono drewniany 
model armaty do ćwiczeń, 


piekarnię i gorzelnię. Wszy- 
stkie te zakłady istniejące 
już od dawna, posiadały 
szerokie koła odbiorców. 
„Mimo wszelkie te odkry- 
cia i aresztowania, policya 
moskiewska jest przekona- 
na, że zamach na Stołypi- 
na nie wyszedł z Moskwy, 
ponieważ wśród mnóstwa 
bomb znalezionych podćzas 
rewizyi ani jedna nie doró- 
wnuje pod względem siły 
wybuchu tej, którą rzuco- 
no w willi Stołypina. 
Położenie licznych wy- 
gnańców w guberniach ar- 
changiełskiej i wołogodzkiej 
jest okropne. Wielu wy- 
gnańców osadzono w naj- 
bardziej odległych wsiach, 
gdzie cierpią oni ogromnie 
wskutek braku odpowie- 
dniego ubrania i bielizny. 
Ponieważ zaś w tych dzi- 
kich okolicach nie mogą oni 
znaleźć żadnej pracy, mu- 
szą ograniczać się do tych 
kilku kopiejek dziennie, 
które wypłaca im rząd. W 
dodatku i te pieniądze rzą- 
dowe nie są wypłacane re- 
gularnie. Wśród wygnań- 


ców znajduje się wielu 
przedstawicieli najwyższej 
inteligencyi. 


W dobrach księcia Obo- 
leńskiego w gubernii cher- 
sońskiej wybuchły większe 
niepokoje “agrarne. 
księcia napadnięto, władze 
musiały wysłać dragonów, 
którzy stoczyli bitwę z 
chłopami. Jednego chłopa 
zabito, 3 zraniono. 

W Bessarabii panują ol- 
brzymie niepokoje. Guber- 
nator zarządził w Belgra- 
dzie aresztowanie trzech by- 
łych deputowanych Roma- 
na, Dimineca i Galieyna, 
lecz ludność uwolniła ich 
siłą. W bardzo wielu miej- 
scowościach zbuntowani 
chłopi przyjęli przybywa- 
jących kozaków ogniem z 
karabinów, na co kozacy się 
cofnęli. Wzburzenie wzra- 
sta coraz bardziej. W dy- 
strykcie Wiatka wybuchły 
poważne zaburzenia chło- 
pskie w 70 wsiach. Chłopi 
rozpędzili kozaków i spalili 
budynki dworskie i gospo- 
darskie. 


Liga moskiewska, 

PETERSBURG, 28 wrze- 
śnia. — Rząd rosyjski zno- 
wu wymyślił jeden sposób 
dla óbznajomienia narodu z 
dobrodziejstwami konstytu- 
cyi carskiej. Oto coraz to 
większą pomoc daje on po- 
tajemnie organizacyi zwa- 
nej *' Liga ruskiego naro- 
du”, która wzięła sobie za 
zadanie walkę z tą częścią 
narodu, co dąży do wolno- 
ścii złamania potęgi rządu. 

Ta Liga, to ulubione dzi- 
siaj dziecko rządu. Jej 
członkowie stoją zapewne 
na żołdzie carskim, ale 
wstydzą się jawnie nosić 
liberyę dworską. 

Obecne stanowisko tej Li- 
gi wobec rządu określa w 
ten sposób następujący te- 
legram: 


ODESA, 27 września. — 
Deputacye obywateli i urzę- 
dników miasta wniosła 
wczoraj zażalenie do jenera- 
ła Kaulbarsa za nadużycia 
i zbrodnie, jakich sić do- 
puszczają członkowie tak 
zwanej Ligi ruskiego naro- 
du. Pomimo przedłożenia 
dowodów, że ofiary tej Ligi 
to głównie ludzie niewinni, 


odrzekł Kaulbars: 


Pałae j 


Nato nic rząd poradzić 
nie może. Działanie Ligi 
jest patryotyczne, a winny- 
mi są ci, którzy nie wyda- 
ją w ręce rządu rewolucyo- 
nistów i  podżegaczy. I 
ostrzegam Was, że jeżeli je- 
den czionek tej Ligi padnie, 
to każda ulica Odessy zbry- 
zgana zostanie krwią waszą. 

Ta przemowa Kaulbarsa 
wywołała wśród zebranych 
wielkie wzburzenie. Treść 
tejże dowodzi, że reakcya 
czuje się coraz to silniejszą 
i nie będzie w środkach 
przebierała, byle rewolucyę 
stłumić. 


Wrzenie wśród chłopów. 


PETERSBURG, 29 wrze- 
śnia. Z każdym dniem 
nadchodzą tutaj coraz to 
bardziej niepokojące wiado- 
mości o wrzeniu rewolucyj- 
nem wśród chłopów. Szcze- 
gólniej w guberniach Nara- 
towskiej i "ambowskiej sy- 
tuacya jest bardzo groźną i 
agitacya rewolucyjna natra- 
fia tamże na urodzajną gle- 
bę. Słynny manifest posłów 
do dumy w Wiborgu zebra- 
nych, dopiero teraz zaczyna 
działać. , e 

Niektórzy gubernatorzy 
obawiają się, że chłopi od- 
mówią rekruta, gdy przyj- 
dzie do ściągania tego po- 
datku krwi. Komitety rewc- 
lncyjne widząc, że ten ma- 
nifest tak skutecznie od- 
działuje na masy, rozrzuca- 
ją miliony tegoż po całym 
kraju. A żandarmi i szpiegi 
mimo szalonych wysiłków 
izabiegów nie są w stanie 
wykryć owych tajnych dru- 
karń, które zasilają partyę 
drukami, odezwami i bro- 
szurami. 


Spisek na cara, 


PETERSBUx«G, 29 wrze- 

śnia. — W pałacu Aleksan- 
dryjskim w Kronsztadzie 
aresztowano wczoraj męż- 
czyznę i kobietę, terrory- 
stów, którzy mieli zadanie 
wykonać zamach na życie 
cara. Spisek był dobrze 
uplanowany i bez wątpienia 
byłby się powiódł. 

Dwóch ludzi ze służby pa- 
łacu aresztowano pod po- 
dejrzeniem, iz terrorystom 
ułatwili wstęp do pałacu. W 
tym tygodniu miał powró- 
cić car do pałacu, toteż ter- 
roryści chcieli wykorzystać 
sposobność i zgładzić go, 
gdyby się bawił ze swojemi 
dziećmi w parku pałaco- 
wym. Być może, że spisko- 
wcy chcieli także zamordo: 
wać wielkiego księcia Mi- 
kołaja. 


Polała się krew. 

PETERSBURG, 29 wrze- 
śnia. — W gubernii Sara- 
towskiej w mieście Kama- 
szyny wybuchło jawne pow- 
stanie. Miasto liczy 17,000 
mieszkańców. Rewolucyo- 
niści zbudowali barykady 
na ulicy. Powstała gwałto- 
wna walka z policyą i woj- 
skiem. 

Bitwa trwała 4 godziny. 
Policyantów i wojsko zmu- 
szono do ucieczki. Rewolu- 
cyoniści zawładnęli zupeł- 
nie miastem. 

W sprawić niepokojów 
w Kamyszynie w gub. sara- 
towskiej, donoszą urzędo- 
wnie następujące szczegóły: 

** Rewolucyoniści skorzy- 
stali z nieobecności wojska, 
które wysłano do Mikoła- 
jewska i poczęli budować w 


mieście barykady, uzbro* 
iwszy się w skradzione re* 
wolwery i karabiny. 

Opanowali na dworcu ko- 
lejowym lokomotywę i zer- 
wali tor kolejowy. Walka 
między rewolucyonistami a 
policyą trwała do wieczora 
i skończyła się zupełną klę- 
ską rewolacyonistów. Sze- 
ściu z nich zabito, 40 ra- 
niono, a 11 uwięziono. W 
luterskim ‘“‘kirehu” znale- 
ziono bombe. 

Z Warszawy przybyli do 
Odessy terroryści, aby 
przeprowadzić napady na 
policyę. Komisaryaty poli- 
cyjne otrzymały wzmocnio- 
ną ochronę wojskową, poli- 
cyanci zostali uzbrojeni w 
karabiny i nie mają nikogo 
przypuszczać do siebie na 
odległość 20 -kreków. Ka- 
żdego, kto się do nich zbli- 
ży, mają prawo zastrzelić. 

Korespondent petersbur- 
ski dziennika “Daily Tel.”, 
który od dawna posiada 
stosunki z kołami rządowe- 
mi rosyjskiemi twierdzi, że 
w prowincyach  nadbałty- 
cekich istnieje rząd pobo- 
czny, który dalekogwięcej 
uciska chłopów, aniżeli sfe- 
ry inteligentne i zamożne. 
Rząd ów poboczny dopu- 
szcza się strasznego terro- 
ryzmu wobec chłopów i jest 
już ogólme znienawidzo: 
nyni. 

Koło Krasnojarska napa- 
dli rewolucyoniści na po- 
ciąg pocztowy, zabili jadą- 
cych w nim urzędników, 
poranili żołnierzy i zrabo- 
wali 8000 rubli. Jednego z 
napastników ujęto. 


Coraz gorzej. 


WARSZAWA, 29 wrze- 
śnia. — Wojenny sąd polo- 
wy rozwija tutaj bar- 
dzo energiczną działalność. 
Wezoraj zasądzono znów 
na śmierć dwu rewolucyo= 
nistów, a wyrok ten został 
wykonany w dwie godziny 
po wydaniu go. W ostat- 
nich trzech dniach skazano 
na śmierć i rozstrzelano 
dziewiętnastu Polaków na 
podstawie wyroków owych 
osławionych "sądów _ po- 
lowych,  zaprowadzonych 
przez ''reformatorski'" rząd 
Stołypina. 


SIEDLCE, 29 września. 
— Pułkownik Tichanowski, 
komendant wojsk tutej- 
szych podczas ostatnich za- 
burzeń, otrzymał od “Ligi 
Ruskiego Narodu” adres 

ziękczynny za energię,z ja: 

ą kierował masakrem nie- 
winnych ludzi. Pułkownik 


odpowiedział: j i 
Pozdrowienie wiernym 
sługom cara! Bagnety są 


silniejsze nad wszystko! 

Wszelkie uwagi do tego 
telegramu są chyba zbyte- 
czne. 


Gdzie jest car? 


PARYZ, 1 października. 
— W tutejszych kołach po- 
litycznych _ rozeszła się 
wczoraj pogłoska, że car 
Mikołaj wraz z całą rodziną 
przybył potajemnie do Ko- 
penhagi, stolicy Danii i tam 
już bawi od dwóch dni. Ma- 
tka jego przebywa na za- 
mku królewskim w Ama- 
bilenborg, dokąd car ma 
również przybyć w tych 
dniach i tam osiądzie na 
stałe. Wieści te tak się roz- 
szerzyły i z tak poważnych 
pochodziły źródeł, że pisma 


(Ciąg dalszy na 7-ej stronicy.) 


GAZETA POLSKA- 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiac, W. 
Ks. Poznańskiego, Pary 
Wschodn. i Zachodnich . 
1 Szląsku 24, 15c 


KORONA do Auatrył, Ga- 
licyi, Czech, Morawii I 3 
10 25C 
RUBEL — do Rosyl, Litwy, -0 sg oz 
2DC. 


15c. 


Węgier 

i Polski pod Moskalem0£100 
aa zhas 
GULDEN — do Holandy! 41,6 25c. 
KRONER — do Danii, Nor-o7 25 5e. 


wegli i Szwecyl 
19,5 -25e. 


LIRA — do Włoch 

Wszelkie pieniądze wysełane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do mtejaca 


przeznaczonego | wypłacone gotówką 


prawdziwemu odbiorcy, ponieważ ple- 
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipaku, 


pieniężne atoaunki z mym bankiem, 


największym, w całej Ameryce “First 


Natlonał Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewiez. 


Kalenda:z Tygodniowy. 


PAŹDIERNIK. 


5. P. Placyda m. 
6. S5. Brunona w. 
T. N. Marka pap. 
8. P. Brygidy w. 
9. W. Dyonizego 
10. S. Franc. Bory. 
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Wiadomości z Polski xl 
Szkoły Macierzy szkolnej 
w Królestwie. 


Zarząd głównej Polskiej 
złożył 


Macierzy szkolnej. 
dn. 14 i 27 sierpnia r. b. 
kuratorowi 


otwarcia w początku nad- 


chodzącego roku szkolnego 
następujących szkół Macie- 


rzy: 
Średnie szkoły męskie: 


8-klasowe gimnazyum w 


Piotrkowie, 8-klasowe gi- 
innazyum w Płocku, 6-kla: 


sowa szkoła w Białej Sie- 
dleckiej, 4-klasowe progi- 


mnazyfim w Wieluniu, 
4:klasowe progimnazyum w 


Sieradzu, 4-klasowe progi- 


mnazyum w Sandomierzu, 
4-klaspwe progimnazyum w 
Pułtusku, 4-klasowe progi- 
mnazyum w . Sokołowie, 
szkoła realna w Kutnie, 
szkoła realna w Zduńskiej 


Woli, szkoła realna w Za- 
wierciu, 2 6-cio oddziałowe 


miejskie w Warszawie, 
4-klasowa miejska w łŁuko- 
wie, 4-klasowa miejska w 
Sochaczewie, 4-k lasowa 
miejska w Sokołowie, 2 4- 
klasowe szkoły żeńskie w 
Łukowie i w Białej Siedle- 
ckiej. 

Jednoklasowe szkoły po- 


czątkowe miejskie i ludowe: 


W Warszawie 14 szkół, na 
Pradze 1. W Mokotowie 1, 
na Saskiej Kępie 1. 

W- gub. warszawskiej w 
miastach: Pułtusku, Płoń- 
sku, Radzyminie, Nowo- 
mińsku, Łowiczu, Mszczo- 
nowie, Skierniewicach, Wło- 


cławku; w osadach: Gro- 
dzisku, Żyrardowie, Wy- 


szkowie, Piasecznie, we 
wsiach: Słomczynie, Ołta- 
rzewie, Otwocku, Siennicy, 
Bielawach, Bielsku, Wólce 
Grodzickiej,  Zglechowie, 
Nowym Dworze, Krzywicy, 
Połajewie, Broniszewie, 
Tłuszczu, Zegrzach, Mał- 
szycach, Jońcu, Łaniętach, 
Zagościńcu — po jednej. 

W gub. kaliskiej w mia- 
stach: Kaliszu, Kole, Łę- 
czycy, Ozorkowie 2, Aduń- 
skiej Woli, Sieradzu, Wie- 
luniu, Koninie; w osadach: 
Kleczewie 2, Skulsku, Ja- 
nowie, Karczewie, Drwale- 
wie, Drzewcach, Romarto- 
wie — po jednej. 

W gub. kieleckiej w mia- 
stach: Kielcach 2, Miecho- 
wie jedna elemen. i jedna 
frebl., w Chęcinach, w osa- 
dzie Busku; we wsiach : Oj- 
cowie, Sołuszowie, Piesko- 
wej Skale — po jednej. 

W gub. lubelskiej w mia- 
stach: Lublinie 2, Biłgora- 
ju, Chełmie, Hrubieszowie, 
Zamościu; w wsiach: No- 
wo-Aleksandryi, Nałęczo- 
wie 2, Starym Zamościu, 
Zwierzyńcu, Józefowie, 
Krośniczynie, Swiazach, 
Okopach, Łopienniku, Kro- 
śniczynie, Piotrowicach, 
Gowli, w osadzie Tarnogro- 
dzie — po jednej. 

W gub. łomżyńskiej w 
miastach: Łomży, Ostrołe- 
ce, Ostrowiu 2, w osadzie 


który to bank ma 


warszawskiego 
okręgu naukowegó, podanie 


— po jednej. 

W gub. piotrkowskiej. 
w  imniastach: Piotrkowie, 
Będzinie, Częstochowie 2, 
Pabjanicach, Łodzi 3, To- 
maszowie 2, Noworadom- 
sku, w osadach: bBełchato- 
wie, Czeladzi, Białej; we 
wsiach Myszkowie, Mija- 
czewie, Leszczynach, Choj- 
natej Woli, Ząbkowicach, 
Zawierciu, Łazach, Błe- 
sznie, Wyczerpach, Strze- 
mieszycach, Sulejowie —po 
jednej. 

W gub. radomskiej w 
miastach: Radomiu, Koń- 
skich, Przedborzu, Ostro- 
wcu, Opatowie, Opocznie 1 
Sandomierzu; w  Osadzie 
Skarżysko; we wsiach: Sta- 
rachowicach, Policznie, w 
Skórnicy,Oblasach,Sycynie, 
Skrzynnie 2, Skrzyńsku 2. 

W gub. płockiej w mia- 
stach: Lipnie, Płocku, Cie- 
chanowie, Sierpcu; we 
wsiach Kruszewie, Krajko* 
wie, Krasnem i Nadroż- 
Balinie po jednej. 

W gub. siedleckiej w mia- 
stach: Siedlcach, Janowie, 
Włodawie, łukowie, Mie- 
dzyrzeczu, Radzyniu, Bia- 
ej; w osadach: Klżbieto- 
wie, Konstantynowie 2, 
Osiecku; we wsiach: Sta- 
niewie, Uhrusku, Bytomiu, 
Hucie, Józefowie, Mszance, 
Głowczycach, Boninie, Li- 
twinnikach, Dołhobrodach, 
Walinie, Borsukach, Nier- 
pielicah, Horoszkach, Ja- 
błoni. Mokranach, Kłoszy- 
nie, Rudzieńcu, Neplach i 
Gęsi — po jednej. W gub. 
suwalskiej: w mieście Su- 
wałkach jedna szkoła miej- 
ska jednoklasowa. 

Ogółem Polska Macierz 
Szkolna w nadehodzącym 
roku bieżącym zamierza po- 
wołać do życia 210 szkół — 
w tem: 28 szkół śred., dwie 
żeńskie, oraz 182 szkół mie- 
szanych, jednoklasowych w 
miastach i po wsiach. 

Podajemy umyślnie ten 
spis szczegółowy, jako do- 
wód, czego może dokonać 
prawdziwy patryotyzm w 
połączeniu z dobrą wolą i 
rozumem. Przed dwoma 
laty naród polski w Króle- 
stwie odrzucił od siebie 
szkołę rządową rosyjską. 
Rząd nie ustąpił i swojej 
szkoły nie spolszczył. Wte- 
dy naród założył własny 
“Wydział Oświaty” i dziś 
staje już ze środkami w re- 
ku do postawienia na nogi 
własnego szkolnictwa. I'ych 
28 szkół średnich to już pra- 
«wie tyle, ile jest w całym 
kraju rządowych gimna- 
zyów! 

To jest właśnie praca, nad 
którą ślęczał Sienkiewicz i 
dla której nie chciał przyjąć 
mandatu do Dumy! 


Bandytyzm. 


Bandytyzm w Królestwie 
Polskiem przybiera potwor- 
ne rozmiary. Najgorzej 
dzieje się w Warszawie. (to 
kilka wypadków jednego 
dnia: 

Do policyanta i żołnierzy 
stojących na rogu Krak. 
Przedmieścia i al. Królew- 
skiej podeszło 2 młodych 
ludzi. Jeden z nich strzelił 
2 razy z rewolweru, na co 
wojsko odpowiedziało strza* 
łami, zabijając obu mło- 
dzieńców nazwiskiem Ma- 
ciej Walisz i Wł. Szoło- 
szkiewicz. « 

Dwaj nieznani sprawcy 
zabili na ul. Chmielnej w 
restauracyi  Wiszniewskiej 
policyanta Borowik. Od 
strzałów  rewolwerowych, 
skierowanych w głowę Bo- 
rowika, odniosła ranę wła- 
ścicielka traktyerni, stojąca 
za bufetem. Sprawcy zbie- 
gli. Aresztowano osób 20. 

Przy ul. Miedzianej, nie- 
znani ludzie zaczęli strzelać 
z rewolwerów do policyanta 
Pietrzaka. Policyant od- 
niósł grożną ranę postrza- 
łową w szyję, a towarzyszą- 
cy mu szeregowiec w nogę. 
Strzelający uciekli, a patrol, 
jak zwykle dał salwę w u- 
licę. Zbłąkana kula położy- 
ła trupem przechodzącego 
ulicą 70-letniego starca Da- 
wida Wolffa. 

Przy ul. Chmielnej trzech 
bandytów napadło na idą- 


cego z kolei woźnego red. 
* Dzwonka Częstochowskie- 
go” i zagrabiło mu 50 rubli. 


Gucinie; we wsi Wąsowo| Przy ulicy Skierniewickiej 
; : J 


czterej bandyci odebrali ka- 
syerowi fabryki Elssnerowi 
T700 rubli, przeznaczonych 
na wypłatę robotników. 

Na ul. Nowokrochmalnej 
3 nieznajomych ograbiło 
kupca Pinkusa Stueckgolda 
na sumę 300 rubli. 

Oprócz powyższych wyko- 
nano też cały szereg nieu- 
dałych zamachów i napa- 

ów. 

8 bandytów napadło na 
sklep węglowy M. Friedma- 
na przy ul. Zelaznej w War- 
szawie i wtargnąwszy do 
kantoru, pod grozą rewol- 
werów odebrali służącemu, 
który właśnie niósł pienią- 
dze na wykup frachtu 229 
rubli. Rzecz prosta, że jak 
zwykle, rabusie zbiegli bez- 
karnie. 

Wiadomości o mnożących 
się napadach bandytów na 
dwory, nadchodzą również 
z prowincyi. Na dwór w 
Leszczynach, pow. siedle- 
ckim, p. Wiktora Newel- 
skiego, radey siedleckiej 
dyr. Tow. Kr., w tych 
dniach w nocy napadło kil- 
kunastu uzbrojonyca ludzi, 
którzy zaczęli dobijać się 
do mieszkania. Pan N. 
przez drzwi uchylone dał 
kilka strzałów do bandytów 
i prawdopodobnie któregoś 
z nich zranił, jak o tem 
świadczyły ślady krwi. Na 
odgłos rozbudzonej służby, 
bandyci zbiegli. - 

Również dokonano napa- 
du na dom p. Zalewskiej w 
Jarnicach, w pow. węgrow- 
skim. Tu napastnicy zrabo- 
wali 3,000 rubli i zniszczyli 
cały dom, rzuciwszy w dy- 
mnik pocisk wybuchowy. 

W okoliey podmiejskiej a- 
resztowano ukrywającego 
się Michała  Kosiekiego, 
czwartego uczestnika napa- 
du zbrojnego na dom Anny 
Lipińskiej pod Okuniewem, 
w pow. wsrszawskim. Pod- 
czas tego napadu 6 napa- 
stników zabiło Lipińską, 
syna zaś jej, 19-letniego 
Aleksandra, ciężko ranili, 
puczem zabrawszy 1800 ru- 
bli, zbiegli. Uczestnicy te- 
go napadu: Chruściel, Her- 
mański i Milczarek są już 
uwięzieni. Kosickiego odda- 
no w ręce władz sądowych. 


Pogrom w Siedlcach. 


O pogromie w Siedlcach 
donosi korespondent nastę- 
pujące szczegóły: 

Charakter wypadków w 
Siedlcach jest teraz już aż 
nadto jasny: była to rzeź, 
uplanowana przez starszy- 
znę wojskową, sankcyono- 
wana przez władze i wyko- 
nana przez regularne pułki 
cesarskiej armii z okrucień- 
stwem prawdziwie rosyj- 
skiem. 

Rzeź, powtarzamy, była z 
góry uplanowana. Hasło do 
krwawej rozprawy z ludno- 
ścią żydowską dały spora- 
dyczne wystrzały karabino- 
we w różnych punktach 
miasta. Pod pozorem obła- 
wy na ''bojowców ”, którzy 
mieli w liczbie 15 przybyć 
w sobotę do Siedlec, woj- 
sko otoczyło miasto ścisłym 
kordonem, aby gospodaro- 
wać w niem bez niepotrze- 
bnych świadków. 

Na rozkaz dowódców, 
żonierze rozpoczęli regular: 
ne  ostrzeliwanie niemal 
wszystkich ulic miasta i 
domów dzielnicy żydow- 
skiej. Trwało to, jak wia- 
domo, przez całą noc z s80- 
boty na niedzielę, przez nie- 
dzielę i w nocy z niedzieli 
na poniedziałek. 

Wśród nieustannych salw 
karabinowych rozlegały się 
też gdzieniegdzie odgłosy 
browningów.Źydzi twierdzą 


najkategoryczniej, że to 
szczególnie strzelała po- 


licya. 

Gdy artylerya burzyła 
domy, otaczające miejsce 
zamachu na szefa policyi 
Golcewa, żołnierze z libaw- 
skiego pułku piechoty wkra- 
czali małymi oddziałkami 
do domów żydowskich i ni- 
szczyli w nich wszystko do 
szczętu, mordując za naj- 
mniejszą próbę oporu. Pe- 
wien robotnik,który bawił w 
Siedlicach przez niedzielę i 
zamieszkał sam w rejonie 


objętym przez pogrom, 
opowiadał epizod na- 
stępujący: 


<Zatrzymałem się u ro- 
dziny, która zajmuje skro- 
mne mieszkanie na podda- 
szu przy ul. Pięknej. Był 
wczesny ranek. Cały dom 
otoczyło wojsko. Część żoł- 
nierzy z karabinami, jak 
do strzału wartowała od u- 
licy, gdy inna z hałasem 
rzuciła się do środka, ni- 
szcząc kolejno mieszkania 
żydowskie jedno po dru- 
giem. Rozdzierające krzyki, 
płynące z dołu, kazały nam 
ina poddaszu spodziewać 
Się rzeczy najgorszych. Ro- 
dzina moja skupiła się w 
ie lea: mężczyźni stanę- 
iśmy u wejścia. Za chwilę 
trzask wyłamanych z za- 
wias drzwi i kilku żołda- 
ków zapełnia izdebkę. Je- 
den pędzi wprost do mojej 
siostry... inny mocnem u- 
derzeniem kolby rozbija lu- 
stro w drobne kawałki. 
Zaczynam na nich wo- 
łać, perswadować, okazuje 
się, że jeden z żołdaków jest 
Polakiem ; ten mi pomaga i 
załatwiamy się z resztą na- 
pastników wcale pokojowo. 
Zachęcony powodzeniem 
wszczynam z żołnierzami 
powawędkeę. Okazuje się, 
że ci ludzie nie są wcale ra- 
busiami z amatorstwa. ' Na- 
czalstwo”” kazało im w ten 
sposób karać rewolucyę. 


Przesiedlanie Maryawi= 

tów. 

W sferach rządowych wy- 
nikł zamiar przesiedlania 
Maryawitów na Syberyę. 
Na wniosek w tym duchu 
wyrażony księżom Marya- 
witom, powstał rozłam 
wśród przywódców tejsekty, 
gdyż jedni wcale nie chcą 
emigrować z Królestwa, 
drudzy pragną przenieść 
się do polskiej Parany w 
Brazylii, dokąd już wysła- 
no delegata. — Główni ko- 
ryfeusze sekty zgadzają się 
jednak na projekt rządowy, 
licząc na to, że pozyskają 
sympatyę licznych kolonii 
polskich, rozrzuconych na 
Syberyi. 


Uniwersytet ludowy w 
Warszawie. 

Za parę dni rozpocznie w 
Warszawie działalność no- 
wa instytucya szkolna, za- 
łożona przez Macierz, mia- 
nowicie Uniwersytet ludo- 
wy. W programie działalno- 
ści uniwersytetu zastrzeżo- 
ne jest, że ma on wyłącznie 
zajmować się oświatą w 
duchu narodowym; nie słu- 
ży interesom żadnego stron- 
nictwa politycznego i nie 
może być terenem sporów 
politycznych ani agitacyi 
partyjnej. Osoby, czuwająca 
nad biegiem normalnym 
prac Uniwersytetu, obuwią- 
zane są do najściślejszego 
przestrzegania, aby uczel- 
nia służyła tylko sprawom 
oświaty, nauczyciele i u- 
czniowie, którzyby na grunt 
Uniwersytetu przenieść 
chcieli agitacyę i walkę 
partyjną, będą natychmiast 
usuwani. i 

W pierwszem półroczu 
wykładane będą przedmio- 
ty nastepujące: jezyk pol- 
ski, literatura polska, geo- 
grafia Polski, połączona z 
geografią powszechną, hi- 
storya kościoła, arytmety- 
ka,,geometrya, algiebra, fi- 
zyka, chemia życia codzien- 
nego, anatomia i fizyologia 
człowieka, hygiena i dora- 
źna pomoc, nauka o elektry- 
czności, nauka o społeczeń- 
stwie i zasady gospodarki 
narodowej, prawoznawstwo 
krajowe ze szczególnem 
uwzględnieniem prawa fa- 
brycznego, mechanika do- 
świadczalna, geografia han- 
dlowa, rachunkowość i ko- 
respondencya handlowa, 
rysunki odręczne i wymia- 
rowe. Wykłady odbywać 
się będą w odstępach mniej 
więecj tygodniowych, w 
dni powszednie pomiędzy 
g. l a 5 po południu. Słu- 
chaczami uniwersytetu mo- 
gą być zarówno kobiety, 
jak i mężczyźni, którzy u- 
kończyli lat 16. Opłata za 
naukę wynosi po 10 groszy 
za wykład, tak, że opłata 
za cały kurs przedmiotu 
nie dochodzi nawet 50 cen- 
tów. Od tej, tak niskiej ta- 
ksy czynione będą jeszcze 
ustępstwa dla niezamo- 
żnych, ubodzy zaś mogą 


być zupełnie od opłaty u- 


wolnieni. Zapisywać się 
można najwyżej na trzy 
przedmioty. 


Pożary w Królestwie. 


Z różnych stron nadcho- 
dzą wiadomości o pożarach, 
których ofiarą stają się już 
nie poszczególne zagrody, 
ale całe osady. Wieś Klem- 
bów, w powiecie radzyń- 
skim, 25 wiorst od Warsza- 
wy odległa stała się pastwą 
płomieni. Z ogromnej wsi, 
w której jest kościół para- 
fialny, urząd gminny, szko- 
ła, gospoda chrześciańska, 
parę sklepów spożywczych, 
piekarnia, rzeźnicy, różni 
rzemieślnicy it. p., zostało 
zaledwie siedm chałup. Re- 
szta legła w gruzach; ogó- 
łem spaliło się 50 domów i 
do 60 zabudowań gospodar- 
skich, wraz z świeżo zebra- 
nymi zbiorami. Większość 
mieszkańców zaledwie zdo- 
łała ujść z życiem, nic nie 
wyratowawszy. Położenie 
jest okropne. 

Wolbromia w gubernii 
kieleckiej donoszą, że wy- 
buchł tam ogromny pożar. 
Spaliła się już trzecia część 
miasteczka, ogień się dalej 
szerzy. 

Z Płocka telegrafują, że 
płonie wieś Powsino. Pod- 
palono ją ze wszystkich 
stron. 

We wsi Usterach, w po- 
wiecie bobrujskim na Li- 
twie spaliło się 94 zagród 
włościańskich. Pogorzelcy 
pozostali bez dachu i chleba 


Dobra wiadomość. 

Najważniejszą wiadomo: 
ścią, jaką przyniosły nam 
dzienmki warszawskie jest 
przyznanie praw uczniom 
prywatnych szkół handlo- 
wych. 

Agencya telegraficzna pe- 
tersburska nadesłała mia- 
nowicie pismom warszaw- 
skim depeszę, donoszącą, 
że wychowańcy szkół han- 
dlowych prywatnych, któ- 
rzy ukończyli te szkoły w r. 
b. otrzymali prawa i przy- 
wileje, z jakich «Korzystają 
uczniowie po ukończeniu 
rządowych szkół handlo- 
wych. Najważniejszym z 
tych przywilejów jest mo- 
żność wstępowania do szkół 
wyższych, oraz ulgi wojsko- 
we pierwszej  kategoryi. 
Agencya ta wyjaśniła nad- 
to, że wiadomość ta doty- 
czy prywatnych szkół han- 
dlowych z językiem wykła* 
dowym polskim. 

'Taż sama agencya z po- 
wodu wiadomości, o otwar- 
ciu prywatnego gimnazyum 
męskiego w Boryzowie z 
wykładem rosyjskim, z pra- 
wami szkół rządowych, wy- 
jaśnia, że w ostatnich cza- 
sach ministerstwo oświaty 
chętnie pozwala na zakłada- 
nie gimnazyów prywatnych 
z prawami szkół rządo- 
wych. Jeżeli wiadomość ta 
nie okaże się fałszywą, bę- 
dzie ona miała wielkie zna- 
czenie dla naszej młodzieży, 
po ukończeniu bowiem pry- 
watnych szkół polskich bę- 
dzie ona miała dostęp do 
wyższych zakładów nauko- 
wych. 


Pożar. 


Do Lwowa donoszą, że 
dnia 8 września wybuchł w 
Kozowie pożar, który pod- 
sycany silnym wichrem, w 
przeciągu 2 godzin obrócił 
w perzynę 70 domostw, 
sprowadzając setki rodzin 
żydowskich do kija żebra- 
czego. Wszystkie ruchomo- 
ści spalone, a ogólna szko- 
da sięga pokaźnej Sumy 
700,000 koron asekurowa* 
nych. Ogień powstał w 
zaułku żydowskim obok 
rynku, skąd przeniósł się 
na południową stronę ryn- 
ku, a stamtąd na wscho- 
dnią. Domy dawnym stylem 
budowane, gontem kryte, 
były podatnym materyałem 
palnym, to też o ratunku 
jakimś mowy być nie mo- 
gło. Wiatr dął w kierunku 
rzym. kat. kościoła, stoją- 
cego w pewnej odległości 
od rynku, a ponieważ zbu- 
dowany z materyału ognio- 
trwałego i nowy przeto bez 
szkody wytrzymał pierwszą 
straszną próbę ognia. Cu- 
dem prawie ocalała pleba- 
nia i organistówka. 


Drobne wiadomości z Polski. 


Siedlce. W osadzie 
Miedznie, w pow. węgrow- 
skim pożar zniszczył 177 
budynków, ocenionych na 
128,000 rubli oraz sklep mo- 
nopolowy. W płomieniach 
zginął mały chłopiec. 

kijów. — W powiatach 
wschodnich gub.  kijow- 
skiej i wschodnich gub. po- 


dolskiej burza  zrządziła 
znaczne szkody w ogro- 
dach. 

Warszawa. — Donoszą z 


Siedlec, że dotychczas 
stwierdzono, iż było 172 za- 
bitych, 450 ciężko i lekko 


rannych, 550  aresztowa- 
nych. 
Pińsk. — Spalił się tu 


klasztor Zwiastowania Pań- 
skiego, zbudowany w dzie- 
siątem stuleciu. 

Warszawa. —- We wsi 
Smardzewicach w gub. 
piotrkowskiej socyaliści za- 
bili pisarza gminnego. Na- 
czelnik powiatu sprowadził 
wojsko, które na swoją re- 
kę wymierzało sprawiedli- 
wość. Zołdactwo niewiado- 
mo za czyją wskazówką, o- 
toczyło dom  włościanina 
Ostrowskiego, posła do du- 
my i srodze zmasakrowało 
go kolbami. 

Chorego obłożnie posła 
odwieziono do szpitala. 
Fakt ten wywołał w kraju 
niesłychane oburzenie. 

Warszawa. — W ponie- 
działek, dnia 2 września, 
między 6 a 9 wieczorem 
wojsko wraz z policyą u- 
rządziło pierwszą masową 
rewizyę na Pradze. Wszy- 
stkich przechodniów i pa- 
sażerów przybyłych pocią- 
gami kolei petersburskiej i 
terespolskiej rewidowano. 
Wynikiem rewizyi było are- 
sztowanie około 200 osób. 

Petersburg. — Minister- 
stwo spraw wewnętrznych 
w budżecie swym na- rok 
przyszły, wzmacnia straż 
ziemską w Królestwie Pol- 
skiem o 5 oficerów 1 5,- 
567 strażników, na których 
utrzymanie przeznacza G$g4,' 
(00 rubli. Rozkaz korpusu 
żandarmów usuwa od słu- 
żby z powodu ucieczki Bie- 
loncewa, naczelnika oraz 
żandarmów konwojujących 
oddając ich pod sąd. 

Mińsk. — W Domostowi- 
cach, w pow. słuckim pod- 
palono wieś, złożoną z 41 
gospodarstw, które spłonę- 
ły całkowicie wraz z do- 
bytkiem. 

Warszawa. — W cytadeli 
rozpoznawał sąd wojenny 
okręgowy sprawę czterech 
osób oskarżonych o należe- 
nie do polskiej partyi 80- 
cyalistycznej, której celem 
wedle aktu oskarżenia, jest 
oderwanie Polski od pań- 
stwa rosyjskiego. Jednego 
z obwinionych uwolniono, 
innych skazano za należenie 
do polskiej partyi socyali- 
stycznej do robót ciężkich 
na czas Od 1 roku i 4 miesię* 
cy do lat 4. A 

Warszawa. — W Króle- 
stwie i dziewięciu guber- 
niach zachodnich zniesione 
zostały kary za tajne nau- 
czanie polskie; obecnie nau- 
ka religii ma być wykłada- 
ną wszędzie w języku ojczy- 
stym, również dozwoloną 
jest w szkołach niższych 
nauka języka polskiego. 

Kraków. — Polskie Tow. 
demokratyczne odbyło tu 
zgromadzenie. Po przepro- 
wadzonej dyskusyi uchwa- 
lono „wyrazić uznanie po- 
słom demokratycznym, któ- 
rzy w Kole polskiem ener- 
gicznie bronili reformy wy- 
borczej I polecono im, aby 
czynili to i nadal. 

Sambor. — Odsłoniono 
tu z wielką uroczystością 
pomnik T. Kościuszki. 

Częstochowa. — Policya 
wykryła tajną drukarnię 
przy ulicy Krótkiej. W mie- 
szkaniu znajdowało się 
wówczas dwóch ludzi, któ- 
rzy słysząc stukanie żołnie- 
rzy, wyskoczyli z okna pier: 
wszego piętra i umknęli. 

Żytomierz. — W obrębie 
dóbr Czudnowskichi Kra- 
snopolskich palą się dwory. 
Obywatelstwo podejrzywa, 
że jestto zemsta włościan. 

Berlin. — Do '' Localan- 
zeigera” telegrafują, że w 


Kownie podczas rewizyi 
wojskowej przed twierdzą 
został zastrzelony tamtejszy 
policmajster w oczach gu- 
bernatora. 

Warszawa. — Odbyły się 
tu liczne rewizye domowe. 
Wiele osób aresztowano i 
internowano w koszarach. 

Częstochowa. — W tych 
dniach wdarło się do reda- 
keyi ''Dzwonka Czesto- 
chowskiego”' czterech ludzi 
i zraniło redaktora ks. 
Adamczyka. Broniąc się, 
postrzelił on dwóch napa- 
stników. Stan ks. Adam- 
czyka nie jest groźny. 

Grodno. — Kasyer miej- 
ski w Brześciu Litewskim 
uciekł, zabrawszy 15,000 
rubli. 

„Kijów. — Do obywatela 
Ribenki, w Seradinej Bu- 
die, w powiecie głuchow- 
skim, przybyło pięcu poli- 
cyantów, ubranych w mun- 
dur żandarmów, dokonali 
rewizyi i zrabowali 60,000 
rubli, poczem umknęli. 

Kijów. — Księgarzowi 
Sokołowskiemu, skazanemu 
na zesłane na Syberyę, po- 
zwolono wyjechać na trzy 
lata za granicę. 

Mińsk. — W miasteczku 
Ilorodnie, w pow. pińskim 
zgorzało 86 domów, w Po- 


łoszu, w pow. nowogro- 
dzkim, 24 domów. 
Warszawa. — Rozpoczęe 


to dyslokacyę wojsk, stoją- 
cych załogą w Królestwie. 
Pierwsze wyszły dwa pułki 
dragonów 53 i 54 z Włocła- 
wka, łowicza i Kutna do 
Kazania i Ufy. Następnie 
wyruszy artylerya z Ostro- 
łęki do Permu. Do Króle- 
stwa przychodzą pułki z Sy- 
beryi, wchodzące w skład 
dawnej armii Dalekiego 
Wschodu. 

Wilno. — Odbyło się tu 
uroczyste otwarcie ''Soko- 
ła” wileńskiego, połączone 
4 pierwszym publicznym 
popisem gimnastycznym. 
Uroczystość ta odbyła się 
wspaniale i w bardzo pod- 
niosłym nastroju. Na uro- 
czystości byłi obccni”"mię=" 
dzy innymi b. posłowie 
Alfons Parczewski i Wład. 
hr. Tyszkiewicz. 

Poznań. — Folwark No- 
wy Dwór w powiecie wrze: 
sińskim sprzedał właściciel 
tegoż Czekała komisyi kolo- 
nizacyjnej. Zarobił na tym 
interesie 100 tys. marek od- 
stępnego i całe żniwo. 

Poznań. — Gazety nie- 
mieckie biją na alarm z po- 
wodu ''groźnego'" wzrostu 
ruchu narodowego w bo- 
chumskim okręgu przemy- 
słowym. Tymczasem z tych 
samych gazet wynika, że 
groźne to niebezpieczeństwo 
polega na tem, iż Polacy 
dochodzą słusznych swych 
praw w kościele, żądają 
polskich kazań i nabo- 
żeństw. 

A ponieważ żądania te sa- 
me w sobie zbyt niewinnie 
wyglądają, aby można z 
nich stworzyć '' polskie nie- 
bezpieczeństwo”, więc , do- 
daje sie rozmaite bajki obli- 
czone na  łatwowiernych 
czytelników, jak np. że w 
Recklinghausen Polacy za- 
grozili śmiercią miejscowe-- 
mu proboszczowi, jeżeli nie 
zechce odprawiać nabożeń- 
stwa w języku polskim. Ta- 
kiej pogróżki uląkł się po- 
dobno proboszcz i uwzgle- 
dnił życzenia Polaków, tem 
samem naraził się jednak 
Niemcom, którzy znów z 
swej strony wysłali protest 
do biskupa Monasterskiego. - 

Warszawa. — Na Pradze 
zastrzelono pułkownika Ja- 
kowlewa, naczelnika wie- 
zienia transportowego. 
Sprawca uszedł. 

Warszawa. W tych 
dniach, wtargnęło 10 zama- 
skowanych ludzi do dworu 
w Zaborówku i zamordo- 
wało właściciela, Jana Wo- 
dzińskiego, znajdującego 
się 0 w otoczeniu rodzin. 
Napastnicy następnie, nie 
nie zabrawszy, uciekli. 

Warszawa. — Nieznany 
sprawca dał strzał rewol- 
werowy w Siedlcach do 
podpułkownika Tichanow- 
skiego, komendanta wojsk, 
które dokonało pogromu. 
Tichanowski ciężko ranny. 
Sprawca dalia 
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Ciąg dalszy. 


Hela oświadcza, że naturalnie nie przyj- 
huje. Wyraża nawet swoje zdziwienie z powo- 
u tak rannej wizyty. Ja, co prawda, również 
le pojmuję, jak Ostrzyński, który chełpi się i 
i ze znajomości form, mógł przyjść o tej 
porze. 

—(Coś w tem jest! —mówi Ewa. 

Ale niema czasu na dalsze objaśnienia, bo 
tej chwili ukazuje się Hela juź ubrana, a je- 
noczeńnie dają znać, że Śniadanie gotowe. 

_ Obie panie przechodzą do sali jadalnej. 
Hela chce mnie koniecznie posadzić u sto- 
s ale ja się upieram i siadam z moją lirg w 
fiu Po chwili otrzymuję półmisek tak obla- 
owany jadłem, że po spożyciu tego wszystkie: 
Fo sześciu dziadów ukraińskich mogłoby do- 
Btać niestrawności. Jem jednak, bo jestem gło- 
f; i w czasie jedzenia przypatruję się Heli. 


Istotnie, piękniejszej głowy niema w ża- 
nej na świecie galeryi! Jak żyję, nie widzia- 
em tak przezroczystych oczu: poprostu widać 
przez nie wszystkie myśli, tak jak widać dno 
jasnego strumienia. Oczy te posiadają jeszcze 
è własność, że się poczynają Śmiać pierwej niż 
sta, przez co twarz się rozjaśnia, jakby na nia 
| padł promień słońca. Co za nieporównana sło- 
Pycz w złożeniu ust... Jestto głowa trochę w 
todzaju Carla Dolce, chociaż rysunek oczu i 
Prwi przypomina Sanzia w najszlachetniejszym 
typie. 

Przestaję wreszcie jeść i patrzę, patrzę... 
[Patrzyłbym do śmierci. 

—Nie byłaś wczoraj u mnie—mówi da Ewy 
| lela—myślałam, że popołudniu wpadniesz. 

| —ŻZrana miałam próbę, a popołudniu chcia- 
[um zobaczyć obraz Magórskiego. 

| — Widziałaś? 

—Niedobrze, bo był tłok... a ty? 
—Ja byłam zrana. Co za poeta! 
|płakać razem z tymi żydami. 

l Ewa spogląda na mnie, a mnie dusza ro- 
|Aie. 

| —Pójdę jeszcze ilekroć będę mogła—mówi 
jenów Hela. Wybierzmy się razem, dobrze? 
(Mote dziś jeszcze? Taką miałam przyjemność 
Dietylko patrzeć na ten obraz, ale pomyśleć, że 
o u nas znalazł się taki talent. 

I nie uwielbiać tu tej kobiety! 

Wtem słyszę dalei: 

, "Szkoda, że takie dziwne rzeczy opowia- 
Jaotym Magórskim... wyznają ci, żem u- 
Mierała z ciekawości poznania go. 

— Ach!-mówi niedbale Ewa. 

Ty go znasz prawda? 

— Mogę cię zapewnić, że bardzo traci na 
liższem poznaniu! zarozumiały, próżny, ach 
jakj próżny!... 

Mam taka ochotę pokazać Ewie język, że 
ledwie mogę wytrzymać, ona zaś zwraca ku 
Mnie swoje szelmowskie fijołkowe oczy, i 
mówi: 

—Jakoś odechciało się wam jeść dziadku? 

Pokażę język—nie wytrzymam! 

A ona znów do Heli: 

—0QO tak! Magórskiego bardziej warto po- 
dziwiać niż się z nim poznawać. Ostrzyński 
Określa go. że jest to genjusz w ciele ''koafera”'. 

Ostrzyńskiemu oberwałbym uszy, gdyby 
Cog podobnego powiedział; o Ewie wiedziałem, 
że ma licho za kołnierzem, ale doprawdy prze- 
biera miarę. 
= Na szczęście Śniadanie kończy się. 

Wychodzimy do ogrodu, w którym mam 
Się popisywać z pieśniami. 


Chce się 


` Trochę mnie to jednak nuży i wolałbym 
| 


być u Heli jako malarz, niż jako did... 


5 Ale trudna rada! 


Siadam pod murem w cieniu kasztanów, 
Przez których liście przenika słońce i tworzy 


| ma podłożu mnóstwo jasnych plam. Plamy te 


-drgajg, migocą, nikna i świecą znowu, w mia- 
3 rę, jak powiew porusza liście. Ogród jest bar- 
dzo głęboki , więc turkot miejski nie dochodzi 


| prawie wcale, zwłaszcza że głuszy go szum o- 


£rodowej fontanny. Upał jest wielki. Między 
Wstwiną liści słychać czyrykanie wróbli ale 
abe i jakby senne. Zresztą cisza. 


fa Spostrzegam, że tworzy się zupełnie ładny 


| ubraz: ogród, głębia drzew, plamy słoneczne, 
= fontanna, te dwie kobiety o twarzach niepo- 
= policie pięknych, wsparte jedna na drugiej i 


dna wyciagnać z Warszawy i karnawału na 
swoja Ukrainę! 

Hela słucha, porusza w takt swa wytworna 
głowa, czasem odzywa się do Ewki: 'to znam” 
i śpiewa razem ze mna. ja zaś przechodzę sam 
siebie. Wyrzucam z pamięci i piersi cały zapas 
stepowego materyału, zacząwszy od “hetma- 
niw, łycariw i kozakiw””, a skończywszy na s0- 
kołach, Soniach, Marusiach, stepach, kurha- 
nach i Bóg wie nie czem. Sam się dziwię, zkad 
mi się tyle tego nabrało. 

Czas przeszedł jak sen. 

Wróciłem zmęczony nieco, ale upojony... 


RV. 


W pracowni zastaję najniespodzianiej pań- 
stwa Susłowskich i Kazię. 

Chcieli mi, zrobić niespodziankę... 

Po co ten Światecki powiedział im że, za- 
pewne wkrótce wrócę? 

Kazia ani Susłowscy nie poznali mnie... 
Dowód, jak byłem przebrany!  Zbliżam się do 
Kazi i biorę ją za rękę, ona cofa się cokolwiek 
przestraszona. 

—Kaziu, nie poznajesz mnie£—pytam. 

I śmiech mnie porywa na widok jej zdu- 
mienia. 

—Przecie to Władek—mówi Światecki. 

Kazin przypatruje mi się dokładniej, na- 
koniec poczyna się śmiać, wołając: 

—Fe, co za brzydki dziad! a 

Ja jestem brzydki dziad! Ciekawym gdzie 
widziała ładniejszego. Ale dla biednej Kazi, 
wychowanej w zasadach estetycznych napy Su- 
słowskiego, zapewne każdy dziad jest brzydki. 

Chronie się do naszej kuchenki i po kilku- 
nastu minutach ukazuję się znów w swej natu- 
ralnej postaci. 

Kazia i rodzice poczynaja wypytywać, co 
znaczyła ta maskarada. 

— Co znaczyła ta maskarada?... Bardzo 
prosta rzecz... Oto, widzicie państwo. my ma- 
larze oddajemy sobie czasem koleżeńskie usługi 
i pozujemy jeden drugiemu do obrazów. Oto 
np. Światecki pozował mi na starego żyda. Nie 
poznałaś go, Kaziu, w obrazie? Ja teraz pozu- 
ję Cepkowskiemu. Taki między malarzami 
zwyczaj, zwłaszcza że w Warszawie brak mo- 
deli. 

— Przyszliśmy ci zrobić niespodziankę — 
mówi Kazia — przytem jak żyję nie byłam w 
pracowni. Ach co za nieporządek! Czy to tak 
u wszystkich malarzy ? 

—Mbiej więcej, mniej więcej! 

Pan Susłowski oświadcza, że wolałby zna- 
leźć u mnie nieco więcej porządku i spodziewa 
się pod tyn względem zmian w przyszłości. 
Mam ochotę rozbić mu na głowie moja lirę. 
Kazia tymczasem uśmiecha się z kokieteryg i 
mówi: 

— Jest jeden pan malarz — wielkie nie do 
brego! u którego będzie inaczej, niech tylko ja 
wezmę się do roboty... wszystko zostanie po- 


'rzadnie ułożone, ustawione, okurzone... 


Tak mówiąc, podnosi do góry swój zadarty 
nosek, patrzy na festony pajęczyny, zdobiące 
kąty naszej pracowni—i dodaje: 

— Bo to nawet i kupca może zrazić taki 
nieład... Przychodzi ktoś i odrazu znajduje się 
jakby na tandecie. Ot naprzykład ta zbroja, 
strach jaka zardzewiała. A tymczasem: zawo- 
łać służącej, kazać jej utłuc trochę cegły — i 
wszystko zacznie się świecić, jak nowy Samo- 
War. 

— Jezus Marya! Ona mówi o kupcach i 
chce czyścić cegłą moje kolezugi, wydobyte z 
mogił.. Ach Kaziu, Kaziu! 

Susłowski uszczęśliwiony, całuje ją w czo- 
ło a Światecki wydaje jakieś złowrogie dźwię- 
ki, przypominające chrząkanie dzika. 

Kazia grozi mi paluszkiem na nosie i mówi 
dałej: 

—Proszę sobie zapamiętać, że wszystko się 
zmieni. 

Potem zaś kończy. 

—A jeśli pewien pan nie przyjdzie dziś do 
nas na wieczór, to będzie brzydki i nie będg go 
kochali. 

To rzekłszy, zakrywa oczy. Nie mogę po- 
wiedzieć, żeby nie było dużo wdzięku w tych 
jej minkach... Przyrzekam, że przyjdę, i od- 
prowadzam swoją przyszłą rodzinę aż na sam 
dół... 

Wróciwszy, zastaję Świateckiego patrzące- 
go bokiem i z nieufnościg na całą paczkę sturu- 
blówek, leżącą na stole. 

—Co to jest? 

—Wiesz co się stało ? 

—Nie wiem... 

—Okradłem jakiegoś człowieka, jak prosty 


XVI. 


Wieczorem jestem u Susłowskich. 

Umieściliśmy się oboje z Kazia w saloniku 
w niszy, w której stoi kozetka. 

Pani Susłowska siedzi przy stole oświeco- 
nym lampa i szyje cośdo wyprawy Kazinej, pan 
Susłowski czyta z godnością przy tymże stole 
wieczorny numer ''Latawca”. 

Jest mi jakoś nieswojo— pragnę rozproszyć 
to usposobienie, przysuwając się bardzo blizko 
do Kazi. 

W saloniku panuje cisza; przerywa ją tyl- 
ko szept Kazi, którą próbuje objać, a która od- 
powiada mi: 

— Władziu, papo zobaczy. 

i Wtem ‘‘papo” zabiera głos i poczyna czy- 
tać: 

‘'Obraz znanego artysty Swiateckiego, pt. 


“Ostatnie spotkanie”, został nabyty w dniu 
dzisiejszym przez doktora Białkowskiego za 
rubli sr. 1,500”. 

—A tak, powiadam, Światecki sprzedał go 
dziś rano. 

Przyczem staram się znów objąć Kazię i 
znów słyszę jej szept: 

— Papo zobaczy... 

Mimowoli oczy moje zwracają się ku panu 
Susłowskiemu. 

Nagle widzę, że twarz mu się mieni; przy- 
słania oczy ręką i pochyla się nad *' Tatawcem””. 

Co u licha on mógł tam takiego znaleźć? 

=Qjcze, co ci jest+— pyta pani Susłowska. 

On wstaje, postępuje dwa kroki ku nam, 
poczem zatrzymuje się, przeszywa mnie wzro- 
kiem i załamując ręce, poczyna kiwać głową. 

—(Co panu jest? 

—Oto, jak fałsz i zbrodnia wychodza za- 
wsze na wierzch, odpowiada patetycznie Susło- 
wski; mój panie, czytaj, jeśli wstyd pozwoli ci 
doczytać do końca. 

To rzekłszy, czyni ruch, jakoby się obwi- 
jał w togę i podaje mi *'Iiatawca”. Biorę nu- 
mer i wzrok mój pada na wiadomość, zatytuło- 
wana: ''Lirnik ukraiński”. Mieszam się nieco 
i poczynam pospiesznie czytać co następuje: 

“Przed kilkoma dniami zawitał do naszego 
grodu rzadki gość w osobie zgrzybiałego lirni- 
ka, który obchodzi zamieszkałe u nas rodziny 
ukraińskie, prosząc o jałmużnę, a dając w za- 
mian pieśni. Powiadajg, że starym bardem za- 
jęła się szczególniej nasza znana i sympatyczna 
artystka E. A., z która nie dawniej jak dziś 
rano widziano go w powozie. W pierwszych 
dniach pojawienia się dalekiego gościa powsta- 
ła dziwna wieść, że pod siermięga lirnika u- 
krywa się jeden z najznakomitszych naszych 
malarzy, który w ten sposób, nie zwracające 
uwagi mężów i opiekunów, znajduje łatwy 
przystęp do buduarów. „Jesteśmy pewni, że 
wieść ta nie ma żadnei podstawy, choćby dla 
tego samego, że nasza diva nie zgodziłaby się 
przecie na ułatwienie tego rodzaju przedsię- 
wzięć. Starzec, według naszych informacyj, 
przywędrował wprost z Ukrainy. Ma on inte- 
ligencyę nieco przyćmiong, ale pamięć dosko- 


nałą””... 
Piekło! 


Susłowski jest tak oburzony, że nie może 
głosu wydobyć, w końcu jednak wyrzuca z 
siebie zbytek oburzenia. 

— Jaki nowy fałsz, jaki wybieg znajdziesz 
pan na usprawiedliwienie swego postępowa- 
niał Czy nie pana widzieliśmy dziś w tem ha- 
niebnem przebraniu? Kto jest tym dziadem ł 

— Ja jestem tym dziadem—odpowiadam — 
ale nie rozumiem, dlaczego pan znajdujesz to 
przebranie haniebnem. 

W tej chwili Kazia wyrywa mi z ręki''La- 
tawcan'” i poczyna go czytać, Susłowski zaś ob- 
wija się jeszcze szczelniej w togę oburzenia i 


mówi dalej: 

— Więc załedwie pan przestąpił próg u- 
czciwego domu, już wnosisz ze sobą zepsucie, 
więc nie będąc jeszcze mężem tego nieszczęśli- 
wego dziecka, już zdradzasz je w spółce kobiet 
lekkiej treści, już depcesz jego i nasze zaufa- 
nie, już łamiesz poprzysiężone słowo... I dla 
kogo? Dla teatralnej hetery! 

Tu porywa mnie ostatnia złość... 

—Mój panie, mówię, dość tych komuna- 
łów. Ta hetera jest więcej wartą od dziesięciu 
takich fałszywych Katonów jak pan... Pan 
nie jesteś jeszcze niczem dla mnie i wiedz o 
tem, że mnie nudzisz! Mam pana dosyć ra- 
zem z pańskim patosem, razem z pańskim... 

Tu braknie mi słów, a zresztą nie potrze- 
buję ich więcej gdyż Susłowski otwiera nagle 
kamizelkę, jakby chciał mówić: 

—Uderzaj! nie oszczędzaj—oto pierśmoja... 

Ale ja ani myślę uderzać, oświadczam tyl- 
ko, że idę sobie, z obawy, abym jeszcze czegoś 
więcej panu Susłowskiemu nie powiedział. 


CHOROBY 
| uznane za niewyleczal- 
| ne były całkiem usu- 
| nięte przez kuracyę 


Uiel, Xemmana 


niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 


Reumatyzm, 


krwią  zaziębienie, choroby 


skórne różnego rodzaju, sła- 
bość niewiast po połogu, sła- 
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


Cierpiała na rozstrojenie nerwów 
w najaorszymi stanie. 


Pani Antonina Hudak w zgłoszeniu się o- 
pisała chorobą w następulący sposób: Wiek 
*3 lat, matka 3ga dziści. Cztery tygodnie 
temo zaczęłam aią martwić i kłopo 1 od 
tego C7asu wydaju mi się że rozum mnie 
opaścił, Wyobrażam sobie różności, jastem 
bardzo bojatliwą íf goiewam się o byle ca, 
robi mi sią zimno a potem goraco: Pocg sią 
nłabneg, jeść me nie mogt. Rie sądze to cie- 
lesne bole mogą Prezen riaye podobne cier- 
pienia. Wprost nic nie mogę robić tylko 
wciąż czują się roztargnioną. 


Po krótkiem użyciu lekarstw pi- 
sze następujący list: 
Wielebny Ka. Newmanie! 

Dzięki serdeczne zasyłam za wyleczenie 

mnie. Czują się zo THE zdrową po użyciu 
tylko trzeciej części lekarstwa a czwarta 
cześć jent mf już niepotrzebną. 
Jeszcze raz Ci dziękuję za tak starannie 
doprawione lekarstwo JaK przekonana, 
że skuteczniejszych lekaratw znałeśćbym 
nie mogła. 

Wiam że masę niewiast jak | mężczyzn 
cierpia na podobne chroby 1 mam nadzieję 
że będą korzyatać z mej praktyki, 
pozostaje z głębokim szacunkiem 

Antonina Hudaik, 
Box 66 Brokstor, Pa. 


» J wyślę wam paucza- 
DARMO jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, 1H. 
W zgłaszanin się wymienić *Ga- 
zetę Polską.” 


T- o a PA EDO 


Kto chce kupić szezero - złoty 


lub srerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli- 
czne ryciny na złote i srebrne odznaki i 


medale dla towarzystw i klubów. Adre- 
sować należy: 

K. STACHOWSKI & Co. 
5383 Noble st., Chicago, IN. 


zaziębienia sy prawie zadobrze znane aby je wymieniać. Lecz kicha 
nie, kaszel, ból gardła, 
niebezpiecznego stanu organów oddechowych. 
cznie się leczyć kaszel lub dolegliwości płue tem większe jest pra- 
wdopodobieństwo wyleczenia. 
dostaniem lekarstwa na kaszel, leżą obeenie przedwcześnie w grobie. 


SEVERY BALSAM 
NA PŁUCA 


jest uznany powszechnie jako najlepszy istniejący środek leczniczy na 
kaszel, zaziębienie 


Szybkość. 


JUZ SZYFKARTY 


Baczność " sranutv 


r] BANKIER I nie radzi monia kupić Bzyfkart ani 
i: HERZ NOTARYUSZ do kraju ani z kraju zanim wpierw o 


dokładne ceny się u niego nie zapyta, 
2 Carlisle st. Wszędzie jeszcze ceny drogie TYLKO 
NEW YORK, N. Y. 


MY DAJEMY KARTY OKRĘTOWE od 
5—8 dol. taniej niż każdy inny agent, 
braterska vbaługa. Jak kilka pasażerów przez nas jedzie razem to jako dla 
towarzystwa ceny jesztze zniżone. Dla pasażerów wolae przejście granicy— 
Każdy dostaje prezent na drogę. 
BANKIER l| 


1. HER/ NOTARYUSZ | 


Wysyła wszelkie pieniądze do kraju 
przez c. k. pocztą wedle kursu zna- 
cznie zniżonego. Ręczy za każdy cent 
2 Carlisle st. 1 za doręczenie w 12 dniach. Za każdą 

wydaje wraz z pokwitowaniem warto- 
NEW YORK, N. Y. ściowy kupan na prezent. Za 5 kupo- 
nów każdy dostaje śliczny krzyż do łańcuszka. Kto chce mieć lepszy pre- 
zent, niech piszcie pa katalog I objaśnienia. 


I XD BANKIER I sprzedaje szyfkarty do 1 z kraju na 

4 najlepsze i najszypsze parowce po ce- 

HERZ NOTARYUSZ nach Kaitaia EA ścisle kompani- 

2 Carlisle st. cznych. Dajo (ero swoim Nadzwy- 

czajne Wygody! Czeka każdego pilnie 

NEW YORK, N. Y. i Ae anada na szyf, enira 

tamże rzeczy ł stara się o domowy wygodny nocleg. Pasażerowie z kraju ja- 

dący s4 pod naszą nieustanną opieką nacałej drodze. Nasz agent prowadzi 

bezpiecznie przez granicę, wsadza na szyf a my sami czekamy w Nowym 
Yorku wyjmujemy z Castle Gardenu i odstawiamy na miejsce pobytu. 


rr BANKIER I 
IB HERZ NOTARYUSZ: 
2 Carlisle st. 5 


NEW YORK, N. Y. 
coś wykonać, 


Pyta się Kto ma kłopoty wojskowe ? 
Kto chce stamtąd dłużne pieniądze 
prędko ściągać? Kto ma spadki ode- 
brać? Kto ma proces o grunt? Kto po- 
trzebuje pełnomocnictwa, kontrakty ku- 
pna i sprzdaży. Kto chce przez konaulat 
jak dokumenty wystawić lub legalizować? Kto szuka porady 
w czemkolwiek? Niech zaraz do niego napisze. Dobra rada Iocieszenie i 
Pomoc szybko i pewnie nastąpt. 


Nie zwlekaj! Napisz zaraz! 


Rzecz zupelnie nowa w medycynie. 
DR. BONKER'A KROLEWSKIE 
WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 


CZYNIĄ KREW ZDROWĄ. 
Życiodajnym środkiem eyrtemu ludzkiego jest czysta 
czerwona krew. i jak diugo krew jest czystą, “awet 
najniebezpieczniejsza choroba nie będzie miata do 
was przystąpu. ŻELI CIERPICIE NA JAKĄ 
CHOROBĘ. CHOĆBY BYŁA NAJINIEBEZPIE- 
CZNIEJSZĄ, jeżeli przyprowadzicie krew dn czysto- 
aci, czerwoności i PZ A atanu, KAŻDA CHORO 
BA BĘDZIE WYLECZONĄ. — Lekarstwo używane 
wewnętrznie. wytwarzające czysta, zdrową i bogatą 

e krew, jeat jedynem lekarntwein na każdą chorobę. 
S DR. BONKER'A KRÓLEWSKIE PIGUEK 
O WYTWARZAJ KREW. WZMAUNIAJĄ 
Q NERWY I DAJĄ ŻYCIE. 


Ży > .Ś | 
. Lecranne wszelkie choroby, powmajgce z nieczystego 
Di ł CroD AW $ alanu krwi jak np. CHOROBY KURIRCE: Ogólne 
oeslablenje, Białe Upławy, Anemia, Fcogpność itp.; 
CHOROBY MĘSKIE: Ogólne oalabienie, Nerwowość, Rezsenność, Imuotenaya itd. PRZY IRACAJA 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNK ZDROWIE. 
Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50e. — Przyrządzane prze» 


The Dr. Bonker's Medicine Co., 
709 Milwaukee Ave., Chicago, III. 
Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zjed. 
PRZEZ 


30,000 KSIĄŻEK DARMO POCZTE, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie. 


(OZI 


NAN 
a° 


pEr 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER AL CO., 


40 Dearborn Street, P.A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A. 
(Oct. 8] 


ból w płucach, zbolałe piersi są oznakami 
Czem wcześniej zn- 


Osoby, które odwlekały za długo z 


i wszelkie dolegliwości płuc. Cena 25c i 50c. 


Głównym warunkiem w celu przyniesienia ulgi w po- 
poparzeniach, wywichnięciach, potłuczeniach i t. p. jest 
szybkie nasmarowanie 


Olejem św. Gotharda. 4" 


ja did, siedzący z lirą pod murem, wszystko to | złodziej. R: > a } 
S i $ I rzeczywiście wychodzę, nie żegnając si 
4 bie jakiś urok, który d- —Jaktoł La $ ę 
a. O ZY EE OWóje taae z nikim... i ; +, Każdy. kto cierpiał na chorobę żołądka w jakim bądź st 
h zuwam. i P zy. sa 3 ? Q Swieży powiew chłodzi moją rozpalong a dorind dzik: á 2 WTU ASA 
| Zapominam poniekgd. o swojej roli i za- —I to sę pieniądze głowę. a EU Z WAĆ CZW prawdzie) radości gdy cierpienia uśmierzy 


4 czynam Śpiewać z przejęciem: —fTak... jestem podły lichwiarz. Jest godzina dziewiąta wieczór į noc bar- przez użycie 


*Każut lude, szczom szczastływa, 
Ja z toho smiejusia, 

Bo ne znajut, jak ja czasto 
Slozami zaljusia! 


Ewa przejmuje się, bo jest artystką, Hela 
—bo jest ukrainką, a ja—bo obie sẹ tak piękne, 
_ że mnie ich widok upaja. 


| Hela słucha bez żadnej przesady, bez sztu- 


| eznych uniesień, ale w jej przezroczystych o= 
| czach widzę, że słuchanie sprawia jej istotng i 


g Szczera przyjemność. 


Co za różnica od tych ukrainek, które 
przyjeżdżają do Warszawy na karnawał i w cza- 
«le'kontredansa piłują tancerzów swoją tęskno- 
tą za Ukrainą, a naprawdę, jak powiada jeden 


- x moich znajomych: hakamiby się nie dała ża- 


U 


Ściskam Swiateckiego, winszuję mu z całe- 
go serca, on zań poczyna opowiadać, jak się to 
stało. 

— Siedzę po twojem odejściu, aż przycho- 
dzi jakiś pan i pyta się, czy to ja jestem SŚwia- 
tecki. Ja powiadam: ‘ ‘Ciekawym, dlaczegobym 


obraz kupować.” On znów na to: *'Idyotą—mó- 
wi — nie jestem, ale mam fantazyę kupować o- 
brazy malowane przez idyotów”. ''Kiedy tak, 
to dobrze”' — powiadam... Pyta mnie o cenę, 
ja mówię: ‘ʻA mnie co do tego?” *'Daję panu 
tyle a tyle”. ‘‘To dobrze! kiedy pan daje, to 
niech pan daje!” On dał i poszedł, Zostawił mi 
kartkę z nazwiskiem Białkowski, doktór medy- 
cyny... Jestem podły lichwiarz i basta! 

— Niech żyją truposze! Światecki ożeń 
się... 
—Wolałbym się powiesić—mówi Swiatecki 
— podłym lichwiarz, nie więcej. 


dzo pogodna. 

Potrzebuję się przejść, żeby ochłonąć do 
reszty, więc w aleje Belwederskie. 

Okna w willi Heli sg ciemne. Widocznie 
niema jej w domu. Sam nie wiem, dlaczego 
sprawia mi to ogromna przykrość... 


wszem spotkaniu—nie wiem... 

Szczęściem nie jest to człowiek, któryby 
się cofał przed odpowiedzialnościę. 

Tylko, właściwie mówiąc, o co ja się do 
niego przyczepię. Artykuł napisany jest z pie- 
kielng zręcznością. Wszakże Ostrzyński za- 
przecza, żeby dziadem miał być przebrany ma- 
larz, staje niby w obronie Ewy, a jednocześnie 
zdradza całą tajemnicę przed Hela, widocznie 
stara się skompromitować Ewę w opivii Heli, 
na mnie wywiera zemstę za Kazię i w dodatku 
okrywa mnie śmiesznością. 


Ciąg dalszy nastąpi, 


>. p rwa rodyłasia, nie miał być Świateckim!” Tak on powiada: Zebym zobaczył choć cień jej na szybie Najlepszym sposobem uwolnienia się od choroby i zapewnienia długiego życia jest branie 
CRO zhynu, , “Widziałem pański obraz i chcę go kupić”. Ja | byłbym się uspokoił, a tak, porywa mnie nano- J e CENA 
AD" A Rodi mówię: "To dobrze, ale pczwól pan sobie po- | wo złość... NA ks; ; Á Severy Balsamu Życia. 75 
axoju hodynu”. wiedzieć, że trzeba być idyota, żeby taki podły Co ja z tym Ostrzy ńskim zrobię przy pier- oC. 
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W. F. SEVERA Co. 


Severy Bitersu Żołądkowego. 


Krótkość. 


z 
© 

[4 

0 CZ da. pewnym, że organa trawienia są w wielkim niepo- 


przeczyszezeniu organizmu, powinny być wzięte pod uwagę i leczone natychmiast. 


Severy lekarstwo na nerki i wątrobę. 
We wszystkich aptekach : 


CENA 
50c i $1.00 


Może być.duszą dowcipu, a listy w interesie powinny 


być krótkie i zwięzłe, ale co się tyezy życia, to każdy 
pragnąłby mieć je długie, pełne zdrowia i szczęścia. 


Gdy skóm i białko oka żółkną, wtedy można być 


rządku. Organa. które dopomagają najwięcej w 


CENA 
75e i $1.25 


Porada lekarska darmo 
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Zjazd hakatystów w Mal- 
borgu. 


W dniu 25 z. m. odbył się w 
Malborgu doroczny zjazd hakaty- 


stów, z którego bliższze szczegó” | 


ły za gazetami niemieckiemi po- 


dajemy, aby publiczność naszą | 


dokładnie o zamiarach tego to- 
warzystwa poinformować. 

Obrady rozpoczęły się posiedze- 
niem głównego zarządu, składa- 
jącego się z 40 członków. 
niu temu przewodniczył Tiede- 
mann z Jeziórek, który na wstę- 
pie zaznaczył, że z radością pod- 
nosi, iż pomiędzy niemcami coraz 
to więcej ustaliło się przekona- 
nie, że koniecznością jest, by 
tylko u niemców wszelkie potrze- 
by kupować i niemieckich tylko 
zatrudniać rzemieślników, pola- 
ków zaś wszelkiemi siłami boj- 
kotować. Stowarzyszenia miej- 
Scowe wygotowały spisy handli 
i rzemieślników niemieckich dla 
informacyi swoich niemców. We- 
dle statystyki, ustanowionej 
przez towarzystwo kresów wscho- 
dnich od roku 1896 do 1903 niem- 
cy sprzedali polakom okrągło 50,- 
000 hektarów, czyli I procent ca- 
łego swego obszaru i temu prze- 
szkodzić nadal potrzeba. 

Po obiedzie odbyło się posie- 
dzenie wydziału ogólnego, skła- 
dającego się z przeszło 600 człon- 
ków pod przewodnictwem Kenne- 
manna z Klenki.  Najważniej- 
szym punktem porządku dzien- 
nego było ukształtowanie i pro- 
wadzenie dalszej polityki wyku- 
pna ziemi. 

Referował o tem członek zarzą- 
du Bieler co następuje: 

"Towarzystwo dla kresów 
wschodnich przyznać musi, że 
patryotyzm polski niespodziewa- 
ny opór stawił państwu pruskie- 
mu. O niemcach tej pochwały 
wygłosić nie możemy. Jakby 
więc zmienić obecne niemożliwe 
stosunki? Nasamprzód możnaby 
prawodawstwo przekształcić w 
ten sposób, by niedozwalało, aby 
własność niemiecka przechodziła 
w polskie ręce, następnie należa- 
łoby poprzeć działalność komisyi 
kolonizacyjnej częścią przez nowe 
fundusze, częścią przez nowe w 
tym celu uchwalone prawa. Spo- 
sób pierwszy po dokładnem roz- 
ważeniu ze stanowiska prawni- 
czego I praktycznego okazał się 
nie do przeprowadzenia. Wyni- 
kłyby bowiem takie trudności 
administracyjne, że żaden nie- 
miec z zachodnich prowincyi nie 
chciałby w takich warunkach 
nabywać majątku na wschodzie, 
bo nie przystałby nigdy, aby 
prawo własnego rozporządzania 
własnością miało być mu ogra- 
niczonem. Pozostaje więc sposób 
drugi podniesienia siły i potęgi 
komisyi kolonizacyjnej. Najpe- 
wniejszym do tego środkiem są 
naturalnie pieniądze, a w miaro- 
dawczych kołach rozważano już, 
w jaki sposób podwyższyć fun- 
dusze, stojące do dyspozycyi ko- 
młsyi kolonizacyjnej. Dalej trze- 
baby nadać tej komisyi prawo 
ekspropryacyi. Wywłaszczenie 
jest rzeczą tak wstrętną dla ety- 
cznego poczucia germańskiego. że 
tylko wobec grożącego niebezpie- 
czeństwa zdecydować się mogłem 
na zaproponowanie tego Środka. 
Wśród walki, którą toczymy, 
musimy używać tych środków 
niesympatycznych nam w cza- 
sach Spokojnych. Wedle orzeczeń 
wybitnych prawników i wedle 
wiadomości, których mi udzieli- 
ło ministerstwo spraw wewnę- 
trznych, dzisiaj już komisya ko- 
lonizacyjna ma prawo wywła- 
szczania na mocy królewskiego 
rozporządzenia, któreby, zostało 
w tym celu wydane. 

Rozporządzenie takie może zaś 
być wydane w takim przypad- 
ku, jeżeli plan przeprowadzenia 
wywłaszczenia przedłożonym 
krolówi zostanie. Od czasu roz- 
poczęcia swej działalności komi- 
Sya z prawa tego jeszcze nie zro- 
biła użytku.  Wszelkimi więc 
Środkami musimy wywierać na- 
cisk, aby obecnie prawo to na 
swoję korzyść wyzyskała.” 

Następnie przedłożył zebraniu 
rezolucyę tej treści: 

1. Towarzystwo dla kresów 
wschodnich oświadcza, że zda- 
niem jego na mocy prawa z dnia 
ll czerwca 1874 o wywłaszcze- 
niu, można za królewskiem roz- 
porządzeniem każdy przedłożony 
projekt wywłaszczenia przepro- 
wadzić. Ponieważ z tego prawa 
komisya kolonizacyjna dotych- 
czas nie korzystała, Towarzy- 
stwo dla kresów wschodnich o- 
świadcza, że przy uchwale no- 
wych funduszy na cele koloni- 
zacyjne, należy koniecznie u- 
chwalić wyraźnie, że prawo ta- 
kie wywłaszczenia przysługuje 
komisyi kolonizacyjnej. 

2. Towarzystwo uważa za nie- 
zbędne, by wydane zostały pra- 
wne przepisy, nie dozwalające 
zmniejszania się własności nie- 
mieckiej. 

3. Towarzystwo oświadcza po- 
nownie, że sprzedaż ziemi pola- 
kom uważać trzeba za hańbę dla 
niemca, bo przynosi wielką szko- 
dę niemieckiej narodowej spra- 
wie. Dziękuje równocześnie na- 
rodowej prasie za piętnowanie 
dosadne każdego sprzedawczyka. 

W dalszym ciągu obrad wła- 
Ściciel majoratu v. Wenzel żąda, 
aby wydanym został zakaz u- 
żywania języka polskiego na pu- 
blicznych zebraniach, dalej aby 


księżom katolickim odebrano 
wszelkie dochody i wyznaczono 
im rządową pensyą. "Każdy 


ksiądz, któryby musiał pensyę 
swoję odbierać z powiatowej 
kasy, zupełnie by inaczej śpie- 


Zebra- | 


wał”. Nabożeństwa powinny być 
co najmniej na przemian w pol- 
skim i niemieckim języku zapro- 
wadzone. Poseł Korfanty powie- 
dział, że polacy zbudowali już 
most pomiędzy Poznańskiem a 
Galicyą; most ten powinien rząd 
zniszczyć | wszelkimi siłami i nie 
zawahać się przed najciętszymi 
środkami. 

Tyle najważniejszego podajemy 
czytelnikom naszym. 

Na końcu dodajemy, że na te- 
legramy wysłane z Malborga do 
cesarza i kanclerza Buelowa, na- 
stępujące nadeszły odpowiedzi: 

“Do Towarzystwa dla kresów 
wschodnich na ręce p. Kenne- 
manna z Klenki. Pozdrowienie 
przesłane mi przez niemców To- 
warzystwa dla kresów wschod- 
nich zgromadzonych w history- 
cznej miejscowości z radością 0- 


debrałem i wyrażam najgorętsze į 


moje podziękowanie wszystkim 
patryotom, z zapewnieniem, że 


j życzenia moje najszczersze towa- 


rzyszyć będą wiernej i uznania 
godnej pracy. Wilhelm R.” 
Odpowiedź ks. Buelowa brzmi: 
"Niemieckiemu Towarzystwu 
dla kresów wschodnich dziękuję 
za telegram z pozdrowieniem. 
Postanowiwszy nieodwołalnie 
trzymać się obecnej polityki na 
kresach wschodnich, liczę na 
wierne współpracownictwo tam- 
tejszych niemców, by osięgnąć 
cele, które dla niemczyzny na 

wschodzie wytknąłem. 
Buelow.” 


KONWENCYA PRUSKO = ROSYJ- 
SKA Z R. 1863. 

Głośny artykuł 'Rossyi'* o in- 
terwencyi zagranicznej spowodo- 
wał to, że wiadomości o tej inter- 
wencyi znajdują wiarę pomimo 
wszelkich urzędowych  zaprze- 
czeń ze strony Niemiec. ''Ber- 
liner Tageblatt” wziął na siebie 
zadanie “zaprzeczenia wszyst- 
kim plotkom i poroniony m pomy- 
słom rozleniwionych głów” i 
wystąpił z reminiscencyą histo- 
ryczną, opartą na korespondencyi 
między carem Aleksandrem II i 
Wilhelmem |, ogłoszonej przez 
historyka Sybela. 

Artykuł ten jest dla Polaków 
bardzo ciekawy, podajemy więc 
jego streszczenie: 

W roku 1861, kiedy w Polsce 
zaczęły się ukazywać oznaki 
wzburzenia, we Francyi, oraz na 
dworze carskim zapanował na- 
strój dość dla Polaków przyjazny. 
Napoleon III, chcąc ''utrącić” 
agitacyę czerwonych pod kierun- 
kiem Mazziniego, Garibaldiego i 
innych, oświadczył, że 'trzeba 
coś dla Polski zrobić”, w Rosyi 
zaś rozpoczęto akcyę pojednawe= 
czą: starszy brat cesarza miano- 
wany został namiestnikiem Pol- 
ski, margrabia Wielopolski na- 
czelnikiem rządu narodowego, a 
następnie władze powiatowe i 
miejskie otrzymały szerokie peł- 
nomocnictwa. 

W Berlinie ten przyjazny dla 
Polaków zwrot Aleksandra Il 
wydał się niewygodnym i ów- 
czesny poseł pruski Otton Bis- 
mark w rozmowie z cesarzem 
rosyjskim pozwolił sobie ostroż- 
nie przemycić uwagę, że pora do 
robienia koncesyi Polakom źle 
zostala wybrana i może wyglą- 
dać tak, jak gdyby te koncesye 
wymuszone zostały ostateczny- 
mi wypadkami warszawskimi. 
Aleksander odpowedział bardzo 
niełaskawie, że w tych wewnę- 
trznych sprawach rosyjskich nie 
przyjmuje rad nawet od najle- 
pszych przyjaciół.  ''Obowiąz- 
kiem jest rządu znieść naduzy= 
cia, a zresztą Rosya zmęczona 
już jest tem, że w porównaniu 
do cywilizowanych rządów Au= 
stryi i Prus nad Polakami, w 
dalszym ciągu przedstawiana 
jest przed Europą, jako  ''dziki 
człowiek”, 'barbarzyński despo- 
ta” itp. 

Taka odmowa nie zraziła jesz= 
cze Prusaków, a kiedy nastąpił 
rok 1863, Wilhelm zwrócił się 
osobiście z listem do Aleksan- 
dra. W liście tym, tak samo jak 
obecnie, przedstawiono niebez= 
pieczeństwo, jakie zagrażaćby 
mogło pokojowi euopejskiemu, 
gdyby wrzenie w Polsce miało 
się przenieść do Prus. Wobec 
tego rząd berliński uważał za 
konieczne popieranie się wzaje- 
mnie przez wojska obu państw. 

Pogląd Prus trafił w Peters- 
burgu do przekonania i stanęła 
umowa tajemna, mocą której 
wojska pruskie w razie koniecz- 
nego wypadku mogły przekro= 
czyć granicę, ażeby tępić pow- 
stańców. Dokument podpisano w 
dniu 8 lutego, ale niezadowolony 
z układu Gorczakow, który psuł 
mu wszystkie kombinacye fran- 
cuskie, już na drugi dzień powia- 
domił o tem ambasadora fran- 
cuskiego księcia Montbello. W 
Paryżu i Londynie zapłonął 
ogień w dniu il lutego; amba- 
sador angielski zażądał rozmowy 
z Bismarckiem. 

Bismarck nie zataił istnienia 
umowy i rzekł, że ''Prusacy nie 
zniosą nigdy niezależnej Polski 
na swoich granicach”. 

— A jeżeli — zapytał Bucha- 
nan — Rosyanie będą wypędzeni 
z Polski? 

— W takim razie musieliby- 
śmy sami zająć Królestwo Pol- 
skie, ażeby przeszkodzić utwo- 
rzeniu się tej wrogiej potęgi. 

Kiedy Buchanan zrobił uwagę, 
że Europa tego nie Ścierpi, Bis- 
marck przerwał uwagą: 

— Kto jest Europa? 

— Różne wielkie narody 
odparł dyplomata angielski, na 
co Bismarck replikował: 


— Czy te narudy są z sobą 
zgodne? 

Andrzej Buchanan nie dał żad- 
nej odpowiedzi wprost, lecz pod- 
niósł fakt, że Francya nie będzie 
mogła dopuścić do nowego zgnie- 
cenia Polski. Bismarck zakończył 
rozmowę kilkakrotnie powtórzo- 
ną uwagą. że zgniecenie powsta- 
nia jest dla Prus kwestyą życia 
lub Śmierci. W tym samym du- 
chu wyraził się wobec ambasa- 


dora francuskiego, hr. Talley- 
randa. 
Konwencya prusko - rosyjska 


dostała się ostatecznie pod ob= 
rady sejmu pruskiego i zajęła 
posłom 3 dni, podczas których 
Bismarck starał się dowieść, że 
Sprawa polska zagraża pokojowi 
europejskiemu. Równocześnie z 
Paryża do Londynu i Wiednia 
poszło wezwanie do solidarnej 
akcyi na rzecz Polski. W Peters- 
burgu uprzejmie, ale stanowczo 
odrzucono wszelkie próby mie- 
szania się w stosunki wewnętrz- 
ne Rosyi. Dla uspokojenia Europy 
zmienił się nagle kurs politycz- 
ny. W. ks. namiestnik został 
odwołany, Wielopolski pozbawio* 
ny urzędu, a jen. hr. Berg o- 
trzymał szerokie plenipotencye. 
Rosya miała wtedy w Polsce oko- 
ło 200,000 wojska, Prusy wzdłuż 
granic wschodnich  zmobilizo= 
wały cztery korpusy. Była to 
chwila, że poważnie myślano w 
Rosyi nad tem, ażeby na chęć 
mieszania się do stosunków ro- 
Syjskich odpowiedzić wojną za- 
czepną przeciw Francyi i Austryi, 
a plan takiej wojny w własnorę- 
cznem piśmie przedstawił cesarz 
Aleksander królowi pruskiemu. 
Wilhelm odrzucił stanowczo 
myśl o zerwaniu z Austryą i cho- 
ciaż zapewniał siostrzeńca swo- 
jego o bezwzględnem zaufaniu, 
to jednak w odpowiedzi, skreślo- 
nej podług wskazówek Bismarc- 
ka, pomieścił następującą chara- 
kterystyczną uwagę: “Co bę- 
dzie, gdy kiedyś w Rosyi pod na- 
ciskiem stosunków zapanuje inny 
system?” 


KTO SIEJE WIATR. TEN 
ZBIERA BURZĘ. 


Przysłowie to sprawdzi się prę- 
dzej czy później na obeznej poli- 
tyce przeciw Polakom w Prusach. 
Niedawno temu kierownik tej 
polityki, ksigżę Buelow przyjmu- 
je pastora dr. Lattville z Poznań- 
skiego, pocieszał go, że rezulta- 
tów dla niemczyzny dzisiejszego 
zasiewu można się spodziewać 
dopiero w przyszłości. Z tej oka- 
zył zamieszcza jedno z pism w 
Warszawie następujące uwagi: 

Wynurzenia kanclerza niemie- 
ckiego Bulowa przezd pastorem 
o polityce pruskiej na Szląsku i w 
Poznaskiem, odbił się w gaze- 
tach polskich  głośnem echem 
i rozliczne wywołał uwagi. 
Właściwie w przemówieniu tem 
nie ma nic nowego. nic takiego, 
czego by książę Bismarck nie 
wypowiedział po włielekroć razy 
z trybuny parlamentarnej wobec 
zacofanych i klaszczących jun- 
krów. Narud polski ma być 
zgładzony z oblicza ziemi, a naj- 
lepszym środkiem tępienia wła- 
snych poddanych będzie podniesie- 
nie kultury pruskiej w prowin- 
cyach wschodnich. Polityka wy- 
naradawiania, zapoczątkowana 
przez księcia Bismarcka, nadal 
nie ulega zmianie, lecz stosowaną 
będzie z całą stanowczością bez 
względu na potykanie przeszkód. 
Kanclerz wzywa naród niemiecki 
do jedności i do wytrwania w 
walce z polskością uważając spra- 
wę polską za najważniejszą w 
wewnętrznej polityce pruskiej. 

iroźna zapowiedź kanclerza, 
wymierzona przeciw Spokojnej 
ludności polskiej, zyskała oczy- 
wiście uznanie''wolnomyślnych”” 
gazet niemieckich, które przyto- 
czyły całą płytkość tych poufnych 
zwierzeń. Już samo powołanie 
się na księcia Bismarcka bardzo 
jest niefortunne. Kto jak kto, ale 
pierwszy kanclerz rzeszy niemie- 
ckiej w polityce wewnęcznej nie 
miał szczęśliwej ręki. Mistrz dy- 
plomacyi europejskiej, gracz pier- 
wszorzędny na szachownicy mię- 
dzynarodowej, w sprawach we- 
wnętrznych państwa był Bi- 
smarck często krótkowidzem I po- 
litykiem zgoła nie przenikliwym. 
To też rzeczywistość płatała czę- 
sto żelaznemu księciu figle zło- 
śliwe. 

Wszak nie kto inny, lecz wła- 
Śnie ks. Bismarck przez swe pra- 
wa wyjątkowe przeciw katoli- 
kom, socyalistom i Polakom wy- 
tworzył potężne centrum parla- 
mentarne, wzmocnił stronnictwo 
międzynarodowe, zaostrzył Sto- 
sunki z Poznańskiem i w końcu 
wywołał ruch polski na Szląsku. 
Albowiem w sprawach ekonomi- 
cznych i zawodowych nie wystar- 
cza talent dyplomatyczny, ani 
zdolność do matactw  gabineto- 
wych. Obcy rząd można podejść 
i oszukać, ale z prawami rządzą- 
cemi gospodarstwem społecznem 
i rozwojem ludów, rozstropnie li- 
czyć się należy. Tu potrzebny 
jest rozum bystry i gruntowna 
wiedza, o której wysocy dostojni- 
cy państwa mimo swej sławy i 
zaszczytów. rangi i orderów,pom- 
ników za życia i po śmierci, za- 
zwyczaj żadnego nie mają po- 
jęcia... 

Nowożytnym mężem stanu nie 
jest książę Buelow. Możnaby też 
nad wynurzeniem kanclerza 
przejść najspokojniej do porządku 
dziennego, gdyby nie jeden 
zwrot znamienny, nabierający, 
zwłaszcza w obecnej dobie, szcze- 
gólniejszego znaczenia. Frazes 


GAZETA POLSKA- 


jeden, jaki wypadkiem zapewne 
wyrwał się z ust kanclerskich, 
zasługuje na to, aby goz powodzi 
słów płytkich wyłowić i oświe” 
tlić. 

Mianowicie książę Buelow wspo- 
minał o sobie przyszłośći Nawoły* 
jąc niemców do walki z polakami, 
jednocześnie kanclerz upomina 
współrodaków swoich, aby nie 
spodziewali się rezultatów na- 
tychmiastowych tej walki. Pion 
polityki pruskiej będzie obfity, 
ale wzejdzie dopiero dla przy= 
szłych pokoleń. Do czasu muszą 
być niemcy cierpliwi i wytrwali. 

Otóż z tym poglądem kanclerza 
niemieckiego opinia polska godzi 
się najzupełniej. Bez wątpienia 
siejba pruska wyda plon bogaty, 
ale plon ten będzie inny, zupełnie 
inny, niż go sobie wyobrażają 

Prusacy. Nastanie żniwo, nad- 
spdziewanie bujne, ale dla pań- 
Stwa pruskiego opłakane. 


Smoczy posiew przynieść owo- 
ce zatrute, jak tego jaskrawie do- 
wodzą wypadki rosyjskie. Kiedy 
podczas srożenia się systemu ru- 
Syfikacyjnego zwracano uwagę 
biurokracyi, że tłumienie w lu- 
dności uczuć szlachetnych, reli- 
gijnych i patryotycznych, po- 
pchnie tę ludność w objęcia prze- 
wrotu, że z polaków wynarodo- 
włonych nie będzie miało poży= 


tku ani społeczeństwo, a z dzie- 
ci, przemocą z ochron na bruk 
wypędzanych, wyrosną anarchi- 
Ści ł bandyci, biurokracya u- 
Śmiechała złośliwie. Ale w po- 
nurym dramacie, rozgrywają- 
cym się w państwie rosyjskiem, 
najczynniejszy biorą udział wy- 
chowańcy właśnie tego systemu, 
który w pierwszym rzędzie wy- 
wołał rządowi wrogów  zacie- 
kłych i nieprzejednanych, a spo- 
łeczeństwo wydał na łup i urą- 
gowisko anarchii. 


Ten przykład zastraszający by- 
najmniej nie trapi polityków 
pruskich. Oni wierzą w swoją 
kulturę. Zapewnie, że kultura 
może złagodzić, a nawet odwlec 
katastrofę. ale jej zażegnać nie 
zdoła. Przekleństwo złego czynu 
cięższe jest od cywilizacyjnego 
pokostu. 

Pruwiąc o siejbie przyszłości, 
kanclerz przeoczył żywiołowość 
sprawy polskiej. Wszak Prusacy 
walczą nie z narodem polskim, 
ale z prawami natury, a więc 
z samym Panem Bogiem, które- 
go, podobno, jednego się boją. 
Prawo zaś, naturalnego przyro= 
stu ludności iści się na Polakach 
w całej pełni. Mimo ucisku i 
prześladowania ludność polska 
jest niezmiernie płodna, mnoży 
się z przerażającą Niemców szyb- 
kością, tak, że sam pan Buelow 
nazwał Polaków narodem króli- 
ków. Za lat dwadzieścia Szląsk i 
Poznańskie mieć będzie nie trzy, 
jak obecnie, lecz pięć milionów 
głów polskich, czyli tyle wła- 
Śnie,ile w Rosyi jest żydów, 
którzy tak wiele rządowi rosyj- 
skiemu .przysparzają kłopotów. 
Wypieranie przez kolonizacye ze 
wsi, Polacy przepełnią miasta 
poznańskie ł szląskie, zkąd prze- 
śladowani, znowu po wsiach się 
rozprószą, aż w końcu, przyci- 
Śnięci do muru, mając wszystko 
do zyskania, a nic do stracenia, 
do zaciętej, a bezwzględnej z rzą- 
dem wystąpią walki. 

Atoli spostrzeżenia z naszego 
obozu, chociażby najbardziej u- 
zasadnione. nie przekonają po- 
lityków pruskich, jak w swoim 
czasie nie przekonały biurokra- 
tów rosyjskich. 

Jednak polskie głosy najczę- 
Ściej idą pod niebiosy, a przepo- | 
wiednie polskie sprawdzają się 
więcej nawet, niżbyśmy sami 
tego pragnęli. Lękaliśmy się 
zdziczenia proletaryatu polskiego 
wskutek gwałtownej rusyfikacyi 
ibraku oświaty i oto okropna 
rzeczywistość przekonywa nas, 
jak dalece nasze obawy nie były 
płonnemi. To Samo będzie z 
germanizacyą, która może, za- 
truć duszę ludu polskiego, może 
ją wypaczyć | znieprawić, ale 
państwu pruskiemu żadnego nie 
przysporzy pożytku. Przeciwnie, 
wytworzy w łonie tego państwa 
żywioł niebezpieczny, nietylko 
politycznie, lecz także społecznie. 
I to będzie opłakane żniwo siej- 
by niefortunnej. 


—— 


WYKŁADY DZIENNIKARSTWA. 


W akademii handlowej w Ber- 
linie mają być wkrótce zaprowa- 
dzone wykłady, oraz Ćwiczenia 
seminaryjne z zakresu nauki 


| dziennikarstwa i będą ogłoszone 


wykłady następujące: istota, hi- 
storya i znaczenie opinii publicz= 
nej; istota i historya publicysty- 
ki, dzienniki i czasopisma; prasa 
polityczna, prasa ekonomiczna, 
pisma fachowe, przeglądy, czaso- 
pisma ilustrowane, zjawiska cha- 
rakterystyczne na polu dzienni- 
karstwa współczesnego; jak po- 
wstaje wielki dziennik, dział 
ogłoszeniowy, prasa a ekonomia, 
odpowiedzialność prasy, rząd, 
parlament a prasa, prasa a księ- 
garstwo, prasa zagraniczna, na- 
rodowe i międzynarodowe urzą- 
dzenia prasowe, historya i stan 
obecny dziennikarstwa berliń- 
skiego. W seminaryum rozważa- 
ne będą sprawy  organizacyi 
“biura literackiego””, oraz prowa- 
dzone będą ćwiczenia w zakresie 
wszystkich gałęzi propagandy 
przemysłowej. Projektowane jest 
również zwiedzenie biur wielkich 
wydawnictw berlińskich, poczto- 
wego urzędu prasowego, biura te- 
legraficznego itd. 


Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 
pams następujące podręcz- 

niki: 


ANGLO-POLISH LEXIGON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Ainerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 

Cena w mocnej oprawie $1.00 

OLLENDORFA  'feoretyczno-prakty- 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze- 
robłona i do użytku Polaków zastoso- 
wana. Dwa tomy, I Tom Gramatyka, 
li Tom Klucz. W mocnej oprawie, 
Cena, oTo nE OSA 82.00 

POSREDNIK polsko-angielski, kslążka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
„nauczenia się po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu jak się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione i znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim | 
anglelskim języku. Cena....... 30c. 

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisuniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze | wyma- 
wia po angielsku. Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia sią po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie...... 00 

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x474 cala, 
830 str. w twardej oprawie. 

Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, Ili. 
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lowana ztotakonsriy Hunting, 
| nastawiany I nakręcany trzon- 
$ kiem, cały werk pełene 9 f0 
drogich kamieni C.0.D.gy.UO 
i zapłacimy przesyłka. Uwa- 
łańcuszek i brylok z każdym 
nie zozarnieje, a trzyma czas 


rancya na 20 lat. 
zegarkiem. Nigdy 
znakomicie i używany jest przez kolejarzy. Wy- 


glada jak $40 rłoty zegarek. a niek rze- 
dają go po $10. Jeżeli wyślecie nam $3.98, damy 
wam w prezencie piękny pierścionek lub nóż, i 

oślem y zegarek poczta na swój koszt. 
DARMO EDEN ZEGAREK. jeżeli kupicie. lub 
Uńiuiy aprzedacie sześć. Napiszcie czy chee- 
cie damski lub męski zegarek. GLOBE NERCHAN- 
DISE CO., Dept. 8 161 Randolph st., Chicago. 

(Oct. 20) 
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Cenne Przepisy 
WYSYŁAMY DARMO 


Słabym i nerwowym mężczyznom 


Mam u sieble receptą na słynne lekarstwo, 
przepisaną przez znakomitego lakarza, u kió- 
regom sią leczył, gdym odwiedzał Stary Kraj. 
Wiem z doświadczenia, że to lekarstwo przy- 
rzadzone podług tej recepty, jest jednem z 
najlepszych obecnie lekaretw dla słabych, ner- 
wowych i wycieńczonych mężczyzn. Przywró- 
ciło ono mi zdrowie po długiej chorobie ner- 
wawości, ogólnem osłabieniu itd. Próbowałem 
najp'erw specyalistów i rozmaltych lekarstw 
bez żadnej ulgi. Wiem także z tego, ponieważ 
wielu cierpiących na rozmaite choroby £ prze- 
pracowania, grzechów młodości, nadużyć powo- 

ujących nerwość, onanii. utraty męskości, u- 
traty pamigci i żywotności, bólu w krzyżach, 
ogólnego osłah!enia itd., pisałe do mnle i o- 
p CH że tak aamo jak ja zostali wy- 
eczent. 


Wiedząc o tem, jak trudno jest wyleczyć się 
w tym kraju, postanowiłem pomagać innymi 
każdemu, kto do mnie napisze, wyślą kopię 
tej recepty wraz z potrzebną informacyą darmo 
w liścia Receptę wypełnią wam w każdej do- 
brej aptece za niską ceną. Posłuchajcie mojej 
rady, spróbojcie go, a przekonacie sią, ża 
jast właśnie lekarstwo, które irzebnjecie, 
abyście nią czuli dobrze, winie EE 
Za molapraystaga żądam tylko 50c po wyle- 
czeniu. Nie żądam nic więcej nad tę małą sumę 
i to dopiero po zupełnem wyleczeniu. Nie po- 
syłam nic przez C. O. D. ł nie mam żadnego 
zamiaru wyłodzania od was pieniędzy aniaprze- 
dania wam lekarstwa, którego nie chcecie, a 
jeżeli nie przekonacie sią a mojej rzetelności, 
macie prawo ogłoszenia mnie w tej gazecie jako 
człowieka nienczceiwego. 

Piszcie dziajaj, gdyż to ogłoszenie może nle 
będzie więcej zamieszczone. Pamiętajcie, że o 
trzymacie recepte i wazelkie informacye darmo 
i nle potrzebujecie m4 posłyć 80c, dopóki nie 
zostaniecie wyleczeni. Adres: C. A. BENTSON, 
R. Bax 622, Chicago, III. 


JEŻELI WYPADAJĄ 


WŁOSY 


I, Nie czekaj aż wcale ołysie. 
MI jesz. Piękne, gęste I długie 
jj włosy teat upiękazeuiera 
X człowieka I największym 
j)skarbom piękności. Joka'ś 

A> Hair Invigorator wstrz 
mujo padania włosów, 
uzmacnia korzenie, u- 
sparza wzrost i na 
NN miejscu wypadłych od- 
kod f rastywa nowe ładno, glad- 
kie (długie włosy. On nisz- 
czy papry | wszelki brud w 
Jałowie. Stwym włosom 
ma Fl wraca naturalny kolor. 
zo Z Tyxigca ludzi ochroniii 
2 5) IN, sie ada łysości zawdzięcza- 
W: 4 jez Joha's Hair lavigorafor. 

y 


po co chodzić z brzyd: 
kiemi, rzadkiemi nędzne: 

f mi włosami lub siwe gło- 
wę. jeżeli można zahodo- 

U (() wać piękneidługie włosy. 
Cena $2.00 za flaszkę, 8 
ftluszki za 85.00, Prepa- 
| rat na wzrost węsów í 
brody $1.00 Pomada 
A dla włośow 50c. Włoż 
pieniadze da koperty 
i zaadrezu j 


JOHN'S SUPPLY HOUSE ått K: 


CHICAGO, ILL 


Napiszcie do Dra, Ham, | 
nie nie kosztuje, 
5 A 1 


(Porada 


z 


A 
p 


Doświadczony! adi cały Sulat 


Dr HAM; 


fposiadający dyplom naj-g 
bee szkoły lekarskiejgi 
“Bellevue Hospital Med-fi 
gical College” w New Yor-fi 
iku, po odbyciu podróży i 
l iaaii różnych szpitaligi 
òw Europie, rozpoczął nagi 
gnowo swą wieloletnią pra-fi 
yktykę i przyjmuje chorych, 
gu siebie oraz udziela rady, 


glistownie. 
Leczy wnazystkia choroby zaatarzała, jako to: 


Mil ka ry 


f! Jezeli cierpisz, 
nia, uda aliq zaraz do Dr. Ham po radą, Dr. 
Ham wyleczył juź tysiące lndzi, którzy dłngoj 
cierpiafi a przes innychl ani w azpite" 
llach nie mogli być mylecze . Ludzie ci wszę| | 
dzie rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym go e 
polecają. Udajcie sią do niego, to waa wyleczy. 


(| CHOROBYsZARAŹLIWE, | 


ohojga pict (czy to nabyte lub z rodziców 
| ESA acEy ckutocze ies prędko, tak (ARE) i 
inigdy nia odnowią. Nie trzeba sią vanda 
tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich c 
jsprowadza złe skntki na R 
PORADA DARMO! Dr. Ham kaźdamn udzio- 
N rady darmo. O. darcie choraba; podajcia wi 
cie w 
tawe to dostaniacia od 
l Isa, ap choroba jest do wylec. 
pisać w jakimkolwiek języka. Adres taki: 


DR. C. B. HAM 
IP. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO. 
Napiszcie do Dra. Ham. 
Poradanie nie kosztuje, 


Mamy na składzie ozdobne różańce sprowadzane z Francyi. Są one pięknie 
wykończone, a cenę ich i opis podajemy poniżej. i 


No. 2144. — Różańce z pa- 
ciorkami z prawdziwego 
Szmaragdu, Ametystu, To- 
pazu, Pereł, Granatu i Kry- 
ształu, paciorki na łańcuszku 
ze szczerego złota, z sercem 
i krzyżykiem również zło- 
tem, gwarantowane na 20 
lat. Cena różańca $5.25 


No. 212. — Rożańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa- 
ciorki, serce i krzyżyk co- 
kolwiek mniejsze, gwaranto- 
wane na 10 lat, cena $3.75 


No. 112. — Rożańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa- 
ciorki, serte i krzyżyk co- 
gwaran- 
$3.00 


No. 225. — Różańce z tych 
samych drogich kamieni, jak 
nr. 2144, tylko łańcuszek 
i krzyżyk są srebrne zamiast 
złote; cena $2.50 
No. 64. — Różańce z czy- 
stej perłowej macicy, z krzy- 
żykiem perłowym i srebrnym 
wizerunkiem Chrystusa, łań- 
cuszek srebrny, wszystkie 
paciorki są jednakowe, cena $2.25 
No. 253. — Rożańce takie 
same jak nr. 64 tylko pacior- 


kolwiek mniejsze, 
towane na 10 lat, cena 


W. DYNIEWICZ, 


ki są graniaste i 
srebrny, cena 


No. 61. — Różańce takie 
same jak nr. 64, tylko mniej- 
Sze paciorki, cena 


No. 25. — Różańce takie 
same jak nr. ól, tylko pa- 
ciorki graniaste, cena $1.00 


No. 23. — Różańce takie 
same jak nr. 64, tylko mniej- 
sze paciorki, cena 


No. 2i. Różańce takie 
same jak nr. 23 tylko mniej- 
sze paciorki graniaste, cena 


No. 105. — Roza..ce takie 
same jak nr. 21, tylko pa- 
ciorki trochę mniejsze i okrą- 
gle, cena 

No. 103. — Różańce takie 
same jak nr. 105, tylko pa- 
ciorki graniaste, cena 

No. 101. — Różańce takie 
same jak nr. 103, tyłko pa- 
ciorki mniejsze i graniaste, 

cena 


No. 36. — Różańce z kości 
słoniowej wraz z ozdobnym 
krzyżykiem, w którym za 
szkiełkłem znajdują się wi- 
zerunki świętych, łańcuszek 
jest niklowy, cena 


582 Noble st., 


krzyżyk 


60c 


50c 


No. 19. — Różańce koko- 


$1.50| sowe czarny kolor, z krzyży» 


kiem metalowym, cena 
No. 18. — Różańce takie 


$1.50| Same jak nr. 19, tylko więk- 


szy rozmiar paciorków, cena 30c 
No. 8. — Różańce kokoso- 
we koloru jasno wiśniowego, 
cena 
No. 26. — Różańce koko- 
Sowe takie same jak nr. 19, 
tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków, cena 
No. 25. Różańce koko- 
sowe takiesame jak nr. 26, 
tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków, cena 


No. 22. Różańce takie 
same jak nr. 25, tylko 
mniejszy rozmiar paciorków, 

cena 

No. 14. — Różańce koko- 
sowe, takie same jak nr. 22, 
tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków i piękny krzyżyk, 

cena 

No. 4. — Rożańce z drze- 
wa brair kolor ciemno-wi- 
Śniowy, krzyżyk mosiężny, 

cena 


No. 2. — Różańce z czar- 


20c 


30c! nego brair, cena 


CHICAGO, ILL. 
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Maciek Zerwikaptur, 
Już ponoć na Mazurach, co Ma- 
ciek to zuch, ale nasz Maciek 
Zerwikaptur, o którym tu będzie 
opowiadanie, to Maciek nad Ma- 
ćkami! 

Muszą nam przyznać i naj- 
więksi nieprzyjaciele, że ongi 
przed laty, kiedyśmy mieli wła- 
snych królów i siłą i znaczeniem 
byliśmy mocniejsi od najmo- 
cniejszych narodów, to nigdy nie 
dybaliśmy na cudzą własność i 
nie szarpali się na słabszych od 
siebie. Ale wara, aby nam kto 
pluł w kaszę lub worywał się 
w miedzę! W potrzebie umieli- 
śmy zawsze zakasać rękawy i 
wygarbować skórę wrogom, że aż 
miło! A kto raz oberwał potężne- 
go guza na naszej ziemi, ten się 
na drugi raz dobrze poskrobał za 
ucho. nim znowu puścił się w 
taniec z Polakami. 


Poznałci to już niejednokrotnie 
i Tatar i Turek poganin, poznał 
Szwed luter okrutny i Moskal 
chytry i Krzyżak łapczywy. O 
jużto Bogiem a prawdą tych 
Krzyżaków biliśmy jak w bęben, 
co wlezie, bo ustawicznie zała- 
zili nam w drogę i wyciągali 
szpony po naszą pracę. 

I właśnie wówczas, kiedy żył 
ten nasz Maciek, zwany później 
Zerwikaptur, to z temi Krzyża- 
kami była sprawa. Król Włady- 
sław Łokietek, coto nie wiele 
nad łokieć wyrósł ciałem, ale za 
to sążniście wielkim był duszą i 
sercem, zebrał wiele wojska, pa- 
nów i szlachty; wokoło króla żoł- 
nierzy dzielnych kupa, a za pa- 
nami, jak to zwykle bywało, cią- 
gnęło z tyłu na wszelkie usługi 
wielu chłopków, co mieli jeno 
pilnować koni i wozów pańskich 
i zwali się po dawnemu ciurami. 

Owóż i nasz ten Maciek był so- 
bie tylko prosty chłopek, także 
niby taki ciura, co szedł na 
wojnę tylko na usługi swego pa- 
na, a nie do żadnej tam bijaty- 
ki. Chłop to był jednak jak się 
patrzy! Nie był onci tak rosły 
wysoko, jak siarczyście krępy 
podsadkowaty, więc choć sam 
na sam z niedźwiedziem nie bał 
się pójść w obertasy. Szedł so- 
bie z tyłu za wojskiem, a za- 
wsze przyśpiewywał, bo jako 
Sprawiedliwy Mazur lubił nie 
tylko jaglaną kaszę i szperkę, 
ale też tańce i śpiewki wesołe. 

Pewnego dnia stanęło wojsko w 
polu, a król Władysław kazał trg- 
bić na bitwę. Ledwie jeno czło- 
wiek zmówił Zdrowaś Marya, a 
jużci okrutny powstał krzyk i 
harmider. Nadciągnęli Krzyżacy 
niecnoty, a nasi dalej na nich, 
rznij i bij, wal co się zmieści. 
Ale Krzyżaków siła wielka, nie 
*dają się zrazu i biją się z na- 
szymi! 

A nasz Maciek stoi z tyłu mię- 
dzy ciurami i słucha jak tam je- 
dni krzyczą, drudzy piszczą, in= 
ni jęczą, a kiną, wyzywają, 
wszędzie brzęczą szable i dzidy 
i okropny rozlega się hałas. 
Sprzykrzyło się Maćkowi stać 
tak z tyłu za plecami i nie wie- 
dzieć nawet, jak tam nasi kroją 
kurtę wrogom. Więc też ode- 
zwie się do jednego ze swych to- 
warzyszów: 

—Hej Marcinie, potrzymajcie 
tu mojego konia, a ja pójdę się 
przypatrzeć trochę, jak tam nasi 
łoją skórę tym Krzyżakom. 

Nie czekając długo, magierkę 
zasadził na bok, wąs podkręcił na 
ostro i z gęstą miną szumnoi za- 
maszyście posunął naprzód. A że 
to, jak mówią, strzeżonego Pan 
Bóg strzeże, więc też po drodze 
chwycił jakiś setny berdysz, czy- 
li topór z szerokiem ostrzem, któ- 
ry snać jeden z zabitych zostawił 
na ziemi. 

Z tym tedy berdyszem wysu- 
nął się Maciek naprzód, a tak 
trochę na boku stanął sobie pod 
drzewem, aby się rozglądać do 
koła. Ledwie jednak rzucił o- 
kiem po swoich, aż tu jakiś 
sążnisty Krzyżak w żelaznej 
zbroi z ogromną dzidą bieży 
wprost ku niemu, a z boku 
dwóch innych jeszcze z większe- 
mi dzidami wali także w tę 
stronę. 

Maciek wzruszył 
i zawołał z daleka: 

—Wróć się, wróć się Niemcze, 
boć ja nie żaden szlachcic, ja je- 
no wyszedłem się przypatrywać. 
jak nasi waszym  wygarbują 
skórę! 

Ba, Krzyżak nie słucha, tylko 
tamtych dwóch do siebie przy- 
zywa i w Samotrzeć Suną na 
niego jak dym... 

—Czy mię nie posłyszał Nie- 
mczysko — myśli sobie Maciek i 
jął co sił machać ręką i wrze- 
szczeć z całego gardła:— Wróćże 
się panie Niemcze ze swoimi ka= 
mratami, mówię ci, że ja prosty 
ciura, a na wasze skóry to szla- 
checkiej potrzeba ręki. 

I widzisz ich, słyszą psubraty, 
aoni tak w obces na niego, ba 
nawet dzidami wymierzają mu 
wprost do gardła. Zasłania się 
Maciek berdyszem jak może i już 
mu krew zaczyna kipieć w ży= 
cłah. Zachmurzył czoło, mówi 
groźnie: 

—Ejże, panie Niemiec, nie cze- 
piaj mię, bo dalibóg, że cię 
palnę! 

A oni przecie suną naprzód i 
sztychają dzidami. Było już tego 
za wiele Maćkowi, wpadł nare- 
szcie w gniew okrutny i jak nie 
odskoczy w tył, jak i splunie w 
ręce, a nie huknie z całego gar- 
dła, a potem jak nie zawinie 
młyńca berdyszem! A owe trzy 
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stoją jeszcze chwilkę 
na nogach. ale ich głowy leżą 
już na ziemi. Raz tylko ma- 
chnął Maciek, ale tęgo co się 
zowie! 

—A widzicie, samiście chcieli 
—rzekł-pamiętajcie sobie to na 
drugi raz, jak zaczynać ze mną. 
A kiedyście mnie już raz rozło- 
Ścili, to wam pokażę, gdzie raki 
zimują! 

I dalej obcesem wali na szeregi 
krzyżackie. Ale nie było już po 
co! Już im nasi tymczasem skro- 
pili kurtę. Uciekali Krzyżacy, aż 
się kurzyło, a nasi pędzili jak 
trzodę baranów i grzmocili, co się 
zmieściło. Nabił też i Maciek u- 
ciekających, ale jak się zmęczył 
izasapał, to pomyślał sobie: a 
niech ich tam już wszyscy dzia- 
dzi biorą!—i wolnym krokiem po- 
wrócłi do swoich koni. Zmocował 
się bardzo w tej potrzebie i chciał 
Się przedrzemać trochę więc też 
wygodnie rozłożył się na ziemi 
i magierką zakrył się od słońca. 
Ledwie co zmrużył oczy i zaczął 
chrapać należycie, aż tu budzą 
go raptownie i wołają: w ten mo- 
ment do króla! 

Przestraszył się Maciek 
razie i myśli sobie: 

-- Może król jegomość sierdzi 
się, żem trochę poturbował tych 
Krzyżaków, no, ale Bóg świa- 
dkiem, żem ich nie zaczepiał, je- 
no jeszcze przestrzegał z daleka. 

Pokręcił więc wąsa, poprawił 
rzemień i sunie śmiało do króla. 

A król Łokietek w Swiecącej 
zbroi stoi na drodze, a koło niego 
panów gromada, a mnóstwo cho- 
rągwi krzyżackich leży mu pod 
nogami i kupa pojmanej starszy- 
zny krzyżackiej w pokornej po- 
stawie czeka na boku. 

I przyszedł Maciek między to 
państwo, a król w skok do niego: 

—(Coś ty zuchu za jednym za- 
machem trzem Krzyżakom głowy 
uciął? 

Widzi Maciek, że król radosny 
i bardzo łaskawy na twarzy, 
więc też pokręcił wąsa i rzekł: 

— A czego, proszę króla jego- 
mości nie słuchali, kiedym ich 
przestrzegał z daleka hę? niech 
sobie pamiętają na drugi raz! 

A król zaśmiał się łaskawie i 
panowie zaśmiali się 'w głos, a 
Maciek widząc taką łaskę, rośnie 
jak na drożdżach. 

—Nakłułci ja i innym jeszcze 
karku — rzeknie — ale to się nie 
rachuje, proszę króla jegomości, 
bo już wtedy uciekali. 

A król na to przychodzi blisko 
do Maćka ręką głasnął go po 
brodzie. 

—A tyś Mazur?-pyta. 

—A Mazur, Maciek się nazy- 
wam proszę króla jegomości. 

— A gdzieżeś się tak rąbać na- 
uczył-pyta król dalej— trzy gło- 
wy ściąć za jednym zamachem, 
to rzecz nielada. 

—Ej. co mi to za głowy, po” 
wiada Maciek siedziały tak lek- 
ko na karku, jakby przylepione, 
jenom machnął, a odpadły jak 
kaptury od opończy. 

A król znowu w śmiech, potem 
rzecze 7 powagą: 

—Kto tak walnie umie kropić 
wrogów Ojczyzny, ten nie może 
być prostym ciurą. Od tej chwili 
jesteś szlachcicem na wieczne 
czasy, a na pamiątkę będziesz 
miał trzy głowy baranie na 
swojej pieczęci i będziesz się 
zwał Zerwikaptur. 

Padł Maciek do nóg królowi 
jął dziękować za tę łaskę, a miło- 
Ściwy król nasz prócz szlache- 
ctwa udarował go jeszcze i zie- 
mią szeroką. 

Nasz Maciek Zerwikaptur nie 
wracał już do pańskich koni, ale 
poszedł na wielką ucztę do pań- 
skiego stołu, bo odtąd był już 
tak równy panom jak chłop chło- 
pu. 

Po skończonej wojnie Maciek 
Zerwikaptur osiadł we wiosce i 
na dwie wsie był dziedzicem, ale 
nie wypierał się swych krewnych 
i dawnych znajomych i ciągle 
tylko prosił Boga, aby się rychło 
trafiła jaka okazya, żeby mógł 
wywdzięczyć się królowi i Ojczy- 
źnie za te łaski. I kilkakroć był 
jeszcze na wojnie i zasłużył się 
dobrze swej matce Polsce. 

Umarł w późnym wieku, a jego 
potomkowie byli szlachtą i pisali 
się Zerwikapturami. 


DZIESIĘC BARDZO WAZNYCH, 
WSKAZOWEK. 


1. Strzedz małe dzieci od wy- 
padnięcia z kołyski lub z łóżka, 
od upuszczenia z rąk, gdyż od 
wstrząśnienia mózgu skutkiem 
upadku, dziecko łatwo może do- 
stać drgawek, zostać głuchonie= 
mem lub kaleką, garbatem, albo 
kulawem. Dlatego nie pozwalać 
małym kilkoletnim dzieciom, aby 
nosiły niemowlęta, Szczególnie 
powinięte. 

2. Przez cały czas przed naro- 
dzeniem dziecka, jakoteż podczas 
karmienia, matka nie powinna 
pić wódki, piwa, wina, wogóle 
żadnych trunków, gdyż alkohol 
przechodzi w krew dziecka i po- 
wołuje bezsenność ł różne choro- 
by, a co najgorsze, dziecko naby= 
wa pociągu do trunków. Niejeden 
pijak, niebacznej i niewstrzemię= 
źliwej matce zawdzięcza, że oddał 
się temu obrzydliwemu nałogo- 
wi pijaństwa, który ona wszcze- 
piła w niego w pierwszych chwi- 
lach życia! 

3. Starać się, aby dziecko sy- 
piało dużo i dobrze. Sen jest dla 


dziecka jeszcze  potrzebniejszy, 
niż pokarm; mniej dziecku za- 
szkodzi brak dostatecznego i 
zdrowego pokarmu, niż brak snu. 
Niemowię w pierwszym roku po- 
winno spać kilka godzin w dzień 
iI2 godzin w nocy n. p. od 7-ej 
wieczór do 7-ej rano. W drugim, 
3-im, 4-tym roku, wystarczy I— 
2 godzin snu w dzień, a 12 w no- 
cy. Od 5 do 10 roku życia, powin= 
no dziecko spać od 8-ej wieczorem 
do 6-ej rano, ale nie potrzeba mu 
snu w dzień. Nie przyzwyczajać 
dzieci do kołysania, ale od pier- 
wszej chwili kłaść do snu równo 
na łóżku, czy w kołysce i zosta- 
wić w spokoju. Nie dawać ża- 
dnych środków usypiających np. 
makówek pod głowę lub odwaru 
z maku, bo przez to dziecko 
głupieje i staje się bezmyślne i 
niezdolne. Aby dziecko spało do- 
brze, trzeba dbać, by miało czy- 
stą i suchą bieliznę i pościel, 
którą trzeba codzień przewie- 
trzać, a łóżko lub kołyskę oczy- 
Szczać z owadów. Dzieci małe po- 
winąć do snu, ale niezbyt cia- 
sno, by mogły swobodnie oddy= 
chać i nie rozgrzewały się zanad- 
to; starsze kłaść równo na 
wznak i okryć lekko. Główka 
dziecka małego czy starszego, 
nie powinna leżeć wysoko na po- 
duszkach lecz nisko na równi 
zcałem ciałem; ręce przyzwy- 
czajać od początku trzymać na 
kołdrze na wierzchu, aby dziecko 
nie nabrało złego nałogu bawie- 
nia się swojem ciałem co jest i 
zgubne i straszne w skutkach, 
tak dla duszy, jak dla umysłu i 
zdrowia. 

4. Nie nosić dziecka niepotrze- 
bnie na rękach, gdy już zaczyna 
chodzić; nie bawić go i nie za- 


"dawać mu wciąż pytań, gdy za- 


czyna mówić. Wtedy bowiem 
mózg dziecka bardzo jeszcze jest 
słaby, a przy samem mówieniu 
i poznawaniu przedmiotów pra- 
cuje I męczy się. Najłepiej, gdy 
dziecko same się bawi i mówi 
kiedy chce. Nie męczyć dziecka 
uczeniem na pamięć wierszyków 
lub pacierza. 

Wystarczy, gdy dziecko małe 
od 2 lat przeżegna się przy pomo- 
cy matki rano i wieczór 1 za ma- 
tką odmówi, powtarzając słowo 
po słowie: Ojcze nasz i Zdrowaś, 
a gdy Starsze od 4 lub 5 lat: Wie- 
rzę i inne krótkie modlitewki np. 
do Anioła Stróża i za zmarłych. 
Powtarzaniem codzień za matką, 
dziecko prędko się nauczy pacie- 
rza i polubi go; przeciwnie znu-, 
dzi go i zmęczy, gdyby mu kaza- 
no kilka lub kilkanaście razy po- 
wtarzać raz po raz to samo, by 
się prędzej nauczyło na pamięć. 
Pilnować, aby dziecko prędko się 
ubierałe i rozbierało i zaraz zra- 
na po ubraniu odmówić z niem 
pacierz, jeżeli się go razem nie 
odmawia z całą rodziną, co za- 
wsze najlepsze. 

5. Nie dawać dzieciom nigdy 
wódki, wina, ani piwa. Spirytus 
jest dla dziecka silną trucizną. 
Najzdrowszy napój, to woda i 
mleko. 

6. Do dwóch lat nie dawać dzie- 
ciom wcale mięsa, później jak 
najmniej. Za to nie żałować im 
mleka, jarzyn i dojrzałych owo- 
ców, kaszy i chleba. Dziecko nie 
powinno jeść, gdy nie głodne, ale 
też nie powinno długo być bez po- 
żywienia, bo dłuższe przegładza- 
nie osłabia dziecięcy organizm 
znacznie więcej, niż starszego 
czł wieka, gdyż dziecko rośnie i 
rozwija się. Dawać dzieciom jeść 
w pewnej stałej porze, cztery al- 
bo pięć razy na dzień, obficiej ra- 
no į w południe, mniej pod wie- 
czór.Przed samem spaniem dzieci 
nie powinny jeść, bo śpią wtedy 
niespokojnie i chorują. 


7. Nie pozwalać dzieci straszyć, 
np. przez krzyknięcie, opowiada- 
nie strasznych i okropnych rze- 
czy, a szczególnie przez przebie- 
ranie się za dziwy lub strachy. 
Przestraszone dzieci dostają nie- 
raz drgawek, które męczą je po- 
tem całe życie, lub też stają się 
niespokojne, bardzo wrażliwe na 
wszystko. Od pierwszych miesię- 
cy życia, trzeba dziecko przyzwy- 
czajać, żeby Się nie bało pozosta- 
wać w ciemnej izbie. 

8. Nie pozwalać dzieciom znę- 
cać się nad zwierzętami, gdyż to 
wytwarza w nich dzikość i chęć 
do okrucieństwa. 

9. W postępowaniu z dziećmi 
zachować żawsze cierpliwość i 
wyrozumiałość. Zostawić dzie- 
ciom wiele Swobody, nie bronić 
tego, co nie złe, a możliwe do 
wykonania, zakazywać tylko te- 
go, co złe, Szkodliwe, niebez- 
pieczne. 

Nie łajać dziecka, gdy się nic 
nie wie, czy zawiniło; nie bić 
dzieci, chyba za bardzo wielkie 
przewinienie, np. za nałogowe 
kłamstwo, gdy inne kary nie 
pomagają. za krnąbrność, zu- 
chwalstwo i wielki upór, za 
kradzież lub nieobyczajność. Za- 
chować przytem spokój, a bicia 
używać zawsze z wielkim u- 
miarkowaniem i jak najrzadziej. 
Z dzieci łajanych nieustannie i 
bitych, wyrastają źli ludzie; 
niejedna matka nieoględnem bi- 
ciem w złości, okaleczyła dziecko 
na całe życie. Najepsza matka, 
to taka, która dobrocią i roztro- 
pnością prowadzi dzieci, a nigdy 
nie bije, a pewien mądry i do- 
Śświadczony pisarz powiedział, że 
na dziesięć uderzeń, które wy- 
chowawca dał dziecku, dziewięć 
sam powinien był otrzymać za 
to, że nie umiał znaleźć innych 
sposobów i kar, tylko > bicie. 
Dzieci łagodnie prowadzone, same 
są łagodne, dobre, ciche, zdolniej- 


sze i pilniejsze w nauce, wytrwal- 
sze w pracy. Chcesz matko mieć 
dobre, łagodne i kochające dzi- 
ci, kochaj jesama, bądź dla nich 
dobra, łagodna i cierpliwa. wy- 
rozumiała.Nie łajać, ani nie karać 
dziecka, gdy czegoś zrobić nie 
umie lub niemoże, ale je cierpli- 
wie pouczyć lub dopomódz. Nie 
straszyć dzieci biciem bez potrze- 
by; nie mówić nigdy: nie rób te- 
go, bo cię zabiję. Zdarzało się, że 
po takiej groźbie, dziecko nie 
wróciło do domu, lecz uciekło lub 
odebrało sobie życie. 

ł0. Modlić się codzień o dobre 
wychowanie swych dzieci. 


NIEZGODA MAŁZEŃSKA. 


Z pomiędzy mnóstwa błędów, 
jakie rodzice popełniają w wycho- 
waniu dzieci, jeden jest szczegól- 
nie tak daleko sięgający w swych 
zgubnych skutkach, tak głębokie 
zostawiający wrażenie w mło- 
dych duszach, że nie można my- 


śleć o nim bez przerażenia. 

Tem wielkiem złem, to niezgo- 
da młażeńska rodziców. 

Powaga rodzicielska, to najsil- 
niejszy fundament wychowania, 
wtenczas tylko wzbudza cześć 
i miłość w dzieciach, jeżeli mał- 
żonkowie są zgodni. Co ojciec po- 
wiedział, potwierdza matka, co 
nakazał, matka dzieciom każe 
wykonać. Zadnej różnicy, żadne- 
go rozstrojenia dzieci nie powin- 
ny widzieć w rodzicach. 

Ani też serca dzieci nie powin- 
ny się przechylać ani na stronę 
ojca, ani matki, lecz oboje rodzi- 
ców obejmować równie silnem 
uczuciem, zlożonem z poszano= 
wania, wdzięczności, zbawiennej 
bojażni i przywiązania. 

Lecz jeżeli małżonkowie niezgo= 
dni sg między sobą, mąż pijak 
| marnotrawca, żona kłótliwa i 
złośliwego języka. jeżeli kłótnie 
małżeńskie powtarzają się prawie 
codziennie, co wtenczas dziać się 


musi w duszach dzieci? Młodsze 
przerażone, zalękłe na widok roz- 
gniewanych rodziców głośnym 
płaczem objawiają nieświadomą 
jeszcze, ale nie mniej głęboką bo- 
leść i przerażenie. Starsze zdają- 
ce już sobie sprawę z winy rodzi- 
ców m” zą ciężko zasmucone lub 
płaczą >» cichu lub co najsmut- 
niejsze, mieszają się do kłótni, 
stają po Stronie jednej przeciw 
drugiel. Dusze ich ogarnia cie- 
mność, zwątpienie, wśród któ. 
rych jedna tylko myśl jasno 'się 
zaznacza: Jeżeli rodzice są tacy, 
to chyba wszystko już na świecie 


złe jest i podłe i nie warte sza- 
cunku. 

Wstrętny obraz takich Scen po- 
między rodzicami wyryje się głę- 
boko w młodej duszy i w niej na 
zawsze pozostaje. 

A choć ochłonąwszy z gniewu 
i opamiętawszy się, staracie się 
dzieci uspokoić łagodnemi słowy, 
choć próbujecie napominać, kar- 
cić dzieci, które były smutnymi 
świadkami waszej kłótni, o nie 
sądźcie, wyrodni rodzice, że łatwo 
naprawić wam ciężką krzywdę, 
wyrządzoną duszy dziecka! 

Nie łudźcie się myślą, że dzie- 
cko ''jeszcze głupie”. Wcześniej, 
niż sądzicie, oczy dziecka bystro 
i trafnie dostrzegają słabości wa- 
sze i błędy ł zanim się zastano- 
wiliście, “synowie wasi, ''jak mó- 
wł Pismo św., ''sędziami waszy= 


mi będą.” 
Jeżeli małżeństwo wasze nie 
złączone miłością wzajemną, 


niechże je spoi wspólna miłość 
ku dzieciom. Zasłońcie przed ich 
oczyma brzydkość nienawiści i 
tych wszystkich złych popędów, 
które wam życie zatruwają, 0- 
kryjcie wady wasze płaszczem 
wzajemnej pobłażliwości, abyście 
się nie stali moralnymi zabójca- 
mi waszych dzieci. 


KRAJ ZŁOTA W EUROPIE. 


O nowo odkrytym, choć zna- 
nym w starożytnocśi kraju złota 
donosi dr. Koenig co następuje: 
Wiadomem było od dłuższego cza- 
su, że słowiańscy wieśniacy nie- 
daleko od portu Saloniki tajemnie 
przemycają złoto. Sułtan Abdul 
Hamid dowiedziawszy się o tem, 
rozkazał swemu prywatnemu in- 
żynierowi, który jest jednocze- 
śnie biegłym geologiem, zbadać 
Macedonię pod względem jej bo- 
gactw mineralnych. Pan Gros- 
kopf, który właśnie w ostatnich 
latach podobne badania robił w 
Małej Azyi, wziął się natych- 
miast do roboty i po licznych po- 
dróżach we wszystkich kierun- 
kach w tym bezdrożnym kraju 
przeprowadził swoje badania i do- 
Szedł do wniosku, że Macedonia 
jest bardzo bogata w złoto. 

Tak jak na Uralu, tak i w Bał- 
kanie istnienie obok siebie kry- 
stalicznych szyfrów i wapna do- 
wodzi o bogactwie mineralnem. 
Należało przypuszczać iż tu znaj- 
dują się sławne w Starożytności 
pokłady złota, a badania dowiodły 
słuszności tych domysłów. 

Pomiędzy Kara-Su i Wardarem 
czyli Strymonem i Axionem sta- 
rożytnym ciągnie się 600—900 m. 
wysokie pasmo Krusza-Bałkan. 
Tutaj powinny się znajdować 
pierwotne pokłady złotodajnych 
żył i już rozpoczęto badania,które 
mają te obrachunki udowodnić. 
Naturalnie na to potrzeba dłuż- 
szego czasu i maszyn nowego 
systemu. 

Ze te prastare pokłady muszą 
być bardzo bogate, dowodzi ilość 
złota odnajdywanego w rzekach, 
biorących tu swój początek. 
Szczególniej wydajnemi się oka- 
zały dorzecza Goliko i Aleksya. 


Pola złotodajne tych okolic mają 
długości 60 km., a szerokości 40 
km. Delta rzeki Galliko, która 
na zachód od Saloniki wpada do 
Zatoki Therme jest dużem po- 
lem złotodajnem. Również na 
wschód od Saloniki niedaleko 
wielkiego jeziora Langoza, nad 
którego brzegami biją gorące źró- 
dła, znajduje się także szlachetny 
metal we wszystkich rozpadli- 
nach górskich. Złoto ukazuje się 
w mule rzek w małych grubych 
ziarnkach lub cienkich sztyfci- 
kach, nieraz dziwnego kształtu, 
z powodu toczenia się pomiędzy 
kamieniami rzecznymi. 

Rzadko spotykają się większe 
kawałki jak I0-gramowe. Tona 
piasku dostarcza 1 do półtora 
gr., niekiedy do 3 gr. Bez wiel- 
kich wydatków możnaby otrzy- 
mać całe złoto alluwialne z połu- 
dniowej Macedonii. Jest tu wiele 
setek milionów metrów kubi- 
cznych złotodajnej ziemi czyli 
setki milionów koron. 


LAS KAMIENNY W ARIZONIE. 


Drzewo w postaci skamieniałej 
wszędzie znaleźć można, ale za- 
zwyczaj tylko w małych kawał- 
kach. W ostatnich czasach w sta- 
nie Arizonie odkryto cały las ol- 
hrzymich drzew. skamieniałych. 
Nie wiedziano o nim przez długie 
lata, leżał bowiem las ten pod 
warstwą ziemi dosyć grubą, na 
powierzchni ziemi. Dopiero jeden 
z przyrodników zwrócił uwagę 
na słup kamienny, dziwnego 
kształtu, stojący na szczycie 
wyniosłego wzgórza. Po bliż- 
szem zbadaniu okazało się, iż 
słup ten, mający przeszło 20 stóp 
wysokości, jest pniem drzewa 
nieznanego gatunku. Zaczęto 
czynić poszukiwania i niebawem 
odkopano cały las drzew skamie- 
niałych, leżących. Istnieje przy“ 
puszczenie, iź las ten został za- 
sypany popiołem wulkanu, który 
istniał tam niegdyś. Dziś po wul- 
kanie owym zaledwie Ślad pozo- 
stał, ale wspomnieniem jego jest 
ów las, budzący podziw niemały. 


KOBIETY W ALASCE. 


Poszukiwacze złota wciąż na- 
pływają do Alaski i z bohater- 
stwem znoszą wszystkie męczar- 
nie głodu i chłodu — i skarżą się 
na jedno tylko i to wielkim gło- 
sem, a mianowicie -- na brak 
kobiet. Niezwykle oryginalne są 
ogłoszenia, zamieszczane w dzien- 
nikach, wychodzących po tamtej 
stronie oceanu. Oto ich treść: 
"Poszukuje się 150 dziewcząt, 
któreby chciały należeć do ekspe- 
dycyi, udającej się do Klondyke, 
na wiosnę r. p. Na miejscu będą 
przygotowane mieszkania, a pod- 
czas podróży zapewniają się 
wszelkie wygody. Parowiec wy- 
ruszy niezwłocznie po rozpoczę- 
ciu żeglugi. Ostatnie wiadomo- 
ści donoszą, że na 11,000 poszu- 
kiwaczy złota, pragnących za- 
wrzeć dozgonne węzły, są zale- 
dwie dwie dziewczyny; jedna z 
nich, znająca się dobrze na ku- 
chni, zarabia 150 dolarów tygo- 
dniowo. Jeden z górników, po- 
wróciwszy z Alaski z proszkiem 
złotym wartości 10,000 dolarów, 
mówi co następuje:  ''Jestem 
przekonany, że ładna dziewczy- 
na mogłaby zaślubić najbogatsze- 
go z pośród poszukiwaczy złota. 
Zdaje się, że wogóle na 40,000 
mężczyzn, przypadają tam 4 ko- 
biety. Są one czczone jak królo- 
we. Kiedy kobieta idzie przez 
Dawson City, wszyscy mężczyźni 
odsłaniają głowy. 


OSTATNI POTOMEK KROLOW 
IRLANDZKICH. 


W wiejskiej swojej siedzibie w 
R oscomman umarł przed kilku 
dniami Karol Owen O'Connor. 
Zmarły, który przez 20 lat repre- 
zentował w parlamencie angtel- 
skim swój okręg wyborczy, po- 
chodził z prostej linii od Rodery- 
ka O'Connor, ostatniego potomka 
monarchii Irlandyi. 

Spadkobierca królewskiego i- 
mienia był właścjtielem dóbr 
ziemskich i administratorem do- 
men państwowych. Do swego 
królewskiego pochodzenia przy- 
wiązywał wielką wagę. Znając tę 
słabostkę, królowa Wiktorya na- 
zywała go 'kuzynem''. W czasie 
koronacyi króla Edwarda VII Ka- 
rol O'Connor niósł sztandar ir- 
landzki. 


CO KRAJ—TO OBYCZAJ. 


Pewien młody Japończyk pod- 
czas pierwszego Swego pobytu w 
Europie zwrócił się do swego 
przewodnika: 

—Możnaby przypuścić, że wszy= 
scy Europejczycy są lekarzami. 

— Dlaczego? 

—pPrzy spotkaniu zawsze biorą 
się za ręce i jeden pyta drugiego: 
‘jak pańskie zdrowie?”'. 


a 

PIERWSZA BUTELKA 

przekona was, że to jest 
wlaśnie lekarstwo, którego 
potrzebujecie. Jeżeli cierpi- 
cie na dyspepsyę, reuma- 
tyzm, chorobę wątroby, lub 
jakąkolwiek inną chorobę, 
powstałą z nieczystej krwi, 
użyjcie Dra Piotra Gomo- 
zo. Nie sprzedają go w a- 
ptekach. Piszcie po szcze- 
góły do Dr. Peter Fahrney 
and Sons Co., 112—118 go. 
Hoyne ave., Chicago, 1il. 


Porozbiorowe Dzieje 
Polski 


czyli jak naród polski walczył za 
ojczyznę, opracował prof. T. Sie- 
miradzki, dwa tomy, wyraźny 


druk na pięknym papierze 


Cena $1.00 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., 


Chicago, III. 


Ten $30 Złoty Zegarek *uu"" 

mieniąc. 
Najlepaza sponohność kupienia czyntem złotem 
napełnianego zegarka po cenie konztu. Koperty 
są piękne ręcznie grawirowane, napełniane 
czystem złotem. a wewnątrz koperty jest gua- 
rancya fabrykanta na Z0 lat Werk jest najie 
pszym jaki może tylko być o 17 kamieniach. 
Patentowy regulator, zegarek trzyma Czas na 
minutą. Nie ma lepszego zegarka. Nie można go 
kupić w żadnym składzie taniej jak $%0. Dla 
zapoznania Lublicznoś:i z naszym |nieresem, 
postanowil'ńmy sprzedawać ten piękny zagarek 
po $15 przez nastęnne 30 dol, a po otrzymaniu 
go ualcży zapłacić 88 gotówkę agentowi i koszta 
przesyłki ekupresowej, obejrzawacy poprzednio 
zegarek, A resztę $9 należy »płacać po $1.50 
przez 6 miesięcy Jeżeli poślecie naprzód $6 00 
Otuzymacie piękny łafcorzek darmo, wyślemy 
zegarek na swój koszt pocztą. Kto nadeśla z 
góry $å nie potrzebnje dawać żadnego poręczenia 
na some, pozostałą Zaufumy wam, guyź wiemy, 
że będziecie zadowoleni ze swego kupna i wiemy, 
że nam regularnie spłacać będziecie $9 po $1.bu 
miesięcznie Kto chce kopić za gotówkę, temu 
uatępujemy 10 procent | zegarcz będzie was 
kosztował tylko $13.80 Napiszcie, czy chcecie 
mieć męski lub dameki zegarek, kryty czy otwarty 
M RECH & CO., Dept 326, 161 Randolph at. 
Chicago, 11. (oct 20) 


x . 
(oś za nie! 

Spółka The European Tobacco Co. 
w New Yorku postanowiła się tak ogła- 
szać, jak tego żadne inne towarzysiwa 
akcyjne nie czyniło. Będziemy wysyłali 
pieniądze I podarunki wszystkim pala- 
czom tytoniu w Stanach Zjednoczonych, 

Jeżeli paltcie, poślijcie nam swól do- 
kładny adres i napiszcie nam, a my wam 
poślemy darma najlepszy tytoń da palenia 
i prawo do premii, które roześlemy za 
tysiące dolarów w niedalekiej przy 
szłości. Adres: (42) 

The European Tobacco Co., 


530 Sixth ave., Dep. 6, New York. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. z 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR TEL. MAIN3IO 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
7 532 Noble st., Chicago, Ill. 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
tki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kta chce mieć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 
aam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 


płócienna, a odwrotną pocztą 


otrzyma odpowiedź, ile opra- 
wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


UNION PACIFIC 


krótka linia do 


OREGON 


WASHINGTON 


Każdego dnia od 27 sierpnia di 
31 października. Ceny dla kolo 
nistów do rozmaltych punktów z 


Chicago $33.00 


Dwa pociągi drienule 


Piękne wagony specyalne I jadalne 
NAJSZYBSZA JAZDA 


Informucyl udziela 


W. G. NEINYER, G. A., 
1%0 Jackaon Blęd., Chicago, 111. 


U 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy. 


Patentowany regolator, 
nakręcany trzonkiem, 
romiar męzki lub 
damski. 18 karatow: 
czystam złotem napel- 
niany koperta pięknie 

worowana. syma 
doskonale i jeat 
specyalnie użrwan 
/ przez SŁUŻBĘ KOLK- 
OWA PUTRŻEKIJĄ- 
CA DORREGO ZEGAM- 
Ka. GWARANTOWANY 
NA 26 LAT. SPECYAL- 
NA OFERTA: Posyłamy 
„wink adrcaem C. 0. B 


rek zapłacić $ 35.00 Bardzo 

pany 14 U. ZŁÓTEM ERYTY ŁANCECR | BHE- 

AREO n katdym zegarkiem. EXCELNIO I 

WATCH CO. hOU Ceara! Kank Aldg., CHICAOG, 
(Oct. ê) 


w innem miejrca. 


Nowo- 
wynaleziona 


"wygody kupu 


Cena $1.50. 


je z brartwy ł 


„BRZYTWA BEZPIECZNA 


KAŻDY MOŻE OGOLIĆ SIĘ NIA CHOĆBY NIE MIAŁ W 
GOLENIU NAJMNIEJSZEJ Ý 


Ostrze tej brzytwy jest zrobione z najleprzej angielskiej 
ftali: zgon ona najftwurdziejszą brodą dwa lub trzy ra7x 
bez namtrzęnia, Niedm on'rzy dajemy z każdą brzytwą, la 
acych; jak rie jmdno stepi, ta primul się 

bierze drugie, w wolnym ozas: 

zrbie nastrzyć na pasku wszystkie razem Kto niechce 
rain ostrzyć. niech nam odeśle nzećć ntępionych ontrzy, 
a wraz z niemi 85 centów, to mu poálemy rześć puwych 
W eleganckim 

środka czerwonym atłureni, sy dwa małe pudełeczka: 
jedna do tępych brzętew. drugir du ostrych. jak również jest rączka, w którą wklada nit 
ntępione ostrze, gdy niechcemiy naostrzyć na paxki. 3 


13e regisirowana 


"Old 
English” 


PRAWI, A NIK SKALECZY 


NIE W ŻADEN NPOSÓB 


e mozos 


czarnem pudełku wyłożynem w 


przenytka 
Potrzebujemy agentów we wszystkich osadach polskich. 
Piezcie do nar po idustrowany katalog zegarków, bicykli, łódek, | e 
w elektrycznych i wielwinnych ciekawych a kre rE zde LĄ W" zak 


Polonia Introduction Co., 


Dept. 


B. 


Box 54, 


Toledo, Ohio. 


POLSKA APTEKA, 


2357 Hanover street, 
Boston, Mass, 


257 


Pełny wybór różnych aptecznych towurów krajowych i zagranioxnych. 
W aptece kawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie ohoroby. 


domu. 
Cena 25c. Wystarczy na dwa lata. Mamy także wiele innych potrze- 


bnych artykułów, jak: 


Nie kupujcie Maszynki do druko- 
wania. My damy wam za darmo dobrą 
maszynkę a także i wiele innych pre- 
zentów, gdy nam dopomożecie w roz- 
powszechnieniu EMERINE. Emerine 
jest tojedyny, najlepszy sposób do 
ostrzenia brzytew i innych narzędzi. 
Pożyteczny i 
Wyostrzy najbardziej zaniedhany brzytew w jednej minucie. 


ZA DARMO! 


potrzebny w każdym 


ik: Proszki na ból głowy, Iæeznicze Mydło, na 
Krosty, wyrzuty, piegi. i t.d. Perłowe proszki na zęby. 


proszki 


przeciw poceniu nóg. i wiele innych potrzebnych rzeczy dla każdego. 
My dajemy przeszło 200 rozmaitych rzeczy za darmo dla, tych którzy 


nam dopomogy w rozpowszechnieniu naszych artykułów. 


Wszystkie 


te rzeczy sy illustrowane w katalogu, który posyłamy za darmo każde- 
mu. Nie przysyłajcie nam pieniędzy. Przyślijcie nam swój dokładny 
adres, oraz dwucentowy znaczek pocztowy, a poślemy wam wszystkie 


nasze Cyrkularze i informacye za darmo. 
wam. Adres: 


K INTRODUCTION CO. 


dziś. Ta fatyga opłaci się 
KOPERNI 
Drawer Ave. 


Nie zapomnijcie i piszcie 


Westfield, Mass. 


Przyślijcie nam tylko $2.00 


a wyślemy wam 
głośny wynalazek 


Cudowną Nowość 


Samogrający Ołtarzowy Obraz święty 
i jeżeli się wam będzie wierzy aoi agentowi ekspresowemu 


1 czysto. wn e ukryty jest 


pieśni święte, pię 


ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyę płaśnago 
artykułu na tle religijnem. Jest to obraz 
religijny niesłychanie piękny, który na 
wysiawie w Paryżn, uczynił artyniycznem 
wykończeniem awoiem 1 oryginalnością, 
ogromne wrażenie. Ohraz* ten którego po- 
dubizna obok jest numieRzczoną, ma $3 cali 
szerokości i 25 cali długości, oeadzany jest 
w suchych ramach. piąznia AREA 
pozłacanych. W wewnątrz znajdoją ele fi- 
gar, ŚWIĘTA RODZINA, Najsłodsze Serce 

ezusna, Niepokalanie Poczęcie Maryi, 
M. Boska Bolesna u Lourdee, Królowa 
Niehioa z Dzieciątkiem Jezusa, Święty Jó- 
zef inb Święty Antoni artystycznie wy- 
Kxonane | pięknie pomilowane Figury te 
umieszczone są w piąknej akrzynca, wy- 
bite najlepszą ratyną w różnych kolorach 
jak:  janno-niebieską, różową, biała 
1 t. d. Skrzynka sama kań znajduje Hg pod 
szkłem, którego ramy pomalowane mą 
prawziwie artystycznie różnemi kolorami. 
Po za fignrami znajduje sią tło z najle- 
pezego materyałn ustrojone licznemi, rg- 
statemi, złotemi gwiazdeczkami. Ohrazy 
naszego wyrobu mają te dodatnią strong, 
ża używane są jako MOWE OŁTARZE 
w kaźdej faniilijnej potrzebie, i że znaj- 
duiąc sią po za szkłem brud ani pył nie 
dojdzie do oltarza | zawsze wygląda świeżo 


mutomaytczny przyrząd, który za nakręreniem, wygrywa 
nym, głośnym | tak słodkim tónem, jak ta wogóle być mote. Cały ten obraz 


czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanowić może osdohę każdego pokoju. 


Muzyka jego uczynić może 


rawdziwę zabawą w wolnych od pracy chwilach. Ponieważ wy- 


rabiamy te obrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej. 
Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00. 
Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabryknjemy bez muzycznego przyrządu. Cema tylko $4.00. 
Kto chce większe ' ozdobniejsze Obrazy Ołlarzowe niechaj pisza po katalog. Obrazy te wy- 
syłamy do wszystkich części Ameryk! i tak są opakowane, że się w drodze nie potłuką. 


P'en!ądze najlepiej przesyłać w registrowanym liście lub przez Money Order do 


MUSICAL SHRINE FACTORY, 


816 X, Hamlissve. Chicago, III. 


SGSAZETA POLSKA. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. | 


Oldest Polish Newspaper ia the Calted States 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


mepresrr!a (ha interasta of nearly 8,060,800 Poles 
Popa rough tha Uniled States £ Canada. 


Enron Two Dollars per Year. 


Rates of Advertising 
ON APPLICATION. 


The Gazeta Polska read in all the Statee 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
NI SE South America, in Great Britain 
and Ireland, Franee; Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, mu Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancian ÙP R 
m realy a First Class Adre;tiuing Medium. 


„il! communications owgAł to be addresed: 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


332 Noble St., Chicago, 111. 


ourown Publication 
mportad Bonka. 


We hare nrer 806 worka 
and Edition, and 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


W „ckodzź co czwartek każdego tygoania. 
PRENUNEKATA ROCZNA: 


W Stanach Zjedn., Mezyku i Kanadzie 
W Europia, Amerycs &rodkowgj i PER 
dniowej, Asyi, Afryce, Australii... 


POSZUKIWANIA krown, 
wyńocazące jednego 
80 cantów, nastąpnie połową ce 
POSZUKIWANIA na ieden raz wą oks 
a o założeniu jakiego przedsięhioratwa 
dla abonentów najidiyi płatnych, bezpłatnie. 
ABONENCI zmieniający An , powinni 
stary adreas 'f doł: é 10c (w zna- 
czkach poczt.) na opłatą Kan 
EENEI ADZE ci LEE łąć przez Money 
rder, Ex rosa] ja registrowanym. 
Kwoty niżaze sa KAPA można przesyłać 
w unaczkach pocztowych. 


42.00 


ch i znajomych nia 
druku T pecan ras 


Rękopisów nia swracamy. 

Wazelkie listy i pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 

582 Noble st., Chicage, In. 


Pierweza Księgarnia Polaka w Ameryce posiada 


ksiąśki tpadsona a ropy oras przeszło 
206 dzieł ji dsiełak własnego fist yeti Tena, 
TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, ILL., 4 Październ. 1906. 


MĘCZENNICY. 


Szubienica — w Świecie całym 
Wzgardą jest dotknięta; 
"Ale w Polsce — jak krzyż prawie 
I jak ołtarz — święta. 
Szubienice takim właśnie 
Stawłali Moskale, 
Których imię nie zagaśnie 
W narodowej chwale. 
Tak Zawisza Arthur zginął, 
Tak Kalikst Borzewski, 
Tak Wołowicz Michał wstąpił 
Na śmiertelne deski. 
Tak zawisnął na tym słupie 
Wiśniowski ów śmiały, 
Co pomnika mu we Lwowie 
Strzeże orzeł biały. 
Tak wieszał kat-Paszkiewicz 
Na stokach Warszawy, 
Wieszał w Wilnie, wieszał w Gro- 
Ten Murawiew krwawy! (dnie 
Relikwiarzu narodowy, 
Polska szubienico 
Czcią całego się narodu 
Twe ofiary szczycą. 


Obecne położenie Rosyi 
i sprawa polska. 


Naród, żyjący  cudzem 
dobrem, niezdolny do rze- 
telnej pracy, a mając pociąg 
do niszczycielstwa, nigdy 
się nie może powstrzymać w 
dążeniu do coraz nowych 
zaborów. 

W ostatnich też czasach 
Moskale tak się rozłakomili 
na nowe zabory, że zaczęli 
mówić o zagarnięciu całej 
Azyi, która ma siedm razy 
tyle ludności, co państwo 
rosyjskie. Dopiero' byłoby 
z kogo drzeć! Ma się rozu- 
mieć, takiego kesa nie mo- 
żna odrazu chwycić — trze- 
ba brać po kawałku. 

Jak wiadomo na wscho- 
dzie Azyi mieszkają najpra- 
cowitsze narody świata, 
mianowicie :Chińczycy i Ja- 
pończycy. Ogromuie sma- 
kowało Moskalom ` dostać 
ich pod swą władzę, ogra- 
bić, a potem powsadzać tam 
swoich urzędników, żeby te 
biedaki na nich pracowały. 

W tymteż kierunku zwró- 
ciło się łakomstwo moskie- 
wskie 1 zaczęła się wscho- 
dnio-azyatycka polityka rzą- 
du, szukającego cudzych 
pól, żeby na nich swe bydło 
wypasać. 

Zagarnęli Moskale pod- 
stępnie bogatą chińską 
prowincyę, Mandżuryę, i za- 
częli już włazić do sąsie- 
dniej Korei,chociaż widzieli, 
żetym sposobem wchodzą 
w drogę Japonii, która nie 
chciała zablisko z nimi są- 
siadować. Japonia protesto- 
wała, ale oni sobie to lekce- 
wążyli, bo myśleli, że taki 
mały naród na nich się nie 
porwie, a zresztą, gdyby 
przyszło do wojny, pewni 
byli, że łatwo sobie z nimi 
poradzą. 

Tymczasem przyszło do 
wojny i Moskale zostali ha- 
niebnie pobici, nie mając 
ani jednej bitwy wygranej. 
Namarnowóli ludzi co nie 
miara, a w tej liczbie wielu 
naszych Polaków, bo Mo- 


skal lubi cudzą krwią swoje 
korzyści kupować. 

A przegrali tą wojnę me 
dlatego, żeby im brakowało 
żołnierza lub dobrego u- 
zbrojenia, ani dlatego, że 
ten żołnierz źle się bił, jeno 
dlatego, że zła była władza 
wojskowa. Zgubiło ich le- 
nistwo, niedbalstwo i zło- 
dziejstwo dowódców i ofi- 
cerów wyższych. 

Znana to rzecz, iż łupież- 
cy; 
kować w leniwem używaniu, 


w obżarstwie, pijaństwie, 
w wygodach i rozpuście, 


która odbiera im siły i gubi 
E rzez to 


ich ostatecznie. 
zginęła potega tatarska i tu- 
recka ito zaczyna dziś gu- 
bić Moskali. 
jenerałowie ; 


cej dbali o to, żeby dobrze 


zjeść 1 wypić, zabawić się 
i wygodnie wyspać, aniżeli 
Kradli 
też strasznie pieniądze, któ- 


o swoje obowiązki. 


re były przeznaczone na a: 
municyę, 


karstwa dla chorych, a bie- 


dny żołnierz przez nich się 


mordował, męczył iginął ty- 
siącami. 


I oto złodziejstwo naro- 


dowe, które od wieków 
pchało Moskali do cudzych 


krajów tym razem ich zgu- 


biło. 


Uczciwi, pracowici i wale- 
czni Japończycy okryli się 


chwałą, położywszy tamę 
zaborom moskiewskiej 
hordy. 


Od wybuchu tej nieszczę- 


śliwej wojny, przynoszącej 
od początku same porażki, 


zaczyna się w Rosyi kotło- 
sporą 
Moskali niezadowolonych z 


wać. Dawniej było 
wypowiadających 


rządu, 
urządzających 


mu walkę, 


zamachy na życie carów — 


teraz wszyscy zrozumieli, 
że zły rząd mają. Wszyscy 
prócz tych,ma się rozumieć, 
cosg na rządowej służbie 
i na niej się wypasają. 

Gdy się okazała słabość 
rządu, upadła i jego powa- 
ga. Zrozumieli doradcy ca- 
ra, że takim jak dotychczas 
sposobem dłużej rządzić się 
nie da,że państwo będzie co- 
raz bardziej upadało i brnę- 
ło w długi. Ustanowiona 
została Izba państwowa, że- 
by naród cały miał udział 


w stąnowieniu praw i w go- 


spodarce państwowej. 

Ale cóż? Powołać naród 
moskiewski do gospodarki 
państwowej jest to samo bo- 
daj, co zaprządz wilka z la- 
su do pługa. Mieli stanowić 
prawa ci, co sami nigdy 
swojego prawa nie znali i 
niczyjego nie szanowali. 
Mieli urządzać gośpodarkę 


państwową i narodową pra- 


cę ci, co zawsze łupilii ni- 
szezyli pracę innych, co ra- 
bowali plon obcej niwy i 
ryli na cudzym zagonie. 

Wszyscy im w tej pracy 
dobrze życzyli, a zachęcano 
ich z zagranicy, a nawet my 
Połacy, chociażeśmy tyle 
krzywd od nich doznali, 
gotowiśmy byli im pornódz, 
licząc na to, że gdy oni za- 
czną żyć nczciwie i praco- 
wicie na swojem, gdy za- 
czną rządzić się prawem i 
sprawiedliwością, to nam 
prędzej dadzą spokój i nie 
będą nam przeszkadzali żyć 
i urządzać się w swojej Pol- 
sce po swojemu. 

Mają  Moskale tyle do 
budowania na swojej pustej 
ziemi, iż mogliby się SPo- 
dziewać, że zabrawszy się do 
tej roboty, nie będą nam u- 
trudniali pracy na naszym 
zagonie. 

Okazało się wszakże, iż 
ten, co z pokolenia na po- 
kolenie uczył się tylko łupić 
iniszczyć cudze, nie umie 
budować na swojem. Mo- 
skal to jest taki cieśla, co to 
jak go zawołają, żeby. odno- 
wił dom nadpróchniały, po- 
wiada, że trzeba najpierw 
wszytko zwalić, a potem 
dopiero budować. Mówi zaś 
tak dlatego, że sam umie 
i lubi tylko walić i niszczyć, 
i zdaje mu się, że potem 
samo się jakoś zbuduje. 

Oni umieją mordować 
policyantów i urzędników, 
strajkować zatrzymywać ko- 
leje, poczty i telegramy,wy- 


cudzem dobrem żyją- 
cy, prędko zaczynaja sma- 


Moskiewscy 
na wcjnie wię- 


na żywność i o- 
dzienie dla żołnierzy. na o0- 
patrunek i dla rannych i le- 


cinać lasy, rznąć SERBA 
palić dwory i folwarki, ra- 
bować banki i kasy, wszy- 
stko co prowadzi do zni- 
szczenia. Ale jak się zje- 
chali do pracy w Izbie pań- 
stwowej, to umieli tylko ga- 
dać i gadać i krzyczeć rzą- 
dowi. żeby się wynosił. 
Gdy zaś zaczęli radzić nad 
poprawami bytu nieszczę- 
śliwego  włościanina _ mo- 
skiewskiego, to nie przyszło 
im do głowy, żeby mu po- 
spieszyć z pomocą w gospo- 
darstwie, oświecić go, dać 
mu w rękę lepsze narzę- 
dzia, inwentarz, lepsze ziar- 


no do siewu, nie zrozumieli, 


że ta ziemia 'dla „wyżywienia 
ludzi, co na niej żyją, 
si być nawożona i umieję- 
tniej uprawiana. Dogadali 
się tylko do tego, że trzeba 
ziemię właścicielom odebrać 
i zrobić 
wszystkich,tak jak wspólne 
pastwisko dla bydła. 
Bo. te "niedawne 
wniki stepowe nie uznają je- 


szcze prawa własności zie- 
ie rozumieją warto- 
staremu 
się zdaje, że jak komu jest 
źle, to musi innemu coś za- 


mi 


ści pracy. Im po 


brać. Grabieżą żyli i w gra- 
bieży chyba zginą. 


Dlatego to przyszłość Ro- 
syi jest bardzo ciemna. Mó- 
wi się szeroko o tem, że się 
ona odnowi, zreformuje, że 
będzie na nowo potężna. A 
że 


ze wszystkiego widać, 
idzie ona ku przepaści. 


Nie ma tam ludzi, coby 
chcieli naprawdę zabrać się 
porządnej 


do spokojnej, 
pracy, do wprowadzenia i 


utrwalenia praw dobrych i 
rozumnych, do oparcia rzą- 
naro- 


dów na wolności 
dowej. 
Ci, co rządzą dotychczas, 


urzędnicy czyli biurokra- 


cya, chcą rządzić po dawne- 


mu uciskiem, gwałtami i 
krzywdą narodu. A choćby 


chcieli, to rządzić inaczej 
Ci zaś, co są 


nie umieją. 
niezadowoleni z rządu, sa- 
mi umieją tylko gwałtów 
się dopuszczać i szerzyć 
zniszczenie, a gdy mowa 
o stąanowieniu praw,nowych 
urządzeniach, chcą zaraz 
wszystko przewrócić do gó- 
ry nogami. Dawniej siła 
rządu trzymała to wszy- 
stko w garści. Dziś rząd 
jest zgniły, dawna siła mu 
już nie wróci i po staremu 


rządzić nie będzie można; 


tym sposobem zaś rządzić, 
jakim chce rewolucya, tak- 
że nie można. Musi tedy 


|być nierząd, którego od 


dwóch lat już blisko jeste- 
śmy świadkami. 

Kto wie czy taki nierząd 
nie będzie trwał przez lata 
i lat dziesiątki, dopóki siła 
Rosyi zupełnie nie zgnije, 
dopóki nie stanie się ona cu- 
chnącym pół-trupem, jako 
Turcya dzisiejsza. Wtedy 
zaczną odpadać od niej za- 
brane ziemie jedna po dru- 
giej, jakto od Turcyi, nie- 
gdyś potężnej, poodpadały. 
I wtedy dopiero może za- 
świta dla nas Polaków 
dzień prawgziwej wolności. 

Ale na to, żebyśmy mogli 
ze słabości i upadku Rosyi 
dla przyszłości naszej Oj- 
czyzny skorzystać, trzeba, 
żebyśmy sami byli silni, że- 
byśmy się nie zarazili za- 
nadto od Moskali tą prze- 
klętą chorobą niszczyciel: 
stwa i zewnętrznej walki 
bratobójczej. 

A mamy przecie w na- 
szym kraju dużo ludzi, 
zwłaszcza młodych co wy- 
chowani w szkołach przez 
Moskali, przejęli się ich du- 
chem, żarazili się ich cho- 
robą. Tym ludziom nie 
chce się jak należy dla przy: 
szłości kraju pracować i 
nie tzują oni braterskiego 
związku z rodakami, ale 
połączywszy się z rozmaity- 
mi żydami i z partyami mo- 
skiewskiemi, robią u nas tę 
samą robotę co Moskale u 
siebie. Na komendę z Mo- 
skwy, urządzają strajki, 
odpędzają ludzi od pracy, 
niszczą kraj, spychają ro- 
botnika w nędzę, a co już 
najnikczemniejsze — pobu- 
dzają ludzi do walki brato- 
bójczej. Jątrzą Polaka na 
Polaka, dlatego, że tamten 
ma więcej majątku, albo 
nawet, że > inaczej myśli. U- 


mu- 


ją wspólną dla 


koczo- 


mieją nawet ZY wła: 
snych braci, za to, że nie 
chcą, tak postępować, jak 
im się podoba. 

Jest to robota o wiele 
gorsza od tego, co robią 
Moskale. Bo oni mają swój 
rząd moskiewski—ale swój, 
my zaś mamy rząd obcy, 
wrogi, który z wszelkiej 
waśni pomiędzy nami sko: 
rzysta. 

Zresztą co dobrego dla 
Moskala, nie 


kład może służyć 
rolna. 


Chłop moskiewski nigdy 
jeno 


nie miał swojej ziemi, 
pracował na gminnej. Jemu 


też wszystko jedno, gdy mo- 
o tem, żeby wywła- 
szczyć wszystkich, żeby ca- 
ła ziemia była rządowa, a 


wa 


on żeby po niej koczował, 


jak ongi jego dziki przodek 


po pustym stepie. 


U nas włościanin ma swoją 


ziemię, jeden 
drugi mniej, 
dużo bezrolnych, bo ziemi 
nie starczy dla wszystkich. 
Ale ten, co ma ziemię, 
przywiązany 


ma więcej 


swą pracę stara się, 


i pomnożył, nie 
być żadną siłą odebrane. 


Gdy by tę wiarę stracili,po- 
wiedzieliby, że nie warto 
żyć na świecie. I w tem po- 
czuciu swego prawa, w tem 


przywiązaniu do własnej 


ziemi jest nasza siła narodo- 
wa, na tem budujemy przy- 


szłość naszej Ojczyzny. 
Tymczasem, co 


wie ze awiązków ludowych? 
co czytamy w ich pismach? 

Jedni powiadają, że trze- 
ba wszystką ziemię wywła- 
szczyć, żeby nie 


ną, krajową czy państwową, 


a włościanin, żeby użytko- 
wał z niej na takim kawał- 


ku, jaki mu wydzielą i jaki 
własnemi rękami 
mógł obrobić. 


Inni mówią, że jeszcze nie 


czas na to, że tymczasem 
trzeba wywłaszczyć szlach- 
tę i zamożniejszye 
ścian, tak żeby każdemu 
kilka mórg tylko zostało, a 
obdzielić tych, co ziemi nie 
mają. Ale ponieważ tych 
nieposiadających jest bar- 
dzo wielu, a nie będą mieli 
gdzie zarobkować, bo fol- 
warków już nie będzie, więc 
żeby ich obdzielić, trzeba 
będzie ciągle odbierać tym 


włościanom, co mają trochę 


więcej, dopóki każdy nie 
zostanie na takim małym 
kawałku, że wszyscy zaczną 
z głodu przymierać. I jak się 
zacznie takie wywłaszcza- 
nie,to nigdy nie będzie koń- 
ca, bo ludzi ciągle przybywa, 
a ziemi nie przyrasta. 

Trudno wprost zrozumieć, 
jak ludziom mogą do gło- 
wy przychodzić takie szalo- 
ne i poprostu złodziejskie 
pomysły. Coby się stało 
z naszego ludu, gdyby wło- 
ścianin, choćby najmożniej- 
szy nie był pewny swej 
własności, gdyby człowie- 
kowi nie przyświecała na- 
dzieja, że pracą i oszezędno- 
ścią utrzyma Się na 8swo- 
jem i gruntu sobie może do- 
kupić. 

Itylko tem możemy so- 
bie takie plany wytłóma- 
czyć, że ci ludzie nie myślą 
po polsku, że uczą się od 
Moskali i chcą nas po mo- 
skiewsku urządzić, ażeby v 
nas zapanowała taka nędza 
lenistwo, niedbalstwo o 
przyszłość, jakie panuje 
wśród moskiewskiego ludu. 

To jest właśnie obraz naj- 
lepszej tej zarazy moskie- 
wskiej/ jaka się do nas 
wkradaigrozi nam,że ludzie 
coraz mniej, będą się oglą- 
dali na swoją pracę, będą 
rzucali robotę, strajkowali, 
mordowali swoich, a każdy 
się będzie tylko oglądał na 
cudze dobro. 

Tę zarazę musimy wspól- 
nemi siłami wytępić, jeżeli 
chcemy być zdrowym, uczci- 
wym i pracowitym narodem. 


wyjdzie na 


zdrowie Polakowi. Za przy- 
sprawa 


jest bardzo 


jest do tej 
swojej ojcowizny, a mając 
nadzieję w Bogu i ufny w 
co ma, 
pomnożyć. Wiele też osta- 
tnimi czasy rozkupili u nas 
ziemi włościanie. Zyją też 
u nas ludzie, wierząc w pra- 
wo, pewni, że to, co każdy 
ma, to swoją pracą uprawił 
może mu 


mówią 


socyaliści i rozmaici pano- |gję 


było ża- 
dnych ‘prywatnych. posiada- 
czy ; zrobić te ziemię wspól- 


będzie 


wło- 


My mamy inne / drogi" EA 
poprawy doli tych, którym 
się źle dzieje. Przedewszy- 
stkiem musimy być zabezpie- 
czona własność rolna, żeby 
włościanin nie stracił wiary 
w swoje prawo, bo, razem 
z nią straciłby chęć do pra- 
cy. Następnie musi być u- 
łatwione nabywanie ziemi 
przez tani kredyt rolny i 
przez ustalenie jej ceny, 
żeby włościanin za nią nie 


przepłacał, jak się to dziś 


dzieje. I)o tego pomoże uży- 
cie dóbr rządowych i dona: 


cyjnych, które nie są pra- 
wowitą własnością obdarzo- 
a prywatnych mają- 
cenie 
przy dobrej organizacyi też 


nych, 
tków po dostępnej 


na parcelacyę nie zabraknie. 


Muszą być zniesione serwi- 
bez 
krzywdy włościan, i w ta- 
kiej sprawie może. być mo- 


tuty i szachownice 


wa o wywłaszczeniu tego, 


co do regulacyi posiadania 
jest potrzebne, bo to będzie 


wywłaszczenie potrzebne 
dla poprawienia bytu całe- 
go rolnictwa krajowego, 
czyli dla dobra ogólnego, 
co jest zgodne z prawem. 
Trzeba starać się, żeby ten 
włościanin, co ma ziemię, 
miał jej tyle przynajmniej, 
ile potrzeba, żeby na niej 
żyć. Wreszcie trzeba zao- 


piekować się służbą folwar- 


czną, żeby nie doznawała 
krzywdy i miała byt ludzki, 
co będzie możliwem, gdy 
będziemy mieli swoje krajo- 
we władze w autonomii. 


A przedewszystkiem mu- 


simy stać przy tem, że tyl- 
ko nasz Sejm polski, tylko 
nasze władze polskie przy 
autonomii o tem mogą sta- 
nowić. 
prawa 'Moskalom, żeby po 
swojemu nas urządzali. Ja- 
kie prawo mają opiekować 
nami, niby  małole= 
tniemi? Niech się lepiej od 
nas uczą pracować uczciwie, 
czego nie umieją.Bo przecie 
ten tylko może uczyć in- 
rych, który pokazał, że u- 
mie lepiej gospodarować. 
Ta hołota sama przyznaje, 
że u nas jest lepiej niż u 
nich, że jesteśmy lepszymi 
gospodarzami i mamy wię- 
cej oświaty, a pomimo to 


chee nam narzucać swoje 


pomysły. 

Moskwa sama ginie i nas 
chce ze sobą gubić. A, roz- 
maici nasi głupcy i zuch- 
walcy, co moskiewskich na- 
uk nabrali, chcą jej do te- 
go pomódz. 

Zeby swoje dobro naro- 
dowe ocalić, a w przyszło- 
ści z upadku Moskwy raczej 
skorzystać, nie możemy 
dziś z założonemi rękami 
patrzeć na to, co się dzieje. 

Musi by é przedewszy- 
stkiem jedność między na- 
mi. Niech wrogowie wie- 
dzą, że naród polski nie po- 
żera się między sobą, ale 
żeśmy wszyscy braćmi bez 
róznicy stanu. Wtedy zro- 
zumieją, co to jest polska 
siła narodowa, jak już teraz 
zaczęli w Dumie rozumieć, 
gdy widzieli, że Polacy 
trzymają się razem, że tam 
włościanin, robotnik,ksiądz, 
doktor, dziedzic, hrabia czy 
książę— wszyscy są złącze- 
ni jednością narodową 1 
wspólnej służą sprawie. Tak 
musi być na przyszłość, i 
przy następnych wyborach, 
wybierzemy tylko takich 
posłów, którzy złożą naj- 
świętsze przyrzeczenia, że 
jedności narodowej nie 
zdradzą, ale wspólnie będą 
narodowi służyli, złączeni 
w jedno Koło Polskie. I nie 
poślemy tak jak Moskale 
do Izby krzykaczów i ludzi 
ciemnych, ale uczciwych i 
światłych przedstawicieli 
narodu, którzy tak będą 
służyć świętej sprawie pał 
skiej, jak nasi posłowie do- 
tychczas służyli. 

To jedno. Ale z drugiej 
strony musimy się w kraju 
jąć usilniej pracy nad o- 
światą, nad poprawą gospo- 
darstwa we wszystkich ga- 
łęziach, nad wychowaniem 
młodzieży moralnem i reli- 
gijnem. I musimy się złą- 
czyć wszyscy do walki z tą 
zarazą moskiewką, która 
się rczłazi po naszym kraju 
i chce nas z uczciwych pra- 
cowników na próżniaków, 
złodziei i rozbójników poza- 
mieniać. 


Nie możemy dać 


"e tylko wtedy badźieniy 
pewni swego jutra 1 damy 
u nas chleb tym, którzy go 
mają zamało. 

e tylko wtedy będzie Pol- 
ska! 


Co będzie dalej, 


Zapowiedziany już poprze- 
dnio komunikat rządu, za- 
wierający zarys jego pro- 
gramu, został nareszcie o- 
głoszony. Jest on dość vob- 
szernyi pod pewnymi 


względami dużo mówiący ; 


zasługuje więc na szczegó- 
łowe omówienie. 
Komunikat zaznacza na 


wstępie wzmożenie się zna- 


czne ruchu rewolucyjnego 
w ciągu ostatnich dwóch 


lat i usiłuje przedstawić po- 


słów do dumy, niedawno 


rozwiązanej, jako jego a- 


gentów, 
fałszywe. 
„W dalszym ciągu komu- 
nikat rządowy podkreśla 


co jest z gruntu 


ten fakt, że ruch rewolu- 


cyjny dąży nie do reform 
konstytucyjnych 
cach monarchii, 


blikańskich. 

I to twierdzenie także 
nie jest ścisłe. Nie ulega 
wątpliwości, że socyaliści 


wszystkich odcieni są repu- 


blikanami, ale część ich 
tylko łudzi się, że ustrój 


republikański w Rosyi da 


się wkrótce zaprowadzić. 
Nie ulega wątpliwości, że 
od tym względem rewo- 
ucyoniści popełnili pewne 
błędy taktyczne, zwłaszcza 


po manifeście konstytucyj- 


nym, i że często dawali po- 
wód do myślenia, 
tychmiast dążą do repu: 
bliki. 


Później nastąpiło częścio- 


we opamiętanie się, ale tak- 


tyka rządu, dziś szczególnie 


wzmocni tendencyę repu- 
blikańską i uczyni agitacyę 
w tym kierunku dosyć ła- 


twą. Charakterystyczne 
jest, że program pierwszych 
jest bardzo nieokreślony, 
bo powiedzieć wogóle, że 
wydane będą prawa 0 wol- 
ności sun.ienia, prasy, „Zgro- 
madzeń znaczy, prawie ty- 
le, co nie nie powiedzieć. 
Komunikat wspomina też i 
o reformach dotyczących 
żydów, nie mówi jednak o 
zrównaniu ich w prawach z 
innymi obywatełami; nie 
wspomina też 0 równoupra- 
nieniu | narodowościowem. 
Tajemniczymi są też zamia- 
ry rządu w kwestyi pole- 
pszenia bytu robotników i 
chłopów. Prawdopodobnie 
będą to drobne bardzo re- 
formy, które nikogo nie za- 
dowolą. p > 

Komunikat zapowiada je- 
szcze prócz tego zaprowa- 
dzenie ziemstw w Króle- 
stwie, jak również w pro- 
wincyach nadbałtyckich, 0- 
raz w gub. zachodnich. Jer 
dyną określoną zapowiedzią 
jest wprowadzenie powsze- 
chnego, obowiązkowego na- 
uczania elementarnego. 

W chwili tak groźnej jak 
obecna, ogólnikowa zapo- 
wiedź reform nie może u- 
spokoić obywateli, tembar- 
dziej, że dotychczasowe o- 
biecanki nie dawały nie 
prawie pozytywnego. 

Nie ulega wątpliwości, że 
wad liczy więcej na repre- 


R inikat oznajmia 
wprowadzenie nowych, tym- 
czasowych postanowień o 
sądach polowych. *'Postę- 
powanie przed tymi sąda- 
mi, mówi komunikat i wy- 
kony wanie wyroku odby- 
wać się będzie natychmiast 
po dokonaniu zbrodni”. 
Jenera ł-gubernatorowie 
mieć będą prawo stosowa- 
nia tych sądów dorażnych. 
Odbywać się one mają naj- 
później w 18 godzin po 
spełnieniu przestępstwa, 
przy drzwiach zamkniętych. 
Obostrzenia tego rodzaju 
mogły jeszcze przed dwo- 
ma laty zrobić pewien efekt 
i powstrzymać częściowo 
ruch rewolucyjny. Obecnie 
są one bezsilne wobec o- 
gromnego rozlania się tego 
ostatniego. Mogą one wy- 
wołać panikę wśród prze- 
ciętnej ludności, ale nie 
wśród _ rewolucyonistów. 


w grani- 
lecz do o- 
balenia tej ostatniej i za- 
prowadzenia "rządów repu- 


iż na- 


RCA 56 rodzaju wy- 
wołują tylko wzmożenie się 
terroru i ataki na całą dy- 
nastyę ; nie osiągną więc ce- 
lu, asą już ostatnim śro- 
dkiem gwałtu w rękach 
rządu. 

Stołypin zastrzega się, że 
uznaje prawa opozycyi w 
prasie i w zgromadzeniach, 
dodaje jednak zaraz, że 

‘‘jeżeli te środki objawienia 
woli ludu do tego mają być 
używane, aby szerzono idee 
rewolucyjne, nie zawaha 
się rząd wszelkimi środka- 
mi przeszkodzić temu, aby 
środków postępu używano 
do rozkładu i gwałtu”. 

Tak więc zapowiedziane 
przez Stołypina reformy 
są wielką blagą. 

Na jakie siły może liczyć 
rząd? Na wojsko, biurokra- 
cyę i filię części tej osta- 
tniej — czarną sotnię. 

Wojsko jednak „buntuje 
się coraz częściej iim dłu- 
żej trwać będzie rewolucya, 
tem mniej rząd będzie mógł 
na nie liczyć. Obecnie już z 
portów czarnomorskich 
przychodzą alarmujące wie- 
ści ; zanosi się tam na nowe, 
potężniejsze uiż poprzednio, 
bunty... 

EN nie cała jest 
po stronie rządu; znaczna 
jej część sympatyzuje z ru- 
chem i okazuje mu pewną 
pomoc w ten, czy inny spo- 
sób. Czarne sotnie mogą od 
czasu do czasu popełnić kil- 
ka morderstw, ale nie są 
one zbyt silne, zresztą nie 
składają się z ludzi poświę- 
cenia, lecz z najemnych zbi- 
rów i nie mogą być tem 
dla rewolucyonistów, czem 
ci są dla rządu. Ten ostatni 
jest chwiejny i niekonse- 
kwentny; obok ministrów 
istnieje kamarylla z wielki- 
mi książętami, stanowiąca 
drugi rząd. Dwa te rządy 
działają nie zawsze zgodnie. 

Konserwatywne sfery 
społeczne chętnieby popar- 
ły rząd, ale brak im inicya- 
tywy, śmiałości i siły na- 
wet. Zresztą nawet i część 
tych sfer powoli zaczyna 
przenikać się myślą, że bez 
głębokich reform socyal- 
nych Rosya się nie obę- 
dzie. 

Pomimo strasznych re- 
presyi w prowincyach nad- 
bałtyckich ruch rewolucyj- 
ny rozwija się tam ciągle, 
tak samo dzieje sięi w in- 
nych częściach państwa. 
Rozruchy agrarne w osta- 
tnim tygodniu, wedle pism 
rosyjskich wzmogły się je- 
szcze. Dlatego też wątpić 
nie można, że rząd nie opa- 
nuje rewolucyi i że rad nie 
rad ustąpi w końcu nastę- 
pnej albo późniejszej du- 
mie. 


Słowianie. 


Bardzo często napotyka- 
my w gazetach artykuły, w 
których autorowie zastana- 
wiają się nad zapytaniem, 
jaka będzie w przyszłości 
Europa: czy romańska, czy. 
germańska, czy wreszcie 
słowiańska Odpowiedź na 
to może być dwojaka: albo 
Kuropa będzie germańska, 
albo słowiańska, czyli, że 
albo Germanie, albo też 
Słowianie bedą Europie 
przewodzili. Szczep romań- 
ski bowiem jest liczebnie 
najmniejszy, a ciągle się 


zmniejsza i słabnie. Najli- 


czniejszy jest szczep sło- 
wiański, który liczy w Eu- 
ropie 136 milionów. I tak 
Rosyan jest 90 milionów, 
Polaków 19'3 miliona, Cze- 
chów 9.5 miliona, Serbów i 
Kroatów blisko 9 milionów, 
Bułgarów 4 miliony 850 ty- 
sięcy, Słoweńców 1 milion 
450 tysięcy i Wendów łu- 
życkich 156 tysięcy. Ze 
statystyki tej liczebnej wy- 
nikałoby, że panowanie w 
Kuropie należałoby się Sło- 
wianom. Czy takie będzie, 
wykaże przyszłość. 


NOWA KSIĄŻKA 


Opuściła prasę *Gazety Polskiej” 
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Gdzie jest Car? 
(Ciąg dalszy ze stronicy l-szej) 


wczorajsze wydały nadzwy- 
czajne dodatki podając tę 
wiadomość, która w całym 
Paryżu wywołała powsze- 
W kilka 
godzin później nadeszły i z 
po- 
twierdzające tę pogłoskę z 
tym dodatkiem, że zaczęto 
już tam głośno mówić o za- 
mianowaniu trzech regen- 
tów, którzy będą tak długo 
rządzili Rosyą, dopóki syn 
cara uie obejmie rządów. 
Jako powód tegc podają 


chne zdumienie. 


Petersburga depesze 


coraz to większy zanik sił 


u cara, który jest zupełnie 


wyczerpany a system ner- 
wowy ma 
zniszczony. 

W innych stolicach Euro- 


pyi w Washingtonie nic o 
wczoraj 


tych  pogłoskach 
nie wiedziano. 


Wyrok na buntowszczy- 


ków 


KRONSZTAD, 1 paź- 


dziernika. — sobotę wy- 
dany został wyrok przeciw 
zbuntowanym marynarzom 
w Kronsztadzie, 


na miejscu rozstrzelani. 
Kierownik buntu Onipko, 
przywódca party! 


zany na dożywotnią depor- 


tacyę na Syberyę i pozba- 


wienie na zawsze wszelkich 
praw obywatelskich. 
szty obwinionych zostało: 
19 ludzi 
śmierć. darzę” : 
12 na dożywotnie więzie- 
nie. 


120 na więzienie do lat 


a 
429 na służbę przy tak 


zwanych batalionach kar- 


nych. 


O uwolnienie Onypki 


wniesiono do cara petycyę 


z podpisami kilku milidnów 


obywateli, aie batiuszka nie 


dał się ubłagać. 
| oc 


Bebel mówi. 


BERLIN, 28 września. 
—-Na kongresie socyalistów 
niemieckich w Manheim 
postawiony został wniosek, 
ażeby ogłosić w całych 
Niemczech strajk powsze* 
chny w razie, gdyby Wil- 
helm chciał pośpieszyć ca- 
rowi z pomocą. Przewódca 
socyalistów poseł Bebel 
oświadczył na to, że cesarz 
Wilhelm stoi po stronie 
cara i dawno już byłby po- 
słał swe wojska dla stłumie- 
nia rewolucyi, ale boi się 
on zrobić coś podobnego, 
wiedząc dobrze, że wywo- 
łałby przez to światową 
wojnę, któraby wszystkie 
trony obaliła... 

Mowa Bebla wywarła ol- 
brzymie wrażenie. 


Przeciw Słowianom. 


WIEDEŃ, 28 września. 
Stronnictwo tak zwa- 
nych *''Wszechniemców””” w 
Austryi postanowiło zwal- 
czać A A reformy wy- 
borczej. W odezwie wczoraj 
wydanej wykazują kiero- 
wnicy tej partyi, że przez 
wprowadzenie w życie tej 
reformy, Austrya stanie się 
raz na zawsze państwem 
słowiańskiem, w  którem 
mniejszość niemiecka bę: 
dzie uciskaną. Na mocy no- 
wej reformy wyborczej, 
Słowianie w Austryi otrzy- 
mali znacznie większą ilość 
mandatów poselskich, ani- 
żeli mieli poprzednio i to 
się szwabom nie podoba. 


— 


Straszna burza. 


MADRYT, 29 września. 
—Prowincye Alicante, Gra- 
nadę i Murcie nawiedziła 
ogromna nawalnica, powo- 
dując wszędzie szaloną po- 
wódź; koleje są podmyte, 
żniwa zupełnie zniszczone 1 
bardzo wielka ilość domów 
zburzona. Do kościoła z je- 
dnej tylko wioski nazwi- 
skiem Meva, przyniesiono 
25 zabitych, którzy znaleźli 
śmierć podczas nawałnicy. 


Snieg w Europie. 


= BERLIN, 29 września. — 
Spadł dziś śnieg w różnych 
okolicach Szląska, pokry- 
wając ziemię w znacznej 
grubości. 


mieć zupełnie 


„którzy 
brali udział w sierpniowych 
zaburzeniach, a nie zostali 


chłop- 
skiej w Dumie został ska- 


Z re- 


skazanych na 


WIEDEX, 29 września. — 
nadzwyczaj zimnej 
temperaturze spadł śnieg 1 
pokrył całą okolicę. Pobli- 
skie Alpy są pokryte bia- 


Przy 


łym całunem śniegu. 


KRAKÓW, 29 września. 
— Nasze galicyjskie Karpa- 


ty są zupełnie białe. W Ta- 
trach spadł śnieg w zna- 
cznej grubości. 


SMOLENSK, 29 wrze- 


śnia. — Spadło tu tak dużo 
śniegu, że ludzie w niektó- 
rych miejscach nie mogli 
przebrnąć przez niego. 

BERLIN, 29 września.— 
Z całej środkowej Europy 
donoszą o znacznem ochło- 
dzeniu się atmosfery. Ź ró- 
żnych stron nadchodzą wia- 
domości telegraficzne, że 
spadło dużo śniegu. 


Zbroją się: 


TOKIO, 2 października. 
— Ministeryum wojny za- 
żądało 25 milionów dola- 
rów na powiększenie mary- 
narki wojennej. Zbudowa” 
nych ma być w ciągu lat 
ośmiu 8 okrętów pierwszej 
klasy najnowszej i najsil- 
niejszej konstrukcyi, dwie 
eskadry po 8 krążowników 
każda i trzy eskadry szyb- 
kich krążowników każda po 
4okręty drugiej klasy. 

Oprócz tego mają być 
przerobione okręty rosyj- 
skie, które zdobyto na Ro- 
syi, lub wydobyto z morza. 


Wyścigi balonów. 


PARYZ, 2 października. 
— Klub aeronautów urzą- 
dził wyścigi balonów z Pa- 
ryża do Anglii. Z wyścigów 
wyszedł zwycięsko poru- 
cznik kawaleryi amerykań- 
skiej Fr. P. Lahm, przeby: 
wszy podróż 415 mil z Pa- 
ryża do miasta Tylingdale 
w Anglii w najkrótszym 
czasie. 

Znany aeronauta Santos 
Dumont pokaleczył się i 
był zmuszonym powrócić 
na miejsce, z którego wy- 
jechali aeronauci. 


Huragan, 


WASHINGTON, D. C., 
28 września. — Na zacho- 
dniem wyhrzeżu stanu Flo- 
rydy, szalała wczoraj w 
nocy straszna burza, która 
nadleciała od  zwrotnika. 
Koło Pensacola dął wicher 
z szybkością 48 mil na go- 
dzinę. Biuro meteorologi- 
czne przepowiada, że burza 
posunie się w ciągu 24 go- 
dzin ku północy. Wiele o- 
krętów ucierpiało od bu- 
rzy i jak dotychczas donie* 
siono, kilka małych statków 
rybackich zatonęło. 


NEW ORLANS, La., 28 
września. — Straszna bu- 
rza szalała nad zatoką Me- 
ksykańską. W Moss Point, 
Miss., zalała woda ulice na 
kilka stóp głęboko, wyrzą- 
dzając znaczne szkody w do- 
mach i dokach. Wicher pę- 
dził z szybkością 60 mil 
na godzinę. Z Bay St. Louis 
nad zatoką przy ujściu rze- 
ki Missisipi donoszą depe- 
sze, że ludność przebyła 
okropną noc. Powódź zagra- 
żała osadzie przez całą noc. 
Okręty żaglowe rzucane 
wichrem, porozbijały się, 
lub wyrzucone zostały na 
brzeg. 

W mieście New Orleans 
woda wyrządziła wielkie 
szkody nawet w odleglej- 
szych ulicach, ponieważ 
wezbrane bałwany jeziorka 
Pontchartrain, gnane wi- 
chrem, zalewały brzegi. W 
Buektown, miejscowości 
— znanej z domów gry — 
uniosła woda kilka domów, 
zostawiając za sobą zni- 
szczenie. r 

MOBILE, Ala, 29 wrze- 
śnia. — Huragan w połą- 
czeniu z zalewem spusto- 
szyły miasto Mobile i oko- 
lice. Miasto w okropnym 
znajduje się stanie; domy 
mieszkalne poburzone, do- 
my handlowe zalanè lub w 
gruzach, ulice i place zala- 
ne wodą. Szkoda materyal- 
na zrządzona wyniesie oko- 
lo $4,500,000 lub więcej. 
Dużo ludzi straciło życie, 
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więcej jest uszkodzonych 
lub pokaleczonych. z 

Niepodobna podać tyfer, 
ale zdaje się, że przynaj- 
mniej 75 ludzi życie straci- 
ło. 5000 domów jest uszko- 
dzonych, a przemysłowa 
część miasta niemal zró- 
wuana z ziemią. Wszelkie 
artykuły żywności, prócz 
drobnych zapasów szynki i 
jaj, uniosła lub zniszczyła 
woda. Położenie ludności 
rozpaczliwe. 

W Pensacoli dużo ryba- 
ków i marynarzy straciło 
życie. Szkodę tam zrządzo- 
ną przez huragan szacują 
na milionów dolarów. 
Warsztaty okrętowe odcięte 
od komunikacyi i być może, 
że kilka okrętów wojennych 
zostało zniszczonych lub 
mocno uszkodzonych. 

W New Orleans domy sła- 
biej zbudowane zostały zbu- 
rzone lub uszkodzone. Wiel- 
ka szkoda tam zrządzona 
w ogrodach na roślinach i 
drzewach. Druty pozrywa- 
ne i komunikacya przerwa- 
na. W Fort Morgan, gdzie 
znajdują się dwie kompanie 
artyleryi nadbrzeżnej, za- 
pewne znaczna szkoda zrzą- 
dzona, ale miejsce to odcię- 
te jest od komunikacyi. 

Wzdłuż całego wybrzeża 
zatoki Meksykańskiej dużo 
szkody zrządzonej, ale o 
rozmiarach klęski zapewne 
dopiero za kilka dni szcze- 
gółowiej będzie można się 
dowiedzieć. 


Bankructwo. 


POMEROY, O., 29 wrze- 
śnia. — Bank w Middle- 
port, O., został zamknięty. 
Słychać, że znikły wszelkie 
depozyta wartości $115,000. 
E. ©. Fox, prezydent ban- 
ku, wyjechał. Depozytora- 
mi byli głównie ludzie ubo- 
dzy. Fox wyjechał we wto- 
rek, a wiceprezydent Ar- 
mentrout, przekonał się, że 
z depozytów wynoszących 


$15,000 jest tylko $3,000 


gotówką, a $30,000 w pua- 
pierach. Armentrout był 
dawniej duchownym i stał 
się wspólnikiem Foxa, wy- 
płaciwszy $36,000. _ Fox 


przed wyjazdem wycofał 


epozyta swoje i żony. Po- 
zostawił on w mieście mło- 
dą żonę i niemowlę. Zdaje 
się, że uciekając, miał tyl- 
ko $2,000; resztę roztrwo- 
nił w ostatnich latach. 


Pożar kopalni. 
CALUMET, Mich, 29 


września. — W szybie Nr. 1 
kopalni Osceola Consolida- 
ted, wybuchł pożar, który 
zagroził życiu kilkuset gór- 
ników. W. szybie zwykło 
pracować koło 800 ludzi. 
Gdy wybuchł pożar, górni- 
cy ratowali się ucieczką 
przez szyb Nr. 3. Wielu z 
nich omdlało z powodu du- 
szącego dymu i gazów.Sko- 
ro wyciągnieto ich na po: 
wierzchnię ziemi, przyszli 
do siebie. W szybie Nr. 1 
pali się obecnie w głęboko- 
ści 1200 do 1700 stóp. Sta- 
lowe rusztowanie od windy 
stopiło się w ogniui cała 
winda zleciała na dno szy- 
bu. Ponieważ wnętrze szy- 
bu posiada wiele rusztowań 
z drzewa — zachodzi oba- 
wa, że pożar przybierze ol- 
brzymie rozmiary i że zajmą 
się także inne szyby. Na ra- 
zie utrudniony jest ratunek 
kopalni z powodu gęstyc 
kłębów dymu, buchających 
z głębi ziemi. Chociaż szyb 
zamknięto u wejścia, we- 
wnątrz ciągle się pali. 
Kompania stracić może 
około półtora miliona dola- 
rów. j 

Calumet jest miejscowo- 
ścią znaną z bogatych ko- 
palń węgla. Kompania 
Osceola Consolidated ma 
największe kopalnie i naj- 
głębsze szyby. W kopalni 
tej pracuje sporo Polaków. 


Pożąry. 
NORTHPORT, Mich., 2 


października. — Miasteczko 
tutejsze nawiedził straszny 
pożar i zamienił w perzynę 
całą biznesową dzielnicę, 
wyrządzając szkody na 

50,000. 

W Mt. Clemens, Mich., 
zniszczył pożar hotel Ave- 
ry, powodując $50,000 
szkody. 


MILWAUKEE, Wis., 1 
października. — Z Ripon, 
Wis., donoszą, że wczoraj 
wybuchł} pożar w składzie 
Meisenberga i pochłonął 
potem. po kolei teatr Opera 
House, kościół metodyski i 
kilka małych domów. Szko- 
dę zrządzoną obliczają na 
$80,000.. Studenci z kolle- 
gium ripońskiego dzielnie 
dopomagali straży ogniowej 
przy gaszeniu pożaru i od- 
wróceniu go od kollegium. 
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Toledo, 0. — Na doku 
kolei Ohio Central w ub. 
piątek zaszły trzy nieszczę- 
śliwe wypadki, z których 
dwa zakończyły się śmier- 
cią, a trzeci silnem popa- 
rzeniem człowieka. Kubeł 
pełny rudy  żelazej spu- 
szczony w głąb parowca 
uderzył w głowę i zabił na 
miejscu robotnika Fr. Szy- 
dłowskiego z Mettler ul. na 
Jadwigowie. 


Webster, Mass. — Na we- 
sela Józefa Krowll, zebrani 
tam goście po pijanemu na- 
padli na Fr. Krasierskiego i 
zadali mu siedm ran. Na- 
pastników aresztowano i 
sędzia H. J. Clarke skazał 
Stefana i Piotra Krowll na 
6 miesięcy domu poprawy. 
Wasińskiego na 3 miesiące, 
a Antoniego Cierzę na 15 
dolarów kary pieniężnej. 


MeKees Rock, Pa. — Za- 
bity został tu na ulicy przy- 
padkowo polski farmer Jó- 
zef Szuba. Na jego wóz, 
stojący na ulicy, wpadły 
rozpędzone konie innego 
farmera — i wystraszyły Je- 
go konia, a gdy on konia 
chciał uspokoić, ten strato- 
wał go tak, że Szuba wkró- 
tce potem umarł. Miał on 
farmę w miejscowości For- 
rest Grove. Została po nim 
wdowa i ośmioro dzieci. 

Rochester, N. Y. — Od- 
był się tu lot trzeciego 
Okręgu Zw. Sokołów. Na 
zlot przybyły trzy gniazda 


z Buffalo, dwa'z Cleveland, ! 


jedno z Dunkirk, jedno z 
Niagara Falls, jedno z Ta- 
nawandy, jedno z Depew i 
jedno miejscowe z Roche- 
ster. Sokołów w liczbie 30v, 
z tego 46 delegatów okręgo- 
wych i około 500 osób 
przybyłych z różnych osad 
polskich, przyjmowały miej- 
scowe tuwarzystwa na hali 
ob. Maciejewskiego, poczem 
pierwszego dnia po połu- 
dniu odbyła się w parku 
Schutzen zabawa ogrodowa 
i wymarsz 1,000 osób wipo- 
chodzie. Zlot otworzył pre- 
zes okręgu, A. Skarbiński, 
a przewodniczył mu druh 
Krzysztafkiewicz wraz z se- 
kretarzem Leonem Wożźnia- 
kiem. 


Milwaukee, Wis. — Dzie- 
wiąty Sejm Stowarzyszenia 
Polaków w Ameryce odbył 
się w hali parafialnej św. 
Kazimierza. ostatnich 
dwóch latach Stow. Pola- 
ków w Ameryce przybyło 
1300 nowych członków. 


Detroit. — Mikołaj Dwar- 

niezak liczący lat 45, a za- 
trudniony jako zwrotaiczy 
na plancie kolejowym fa- 
bryki Russel Weel and 
Foundry Co. nie spostrzegł 
w nocy nadjeżdżającej loko: 
motywy z wagonem, wpad 
pod koła i został na dwoje 
przecięty. Zabity pozostawił 
żonę i pięcioro dzieci. 


Milwaukee, Wis. — Cie- 
śla Jan Ławnieki liczący 45 
lat, został fatalnie poranio- 
ny, wskutek Spadnięcia z 
drabki na nowym domu, 
gdzie pracował. Spadi on z 
wysokości piętnastu stóp i 
gdy go podniesiono był nie- 
przytomny. Zabrano go na- 
przód po pobliskiego domu 

“ranciszkaş Laseckiego, do- 
kąd wezwano lekarza. Za- 
nim jednak lekarz zdążył 
przybyć, chory, nie odzy- 
skawszy przytomności, u- 
marł. 


Buffalo, N. Y. — Pow- 


„stało tu nowe pismo polskie 


wydawane przez żydka ro- 
syjskiego z Chicago i ochrz- 
czono je ‘‘Kuryerem Buffa- 
loskim”'. Jest to już czwar- 


Z Łabiszyna donoszą: Jak 
głęboko odczuwa dziatwa 
krzywdę, która jej się dzie- 
je, dowodzi następujący 
wzruszający fakt: Mniej 
więcej o godzinie 5 wraca- 
ją dzieci z aresztu. Otóż 
wprost z aresztu idzie cała 
gromadka do kościółka, a 
uklęknąwszy przed wielkim 
ołtarzem, śpiewa nabożnie 
i żałośnie pieśń ''Serdeczna 
Matko”, jak gdyby nie tyl- 
ko ludzi, ale 1 kamienie do 
litości wzbudzić chciała. 
I nie dziw, że tym, którzy 
do bramy kościelnej się zbli- 
żyli, łzy w oczach stanęły. 

W pobliskiej wiosce to sa- 
mo czynią dzieci wracające 
ze szkoły, tylko ztą różni- 
cą, że nie w kościółku, lecz 
pod starą Bożą męką ma- 
leństwo klęczy. 

Z Łagiewnik pod Kiszko- 
wem piszą: Gdy nauczyciel 
po odmówieniu polskiego 
“Ojcze nasz” chciał ' Zdro- 
waś Marya” odmówić po 
niemiecku, mimo gniewu i 
groźb nauczyciela, dzieci o- 
parły się temu stanowczo i 
dalej po polsku odmawiały 
modlitwę. 

Z Pobiedzisk piszą: T4- 
tejsze dzieci szkolne posta- 
nowiły za przykładem dzia- 
twy polskiej innych miej- 
scowości, przy nauce religii 
nie odpowiadać po niemie- 
cku. W piątek, gdy po u- 
kończeniu nauki, miały 
szkołę opuścić —pooddawa- 
ły wszystkie — z wyjątkiem 
czterech chłopców i sześciu 
dziewcząt — niemieckie ka- 
techizmy i historye biblijne 
nauczycielowi Schultzowi, 
który o tej niespodziance 
doniósł głównemu nauczy- 
cielowi  Ignaszewskiemu. 
Tenże zjawił się zaraz i za- 
pytał, które dzieci książki 
pooddawały, poczem po- 
szedł z nauczycielką Kor- 


te pismo polskie w Stanach 
Zjednoczonych wydawane 
przez tego żydka. 

Notatkę tę zamieszczamy 
dla tego, że pismo tu nowe 
i tak nie utrzyma się długo 
między polonią buffaloską, 
która od żydów poczyna 
coraz bardziej stronić 1 u- 
nikać ich zaraz. Bo gdyby 
pismo wydawano tutaj w 
Buffalo i przez Polaków, 
to z przyjemnością zazna- 
czylibyśmy o nowem wy- 
dawnictwie, pism ' howiem 
dobrych nigdy za wiele nie 
będzie. Szpargał zaś żydow- 
ski nie powinien mieć po- 
parcia ogółu naszego 1 Je- 
steśmy pewni, że go nie 
uzyska. 


Reading, Pa. Córka 
znanego biznesisty i obywa- 
tela tutejszego, p. Szymań- 
skiego, panna Salomea, bar- 
„dzo miła i sympatyczna 080- 
ba jest śpiewaczką w tea- 
trze amerykańskim i rokują 
| jej świetną przyszłość. 


Prusak męczy polskie 

dzieci. 

Z Woli wapowskiej pod 
Kruświcą piszą: Tutejsza 
polska dziatwa szkolna nie 
chcąc być gorszą od innej, 
oświadczyła również nau- 
czycielowi, że nie będzie 
się uczyła religii św. w je- 
zyku niemieckim i złożyła 
katechizmy i podręczniki 
historyi św. nuczycielowi 
na katedrę. To samo uczy- 
niły dzieci w Rożniatach na 
Kujawach. 

W Pakości dzieci również 
oddają katechizmy niemie- 
ckie z powrotem, lecz nie 
wszystkie. ? 

W Rzadkwioie pod Strzel- 
nem dzieci wzbraniają się 
odpowiadać na  lekcyach 
religii w języku niemie- 
ckim. Zawiadomiony 0 tem 


utrudnić wstępu do świąty- 
ni nauki studentom rosyj- 
skim, żądając od nich świa- 
dectw prawomyślności po- 
litycznej, drudzy wprost 
wystąpili bez ogródek prze- 
ciwko swoim kolegom. Nie- 
dawno odbył się w Karls- 


ruhe, z okazyi święcenia 
rocznicy imienin ''żelazne- 
go kanclerza” wielki mi- 


tyng studentów wszystkich 
uniwersytetów istniejących 
w ojczyźnie Bismarka, a w 
mowach, jakie na nim wy: 
głoszono dźwięczało dono- 
śnym tonem hasło: *'Aus- 
rotten!” Fala słowiańszczy- 
zny — brzmiał tenor prze- 
mówień — zalewa z rokiem 
każdym coraz bardziej nasz 
kraj niemiecki, oraz wyższe 
zakłady naukowe, założone 
przez Niemców dla kształ- 
cenia niemieckiej młodzie- 
ży. Naszej ojczyźnie i kul- 
turze grozi niebezpieczeń- 
stwo od przybyszów sło- 
wiańskich, z których każdy 
jest w skrytości swego ser- 
ca najcięższym naszym wro- 
giem. Trzeba wziąć się za 
ręce 1 za każdą cenę oczy- 
ścić nasze uniwersytety od 
najścia tych *'dzikich bar- 
barzyńców . Pięknie! 


W cudzej skórze. 


W Peine, w Niemczech, 
w jednej z klinik miejsco- 
wych leży młodzieniec, któ- 
ry uległ oparzeniu lewej 
części ciała od stóp aż do 
głowy. Oparzelina spowo- 
dowała zupełne opadnięcie 
skóry, co zagrażało chore- 
mu poważnem niebezpie- 
czeństwem. Lekarze zaor- 
dynowali, że ratunkiem dla 
chorego byłoby pokrycie 
brakującej części skóry ka- 
wałkami, pozbieranymi z 
osób zdrowych. (dy o tem 
ogłoszono, znalazło się kil- 
kanaście osób ofiarujących. 


inspektor szkolny ze Strzel- | ko Jnego. Mena lą swoją skórę choremu. Wy- 
na zjechał natychmiast do dzieci, które w piątek nie | brano z nich siedem, między 


szkoły, pewien, że z łatwo- 
ścią przełamie opór dzieci, 
tem bardziej, że udało mu 
się dzień poprzednio ustra- 
szyć dzieci w Ciechrzu. Ale 
jakież było jego ździwienie, 
gdy tutaj wcale nie miał 
powodzenia. 

Z Kiełczewa pod Kościa- 
nem donoszą, że w szkole 
tamtejszej zaczynają dzieci 
na dobre odsiadywać areszt 
za opór w niemieckiej nau- 
ce religii. W zeszły ponie- 
działek odwiedził 1 i 2 klasę 
inspektor szkolny, aby się 
dowiedzieć, jakie postępy 
robią dzieci w religii nie- 
mieckiej. Dowiedziawszy 
się zaś od nauczycieli, że 
nauka tępo idzie, gdyż dzie- 
ci odpowiadać nie chcą, dał 
inspektor nauczycielom od- 
powiednie instrukcye, a po 
południu już areszt się roz- 
począł. 

Z Czempinia donoszą, że 
jeden z tutejszych obywateli 
dowiedział się, że syn jegu 
dostał .od rektora aż trzy 
książki niemieckie, tj. ka- 
techizm, historyę biblijną 
ijedną książkę powieścio- 
wą; nakazał synowi, aby 
następnego zaraz dnia ksią- 
żki te oddał p. rektorowi z 
tem nadmienieniem, że jak 
się okaże potrzeba, to sam 
mu książki kupi. Tak też 
syn uczynił. Rektor odebrał 
książki z uwagą, aby się 0j- 
ciec w jaknajkrótszym cza- 
sie o książki się postarał. Za 
przykładem owego chłopca 
poszło także 5 innych, lecz 
ulegli perswazyom rektora 
i książki znowu odebrali. 
Wyżej wspomniany obywa- 
tel nie śpieszył się z zaku- 
pnem niemieckich podre- 
czników do nauki religii 
dla syna, dlatego rektor za- 
wiadomił go, aby to uczynił 
jak najprędzej. Następnego 
dnia zdybał rektor na kory- 
tarzu owego chłopca i zapy- 
tał go, czy ma nowe książki 
do religii. Chłopiec podał 
polski katechizm. Rektor u- 
karał chłopca, dodając, że 
jeszcze daje ojcu czas do 
29go. Prócz tego kazał chło- 
pcu powiedzieć, aby ojciec 
pofatygował się do niego. 
Ojciec się nie stawił, tylko 
doniósł, że jako obywatel, 
który płaci wielkie podatki 
szkolne spodziewa się, iż p. 
rektor sam- przyjdzie do 
mieszkania jego. Rektor nie 
stawił się wcale. 


oddały niemieckich kate- 
chizmów, zamierzają to u- 
czynić w _ poniedziałek. 
Wszystkie dzieci postanowi- 
ły bronić polskiego pacierza 
i polskiej nauki religii do 
ostateczności. Uczniowie 
pierwszej klasy powiadają, 
że skoro nauczyciele zbyt 
ostro będą ich bili, albo 
pan inspektor zanadto na- 
tarczywie będzie namawiał 
do niemieckiej religii, pou- 
ciekają drzwiami i oknami, 
korzystając z tego, że ich 
klasa mieści się na dole. 

W "Gazecie Kościań- 
skiej” czytamy: 

„pewnej szkole okoli- 
cznej kilkanaście dzieci nie 
chciało odmawiać pacierza 
niemieckiego, ani odpowia- 
dać na pytanie nauczyciela, 
stawiane w niemieckim ję: 
zyku. Nauczyciel pyta tedy 
dzieci kolejno: *' Kto ci ka- 
zał być nieposłusznym? — 
Jedna część odpowiedziała: 
nikt! — druga — rodzice! 

Po ukończonej indagacyi, 
nauczyciel wywoływał z ła- 
wek pojedynczo tych wszy- 
stkich chłopców, którzy go 
zapewniali, że opór w nie- 
mieckiej nauce religii sta- 
wiają z własnej woli i ka- 
żdemu wymierzył trzciną 
po kilka razów, dodając, że 
to kara za nieposłuszeń- 
stwo; resztę dzieci zaś, któ- 
re odwoływały się na rodzi- 
ców, pozostawił w spo- 
koju! 

Podobne wiadomości nad- 
chodzą wciąż z różnych o- 
kołic w Poznańskiem. 


Podłość Niemców. 


Nienawiść plemienna 
Niemców do Słowian za- 
znaczyła się drastycznie w 
tych dniach. Dużo studen- 
tów rosyjskich przeniosło 
się do zagranicznych zakła- 
dów naukowych. W tej li- 
czbie nie pominięto uniwer- 
sytetów niemieckich pod 
berłem cesarza i króla Wil- 
helma II. Tych, co się nie 
boją nikogo, oprócz Pana 
Boga, zdjął nagle strach 
wielkóoki przed niespodzie- 
wanem zesłowiańszczeniem 
się ich prastarych przyby- 
tków wiedzy. W zgnębieniu 
żywiołu  innoplemiennego 
zgodnie podały sobie ręce 
władze uniwersyteckie ze 
studentami. I podczas, gdy 
pierwsze nie zawachały się 


nimi dwie siostry miłosier: 
dzia. Każdej z ofiarujących 
zdjęto kawał skóry z uda i 
kawały te nałożono chore- 
mu. Operacya udała się 
znakomicie. Chory już po- 
wraca do zdrowia. Gdy o- 
puści szpital, będzie mógł 
śmiało powiadać, że znalazł 
się w ''cudzej skórze". 


Katolicyzm w Rosyi. 


Katolicyzm w Rosyi czy- 
ni wielkie postępy. Od cza- 
su nadania wolności religij- 
nej tysiące ludu, gwatłem 
wciągnięte na prawosławie 
opuszcza cerkwie i ogłasza 
się katolikami. I tak w dye- 
cezyi chełmskiej od maja do 
końca r. 1905 porzuciło 
prawosławie 110,000 osób, 
w tym samym czasie w dye- 
cezyi _ lubelsko-podlaskiej 
przeszło na katolicyzm 153,- 
(300 osób. Są parafie, gdzie 
zaledwie po kikunastu lub 
po kilku tylko parafian po- 
za rodziną popa pozostało 
wyznawcami prawosławia. 


Cudowni lekarze. 


Oszuści amerykańscy wpa- 

dli na nowy pomysł wyłu- 
dzania pieniędzy od cie- 
mnych chłopów galicyj- 
skich. Dowiadują się oni u 
naszych emigrantów, kto 
z ich rodziny lub znajomych 
jest chory i nie może zna- 
leźć skutecznego lekar- 
stwa. Dowiedziawszy się o 
takich chorych, piszą do 
nich, podając się za lekarzy 
Światowej sławy i dono- 
Szą, że mają na ich chorobę 
lekarstwa szybko działają- 
ce, ale bardzo drogie w ce- 
nie 10 dol. i więcej. Dla 
zbadania choroby żądają od 
chorych, aby przysyłając 
pieniądze, dołączyli do nich 
paznogcie, włosy chorego i 
t. d. Chłopi ciemni, którzy 
dotąd jeszcze mają najwię- 
cej zaufania do znachorów 
i byle oszustów, posyłają 
pieniądze, a za to otrzymu- 
ją pigułki, które oczywiście 
nic nie pomagają. 0 tem, 
praktykowanem podobno 
na wielką skalę oszustwie 
wiadomości do opinii publi- 
cznej się nie przedostają, 
ponieważ ''cudowni leka- 
rze” żądają bardzo ścisłej 
tajemnicy od chorych, aby 
módz nadal bez przeszkody 
uprawiać swój proceder. 
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DUSZA POLSKA I MOSKIE- 
WSKA. 


Polacy i Moskale mówią języ- 
kami pokrewnymi, należącymi 
do słowiańskich. Skąd bardzo 
często słyszymy, że należymy 
z Moskalami do jednej rodziny 
słowiańskiej i że jako Słowianie 
powinniśmy żyć w braterstwie. 


Ale cóż znaczy pokrewieństwo 
języka, kiedy dusza narodu jest 
inna i jedna z drugą się nie go- 


dzi?... 


Zeby zaś duszę narodu rozu- 
z cze” 


jego 


mieć, trzeba wiedzieć, 
go naród wyrósł, jaki jest 
początek i dzieje. 


O narodzie naszym wiemy, że 
sie- 
na 
swej polskiej ziemi, którą upra- 
Wprawdzie w  początko- 
wych dziejach nie zajmował on 


od niepamiętnych czasów 
dział na jednem miejscu, 


wiał. 


tak wielkiego jak dziś obszaru, 


bo większa część dzisiejszej Pol- 
ski pokryta była niezaludnione- 
ale 


mi puszczami i moczarami; 
w miarę jak się naród mnożył, 
ludzie zapuszczali się coraz 


jącym swą ziemię czy dlatego, 


że ją w Spuściżnie po ojcach do- 
znojem 


stał, czy, że ją swoim 
posiał i pod uprawę przygotował. 
Przywiązanie do ziemi, 
praca na swojem i 


czał po wsze wieki. 


stwo, ale cnoty 


w najgorszej doli. 


Jedną z przyczyn, które prze- 
szkadzały nam spokojnie praco- 
wać oraz podnieść uprawę ziemł 
ogólną cywilizacyę do tego sto- 
widzimy u Niemców, 
narodów 
było to, że nasza 
ziemia ciągle była wystawłona 
na najazdy dzikich hord łupież- 
Inne narody 
sąsiadów osia- 
dłych, tak samo jak one pracu- 
jących, posiadających swe kró- 
więcej stałemi 
granicami. My zaś na wschodzie 
rozległe obszary, po 
których włuczyły się coraz to 
rabu= 
Ta- 


pnia, jaki 
Francuzów i 
na zachodzie, 


innych 


czych ze Wschodu. 
miały naokoło 
lestwa z mniej 
mieliśmy 
nowe hordy koczowników 


siów — Pieczyngi, Połowce, 
tarzy i tym podobni. 


Dlaczego tak było? Bo na po- 
na 
Ka- 
prze- 


łudniowy wschód od Polski, 
północ od morza Czarnego i 
spijskiego leżą wielkie 
strzenie bezleśne czyli 
Na takich 


stepy. 


mując się pasterstwem. 
one wielkie stada, głównie owiec, 


z których mają zarówno pokarm 
Takie ludy paster- 
skie zwykle niesiedzą na jednem 
miejscu, ale przenoszą się ciągle 
w po- 
Te 
wędrówki czasami są bardzo da- 


jak odzienie. 
wraz ze.swemi stadami 
Szukiwaniu lepszej paszy. 


lekie, zwłaszcza podczas suszy. 


Ludy takie nie mają swych sies 
mie- 


szkają na wozach i na koniach 


dzib, swej własnej ziemi, 


i nazywają się koczującymi. 


Koczowniczy sposób życia u- 
rabowania 


sposabia bardzo do 
cudzego. Koczownik nie pracuje, 
bo do porządnej 


żnowanie zaś jak wiadomo, 
wsze usposabia do złego. 
pracując zaś, nie dorabia 
jest w biedzie i zazdrości 
którym się lepiej dzieje. 
mając swego dobra, do którego 
dochodzi się własną pracą, 
szanuje on owocu pracy niczyjej 
f nic go nie kosztuje palić, 
Szczyć cudzą pracę. Nie mając 
swojej własności, nie uznaje on 
cudzej, zabiera też wszystko, co 
na drodze spotka. Przy ciągłem 
zaś włóczeniu się z miejsca na 
miejsce łatwo mu coraz nową 
zdobycz wyszukać, a potem u- 
kryć się w bezpiecznem miej- 
scu. 

Tak samo i obecnie w naszem 
życiu człowiek, co siedzi na wła- 
snej ziemi, na swojem gospodar- 
stwie ani ma ochoty, ani, mu ła- 
two być złodziejem, a zajmują 
się głównie kradzieżą rozmaite 
obierzyświaty. 

To też plemiona koczownicze 
bardzo często łączyły z zajęciem 
pasterskiem — rzemiosło złodziej= 
skie i zbójeckie. Stąd sąsie- 
dztwo bliskie Polski z rozległemi 
stepami wystawiało ją ciągle na 
najazdy hord łupieżczych, z któ- 
rych najwięcej nam się we znaki 
dali Tatarzy. Napadali oni z nie- 
nacka na nasze ziemie południo- 
wo-wschodnie,  rabowali wszy= 
stko,co się dało, resztę niszczyli, 
tratowalj plon, palili domostwa, 
ludność, mordowali lub zabierali 
w niewolę czyli jasyr, a potem, 
co prędzej uciekali, pędząc przed 
sobą zabrane bydło i niewolni- 
ków. Czasami zbrojne  chufce 
polskie rychło nadeszły, dopę- 
dziły ich w drodze pomściły krzy- 
wdę swej ojczyzny, ale najczę- 
Ściej dzicz prędzej zdołała uciec 
z łupem w dalekie strony. 

Tatarzy zapędzali się czasami 
daleko w głąb Polski, pod Lwów, 
Lublin i Sandomierz, a raz za 
Bolesława Wstydliwego naje- 
chali w tak wielkiej liczbie, że po 
całej Polsce przeszli i dopiero na 
Szląsku,pod Lignicą zostali przez 
Polaków pobici. Wyginęło wów- 
czas tyle narodu, że miasta przez 
długi czas stały pustkami. 


się, 
tym, 


głę- 
biej w puszcze, trzebili las i po- 
większali coraz bardziej obszar 
ziemi uprawnej. Polak był prze- 
dewszystkiem rolnikiem, kocha- 


ochocza 
gotowość do 
obrony tej ziemi przed wszela- 
kim napastnikiem — oto główne 
cnoty Polaka, któremi się odzna- 
Mieliśmy 
wiele błędów, które nas osłabia- 
ły i w końcu zgubiły nasze pań- 
owe ratowały 
nas od ostatecznej zatraty nawet 


stepach, porosłych 
bujną trawą, ludy pierwotne naj- 
lepsze wyżywienie znajdują, zaj- 
Hodują 


pracy trzeba 
siedzieć na jednem miejscu, pró- 
za» 
Nie 
Nie 
nie 


ni- 


stwem i pijaństwem 


Otóż Polska broniła się mężnie 
przed Tatarami, nigdy nie uległa 
im i tylko cierpiała od ich naja- 
zdów ; ale Ruś, przedewszystkiem 
zaś Ruś wschodnia, moskiewska 
była przez nich zawojowana i 
przez dwieście lat pod ich pano- 
waniem pozostawała. 

Owa Ruś  moskiewska, czyli 
poprostu Moskwa, to już przed 
najściem Tatarów była miesza- 
nina Słowian, którzy przyszli z 
Rusi i romaitych wchodnich ko- 
czowników. Pod rządam najeź- 
dźców, zupełnie się statarzyła, 
a kiedy Tatarzy osłabli i pano- 
wanie ich upadło, najsilniej- 
szą nacałej Rusi została Moskwa 
pod panowaniem swych knia- 
ziów, którzy później tytuł ca- 
rów przybrali, a którzy w rzą- 
dach zaprowadzili u siebie spo- 
soby tatarskie. Sposoby te pole- 
gały ¿na tem, że z poddanymi 


swoimi postępowali jak z wroga- 


mi, uciskali ich srodze, pastwili 
się nad nimi, rabowali ich; 
szczyli, oszukiwali wszelkimi 
sposobami. Poddany cara, 
sam Moskal, nigdy nie był 


nie wiedział,kiedy carowi 
się go zamordować ł 


czy, w które trudno 
uwierzyć i nie uwierzylibyśmy, 


gdyby nie to, że zostały zapisane 


przez naocznych Świadków. 


Oto narzykad poseł 
trzystu laty pisuje, 


niędzy, użył 


li,że nie można tyle pcheł nałapać, 


a choćby słę nałapało, to żywych 
w czapce się nie utrzyma, bo po- 
Car zaś udał gniew 
srogi, powiedział, że to brak przy- 
posłuszeń= 
stwa i za karę kazał im do swego 
ty- 
sięcy rubli, co na owe czasy sta- 
Ła- 
two zrozumieć, jaki duch wyra- 


wyskakują. 
wiązania do niego i 
skarbu zapłacić czterdzieści 
nowiło duży kawał grosza. 


biał się w narodzie, w którym 


panujący tak bezwstydnie i po 
złodziejsku postępował. Wszyscy 
rabu- 
siów, a nikomu się nie chciało u- 
czciwie pracować, bo nłe był pe- 
Bo nie 
miał tam człowiek opieki ze stro- 
ny prawa: każdy Moskal uważa- 


się wyrabiali na złodziei i 


wny owoców swej pracy. 


ny był za carskiego niewolnika, 


a jego mienie — za carską wła- 
sność. Carscy urzędnicy dokazy» 
wali bezkarnie, co im się podoba- 
ło. Przekonywali się też ludzie 
coraz bardziej, że pracować uczci= 


wie nie opłaci się, że najlepiej 


zostać carskim urzędnikiem, bo 
wtedy można żyć wygodnie z cu- 


dzej pracy. 

Wiadomo, że w narodzie, który 
nie ma przywiązamia do pracy, 
musi panować bieda. Owcześni 
też Polacy, którzy bywali w Mo- 
skwie jako posłowie królewscy 
lub jako rycerze w czasie wojny 
z carem, dziwowali się ogromnie, 
jak naród może żyć w takiej nę- 
dzy. Carowie też miewali pustki 
w skarbie, bo choć darli bez lito- 
ści swoich poddanych, to często 
nie było z czego drzeć. 

Nie mając tedy swojego boga- 
ctwa, oglądali się za cudzem. 


Gdy inni monarchowie starali się 


podnieść zamożność swych pod- 


danych, pomagali im dorobić się 


własną pracą, popierali rolnictwo, 
rzemiosła, handel — carowie mo- 
skiewscy ogładzali swych podda- 
nych i zniechęcałi ich do pracy, 
a patrzyli tylko, gdzieby można 
cudze ziemie zagarnąć i wycłą- 
gnąć z nich łupieztwem nowy do- 
chód dla siebie. Zaczęła więc Mo- 
skwa rosnąć i bogacić się, ale 
nie pracą, nie podniesieniem go- 
Spodarstwa, jeno cudzem do= 
brem, zagarnianiem ziem obcych, 
łupieniem, grabieżą, niszczeniem 
ich całkowitem. 

Zagarnęła też Moskwa wkrótce 
rozległe stepy, po których się włó- 
czyli koczownicy. Ci rabusie i łu- 
pieżcy nie wyginęli przecie, jeno 
się poprzerabiali w większej czę- 
ści na Moskali i w carskiej słu- 
żbie prowadzili dalej swe złodziej- 
skie rzemiosło. 

Cóż się dzieje dalej? Gdy in- 
ne narody pomnażają swój doby- 
tek i bogacą się pracą własną, 
oświatą, podniesieniem cywiliza= 
cyl — w Moskwie nie ma oni pra- 
cy rzetelnej, ani postępu oświaty 
cywilacyi, jeno cała myśl rządów 
carskich idzie ku nowym ciągle 
zaborom. Zagarnęli całą Syberyę, 
aż do Oceanu Wielkiego, później 
zabrali ziemie szwedzkie nad Bał- 
tykiem i na tych cudzych zie- 
miach nową sobie stolię— Peter- 
sburg zbudowali; potem rozebrali 
wespół z Prusakami i Austryaka- 
mi Polskę, a po wojnach napole- 
ońskich powiększyli swe polskie 
posiadłości, przyłączając w roku 
1815 Królestwo Polskie; zabra- 
wszy uprzednio brzegi morza 
Czarnego, podbili Kaukaz i poszli 
do Turkiestanu. 

Tak do ostatnich czasów rosło 
państwo moskiewskie. W tak 
zwanej WielkorQsyi czyli w Rosyi 
właściwej, ludność ciągle pozo- 
stawała uboga ì zacofana. Chłop 
nie ma tam ziemi na własność — 
bo ziemia należy do gminy, i tyl- 
ko co pewien czas jest wydziela- 
na włościanom pod uprawę —więc 
mu się nie chce porządnie gospo- 
darować; wie, że jak jego gospo- 
darstwo będzie lepsze, to mu za- 
biorą i dadzą innemu. Z leni- 
w parze 
idzie ciemnota i brak wszelkiego 


ni- 


choć 

pe- 
wny swego życia i mienia, zwła- 
Szczą gdy był zamożny, bo nigdy 
podoba 
majątek je- 
go zagarnąć. Działy się tam rze- 
nam dziś 


angielski 
przy dworze moskiewskim przed 
że raz car 
Iwan Groźny, potrzebujący pie- 
następującego spo- 
sobu. Ogłosił mieszkańcom Mosk- 
wy, że jestchory i że mu na lekąr- 
stwo mają przynieść czapkę ży- 
wych pcheł.Poddani odpowiedzie- 
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postępu w gospodarstwie. Stąd 


częste nieurodzaje i głody stra> 


szne. 

Czemże w tych warunkach na- 
ród żyje? A oto cudzem dobrem. 
Kto zna rachunki skarbu pańs- 
twa, ten wie, że ziemie czysto 
moskiewskie nie dają skarbowi 
dochodu żadnego, że cały dochód 
Rosyi pochodzi z ziem cudzych, 
zabranych, czyli jak oni mówią— 
z kresów, najwięcej zaś pienię- 
dzy wyciska się z Polski. To bie- 
rze rząd — a co bierze naród mo- 
skiewski?... 

Przyjrzyjmy się gospodarce 
moskiewskiej w Polsce, a dowie- 
my się. Mieliśmy tu jeszcze 
przed powstaniem swoje szkoły, 
sądy i urzędy. Potem co widzi- 
my? Nietylko zaprowadza się 
wszędzie język moskiewski, ale 
wypędza się Moskali z głębi Ro- 
sy. Wszystkie miejsca cokol- 
wiek lepiej płatne obsadza się 
Moskalami, którzy nietylko bio- 
rą-duże pensye i dodatki, ale 
kradną, ile mogą, i drą z lud- 
ności łapówki. A łakomstwo ich 
cągle rośnie. Niedługo już im za- 
mało posad urzędniczych sędzio- 
wskich i nauczycielskich, wołają 
do rządu, że trzeba koleje zru- 
Szczyć. Zaczyna się więc wypę- 
dzanie Polaków ze służby na ko- 
lejach i sprowadzają na ich miej- 
sce Moskali. Następnie już i pry- 
watnym zakładom zaczęli naka- 
zywać przyjmowanie Moskali 
na dyrektorów i inżynierów. 

To samo się dzieje we wszy- 
stkich krajach podbitych przez 
Rosyę. Wszędzie przychodzi ta 
Szarańcza moskiewska i pożera 
plon cudzej pracy. Nasyłają tych 
głodomorów, nieuków, próżnia- 
ków, pijaków i złodziei — dają 
im grube wynagrodzenie, pozwa- 
lają jeszcze kraść i drzeć z lud- 
ności łapówki. Ta chołota żyje 
sobie wygodnie na cudzej ziemi, 
opływa w dostatkach, o jakich w 
swej Moskwie nie miała nawet 
pojęcia. To im jeszcze nie wystar- 
czy. Jeszcze im zazdrość, gdy 
widzą, że Polakom albo innym 
coś zostało, więc czego nie mogą 
zabrać to nieraz zniszczą. dy 
widzą, żeśmy się skupili, by 
wspólnie dla kraju pracować, 
zamkną nam pole pracy, zagro- 
dzą dostęp do niej, bo nienawidzą 
nawet widoku uczciwej pracy. 

Oto jak naród moskiewski go- 
spodaruje na cudzych ziemiach. 
Patrząc na tych Moskali, przy- 
glądając się ich czynom na na- 
szej ziemi, dziwujemy się czasem 
tym złodziejskim narowom. Nie 
ma się czego dziwować — to są 
ci sami koczownicy, którzy nie- 
gdyś chordami się włóczyli, ni- 
szczyli łupili cudze ziemie, tratu- 


jąc plon pracy, której sami nie 


znali. Ten dziki łupieżca, ubrany 
dziś w mundur z galonami i or- 
derami, prowadzi dalej swe rze- 
miosło, tylko na inny sposób. Zo- 
stawia on w Rosyi swego brata, 
swata lub krewnego, który tam 
krzyczy, że mu potrzeba wolności 
i wypowiada walkę rządowi któ 
ry jest “kadetem”, "trudowni- 
kiem” albo socyalistą. ale który 
należy zawsze do narodu koczo= 
wników i łupieżców, myślących 
tylkoo tem, jakby żyć z cudzej 
pracy. Wołają oni o wolność niby 
dla wszystkich, więc będą mó- 
wili o naszej autonomii, ale jak 
przychodzi do rzeczy, to im się 
przypomina, że przecie oni z tej 
Polski żyją, ciągną dochody, tam 
mają dobre posady, że jakby to 
wszystko oddali, toby się musieli 
wziąść do ciężkiej pracy. Tego 
zaś im się nie chce. 

Oto jest różnica między dwo- 
ma narodami — polskim i mo- 
skiewskim. Jeden osiadły, przy- 
wiązany do swej ziemi, patrzy 
ciągle na pracę rąk swoich, na 
niej budował zawsze Szczęście 
swoje i swego potomstwa. Drugi 
swoją ziemię zaniedbał, wyni- 
szczył, nie pracuje na niej porzą- 
dnie, a stąd zawsze jest głodny, 
chciwy, zazdrosny, patrzy na cu- 
dze dobro ł żyje z grabieży ziemi 
obcych. 

Czy między takimi dwoma na- 
rodamł może być porozumienie 
takie same jak między uczci- 
wym gospodarzem, a złodziejem, 
który chce żyć z jego krwawicy. 


Z MOSKIEWSKIEGO PIEKŁA. 


W tych dniach pisma rosyj- 
skie doniosły, że w Kołymsku ca- 
ła partya zesłańców politycznych 
popełniła masowe samobójstwa. 
Nawiązując do tej straszliwej 
wiadomości, znany literat rosyj- 
ski Tan, który w Kołymsku prze- 
był na wygnaniu kilka lat życia, 
w ten sposób opisuje to piekło, do 
którego konstytucyjny rząd Sto- 
łypina wysyła setkami lżejszych 
przestępców politycznych. 

Ludnoćś tybulcza w krajach, 
do których wysyłane są te ofiary 
konstytucyi rosyjskięj wymiera 
masami z głodu. Wypadki wza-= 
jemnego pożerania się nie należą 
tam wcale do rzadkości. Lasy ja- 
kuckie, w których wytrzebiono 
zwierzynę, przestały być dla lu- 
dzi miejscowych spichrzem ży- 
wności i pewnego względnego do- 
statku. Dzisiaj wymiera ona ca- 


łemi plemionami z głodu i Syfili= | 


su, który tam przenieśli kozacy. 
W Kołymsku było nas przeszło 
piędziesięciu politycznych opo- 
wiada Tan. —Mieszkaliśmy wszy- 
Scy razem w dużym, na poły ro- 
zwalonym domu. W ubraniach 
naszych marzliśmy okpopnie. Je- 
den lub drugi, dorwawszy się do 
ogniska wyje z bolu, zanim po- 
przemarzane ręce ogrzeją się tro- 


chę. z 


We wspólnem naszem mieszka- 
niu było nieco cieplej, ale za to 
nie mieliśmy co jeść. W składzie 
rządowym mąka żytnia koszto= 
wała 40 kop. funt, my zaś za- 
miast pieniedzy mieliśmy długi. 

Zywiliśmy się stęchłem gro- 
chem i mrożonem miesem. Pili- 
śmy herbatę cegiełkową bez cu- 
kru i zagryzali surową mrożoną 
rybą. 

Ale i tego mięsa z FA nie wy- 
starczało dla wszystkich. Dyżur- 
ni gospodarze wydzielali nam 
porcye, jak rozbitkom. wyrzuco= 
nym na odludną wyspę. Boże jak 
myśmy się głodzili! Najgłodniej- 
si mieli prawo przychodzić do 
kuchni iogryzać doczysta kości 
wyjmowane z zupy. Ale na te ko- 
Ści czatowały już w sieniach gło- 
dne kozaczki i mieszczanki i ko- 
rzystając z każdej chwili nie- 
uwagi pilnującego kotła gospoda- 
rza, wyciągały z wrzącej zupy 
kawały ochłapów i chowały je 
po kieszeniach. 

Od czasu do czasu urządzali- 
śmy ucztę.  Piekliśmy pierogi 
z mąki żytniej i napełniali je 
miesem końskiem. Pierogami ty- 
mi objadałiśmy się wówczas do 
utraty przytomności “niemal, bo 
organizmy nasze odzwyczaiły się 
już od obfitszego pokarmu. Zre- 
sztą uczty te kosztowały wiele 
i były bardzo rzadkie. Urządza- 
liśmy je tylko z powodu odjazdu 
krótkoterminowych towarzyszy. 

Szczególnie dotkliwy głód cier- 
pieliśmy w miesiącach kwiet- 
niu i maju. Wszystkie zapasy 
zjedzone, mięsa niema, ryby na 
wyczerpaniu, tłuszcz zużyty. 
Wszyscy ludzie głodują. nawet 
isprawnik i popi. Psy włuczą się 
po Śniegu i z osłabienia chwieją 
się na nogach. Jedne padają 
zgłodu, a inne pożerają ich tru- 
py. Popii policyanci piją z gło- 
du wódkę. Pamiętam, zdarłem 
skórę. którą z zewnątrz były 
obite drzwi naszego domu. Dwa 
dni gotowaliśmy. z niej zupę. 
Czarne grudy zgniłej mąki wy- 
rzucone ze Spichrza, rozbijaliśmy 
młotami i piekli z nich placki. 
Wszystkie ogarki świec łojo- 
wych, które ocalały przed zimą, 
przetapialiśmy na omastę. 

'Takiem było nasze życie ciele- 
sne. Dwa miesięce trwa zimowa 
noc. Smutna i straszna. Wyj- 
dziesz na ulicę i nie możesz od- 
dechać, bo marznie para w tcha- 
wicy i kłuje tam jak szpilkami. 
W Tajdze cisza. Ani jednego 
zwierza do koła. Wszystko ode- 
szło na połundnie. Nawet wiatr 
uciekł. Gałązka nie drgnie na 
drzewie. Jak gdyby wszystko 
umarło i nigdy już nie miało 
zmartwychwstać. 

Ale my żyliśmy, myśleli i ocze- 
kiwali poczty. Przychodziła ona 
trzy razy na rok, przynosząc listy 
i gazety pisane przed pół rokiem 
i więcej. 

Gubernator wszystko czyta I 
zatrzymuje lub odsyła z powro- 
tem z dopiskiem o niecenzuralno- 
ści. Ja sam przez brata posłałem 
do 'Russkiego Bogactcwa”” swo- 
je pierwsze opowiadanie. Korolen= 
ko odpowiedział listem uprzej- 
mym i zachęcającym. Ale guber- 
nator Skripicyn odesłał list ten 
do przejrzenia generał-guberna- 
torowi Goremykinowi, tak, że 


list otrzymałem dopiero w 16 
miesiecy od daty. 
Inny towarzysz niedoli nie 


otrzymał od matki żadnych li- 
stów przez półtora roku. Wre- 
Szcie otrzymał jeden pożegnal- 
ny. Matka pisała swemu jedy- 
nakowi, że umiera. List przy- 
szedł do Kołymska po roku. Zy" 
cia takiego wielu nie może wy- 
trzymać. Byli tacy, którzy prze- 
bywszy nawet lata w Schliessel- 
burgu, tam na tem wygnaniu, 
popełniali samobójstwo. 

Takiego wygnania nie miał 
żaden naród na kuli ziemskiej. 
Nawet cezar Augustynus skazał 
Owidyusza na wygnanie tylko 
nad Czarne morze, a sułtan 
Abdul Hammid wysyłał ture- 
ckich postępowców do Arabii lub 
do Diarbekiru. W Rosyi zaś sze- 
snastoletni chłopcy wędrują da 
lodowych pustyń nad oceanem 
Północnym, skazani tam na do- 
wolną, potworną Śmierć, 'z głodu, 
zimna i rozpaczy. 


DAMY DWORU NA 
ŁANCUCHACH. 


W “Ruskiej Starenie”* opowia- 
da init Połowcewa jak nie- 
gdyś karano damy carskiego dwo- 
ru: 

Caryca Elżbieta Piotrówna 
zwracała szczególniejszą uwagę 
na postępowanie i zachowanie 
się dam dworu. Niekiedy ucie= 
kała się do  szczególniejszych 
sposobów kary, jak tego dowodzi 
ukaz z 4 kwietnia 1746 r. zwró- 
cony przeciwko nieprzystojnemu 
zachowaniu się dam dworskich 
przy stole. Znamienny ten ukaz 
brzmi: Jej cesarska mość raczy- 
ła rozkazać, aby w komnatach, 
w których zwykle jadają kawa- 
lerowie i damy dworu, ustawio- 
no skrzynię z łańcuchami, uży- 
wanymi w cerkwiach. Jeżeli pod- 
czas obiadu lub podczas Kkolacyi, 
którakolwiek z dam siedzieć bę- 
dzie nieprzyzwoicie, należy ją 
przykuć do łańcucha, przy któ- 
rym za karę, aż do końca obiadu 
siedzieć będzie musiała. 

Niemniej zajmujący jest ukaz 
carycy, w którym najsurowiej 
zabrania używania tabaki w ka- 
plicach i cerkwiach dworkich. 
W dwa lata później stosowano 
przeciwko  dostojnłkom dwor- 
skim karę przykuwania do łań- 


| Bez przeszłości 


cucha w cerkwiach. a mianowi= 
cie za to iż zamiast słuchać na- 
bożestwa, rozmawiali ze sobą. 
Łańcuch cerkiewny miał ich na- 
uczyć pobożności. 


JAK PAN BOG STWORZYŁ 
MOSKALA? 


Ormiańscy handlarze, którzy 
odwiedzają ja.marki rosyjskie, 
są doskonałymi obserwatorami 
i ludźmi dowcipnymi. Otóż — 0- 
powiada pewien dziennikarz —na 
jarmarku w Niższym Nowogro- 
dzie, wziął sobie za przewodnika 
takiego Ormianina. Ten, dowie- 
dziawszy się, że dziennikarz nie 
jest Rosyaninem, opowiadał mu 
setki onegdotek, w których Mo- 
skale najpiękniejszą grali rolę. 
Jednę z nich przytoczymy tutaj. 
Opowiadał on, jak wyszedł Pan 
Bóg na stworzeniu Moskala. 


Pewnego dnia szedł Pan Bóg 
ze Synem swoim, a był zadowo- 
lony i uradowany. Spoglądał na 
piękną ziemię i rzekł do Syna: 

— Stworzyłem już Zyda, Greka 
i Ormianina, ale to mało. Trzeba- 
by jeszcze stworzyć Moskala. 


Chrystus zamyślał się. 

— Nie radzę Ci tego, Ojcze! — 
rzekł. —Nabawimy się jeszcze nie- 
potrzebnego kłopotu. 

— Ale cóż znowu!? — rzekł 
Bóg Ojciec.... i stworzył Moskala. 

Ale zaledwie powstał Moskal, 
wnet porwał się groźnie i zawo- 
łał: 


— Holai... pokażcie no wasze 
paszporty! 

— Widzisz, Ojcze— rzekł Chry- 
stus z wyrzutem — mówiłem Ci, 
że będziemy mieli nieprzyjemno- 
ści. 

A Wszechmogący Bóg Ojciec 
uśmiechnął się tylko i z kie- 
Szonki wyciągnął błyszczącą 20- 
kopiejkówkę. Wsunął ją w rękę 
Moskalowi, a ten rzekłszy: ha- 
raszo!— natychmiat się uspokoił. 

— | widzisz panie — kończył 
Ormianin—tak po dziś dzień zo- 
stało. 


Do Litwy. 


Nie przemocy związani łańcuchem 
Nie ogniwa żelaziwem grubem, 
Lecz spojeni miłowania ślubem, 
Wiarą mocną, że duch zlał się z 


duchem, 

Szliśmy razem przez lat pół ty- 
słąca 

Do wielkiego _wszechwolności 
słońca, 


Szliśmy razem z misyą apostol- 
ską, 
Z pieśnią jedną i jedną modlitwą— 


Nasze usta szept poruszał: ''Li- 
two!” 

Ty odpowiedź nam dawałaś:''Pol- 
sko!” 

Płynął okrzyk w lat przyszłych 
bezedno, 

Śpłew harf dwojga, grających 


pieśń jedną. 


Szliśmy razem do współnego celu 

W chwilach szczęścia, w dolach i 
niedolach-- 

Kości nasze na Twych legły po- 
lach, 

Twoje króle na naszym Wawelu— 

I do jednej zlewały się czary 

Łzy Jadwigi ze łzami Barbary. 


Któż rozdziera dziś historyi kartę? 

Kto ją kłamstwem wypełnia ohy- 
dnem? v 

Kto powiada dziś z czołem bez- 
wstydnem, 

Ze te głoski wiekowe zatarte? 

Któż to. stając u dziejów ołtarza, 

Własną przeszłość targa i znie- 
waża? 


Co za upiór wyjrzał z szarych 
mroków, 

Niebywałych krzywd dzwoniący 
hasła? 

W czyjej piersi lampa prawdy 
zgasła, 

Ze blask żaden nie oświetla kro- 
ków 

Mary onej, co w własnej ohydzie 

w pustą przy- 

szłość idzie? 


Czyś nie dumna, że Twe, 
znamię 

Błysło, niby gwiazda brylantowa? 

Ze od Wilna do murów Krakowa 

Jagiellonów wystarczyło ramię? 

Ze ich czoło wyniosłe i dumne 

W wiełką, jak Świat, uderzyło 


Litwo, 


trumnę? 

Wśród piaszczystych nie ostać 
wybrzeżów, 

Dom upadnie, nie mający grun- 
tów 

Nie znam Litwy bez Litwy Zy- 
gmuntów, 

Nie znam Polski bez polskich 
Kaźmierzów, 

Z czcią jednaką mój duch się po- 
kłoni 

Przed sztandarem Orła czy Po- 
goni. 


Polsko Janów! Litwo Adamowa! 

Ziemio moja ty, Ojczyzno święta! 

Dziś, gdy ciężkie opadają pęta, 

Gdy zwycięża już pierś Chrystu- 
SOWA, 

Bóg się jawi w ognistych pioru- 
nach— 

Masz być harfą o zerwanych stru- 
nach? 


Nie zdobywczem złączeni żela- 
zem, 

Lecz Jadwigi ślubem wiekopo- 
mnym, 

Z pieśnią chwały czy z krzykiem 
ogromnym 

Bólu szliśmy—i pójdziemy razem 

Rozwidnionem miłością powie- 
trzem.... 

Kto wprzek drogi nam stanie— 
w proch zetrzem. 


Kazimierz Gliński. 


NOWE KSIĄŻKI. 


Z pod prasy Gazety Polskiej 
wyszły następujące wydawnictwa 


Chata Wuja Tomasza, obraz z życia 

niewolników amerykańskich. Z 4 ma 
Cena : 
książka z licznemi 
ubrazkami, napisał Ks. Fr. Gawłowicz. 


ilustracyami, 
Duch Kościuszki, 


Cena - 


Dwurożny Człowiek, Bore RANA 
Cena - - 30c 

Kano Zza- 

artykułów ze 
gospodarstwa 
uprawy roli, ho- 
dowli bydła, koni, drobiu itd. Bardzo 
praktyczny podręcznik dla naszych 
farmerów. Zawiera przeszło 300 stronic 


Maurycy Jokaj 


Gospodarz amerykański, 
wierająca około 220 
dziedzin 


wszystkich 
wiejskiego jako to: 


W mocnej oprawie 
w słabej oprawie 


Historya Aminy którą 
Kalifowi Harun Alraszyd. (Z AG 
Cena - - - be 

Lekarza 
Żyda. O pewnym młodzieńcu, który 
utracił prawą rękę dlatego, iż nie znał 
Się na wartości klejnotów. 
nie Szeherazady (Z Age nocy i 
- 5e 


nocy i jedna.)” 
Historya opowindana 


jednej”) Cena 


Historya o Rycerskim Owczarku przez 
W miękkiej oprawie. 
EW - / 150 


Jana Kupca. 
Cena 


Historya o wielkim wojownikn polskim 
opowiadanie z 
dziejów Polski? przeor. Teb Grejnerta 

0c 


Gabryeln Hołubku, 


Cena - - - 
Liturgika czyli 


Wykład Olteedów Kościoła Katol. 
podług dzieła ks, Innocentego Frenkla 
streścił i do użytku szkolnego zastoso 
wał Ks. Tomasz Kowalski 
tedralny i Dziekan Płocki. 
przedruk z wydania trzeciego z 28-ma 
Cona 6 TRARRE 30c. 
O Charakterze napisał J. Sierpiński 
sylowy dla Siostr Nazaret. 

Z książki tej mogą czer- 
wiele potrzebnych rzeczy mowcy, na 
uczyciele i kaznodzieje, 


illustracyami. 


urzędnik 
w Chicago. 


przez 


cnej oprawie 75c w słabej 50c 


0 Janie Królewiczn Żar-Ptuku i o 

Wiatrołocie, bardzo zajmu- 
Cena - 5 
Pierwsze występy Heleny 
jewskiej w Ameryce, 2 koresponden- 
Henryka Sienkiewicza 


Wilku 
jaca powlastka. 


cye 
F. ancisco, 


Piękna Historya o Cierpliwej Helenie 
córce króla Antoniusza 
ckiego z Konstantynopola (Carogrodu) 
która będąc u dworu, później przez 

pielerzymując, wielkie utra- 

pienie i nędzę cierpliwie 1 męce 
- 15c 


22 lat 


zuosiła. Cena 
Powrót z Wojaczki 


obrazkami. 


M z cza- 
sów Tadeusza Kościuszki, z kliku o- 
Mood ht Cena 15c 


Róże i Niezapominajki kslażeczka dla 
serc kochających a szczególnie dla 
narzeczonych, zawierająca: 
kwiatami; Opowiadania; Rady I wska- 
zówki dla młodzieży płel obojga, oraz 
wybór wierszy dla rozrywki WER 


kółek towarzyskich. Z rycinami 


Sejm Pijackt czyli wyrok apate ia 
nięszczęśliwej gorzałc. Bar 


pne wierszykł, 


Broszura. 


Cena 


Znezarownna Sroka, oryginalna ł cle- 
kawa powiastka dla młodzieży. Cena 
5c 


w miękkiej oprawie 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st. Chicago, III. 


PISMA 
MICKIEWICZA 


KOMPLETNE WYDANIE 
6 Tomów 


ozdobione blizko 100 illustracydmi 


KOLOROWEMI 
CE 


Wydanie niniejsze jeet dosłownem 
przedrukiem z wydania lipskiego, 
dotąd najkompietniejszego, a zo- 
stalo przez naa 
uzupełnione artykułami 
dotąd w żadnem innem wydaniu 


niezawartymi. : : 


W miękkiej oprawie wnzystkie 
6 tomów oprawne osobnia 


W twardej oprawie płóciennej z 
wyciskanym tytulikiem 6 tomów 


Toż samo, kupując pojedynczo, 

każdy tom po 
Drukowane na pięknym papie- 
rze, oprawne ozdobnie w skórką 
morokko, wyzłacana brzegi I ty- 
tuliki, każdy tom oprawny oso- 


bonu i wszystkie 6 tomów w je 
dnym futerale 


$6.50 


W. DYNIEWICZ, 
632 NOBLE ST. CHICAGO, ILL. 


(sęp Starego 


nabyć, tylko u 


— CZYLI — 


i Nowego Testamentu 


wydanie kompletne 
na jązyk polski przełożone przez 
ks. Jakóba Wujka 


i wydane w Krakowie 1599 roku. 


Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 


nas, gdyż 


pozostało go tylko 300 sztuk. 
Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy- 
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce * 


Cena Biblii (3 tomy) Kaka 00. 


532 Noble st., 


W. Dyniewicz, 


hicago, Ill. 


'opow Ledziałi 


Opowiada- 


anonik Ka- 
Dosłowny 


Cena w mo- 


Modrze 


z San 


zeskrza ture- 


Rozmowę 


owel- 
poświęcone pamięci 
wszystkich pijaków, dla ratowania ich 
od zagrażającego niebezpiec zenstwa, 
wynikającego z pijaństwa, Cena 10c. 
Spadek amerykański po Kościuszce. 
Cenna, 11. 280.41 De. 


Zwierzęcy Światek dla naszych dziatęk* 
Drukowana na grubym pupierza w 
większym formacie i zawiera ryciny 1 
opiay klikadzisląt. ZWIERZĄCA ptaków. 


Polski skład rzeczy 


religijnych, 
niezbędnych w każdym domu i rodzinie kato 
lickiej. 


Sprzedajemy tanio | wysałamy we wszystkie 
trony Ameryki: 

Kaiążki do nabożeństwa, powieściowe naako- 
we i inne; obrazki i obrazy éw. i narodowe, 
ramy do obrazów i fotografi; 

Kwiaty aztoczne i bukiety do ołtarzyków do- 
mowych i do ołtarzy kościelnych; 

Rożańce. szkapierze medaliki, kropielniczk:, 


„krzyżyki | krzyże najrozmajtsze: 


Świece i zgromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, wisząca i solae: oliwę, rztoczki, 
kropidła | kadzidła, itd. ita 

Plęzne figury św. do ONE ENÓG domowych, 
oraz dnże do kościołów wyrabiamy ! malujem 
1taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, etare o 
nawiamy. 

Vęrupowana figurki św. pod kopnikami i kO- 
puly szklunne mamy najrozmajceza 

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela x drzewa, 
zka lub metalowe na krzyże | na- 
grohki, wykonujemy podług zamówienia. 

Wyrablamy odznaki | chorągwie dla bractw | 
towarzystw, ceny i rysunki na zapytanie. 

KTO CHCR mieć pięknie odrobiony farbami 
lub torzowo portret z fotografii — REN sig 
do mnie oda, mam w tym zawodzie przaazła 
20 lat praktyki. 

Malujg RY olejne do kościołów, kaplic 
hal brackich » arais trwało i tania — pracą 
moją gwarantuj 
O CENY PROSZĘ SIĘ ZAPYTAĆ. 

Przeayłki pocztą lob Exrpresem od książek, 
obrazów, obrazków i materyałów na kwiaty opła- 
cam 

TAA katalogi: 

No. 1 Cenntk |llnstrowany figur, kropielnicze 
świec. kropideł, oliwy, lampek itd. 

2. Katalog ksiązek powieściowych, 
cznych, Apiewników itd. 

8. Katalog obrazów i rzeczy dawocyjnych. 

4. Katalog illustrowany kalążek do nabożeń- 
stwa i dzieł religijnych. 

Ktokolwiek zachce otrzymać który z tych kata- 

logów, albo odp GETRY na zapytanie, niechaj 

peza 2c E na przesyłką, w przeciwnym 

razie niechaj się katalogu lnb odpowiedzi aje 

spodziewa. 


Aðresowat: 


Jos. Kwaśniewski, 
454 Becher atr.. Milwankee, Wia 


60 YEARS’ 
EXPERIENCE 


history 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS &c. 
Anyone sending a akatch and description may 
qnickly ascertain our opinion free whether an 
invention ia prohably PAC Communlos- 
tlons atrietly confdential. HANDBOOK on Patanta 
sant fres. Oldest azency fur aecuring patenta. 
Patents taken through Munn E Co. receive 
special notice, without charge, in the 


"Scientific American. 


A handsomely illnatrated weekly. I.arzeat cir- 
culation of any acientifc journal. Tarras, $3 a 
yenr: four months, $L. Sold by all newsdesiera, 


MUNN £ (0,38 18rouóway New York 


Branch OfAca, 636 ta Washington, D, G. 


WINO 


Jest najlepszym napojem, gorz- 
kle zioła najlepszem lekar- 
atwem na żołądek, 


TRINERA 


AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


GORZKIEGO 


WINA -~ 


jest kombinacyą wina z sio- 
tami 1 dlatego atanowl naj- 
lepsze lekaratwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo- 
gaca | wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, III. 


Pszezoły to pieniądz. 


Dostarczamy wszystkiego dla hodo- 
wców pszczół — pszczoły z wszelkiemi 
przyborami. Kaiążka z instrukcyami I 
cenami przyrządów darmo. 


The A. I. Root & Co., Medina, ES 
Filia: 144E Erie st, Chicago, III. 


= KUŚNIERZ. 


Wyrabla rozmajte Futra 1 Kożnchy 
Kaftany, spodnie, kamizelki z skór 
owozych, własnej wyprawy 1 ręcznege 
szycia, a także czapki I rękawice. ku 


biący obatalunek raczy przysłać jaką 
kolwiek miarę. 

STANISŁAW BOBOWSKI 
GOSTYN, Downers Grove, 


Linois 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje 81000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracit nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wazelkiemi ni. podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz koamyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Rezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


„DVR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, O 


GAZETA POLAKA. 


A WA LA LICZNA 


KRZYZACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
TOM II. 
(Ciag dalszy.) 


— Pod Płowcami toż — odrzekł Zbyszko 
— wszyscy prawie mężowie z rodu mego wy- 
ginęli; ale ich nie żałuję, skoro Bóg króla Ło- 
kietka tak wiełkiem zwycięstwem udarował 
i dwadzieścia tysięcy Niemców wygubił. 

— Doczekasz ty się jeszcze większej wojny 
i większych zwycięstw — rzekł przeor. 

— Amen! — odpowiedział Zbyszko. 

I poczęli mówić o czem innem. Młody ry- 
cerz wypytywał trochę o przekupnia relikwii, 
którego zdybał w drodze, i dowiedział się, 
iż wielu podobnych oszustów włóczy się po 
drogach, durząc łatwowiernych ludzi. Mówił 
mu także przeor, iż są bulle papieskie, naka- 
zujące biskupom ścigać podobnych przeku- 
pniów, i którenby nie miał prawdziwych listów 
1 pieczęci, zaraz go sądzić. Ponieważ świade- 
ctwa owego włóczęgi wydawały się przeorowi 
podejrzane, więc chciał go zaraz do juryzdy- 
kcyi biskupiej odesłać. Jeśliby się okazało, że 
prawdziwym jest wysłannikiem od odpustów, 
tedyby mu się krzywda nie stała. Ale on wolał 
uciec. Może jednak bał się mitręgi w podróży— 
ale przez tę ucieczkę w jeszcze. większe podej- 
rzenie się podał. 

Pod koniec odwiedzin zaprosił też przeor 
Zbyszka na odpoczynek i nocleg do klaszto: 
ru, lecz ów nie mógł się na to zgodzić, chciał 
bowiem wywiesić kartę przed gospodą z wy- 
zwaniem na *'walkę pieszą alibo konną” wszy- 
stkich rycerzy, którzyby zaprzeczyli, że panna 
Danuta Jurandówna jest najurodziwszą i naj- 
cnotliwszą dziewką w królestwie— nie wypada: 
ło zaś żadną miarą wywieszać takowego wyzwa- 
nia na furcie klasztornej. Ni przeor, ni inni 
księża nie chcieli mu nawet karty napisać, sku- 
tkiem czego młody rycerz wpadł w wielki kło- 
pot i całkiem nie wiedział, jak sobie poradzić. 
Aż dopiero po powrocie do gospody, przyszło 
mu na myśl udać się o pomoc do przekupnia 
odpustów. 

— Przeor zgoła nie wie, czyliś nie hultaj 
— rzekł — bo powiada tak: czegoby się mia 
bać biskupiego sądu, gdyby prawe miał świa- 
dectwa? 

— Nie boję się też biskupa — odrzekł San- 
derus — jeno mnichów, którzy się na pieczę- 


ciach nie znają. Właśnie chciałem do Krakowa 
jechać, ale, że konia nie mam, więc muszę 


czekać, póki mi go ktoś nie podaruje. Ale tym- 
czasem pismo poślę, do którego własną pieczęć 
przyłożę. y. 

— Jam też sobie pomyślał, iż jeśli pokaże 
się, że znasz pismo, to będzie znak, żeś nie pro- 
stak. Ale jakże list poślesz? 

— Przez jakiego pątnika, albo wędrowne- 
go mnicha. Małoż to *łudzi” do"łśrakowa do 
grobu królowej jeździ? i 

— A mnie potrafisz kartę napisać? | 

— Wypiszę, panie, wszystko, co każecie — 
gładko, a do rzeczy, choćby na desce. 

Lepiej, że na desce — rzekł uradowa- 
ny Zbyszko — bo to się nie zedrze i na pó- 
źniej się przyda. 

Jakoż, gdy po upływie pewnego czasu, 
pacholikowie znaleźli i przynieśli świeżą de- 
skę, zabrał się Sanderus do pisania. Co tam 
napisał, tego Zbyszko przeczytać nie umiał, 
ale kazał zaraz przybić wyzwanie na wrotach, 
pod niem zaś zawiesić tarczę, której Turczyn- 
kowie pilnowali naprzemian. Ktoby w nią ko- 
pią uderzył, tenby dał znak, że wyzwanie 
przyjmuje. W Sieradzu jednak brakło wido- 
cznie ochotników do takich spraw, tego bo- 
wiem dnia, ani nazajutrz do południa nie za- 
dźwięczała tarcza ani razu od uderzenia —o po- 
łudniu zaś wybrał się strapiony nieco mło- 
dzieńczyk w dalszą drogę. 

Jednakże przedtem jeszcze przyszedł do 
Zbyszka Sanderus i rzekł mu: 

—Gdybyście, panie, wywiesili tarczę w kra- 
jach panów pruskich, pewnieby już teraz gier- 
mek musiał na was rzemienie od zbroi dociągać. 

— Jakto! przecie Krzyżak, jako zakonnik, 
nie może mieć damy, w której się kocha, bo 
mu nie wolno. 

— Nie wiem, 'czy im wolno, jeno wiem, że 
je miewają. Prawda, że Krzyżak bez zgorsze- 
nia do pojedynczej walki stanąć nie może, gdyż 
przysięga, że tylko za wiarę będzie się wespół 
z drugim potykał, ale tam, prócz zakonników, 
siła jest i świeckich rycerzy z dalekich stron, 
którzy panom pruskim w pomoc przychodzą. 
Ci patrzą jeno, z kimby się zczepić, a szcze- 
gólniej rycerze francuzcy. 

—0 wa! widziałem ja ich pod Wilnem, a da 
Bóg, zobaczę i w Malborgu. Potrzeba mi pa- 
wich piór z hełmów, bom to ślubował — ro- 
zumiesz? 

— Kupcie, panie, ode mnie dwie, albo trzy 
krople potu św. Jerzego, które wylał ze smo- 
kiem walcząc. Zadna relikwa lepiej się ryce- 
rzowi nie przygodzi. Dacie mi za to konia, na 
którego kazaliście mi się przysiąść, to wam 
jeszcze i odpust dołożę za tę krew chrześciań- 
ską, którą w walce przelejecie. 

— Daj spokój,bo się zaś zgniewam.Nie będę 
twego towaru brał, póki nie wiem, czy dobry. 

— Jedźcie panie, jakoście rzekli na: dwór 
mazowiecki do księcia Janusza. Spytajcie się 
tam, ile relikwiów ode mnie nabrali — i sama 
księżna i rycerze, i panny na.weselach, na któ- 
rych byłem. 

— Na jakich weselach? — zapytał Zbyszko. 

,  —Jako zwyczajnie przed adwentem. Zenili 
się rycerze, jeden przez drugiego, bo ludzie 
prawią, że będzie wojna między królem pol- 
skim, a pruskimi pany o Ziemię Dobrzyńską... 
Mówi też sobie poniektóry: ' Bogu wiadomo, 
czy żyw będę” — i chce przedtem szczęśliwo- 
ści z niewiastą zażyć. 


Zbyszka zajęła mocno wieść o wojnie, ale 
jeszcze mocniej to, co Sanderus mówił o zamęż:* 
ciach, więc zapytał: 

— Jakież tam dziewki się wydały? 

— A dwórki księżnej. Nie wiem, czy jedna 
ostała, bom słyszał, jako księżna mówiła, że 
przyjdzie jej nowych służebnych niewiast szu- 

ać. 
Usłyszawszy to, Zbyszko umilkł na chwilę, 
poczem spytał nieco zmienionym głosem: 

— A panna Danuta Jurandówna, której 
imię na desce stoi, też się wydała? 

Sanderus zawahał się z odpowiedzią, na- 
przód dlatego, że sam nic dobrze nie wiedział, 
a powtóre, że pomyślał, iż utrzymując rycerza 
w niepewności, nabierze nad nim pewnej prze- 
wagi i potrafi go lepiej wyzyskać. Już on po- 
przednio rozważył to w duszy, iż należy mu się 
trzymać tego rycerza, któren poczet miał zacny 
i opatrzon był dostatnio. Sanderus znał się na 
ludziach i na rzeczach. Wielka młodość Zby- 
szka pozwalała mu przypuszczać, że będzie to 
pan hojny, a nieopatrzny i łatwo groszem rzu- 
cający. Zobaczył już był także ową koszto- 
wną zbroję medyolańską i ogromne ogiery bo- 
jowe, których byle kto posiadać nie mógł — 
więc powiedział sobie, że przy takiem paniątku 
będzie się miało i gościnność po dworach za: 
pewnioną i niejedną sposobność do zyskownej 
sprzedaży odpustów, i bezpieczeństwo w drodze 
-- i wreszcie obfitość jadła i napoju, o którą 
mu przedewszystkiem chodziło. 

Zatem usłyszawszy Zbyszkowe pytanie, 
namarszczył czoło, podniósł w górę oczy, jak- 
by natężając pamięć, i odrzekł: 

— Panna Danuta Jurandówna... A skąd 
ona jest? 

— Jurandówna Danuta, ze Spychowa. 

— Widziałem ci ja je wszystkie, ale jak 
tam na którą wołali — nie bardzo pomnę. 

— Młódka to jeszcze jest, na luteńce gry- 
wająca, która śpiewaniem księżnę rozwesela. 

— Aha... młódka... na luteńce grywają- 
ca... wychodziły i młódki... Nie czarnać ona 
jest, jako agat? 

Zbyszko odetchnął. <2pą 

— To nie ta. Tamta biała, jako śnieg, je- 
no na jagodach rumiana — i płowa. 

A na to Sanderus: ` 

. — Bo jedna, czarna, jako agat, przy księ- 
żnie ostała, a inne prawie wszystkie się wydały. 

— Przecie mówisz, że 'prawie wszystkie ”, 
to się znaczy, że nie co do jednej. Na miły Bóg 
chcesz-li ode mnie co mieć, to sobie przy- 
pomnij. 

— Tak we trzy, albo cztery dni, tobym 
sobie przypomniał a najmilszy byłby mi 
koń, któryby moje święte towary nosił. 

— To go dostaniesz, byleś prawdę rzekł. 

Wtem Czech, który słuchał tej rozmowy od 
początku i uśmiechał się w garść, ozwał się: 

, -— Prawda będzie wiadoma na mazowie- 
ckim dworze. j 

Sanderus popatrzył na niego przez chwilę, 
poczem rzekł: 

— A to myślisz, że się dworu mazowieckie- 
go boję? 

, — Ja nie mówię, że się dworu mazowie- 
ckiego boisz, jeno, że zaraz, ni też po trzech 
dniach z koniem nie odjedziesz, a pokaże się 
li, żeś zełgał, to i na własnych nogach nie 
odejdziesz, bo ci je Jego Miłość każe połamać. 

— Jako żywo! — rzekł Zbyszko. 

Sanderus pomyślał, że wobec takiej zapo- 
wiedzi lepiej być ostrożnym i odrzekł: 
idybym chciał zełgać, byłbym od ra- 
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zu powiedział, że się wydała, albo, że się nie 
wydała, a ja rzekłem: nie pomnę. Żebyś miał 
rozum, tobyś zaraz enotę moją z tej odpowiedzi 
wymiarkował. 

— Nie brat mój rozum twojej cnocie, bo 
ona może być psu siostra. 

— Nie szczeka moja cnota, jako twój ro- 
zum; a kto za życia szczeka, ten snadnie może 
wyć po śmierci. 

— I pewnie! Twoja cnota nie będzie po 
śmierci wyła, jeno zgrzytała, chyba, że za ży- 
cia na usługach dyabłu zęby straci. f 

poczęli się kłócić, gdyż Czech wartki 
miał język i na każde słowo Niemca dwa znaj- 
dował. Lecz tymczasem Zbyszko dał rozkaz 
odjazdu 1 niebawem ruszyli, wypytawszy 
wprzód dobrze ludzi bywałych o drogę do Łę: 
czycy. Wkrótce za Sieradzem wjechali w głu- 
che bory, którymi większa część kraju była 
porośnięta. Lecz środkiem ich szedł gościniec, 
miejscami nawet okopany, miejscami na nizi- 
nach wymoszczony okrąglakami, zabytek króla 
Kazimierzowej gospodarki. Wprawdzie po jego 
śmierci, wśród zawieruchy wojennej, jaką 
wzniecili Nałęcze i Grzymalici, podupadły 
nieco drogi, lecz za Jadwigi, po uspokojeniu 
królestwa, zawrzały znów w rękach zabiegłe- 
go ludu łopaty po bagnach, siekiery po lasach 
i pod koniec jej życia, wszędzie już kupiec 
mógł między znaczniejszymi grodami prowa- 
dzić swoje ładowne wozy bez obawy, iż mu 
się połamią wśród wybojów, lub pogrzęzną 
w, młakach. Zwierz chyba dziki lub zbóje 
mogli wstręt czynić po drogach, lecz od 
zwierza były kaganki na noc, zaś kusze do 
obrony w dzień, a zbójów, zawalidrogów 
mniej było niż w krajach ościennych. Zresztą 
kto jechał z pocztem i zbrojny, ten mógł się ni- 
czego nie obawiać. 

Zbyszko też nie obawiał się zbójów, ni 
zbrojnych rycerzy, a nawet i nie myślał o nich, 
gdyż opadł go srogi niepokój —i duszą całą był 
na mazowieckim dworże. Zastanie li jeszcze 
swoją Danuśkę dwórką księżnej, czyli też żoną 
jakiego mazowieckiego rycerza — sam nie wie- 
dział i od rana do nocy bił sięz myślami nad 
tem pytaniem. Czasem wydawało mu się to nie- 
podobieństwem, by ona miała o nim zapomnieć 
— lecz chwilami przychodziło mu do głowy, 
że może Jurand przybył na dwór ze Spychowa 
i wydał dziewkę za mąż, za jakiego sąsiada lub 
przyjaciela. Mówił on przecie jeszcze w Kra- 
kowie, że nie Zbyszkowi Danusia pisana 1 że 


mu jej oddać nie może — więc widocznie przy- 
rzekł ją komuś innemu, widocznie był związan 
przysiegą, a teraz przysięgi dotrzymał. Zby- 
szkowi, gdy o tem myślał, zdało się rzeczą pe- 
wną, że już nie ujrzy Danuśki dziewczyną. Wo- 
łał wówczas Sanderusa i znów go badał, znów 
wypytywał, ale ów mącił coraz bardziej. Nie- 
raz, już, już przypominał sobie dwórkę Juran 
dównę i jej wesele — a potem nagle wsadzał 
palec w usta, namyślał się i odpowiadał: *''Chy- 
ba nie ta!” W winie, które mu miało jasność 
w głowie czynić, nie odnajdował też Niemiec 
pamięci — i trzymał ciągle młodego rycerza 
między śmiertelną obawą a nadzieją. 

Jechał więc Zbyszko w trosce, zmartwie- 
niu i niepewności. Po drodze nie myślał już 
wcale ni o Bogdańcu, nio Zgorzelicach, tylko 
o tem, co mu należy czynić. Przedewszystkiem 
należało jechać dowiedzieć się prawdy na ma- 
zowieckim dworze, jechał więc spiesznie, za- 
trzymując się tylko na krótkie noclegi po dwo- 
rach, gospodach i miastach, aby koni nie zni- 
szczyć. W Łęczycy kazał wywiesić znów deskę 
z wyzwaniem przed bramą, rozumując w so- 
bie w duszy, że, czy Danuśka jeszcze trwa 
w panieńskim stanie, czy za mąż wyszła, za- 
wsze jest panią jego serca i potykać się o nią 
powinien. Ale w Łęczycy nie bardzo kto umiał 
wezwanie przeczytać, ci zaś z rycerzy, którym 
odczytali je biegli w piśmie klerycy, wzruszali 
ramionami, nie znając obcego obyczaju i mó- 
wiąc: ''głupi to jakiś jedzie, bo jakże mu kto 
ma przyświadczyć, albo się sprzeciwić, skoro 
one] dziewki na oczy nie widział!” A Zbyszko 
jechał dalej w coraz większem strapieniu i z co- 
raz większym pośpiechem. Nigdy on nie usta- 
wał kochać swojej Danuśki, ale w Bogdańcu 
iw Zgorzelicach ''uradzając" prawie codzień 
z Jagienką i patrząc na jej urodę, nie tak czę- 
sto o tamtej myślał, a teraz dniem i nocą nie 
schodziła mu ni z oczu, ni z pamięci, ni z my- 
śli. We śnie nawet widywał ją przed sobą, prze- 
towłosą, z lutnią w ręku, w czerwonych trze- 
wiczkach i z wianeczkiem na głowie. Wycią- 
gała do niego ręce, a Jurand ją od niego od- 
ciągał. Rankiem, gdy sny pierzchały, przycho- 
dziła zaraz na ich miejsce tęsknota większa, 
niż była przedtem — i nigdy tak Zbyszko tej 
dziewczyny nie kochał w Bogdańcu, jak zaczął 
ja kochać właśnie teraz, gdy nie był pewien, 
czy mu jej nie zabrali. 

Przychodziło mu też do głowy, że pewnie 
ją po niewoli wydali, więc jej w duszy nie 
oskarżał, zwłaszcza, że dzieckiem będąc, woli 
swej jeszcze mieć nie mogła. Burzył się nato- 
miast w duszy przeciw Jurandowi i przeciw 
księżnej Januszowej, a gdy pomyślał o Danu- 
sinym mężu, zaraz serce podnosiło mu się aż po 
szyję w piersiach i groźnie się na pachołków, 
wiozących pod oponami zbroje, oglądał. Ukła- 
dał też sobie, że służyć jej nie przestanie i 
że choćby ją cudzą żoną zastał, to pawie grze: 
bienie złożyć jej u nóg musi. Ale było w tej 
myśli więcej żalu, niż pociechy, bo całkiem 
nie wiedział, co pocznie potem. 

Pocieszała go tylko myśl o wielkiej woj- 
nie. Chociaż nie chciało mu się bez Danuśki 
żyć, nie obiecywał sobie, że koniecznie zginie, 
natomiast czuł, że tak mu się jakoś zapodzie- 
je w czasie wojny dusza i pamięć, iż zbędzie 
wszelkich innych trosk i frasunków. A wielka 
wojna wisiała jakby w powietrzu. Niewiadomo 
było, skąd się brały o niej wieści, gdyż mię- 
dzy królem, a Zakonem panował spokój — 
a jednakże wszędy, gdzie Zbyszko zajechał, 
nie mówiono o niczem innem. ludzie mieli 
jakby przeczucie, że to nastąpić musi, a nie 
którzy mówili otwarcie: ''Pocóż nam się by- 
ło z Litwą łączyć, jeśli nie przeciw onym 

„wilkom krzyżackim? Raz więc trzeba z nimi 
skończyć, aby zaś dłużej nie szarpali nam 
wnętrzności”. Inni wszelako powiadali: ''Sza- 
leni mnichowie! mało im było Płowców! śmierć 
jest nad nimi, a oni jeszcze ziemię Dobrzyń- 
ską porwali, którą wraz z krwią wyrzygać 
muszą.” [ gotowano się pe wszystkich zie- 
miach Królestwa, poważnie, bez chełpliwości, 
jako zwyczajnie do boju na śmierć i życie, 
ale z głuchą zawziętością potężnego ludu, któ- 
ry zbyt długo krzywdy znosił i wreszcie do 
wymierzenia straszliwej kary się gotował. Po 
wszystkich dworach spotykał Zbyszko ludzi 
przekonanych, że lada dzień trzeba będzie na 
koń siadać i aż dziwił się temu, albowiem 
mniemając również, jaki inni, że do wojny 
przyjść musi, nie słyszał jednak o tem, by 
miała nastąpić tak prędko. Nie przyszło mu 
wszelako do głowy, że ludzka chęć wyprzedza 
w tym razie wypadki. Wierzył innym, nie so- 
bie i radował się w sercu na widok owej przed- 
wojennej krzątaniny, którą na każdym spoty: 
kał kroku. Wszędzie wszystkie inne troski 
ustępowały trosce o konie i zbroje, wszędzie 
oglądano w wielkiem skupieniu kopie. mie- 
cze, topory. rohatyny, hełmy, pancerze, rze 
mienie przy napierstnikach i kropierzach. Ko- 
wale dzień i noc bili młotami w żelazne bla- 
chy, kowając zbroje grube i ciężkie, któreby 
ledwie dźwignąć mogli wytworni rycerze z Ža- 
chodu, ale które z łatwością nosili krzepcy 
«dziedzice” z Wielko i Małopolski. Starey wy- 
dobywali ze skrzyń w alkierzach spleśniałe 
worki z grzywnami na wojenną wyprawę dla 
dzieci. Raz nocował Zbyszko u możnego szla- 
chcica Bartosza z Bielaw, który mając dwu- 
dziestu dwóch tęgich synów, zastawił liczne 
ziemie klasztorowi w „Łowiczu, aby zakupić 
dwadzieścia dwa pancerze, tyleż hełmów i in- 
nych przyborów na wojnę. Więc Zbyszko, choć 
otem w Bogdańcu nie słyszał, myślał także, 
że zaraz przyjdzie do Prus pociągnąć, i dzięko- 
wał Bogu, że tak przednio jest na wyprawę 
opatrzon. Jakoż zbroja jego budziła powsze- 
chny podziw. Brano go za wojewodzińskie 
dziecko, a gdy powiadał ludziom, że prostym 
jest tylko szlachcicem, i że taką zbroję można 
u Niemców kupić, byle godnie toporem za- 
płacić, wzbierały serca ochotą wojenną. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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MASZYNKI 


DO PISANIA 
Kto nie może pisać piórem, ten może 
sobie nabyć najlepszą | najtańszą ma 
szynkę do listów. Tysiące tych maszy- 
nek już sprzedano, a każdy z niej jest 
zadowolony, Cena maszynek astępująca: 
Maszynka No. 307 cena $3.25 Maszyn- 
ka 808 cena $5.00. Znacznie lepsza ma- 
szynka ODELL $7.90. Pieniądze należy po- 
syłać w liście reglstrowanym lub “Money 
Order pod adresem: 
Eagle Supply House 
531 Noble St.. Chicago, III. 


Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego! 
Polecam Szanownym Rodakom 
WIELKI WYBOR 


Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 
itp. towarów po bardzo niskich cenach. 


Elegancka Śpileezka da krawata z Białem, emaliowanym Orłem 
Pulakim, szczero-złota, za 2.50 
TA SAMA z czystego srebra, za 1.00 
Złoty Pierścień z Polskim Herbem. pięknie emaliowany $9.50 
Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek z Białem Orłem Polskim 
na czerwonym tle, na drugiej atronie gładki do monogramu, 
albo innego znaku., ezczero-złoty za .00 
GI lżejszy także złoty za f 
Inne Breloki Gold Filled gwarantowane/na 5 lat z Orłem'Polskm 
lub Herbem Polskim za $2.75 
Powyższe towary wysyłamy tylko 
odbiorze zadatku, reszta przez Č, O. 
Money Order lub z góry opłacone. 
„Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę. | 
Pleczęcie dla Towarzystw warelkieze katunka 
PISZCIE PO NASZ WIEIKI ILLUSTROWANY 
KATALOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 
1 WSZELKIEJ BIŻUTERYI. 


M. WOJTECKI 


Zegarmistrz i Jubiler 
677 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. 
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Sinny na cały Swiat I znany jako najlepszy spacyalisa 
| CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


| posiadający najlepsze dyploma i ma- 
4 jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyl w loozeniu rozmaitych aerpie? 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Budger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


’ Jego porady są bezpłatne a otwarte i peine współ: 
| czucia Jego akoteczność w Jaczeniu jent dowie. 
| dzlona przez metki podziękowań od wdzięcznych 
| Jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Bpocynlność jego Jest wia * 
| czeniu zantarzałych charób nerwowych i reamatyzma, katarn głowy, moza, rardta f kanałów X 
f! oddechewych, kataru tolzdka fkiazck, lisraji, parehów, wyrzutów, zantarzaljch ram, świerzbue sj 
ii wazeikich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajlcparymi nkutkami warelkie CRO- * 
„| ROBY KOBIECE a zwłaszcza zaatarrało CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca nzczezólną uwas 1 
ge na wnzystkie CIIOCOBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nabyto lub r rodziców przekaranć) 
k 1 leczy je prędko i skotecznie, Nie trzeba nię wstydzić, lecz leczyć patych miast, gdyt zaniedba- * 
nie się sprowadza Korsze nantępstwa I złe akatk! na przyszłość. Każdy cierpiący powlolira beza £ 
4 i zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje Cierpienia, poda awój wiek i płeć i załączy s 


inb niemiecku. Adres: * 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. $ 


| OOO > 
Szkółka najrozmaitszych drzew. f 


oieniodajnych, owocowych | krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra- 
nicach miasta Chicago, przy Diversey I North 60th ave’s. 
cych listy office: 582 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Dla plazą- 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


JAŃMIN 
KALINA 
LUNICEKA 
RÓŻK 
TAWUŁY 
WINO DZIKIK 
BIJONY 


po %0 centów 
oa so * 
odb " 
po 50 s 
od % e 


CIENIODAJNE. 


od 60 centów do 20 dolarów 
ERZOZY po 15 
BŁAWATY od 5 dolarów do 0  * 
GŁÓG SZKABŁATNY od I dol do 10  * 
JARZĘBIK PŁACZACK pe * 
JESION BIAŁY od Ik centów do E * 
JKSION CZARNY Od 75 * 
KARZTAM 


da 1 dolara, 
HRZOŚTY ante dA 
do 76 centów. 
do 4 “ 


do i0 * 
do 2 - 
o B0 “u 
do 16 


OWOCOWE. 


od $123 do 
od 756 centów da 


ad 76 * 
od 26 * 


od zk | GKUNZK 


5 dolarów ` 
JABŁONIK = 


o b t 
NIKRODRZEW odis * do 10 * 
URZKCH CZARNY od 28 cen. do 2% -- 
TOPOLE ROZMAITE od fc da a s 
WIKRZBY PŁACZĄCK od l dol. do 8 


KRZEWY. 


ad 50 centów do 16 dolarów 
BOŻE DHZKWKA po 50 centów. 


a 
3 
a « 
8 
1 


2 

e 

|) 
> 


PORZECZKI 
SMRODYNY 
TRUSKAWKI 


oam * 
Sto aztak 


Zwracam uwagę, £e wazystkie wielkie drzewa przyjinują się wizędrie, ponieważ są 
pa cztery razy przeaadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybgdą ci, którzy nie mają gdzie drzew saduić, a zobaczyw Ly wazystko 
bądą mogli, chociaż nie teraz, to przy aposcbności oznajmić swym znajomym, śe przem 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 


x] 


WINHOLTA ZŁOTA MASC. 


Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią czop +4 


maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cw 
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy: 


rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, 0- 
twarte rany, świerzb it. Maść ta jest tak skuteczną, że 
i nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, te wy- _ 

adek ten trwał już kilka łat. Podajemy tu poóńwiadcze- 
nte wyleczonej kobiety: ‘Chicago, w lntym. — Szan. panie Włnholt! Przez 
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele I leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko ml nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej praydaciąłki Pańskiej Złotej Maści, ktora wyleczyła mą ranę w trzech ty- 
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma- 
rya Jendrychowa.” Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie- 
niądze należy przesyłać przez Money order lub w zuaczkach pocztowych do 
F. Winholt, lakarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, Ill. Piszcie, w której 
gazecie wyczytallście to ogłoszenie. 


Oznajmienie. 


W obecnych czasach przybywa wielu Polaków do 
Ameryki. a język angielski jest tu koniecznie potrzebnym. 
Dlatego postanowiliśmy dła ułatwienia nauczenia się języka 
angielskiego sprzedawać 


Pośrednik PolskosAngielski 
po 30 centów z przesyłką pocztową. 


„Jest to najlepszy i najstarszy pośrednik dla Polaków 
w Ameryce, w kłórym opisany jest każdy wyraz, jak się 
ma wymawiać, oprócz tego są różne rozmowy, używane 
w życiu codziennym. listy w polskim i angielskim języku, 
wogóle jest to najprzystępniejszy sposób do nauczenia się 
szybko języka angielskiego. Opracował i poprawił W. Dy- 
niewicz. Piszcie pod adresem: . 


Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 


po 0 e ~] 


powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach t; | 


rzuty skórne, wągry. liszaj, wrzody, piegy, atrupy, zasta- -i 
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K DZIAŁ GOSPODARCZY, ) 


pme o o e 
Ziarno do siewu. 


Każdy rolnik dąży do te- 
go, aby ziarno do siewu 
przysposobić jak najlepsze, 
jak najcięższe. W ostatnim 
czasie zachęcano rolników, 
aby czyszcząc ziarno do sie- 
wu, prócz dokładnego try- 
erowania, przepuszczali 
przez wietrzne młynki lub 
wiali na bojowicy, gdyż 
wiatr najlepiej oddziela lek- 
kie ziarno od ciężkiego. 
Konieczność tego rodzaju 
czyszczenia zboża przema- 
wia do przekonania każdego 
rolnika i z pewnością zasa- 
da ta niewzruszoną pozosta- 
nie i nadal. 

Mimo to prof. Fruwirth 
zwraca uwagę rolnikom, że 
niekoniecznie najcięższe 
ziarno wyda jeszcze najle- 
pszą roślinę. Jeśli ziarno 
to pochodzi n. p. ze szczer- 
batych kłosów, to może 
ono także wydać roślinę z 
kłosem szczerbatym i taką, 
która zamiast z jednego 
krza, kilkanaście, tylko je- 
dno lub dwa wyda źdźbła 
i to również © kłosach 
szczerbatych. Szczególnie u 
żyta dziedziczność tę zau- 
ważył znany hodowca lo- 


chow. 

Jeżeli się miało wiele 
szczerbatych kłosów przy 
zbiorze żyta, to należy 


= czem prędzej zmienić siew. 

=. Ze ziarna pochodzącego z 

= takich kłosów. następne ży- 
to nie sypie wcale. 


p Nadzwyczaj też ważnem 
= wogóle jest nabywanie do 
| siewu ziarna. Nieraz nie 
ma gwarancyi, by nabyte 


= siewne ziarno nie pochodzi- 
= ło n. p. z szczerbatego 
kłosu. Co począć wobec te- 
= go, powie niejeden. 
| Oto: 
| 1. Zawczasu obejrzeć się 
= za takiem zakupnem, o któ- 
= rem się wie, że przy niem 
panuje sumienność; kiero- 
= wnik gospodarstwa inteli- 
gentny, wie, skąd 1 jak brać 
i przysposabiać zboże do 
Biewu. 
W przyszłości starać się 
. o wyhodowanie własnego 
ziarna. 

Co do tego, to trudności 
nie są znów takie, jak się 
niejednemu przedstawiają. 
Potrzeba wybrać krze zbo- 
ża dojrzałego z obfitemi 


__ źdźbłami i nabitym kłosem, 
niekoniecznie najdłuższy m. 
k Po wymłóceniu, oczyszcze- 
= niu i odciągnięciu drobne- 
> go ziarna użyć można otrzy: 
= mane ziarno jako podsta- 
wę do dalszego rozpłodu i 
= tow szkółkach, siejąc ży- 
f to, pszenicę w rzędy 20 cm. 
= odległe, aw nich ziarno 5 
d cm. jedno od drugiego ile 
= możności równo głęboko. 
p W następnym roku z tej 
= szkółki znów wybiera się 

" najlepsze rośliny tak pod 

_ względem nabitości kłosa, 

= jak  szczególniej wielkiej 

_ ilości ździebeł na jednym 
krzu. 

y Otrzymane z roślin tych 
ziarno czyści się z drobne- 
go ziarna, wysiewa w tej 

= samej szkółce jak wyżej, a 
~ pozostałą od tego obsiewu 
resztę ziarna wysiewa się 
już w polu jako pierwszy 

= odsiew, który w następnych 
= dwóch latach rozmnożony, 
starczy już na dość zna- 
czną przestrzeń. Prof. 

= Fuhrwirth obliczył, że je- 
= den ar roli na szkółkę, do- 
starczy ziarna na obsiew 

= jednej morgi, a otrzymany 
~ z tego pierwszy odsiew star- 

"czy już na obsiew 3—5 ha., 

- czyli 20 mórg ziemi. 

Przy wyborze roślin, jak 

_ wyżej, trzeba naturalnie o- 

mijać miejsca bardzo wyle- 

głe, nawiedzone jakiemiś 

_ chorobami, słowem brać ro- 

_ śliny z pół, przy których 

= rzut oka praktycznego rol- 

nika już wskazuje, że dane 
_ zboże wzrosło w mniej wię: 

_ cej normalnych warunkach. 
Trochę dobrej woli, zro- 

zumienia rzeczy, wytrwało- 

ści, a niezawodnie wielu z 

pomiędzy naszych rolników 
mogłoby wydać takich ho- 
 dowców, jak Lachow, Ar- 
= min i wielu innych, którym 
napełniają kieszenie pienią- 
„ dzmi. 


Jeśli się chce mieć dobre 
ziarno do siewu,to można się 
oto postarać trzema sposo- 
bami: 

1. Ziarno do siewu, ze- 
brane z takich pól, pa któ- 
rych rzadko się pojawiały 
kłosy szczerbate, należy do- 
kładnie oczyścić za pomocą 
młynków i tryerów. 

Lepiej kupić ziarno do- 
bre, aniżeli siać własne, 
liche. 

2. Sprowadzać nowe od- 
miany po należytem do- 
wiedzeniu się i przepyta- 
niu, czy te nowe odmiany 
dobrze rodzą i wydają do- 
bre plony. 

3. Hodować zboże do sie- 
wu we własnem gospodar- 
stwie. W tym celu wybiera 
się najdorodniejsze kłosy, 
pełne i nabite, i z nich 
otrzymuje się siew, który 
się rozplenia w szkółce. 
Otrzymane w większej ilości 
ziarno siewne wystarczy do 
obsiania większych rozmia- 
rów. W bliskiem sąsiedz- 
twie szkółki, w której ho- 
dujemy żyto, nie powinien 
rosnąć żaden inny gatunek 
żyta. Żyto bowiem łatwo 
podczas kwitnięcia krzyżu- 
je się z innem i łatwo mo- 
Że się wyrodzić. 


Biegunka i zaparcią. 
Jak powstają, jak je leczyć? 


Przyczyną nieprawidłowego 
stolcowania jest nieprawidłowa 
czynność kiszek. U człowieka 
zdrowego pokarmy, wystąpiwszy 
z żołądka w stanie płynnym do 
trawiennej kiszki cieńszej, t. zw. 
jelita cienkiego, przechodzą przez 
całą tegoż długość, wynoszącą 
około 8 metrów, w ciągu 3 do 4 
godzin; następnie zawartość je- 
lita cienkiego wstępuje do kiszki 
grubej. mającej około jeden i 
trzyczwarte metra długości, i tu 
nabywa kształtów stwardniałych 
wskutek tego, że Ściany kiszki 
grubej wsysają zbytnią ciecz. O- 
tóż gdy kiszka gruba, czyli, kró- 
tko mówiąc, kiszka wskutek ja- 
kiejkolwiek zmiany chorobliwej 
straciła prawdiłową siłę wsysa- 
nia cieczy, lub gdy ruch jej zbyt 
jest szybkim, lub też gdy z jelita 
cienkiego przejmować musi za- 
wartość strawienną niebywale 
wodnistą, albo gdy wreszcie bło= 
na Śluzowa kiszki lub odbytnicy 
wydziela do wnętrza wodę, na- 
tynczas stolec wychodzi lub wy- 
pada rozmiękły, względnie roz- 
wolniony. zupełnie, i następują 
objawy chorobowe. zwane rozwol- 
nieniem lub biegunką. Mówimy 
“objawy” chorobowe, gdyż ro- 
zwolnienie nie jest chorobą odrę- 
bng, lecz właśnie objawem nie- 
żytu ''kataru'' gdziekolwiek w 
kiszkach, który powoduje niepra- 
widłowe ich czynności. (W nie- 
których, zaś wypadkach rozwol- 
nienie jest objawem przepadło- 
ści nerwowych, o czem poniżej o- 
sobno). Podobnież zaparcia (za- 
twarzenia) są objawem zacho- 
rzenia kiszek, zleniwienia ich 
ruchu. 

Ażeby ułatwić zrozumienie, po- 
dajemy tu krótki rys przebiegu 
trawienia i właściwości kału. 

Trawienie potraw rozpoczyna 
się już w ustach za pomocą do- 
statecznych wydzielin gruczołów 
ślinnych. Wszystkie potrawy, 
których wskutek przyprawienia, 
nie jesteśmy zniewoleni dłużej o- 
ślinić w gębie, niżby to było w 
razie pożywienia ich wstanie su- 
rowym,dostają się do żołądka nie- 
przysposobłone dostatecznie do 
trawienia. Nie gotowanie bowiem 
i zaprawianie korzeniami jest 
najlepszem przysposobieniem po- 
traw dla żołądka, ale doskonałe 
przeżucie i przemieszanie ze śliną 
w ustach. Jeżeli do żołądka do- 
stają się dobrze przeżute i prze- 
mieszane ze śliną potrawy, to do- 
znają tam łatwego połączenia z 
sokiem żołądkowym, a przerobio- 
ne doznają rozkładu tj. pewnego 
Stanu fermentacyi, która je zna- 
cznie zmienia. W kiszkach doko- 
nywa się dalsze przemieszanie 
z wydzielinami soku trzustki żo- 
łądkowej i innemi sokami tra- 
wienia, w skutek czego stan fer- 
metacyi potraw potęguje się cią- 
gle. 


Ciało przyswaja sobie w ciągu 
tej pracy tyle cząstek pożywnych 
ile mu potrzeba i o ile jest uzdol- 
nione do przyswajania. Następnie 
przez wydzieliny kiszek i nerek 
wydalone znowu zostaje z ciała 
to, co nieużyteczne. Widzimy 
często, jak np. zwięrzęta trawią 
szybko na pozór zupełnie nie mo- 
żebne do strawienia przedmioty, 
jak kości, kamyczki, kawałki 
wapna, które codziennie znajdu- 
jemy w żołądkach drobiu. Jeżeli 
zbadamy kał takich zwierząt, to 
nie znajdziemy tam kości lub ka- 
myczków. U ludzi natomiast czę- 
sto zauważyć można, że potrawy 
przeleżą nieraz w przewodzie tra- 
wienia przez cały tydzień I dłu- 
żej. To zawsze jest dowodem do 
spotęgowanego przebiegu fermen- 
tacyi. Wywiązujące się wskutek 
fermentacyi gazy, które bynaj- 
mniej nie należą do wytwarza- 
nia dzielności ciała, wypierane 
są ku skórze i wydzielają się z 


niej przez wyparowanie jak pot, 
lub odchodzą jako wiatry. Kto po- 
wstrzymuje te wiatry, Szkodzi 
własnemu ciału, jeżeli bowiem te 
gazy nie znajdują ujścia drogą 
naturalnych narządów wydzie= 
lin, to wywierają nacisk na gło- 
wę i wytwarzają ból głowy, ner- 
wowość, niepokój i niemiłe w 
ciele uczucie. U tych wszystkich, 
którzy się przyzwyczajają po- 
wstrzymywać wiatry, co dziś 
przy nieznajomości ogólnej zna- 
czenia tych przejawów, zdarza 
się najczęściej, tak się ciało przy- 
stosowuje do tych pogwałceń, że 
nie przeprowadza już gazów do 
wydalenia na drodze prawidłowej 
na dół, lecz wysyła je natych- 
miast ku górze. Dzieje się to 
szczególnie u tych, którzy znie- 
woleni są w życiu do częstszego 
siedzenia, niż ruchu. Przy tra- 
wieniu prawidłowem przedstawia 
kał zawsze zabarwienie jasno 
bronzowe i jest masą miękką, na 
której znać wyraźnie jeszcze ośli- 
znienie rozmaitych soków ciała, 
tak, że jest obleczonych warstwą 
śluzu. 


Kał powinien odchodzić z ciała 
w postaci kiełbasy i powinien 
mieć tę właściwość, ażeby ciała 
zgoła nie zanieczyszczał. Widzi- 
my u wszystkich zdrowych zwie- 
rząt, iż one mogą wydałać kał 
nie zanieczyszczając się wcale. 
Tak samo się to odbywa u ludzi 
zdrowych. Zakończenie kiszki 
odchodowej tak znakomicie jest 
urządzone, że wydala ona kał 
trawienia prawidłowego bez po- 
zostawiania śladów nieczystości. 
Papier klozetowy jest zdobyczą 
chorej ludzkości. Zdrowy lud 
włościański nie potrzebuje tego 
Środka. Z drugiej zaś strony nie 
powinien kał nigdy cuchnąć od- 
rażająco, nieprzyjemnie i nie 
do zniesienia. Skoro w ten spo- 
sób cuchnie, jest w takim razie 
nieprawidłowy i powstał wsku- 
tek niedostatecznnego lub przy- 
spieszonego procesu fermentącyj- 
nego w ciele. 


Skoro przez niewłaściwe przy- 
rządzenie i niedostateczne prze- 
mieszanie ze śliną uczyni się po- 
trawy trudnostrawnemi, to wy- 
twarzają one w ciele wskutek 
dłuższego przebiegu fermentacyj- 
nego upał, który osusza Śluz żo- 
łądkowy w kiszkach coraz bar- 
dziej, w spotęgowanym zaś o- 
kresie zawartość pożywienia co- 
raz mocniej przepala i pozbawia 
wszelkiej ślizkości, czyli zasusza. 
W takim razie wytworzy się 
stan, który nazywamy  zatwar- 
dzeniem. Stężały i suchy tkwi 
wówczas kał w wysuszonych 
kliszkach i nie może się ruszyć 
z miejsca. Nie należy sobie je- 
dnakowoż wyobrażać, jakoby te 
nagromadzone ilości kału w kil- 
szkach, spoczywały tam spokoj- 
nie. dopóki nie zostaną wydalo= 
ne. Nie. —Przebieg fermentacyjny 
odbywa się dalej, zamienia for- 
my kału nieustannie tak, że 
przechodzą ze stanu stężałości w 
gazy i tak uzdolnione są do plą= 
drowania po całem ciele. Nastę- 
pnie wskutek wewnętrznego na- 
cisku tudzież natężenia, wywoła” 
nego stanem fermentu, wypycha- 
ne są ciągle ku częściom naj- 
skrajniejszym, ku skórze. Ustaje 
wtedy dostateczna czynność skó- 
ry, a taki wypadek najczęściej 
się powtarza z powodu naszego o- 
dzienia, tudzież za mało przewie- 
trzanego mieszkania i niedosta- 
tecznego ruchu. Skoro więc czyn= 
ność skóry ustaje, a zatem ma- 
terye obce w postaci gazów nie 
znajdują ujścia przez przeziewni- 
ki skórne, to zaczynają tworzyć 
osad najpierw u przeziewników, 
a następnie coraz głębiej pod skó- 
rą. Czyni to skórę jeszcze bier- 
niejszą, i oziębła jej temperaturę 
poniżej prawidłowej ciepłoty. 
Przepełniają się także i zatyka- 
ją materyami  najsubtelniejsze 
naczynia krwionośne w ten spo- 
sób, że jedynie rozgrzewająca 
skórę krew zdrowa, nie może 
dotrzeć do skrajnego otoku. To 
zaś jest przyczyną nietylko chło- 
dniejsze temperatury ale oraz i 
rozmaitej chorobowej bledniczej 
cery skóry. która właśnie w no- 
wej umiejętności rozpoznawania 
z wyrazu twarzy odgrywa wybi- 
tną rolę. Zazwyczaj przybiera 
skóra barwę trupią, lubo może 
być odmienną, zależne to bowiem 
od materyj obcych, które zaskie- 
piły skórę, tudzież od właściwo- 
ści krwi. Bywa naprzykład skóra 
czerwieńszą, gdy w niej znaduje 
się wiele materyj moczu, w in- 
nych wypadkach bywa żółtawą, 
bronzową lub szarą. Zewnętrzna 
chłodniejsza temperatura w 
sprzeczności do wnętrznego upa- 
łu, działa znowu krzepnąco (stę= 
żająco) na materye obce w posta- 
ci gazów, które przez wewnętrz- 
ne ciśnienie i zewnętrzne ochło- 
dzenie, skupione i zgęszczone 
przepełniają zewnętrzny obwód 
ciała. W takim razie nastąpił 
stan, który nazywamy obarcze 
niem materyami obcymi i który 
zawsze połączony jest ze zmianą 
kształtów ciała, czego do dziś 
nie rozpoznano i dla tego też nie 
zwracano należytej uwagi na zna= 
czny ten brzebieg. W ten sposób 
wytwarzają się wszelkie bóle gło- 
wy, jakoteż cierpienia oczu, uszu, 
mózgowe, tudzież choroby umy= 
słowe i t. d. Rozwiązane są tedy 
zagadki, których dotychczas nikt 
rozwiązać nie mógł; ale nadto u- 
dowodniona także została nicość 
zapatrywania się na choroby 
miejscowe czyli lokalnie. 


Kał, który, jak już poprzednio 
wspominano, nie bywa wydzie- 
lany bez trudu i nie uwidocznia 


SAZETA FPFOLSKA- 


powłoki śluzowej, nie jest to już 
kał prawidłowego trawienia. 
Choćby był w pierwszej chwili 
niezbyt stężały i ciemny, to sko- 
ro znajdował się w ciele dłużej, 
niż potrzeba, ulegnie wskutek 
wzmagającego się stanu fermen- 
tu nieprawidłowej zmianie i za 
każdym razem nastąpi wytwa- 
rzanie się osadu materyj obcych 
w ciele. W wypadkach, w któ- 
rych skóra dobrze jeszcze jest 
czynna, a zatem może wydzielać 
wyparte ku niej masy materyj 
obcych, może stan taki trwać 
bardzo, a bardzo długo bez szcze- 
gólniejszej ujmy dla dotknię- 
tego. 


Ale do prawidłowego trawie- 
nia należy także oprócz dobrej 
czynności Skóry i dobra czyn= 
ność nerek i pęcherza. W razie 
nadmiernego wewnętrznego upa- 
łu i natężenia, cierpieć będą mn. 
w. dopiero co wymienione na- 
rządy. Są to szczególnie części 
składowe moczu, które w razie 
niedostatecznych wydzielin, roz= 
pościerają się po całem ciele, i 
jak już poprzednio wzmiankowa-= 
no, przyczyniają się do widocznej 
zmiany I zabarwienia skóry i 
wywołują zaburzenia. 


Słyszymy często mówiących: 
'"Trawię wyśmienicie, mogę spo- 
żyć tyle, a tyle beefsteaków, tyle 
Szklanek wina, a mimo to 
nie dostrzegamy nieregularnego 
trawienia. Wszystko mi smakuje 
i muszę codzień odbyć mój stołe- 
czek.” Wszystko to prawidłowe. 
Ale tak jak ktoś może wypalać 
przez dzień po dziesieć cygar i 
twierdzić, że mu to służy, tak 
samo jest i z powyższem uży- 
waniem pokarmów. Tytoń jest i 
będzie zawsze trucizną dla ciała, 
choćby go ono długo znosić nie 
mogło. W początkach zdrowy żo- 
łądek podnosi zawsze bunt prze- 
ciw paleniu, a dopiero gdy wsku-= 
tek codziennego krzywdzenia o= 


słabnie, zostanie znieczulony, 
znosi spokojnie palenie. Ale 
wskutek palenia ciało ciągle 


jest trapione pracą wydalenia 
trucizny nikotyny, a tem samem, 
rozumie się, doznaje szkody tra- 
cąc prawidłową czynność i pra- 
widłową zdolność rozwijania siły. 
Toż samo jota w jotę powtarza 
się z jedzeniem i piciem. Zołądek, 
który jest zdrowy bezwarunko= 
wo, nie znosi najmniejszej czą- 
stki pożywienia niestosownego, 
natychmiast bowiem objawi roz- 
maite uciążliwości, jak odbija- 
nie, gniecenie itp., przynaglany 
jednak do spożywania wstrę- 
tnych mu rzeczy z czasem tępie- 
je i przycicha, dając znać, że nie 
posiada już siły, ażeby się bro- 
nić. Słowem, żołądek zatracił 
swój instynkt naturałny. Potra- 
wy uchodzą z ciała nieprzetra- 
wione należycie i nie odpowie- 
dziawszy ściśle celowi, jaki im 
wytknięto. 


Stwierdzić i pojąć tę prawdę 
zdoła tylko ten, kto zastosowa= 
wszy odpowiednią kuracyę, od- 
zyskał zdrowie o tyle, iż może 
porównać poprzedni swój stan 
zły ze zdobytym, lepszym i pra- 
widłowym. Wyrośli w okrzesa= 
niach i zniewieścieniach mody 
zepsuci tak zwani ludzie cywili- 
zowani, nie zdołają nas pojąć. 
Zboczyli już zanadto od przyrody. 


PREMIE.... 


Tak aamo a książki do nabożeństwa, 
powieściowe | inne, wydaje salę na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powleściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączentem 
40c. na przesyłkę lub też możesam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Expresa 
dochodzi do Ich miejecowości. 

Plerwszy Roernik Tygodnika Powieściowo- 
Naakowage, w mocnej oprawie, ozdobiony 64 
cinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
rka Hetmańska, Krwawa Bileroty, Obrazek 

s naszej ziemi, Partyjka aztoaika czyli zakład 

wygrany, Dwaj sąsiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota 

1 wina, Bzymek Handzia, Pierwsza pycha — 

drugie łakomatwo, Bóg nia opnócj, kto się Nań 

apuści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele iwiastek czysto polskich — ludowych, 

obrazków historycznych, baśni I wiele ŝi 00 

opisów rozmaitej treści. Cena . . . 
Nzósty Moeznik Tygodnika Pawieściewe- 

Maukowego. Zawiera: Walka o miliony £uyli 

Rodzina Lanoviarów; Leśny miyn nad Czernają; 

Nowoieńcy; Orznąłem tyda; Krolewnki dziadek: 

Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 

w beczce; Majater | czeladnik; Werbel domowy; 

Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Koziołofiarny: 

Knśma Jeż; Renegat; Jałmażna i przypowieść 

EKtoby aię 


a jezenicy ; 
kre ziewał; Okrężna: Walka naśmierć $1 £ 
iżycie;Złapałaią;Pożarnamerzu,.Cena ® 1- 
Niódmy Rocznik Tygodnika Powteściewo: 
Naukowego, w mocnejoprawie, zawiera: Panu 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogami, 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wieałław 
Moie leczenie wodą ka. 8 Kneippa, Kościuszko 
d Racławicami. Parla Genui, Haha" $1 00 
erka s powstania 1863 r. Cena . . . 
Ósmy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nau- 
kowego, w mocnej oprawie. zawiera: Jan III 
Sabhiesk| czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo- 
rzanie w Gąnawie, Barnaba Fafnła i Józia Groj- 
seazyk. Zimna dystylacya, Sybiracy, Hiatorya 
RET o walecznym Stasin i a pięknej Anulce. 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Qzorsztyniu, 
Koń woziwody, Kaiążą Adolf 1 bogini szczą 
Ktoby się apodziewał, Osadnicy u źródeł rzek 
Busqushanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
suknie  hrabiowskie. O leniwym 1 00 
parobkn, Rekrut. Cena . . - - 
Dziewiąty Reeznik Tygodnika Powieściowo- 
Naakewego. Zawiera: Blada hrabina, wieść 
SER Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
iona klikndziesięciu rycinami. — Wierna Hózia 
Czyli Zwyciąstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnago czasu. Surdut i Siermiaga. Obraz 
ludowy w A aktach ze Gpiewami. — Heród Baba, 
Krotochwila w 3 aktach przez A. B. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwa 
ony, komedya w trzech aktaeh ześpiewam| I tań- 
cami, napisał u 
Zdziabłowski. — 


Opewieści atepowe. 


rawdziwago zdarzenia A. 8. 
licznik Paryski, komedya w4 


oaznaczali. — 
polskiej. Cena 

Dzlealąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukewege, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni, Aptekarz Polski, Robart Djabeł, Dobranoc 
ULEGLI Prima Aprilis, Toaat polski, Zaczaro 
wana sroka, Oryl, © Janie królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże 
na | dzie i na morzu. Cena , . . . 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PRENI] Z PO. 

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŃCIOWO-NAUKOWEGO: 

1) Monai dołączyć 40 centów na opłacania 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
ayłkę opłaci na Express offinie. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premią, a chciałhy uzyskać 
Jeszcze obecnie dawania premię, niech opłaci 
Gazetę jeazcza na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetą Polską” 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarnnki 
wydaje sią na to, aby "Gazeta Pclska" była 
zapłacona za c rok z góry. "Gazeta Polska'' 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, 


W. DYNIEWICZ, *S,pe>e,s* 


$1.00 


posyła sią tylko jeden numer 


Coś nowego! 


Otrzymaliśmy wielką ilość wido- 
ków do steroskopów, przedstawia- 
jących 

miasto San Francisco 

zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi. 
Są to zdjęcia fotograficzne, przed- 
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia. 

25 widoków z przesyłką 

kosztuje 60c. 

Widoki te sprzedajemy tak ta- 
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników, po- 
siadujący steroskop. 

Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 24 
godzinach 
wazelkie moczowe 
wydzieliny. 


Każda pigułka 
moni tak ( 
marng 


wystrzegajcia się 

nańladowaietw. 

Na sprzedaż we 
wsystkich aplekaah. 


SŁOWNIK 
Polsko=Angielski 


i Angielsko-Polski 


English-Polish & Polish-English Dictionary 
Nowe Wydanie 


dokonane w drukarni “Gaz. Polskiej”, 
Rozmiar 6x4% cala, 


Zawiera 830 stronie, 
Piekn$ papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki, 


Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, Ili. 


Pedicura 


na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 

Przyślijcie 50 centów w Zcentowych znaczkach 
pocztewych za jedno pudełeczko inb $1.00 na 3 
pudełeczka 


PEDICURA MAŚCI 


Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Kxprera, Chek lub Reg:ntered Letter. 

Gwarant jemy pewne uleczenie (w jednym ty- 
Kao pocenia nóg i rezultaty pocenia nóg jak 

le, złą woń itd. nie azkodząc waszemu zdrowiu 
— jeśli ugyte jak przepinane. 

Jeżeli macie jaką inng chorobę to napiszcie do 
nas a my chętnia odpiazemy | doniesiemy jaką 
maść, medycyną lub pigułki macie uzywać. Po- 
rada darmo. Adres: 


PEDICURA REMEDY CO 
E. P. LEJSCHNER, Ph. C. 
harmaceutica] Cheiniat 


P 
380 W. Division st, CHICAGO, LILL. 


Jesteś Chory? 


Nie bierg daremnie lekaratwa! Przekonaj sią 
naprzód, co ci dolega, a staniesz sią w tan sposób 
twoim własnrm lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, śliną albo inna odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem. rałączając 
równocześnie trzy dolary ($3.00) za egzam nacyę, 
a my odeślemy cl z powrotem wynik mikrosko- 
prane] i chemicznej egzaminacyi twego moctu, 

liny itd. iako też łoża zarazejm przyczyn 
twej choroby i jak alą z niej możenz Hoth f 
przyłączając również akuteczne leknrstwo, 

Sztab naszego leczniczego zakładu składa sią z 
najataru<ych Í najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj- 
a Piech szkołach w Europie I w Ameryce, po- 
siadających najlepaxe dyplomy. My nia znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy apecyalnych chorób, ala 
wszyskie choroby waszego szczególnego systemu, 

Unaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciała :4 

Mocz: Napełnij jedną małą 2 uncyową butelką 
twoim moczem, panas rano oddanym, za- 
mknij dobrze korkiem i odeślij do nas w malem 
pudełku expresem z góry opłaconym. 

Ńlimy: Napluj do malei azeraklej butelki wy- 
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do naa 
w ten sam sposób jak mocz. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
380 W. Division st., Chicago, III. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1651 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Fraokiin i Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 

Aer Edamski i aer Parmesański. 

Fromaga da Brie i ser Roquforski. 

Ber 1 rośliny, Nenszatalski | Limbu.ski. 

Branśńwicki aalceaon. 

Salami, Weastfalskie szynki. 

Wądzone i marynowane węgorze. 

Holandzkie sztokfisze, anchovief. 

Nowe Holandzkie śledzie, rosyjaki kawior. 

Prawdziwe francnakia wardyny i szampiniany. 

Francuski groch, najlepezą 697 g. 

Niemieckie azparagi, kraianą tazolg. 

Niemieckie jagły, soczawicę, kaszą pszenną. 

Najlepszy jeczmień perłowy, ksazą jęczmiennę 

Karzą tatara ang, kaczą owaiang. 

Mąkę tatarczaną. mąkg ryżową. 

Swieże orzechy, migdsły, paprykę. 

Niamieckie powidła, mak. 

Świeże orzechy, migdały, cytronat. 

Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 

Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 

Włoskie łazanki (nudle), makarony. 

Najlepszą Vanila czekoladą z Cocoa. 

Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny, 

Prawdziwą kawą Java, Mocca 1 Rio. 

Frawdziwą tabako do zażywania Loobak'a, 

Nieraieckie kołowrotki i gremple. 

Drawniane trzewiki i pantofla (drewniaki.) 

Swieże siemią warzywowe, KU trawy. 

Stemię dla kanarków, aiermią kofopiane, rzepa 
kowo, jako i wszelkie inne towary korzenne. 


HENRY SCHOELLKROPF. 


PY a, Pi, 4 
Jeśli zamierzasz sobie. 
kupić dobrą harmonike, 
skrzypce, basy lub klar- ` 
net, to nam przyślij 20 


markę po nasz katalog. 
Nalepinski Mdse. Co. : 
925 N. Francisco St. 
Chicago, Il 


SŁOWNIK 
Języka Polskiego 


NOWE WYDANIE 
podług Lindego i innych źródeł 
opracowany przea 
E. RYKACZEWSKIEGO 


Rozmiar 6x414 cala — Zawiera 


1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar- 
da i złocone tytuliki. Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”, 


Cena $1.00 


W. Dyniewicz, 532 Noble st., 
Chicago, III. 


$100.00 UCIECHY ZA 
ORACULUM 


— czyli — 
Cudowna Maszynka Przepowiadająca Przyszłość!! 


Maszynka ta jest robiona elegancko z najlepszego metalu i drzewa, Rozmiaru 

10x10 cali I waży kilka funtów. 
Rozwięzuje ona kilkanaście zapytań z kilkuset odpowiadaniami. 

Jedyna Maszynka w świecie, która akuratnie rozwięzuje zadane zapytania 
Fabrykowana ona jest podług starych ksiąg arabskich, a dotąd nle znanych. Im- 
Btrukcye dodawane są do każdej maszynki po polsku. 

Przy pomocy tej maszynki można spędzić wesoło, przyjemnie i użytecanie 
wiele wieczorów w gronie przyjaciół przepowiadając im przyszłość. 

Maszynki te są sprzedawane tylko przez naszą firmę po cenie 81.75. 

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order lub w Registrowanym liście 
pod adresem: 


THE PUŁASKI MAIL ORDER HOUSE 
816 N. Hamlin ave., Chicago, III. 


$1.75! 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


$ IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 
nych firm. 

FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 

PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAZYWANIA. 
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, (ż FABRYKA NASZA SPRZE- 
| DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
| szynki do papteroaów; gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 
bibałkę I t. d. It. d. 

HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


MAGES £ TRACKT, (Ek lena: az” karo CHICAGO, ILLINOIS. 


Domy! 


maaana na n 


My mamy rozmaite farmy. 

My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wyplaty 
ostatnich suni. 

Dwie (2) koleje zelazne są tu pobudowane. Jedna wielka 
kolej przechodzi przez Sobieski. 

Wszystkie farmy prędko sią podnoszą we wysokie ceny. 

Wolny obwóz ze Sobieski po farmach; 

Piszcie po informacye i przyjedźcie zaraz. 


J. Hof Land Company, 


SOBIESIEI, w'IS. 


J. 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wszelkie aprawv nądowe we wszystkich kra- 
jach a także sprawy spadkowe i plenipotencyjne, LH 
przedstawicieli w RICH krajach. udziela TTAN 
informacji prawnych, jakich ktokolwiek zażąda. 
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych jązykach i do wszyatkich krajów, według praw 
miejacowych. 


Adres: 801 FILLMORE AVE. RUFFALO, N. Y. 


PLON ZDROWIA. 


Jak dobry Gospodarz potrafi zasiać, na odpowiedniej roli, dobre 
ziarno, które wydaje piękny i obfity plon—tak również umiejętny 
Doktor profesór i specyalista potrafią przyrządzić na każdą choro- 
bę lekarstwa takie, które zaszczepią w chorym nową siłę i wydadzą 
wlasciwy plon: nieoszacowany skarb każdego t. j. „„zdrowie.” 

Ten SKARB czyli ZDROWIE kaźdy chory zdobędzie, jeśli się 
zaraz zgłosi lub napisze do najpraktyczniejszego w Ameryce: 


Dra. E. C. Collins Medical Institute, 


gdyż tylko tu nie spotka nikogo zawód i chory zostanie Napewno 
wyleczony z każdej choroby i takiej, której inni doktorzy wyleczyć 
nie mogli, z fwarancyą za wyleczenie. 

Ze tak jest, a nie inaczej-dowodem służią listy-z mnóztwa któ- 
rych podajemy jeden dla braku miejsca: 


Szanowny Panie Doktorze ! 


Cięrpiałątm od lat paru na silne boleści żołądką (katar) i pod piersiami 
zawrót i ból głowy, krótki oddech, bicie serca, ogolne oslabienie i brak 
apetytu. leczyłam się wo Warszawie itu w Ameryce, lecz zamiast po- 
prawy czułam się coraz gorzej, ponio wat, każdy doktor uznawał moju 
cierpienia nieuleczalne. Cierpienia moje codzien się wzmagały i dosz} 
do tago stopnia, iż wolałam umrzoć, aby nie znosić tak atrasznych boleśc|. 
Chociaż beznadziejnie-jadnau napisałam do Dr E, C. COLLINSA, ME- 
DICAL INSTITUTE. Nadesłano miłekarstwa, od których czulam się 
coraz lepszą idziś zaliczam się do zupelnie zdrowych, i azcześliwych. 
Qile pr zedtam praenęlam śmierci-otyle teraz pragnę życia, która obecnia 
wydaje mi sią miłem i pięknem. To szczęście zawdzięczam jedynię Dok- 
torowi bo Pan mnie wyleczył inczynił szczęśliwą. Upraszam przeto Pana 
Dr.umieścić w czasopismach a żaby chorzy ludzie wiedzieli o tem, gdzie 
mianowicie mają szukać zdrowia i szczęściaci nie udaliby się do doktorów 
takich, którzy nie znają awego fachu. 
Cześć | siawę Drowi E. C. Collins Medical Institute skladam z najserdeczniejszę życzli- 
wością i szacunkłom — pacyentka. MICHALINA MOKROWIECKA, 
45-5th Street. “~ = Passaic, N.J, 


Tu si lecz z wielkiem powodzeniem męzkie, żeńskie i dziecinne choroby zwyczajne 

ę chroniczno-zastarzele i sekretne, m mianowicie: Ból i kaiar żołądka, dym 
papayę, ból i zawrót głowy, reumatyzm. ból krzyża, pleców, piórni, astma (dychawicę! auchoty 
choroby płuc. ból gardła katar nosa choroby uszów, oczów źółtaczkę, febrę, chorobę S-go Wa- 
łantega (padaczkę), taniec S-ge Wita, wszelkie wyrzuty, wrzody i krosty, zatrucie krwi, wypada- 
nie włosów, zafiegmienie, plucie krwią rozazeżenie i zwężenie żył, a także wszelkiego rodzaju 
CHOROBY SEKRETNE, jak OEI tak i kobiet. Słowem nie ma choroby, ażeby jego zdol- 
ność i lekarstwa nie zwalczyły. Pisząc listy adresujcie tak : 


Dr E. C. Collins Medical Institute, 
140 West 34th Street, New York. 


OFFISOWE GODZINY: Od ro rano do 5 po południu. W Niedziela od 10 rano da 1 po połud- 
iu. Prócz tego we Wtorek i Piątek od 7 da 8 wieczór. 


Dla pierwszych Osadników 
tylko po obecnej cenie 


240 Akrów wybornego gruntu na farmy w górnym Michiganie, 
w nowo zakładającej sie Polskiej kolonii, w cenie od 5 do 
10 dolarów za akier. 


Grunt urodzajny, klimat zdrowy i położenie przy kolejach że- 
laznych. Podobnie żyznego gruntu nie dostanie, obecnie nigdzie za 
tak tanią cenę jak my te gruntu sprzedajemy i opłaci Wam się prze- 
konać o tem, pisząc po opisy tej okolicy. Sprzedajemy te grunta tak 
tanio, ponieważ są one naszą własnością i pragniemy na takowych 
osiedlić w najkrótszym czasie największą liczbę osadników. Sprzeda- 
jemy na wypłatę dając kupującemu przystępne warunki do wypłaty. 

I. Stephenson Co. Wells, Mich. 

Nie zwlekajcie, lecz piszcie po ilustrowany książeczkę, opisującą 
nasze grunta w polskim języku, oraz mapę tychże gruntów i wszel- 
kie informacyę, które przesłane będą darmo. Piszcie do naszego pol- 
skiego kolonizatora adresując listy: 


Edward Kołdrowicz, kolonizator, 
123—129 Main st., GREEN BAY, Wis. 


Mężczyźni bądźcie silnymi 
Mężczyźni wyleczeni bez lekarstw 
lub elektryki 


"naszą ulepszoną lecznicą 
za pomocą próżni 


Jeżel| janteś płciowa wycieńczony lub nierazwi- 
nięty, brak ci siły, lub gdy cierpisz = wodn 
wczesnych nadużywań, nasz przyrząd wylEzCY 
CIĘ, prędko, g untown'e i beg przeszkody w in- 
teresle lub pracy. Może być używany kilka minnt 
każdego dnia w zaciszy domu twego, bez niczyjej 
wiedzy. Na co napełniać żołądek drogiemi lekarstwami, lub parzyć ciało elektrycznymi, pasami 
kiedy my gwaraninjemy wyleczyć cię naszym udoskonalonym przyrzadem? 

Powróć do dni młodzieńczych: My dojemy ci sposobność ku tamu, Pisz po nasz 
wyjaśniającą naszą metodą, a wyślamy ci ją DARMO w zwyczajnej, zapieczętowanej 


Sanitary Appliance Co. 
Chcgc prywatnego adresu, piszcie da naszego zarządcy, p. R. F. Wolzant.! 


656 N. Paulina st., Dept. 112 CHICAGO, ILL. js 


zsiążeczką, 
opercie. 


) 


KAPSZTADU DO 
KAIRU. 
Cywilizacya, handel, przemysł. 
potrzeba utrzymania lub po- 
większenia przez zdobycz swego 
terytoryum wymagają przede- 
wszystkiem komunikacyi dobrej, 
to jest prędkiej i obliczonej na 
masy. Można też śmiało powie- 
dzieć, że dziś drogi żelazne są po- 
niekąd miarą cywilizacyi i im 
korzystniejszym jest Stosunek 
powierzchni krajów do długości 
dróg żelaznych, tem wyżej stoi 
dane państwo. Zrozumiało to naj- 
lepiej plemię anglo-saksońskie i 
dlatego zaopatrywało i zaopa- 
truje ciągle swe kraje w koleje 
żelazne, nieraz na bardzo daleką 
metę obliczone. Pomijając An- 
głlię, którą pokrywa bardzo gę- 
sta sieć dróg żelaznych, daleko 
zaszły na tem polu Stany Zje- 
dnoczone Ameryki północnej, wy- 
budowawszy aż cztery drogi że- 
lazne, łączące ocean Atlantycki 
ze Spokojnym. Taką samą dro- 
gę żelazną wybudował rząd ka- 
nadyjski, a Rosya wybudowała 
kolej syberyjską z Czelabińska 
do Władywostoku, która w osta- 
tniej, lubo tak nieszczęśliwie 
prowadzonej wojnie z Japonią 
oddała mimo wszelkich braków 
znakomite usługi. Takie wielkie 
linie kolejowe, które łączą ze 
sobą morza, porównano słusznie 
ze stosem kręgowym, który sta- 
nowi podporę całego organizmu 
zwierzęcia 1 jest jakby osią 
wszystkich jego ruchów. 


KOLEJ Z 


Z tych zapewne poglądów wy- 
chodząc, powziął słynny, a nie- 
dawno zmarły  Cecyl Rhodes 
śmiały plan połączenia kolejami 
żelaznemi Kapsztadu z Kairem, 
to jest utworzenia komunikacyi, 
łączącej dotychczas najodleglej- 
sze punkty kuli ziemskiej; kolej 
ta bowiem mieć będzie w linii 
powietrznej 7,000. a w rzeczywi- 
stości 8,500 km. długości. Po 
wykonaniu będzie o 1,500 km. 
dłuższą od najdłuższej dotychczas 
kolei, to jest kolei syberyiskiej z 
Czelabińska do Władywostoku. 


Początek budowy tej kolei sięga 
jeszcze 1859 roku, w którym 
prywatne Towarzystwo zaczęło 
budować kolej z Kapsztadu ku 
północy w głąb lądu afrykańskie- 
go. Budowa jednak postępowała 
powoli, tak, iż w r. 1892 odku- 
pił rząd Kraju Przylądka linie 
łączące Kapsztad z Port Elisa- 
beth, East-Londonem, Johannis- 
burgiem i Pretoryą, przedłużył 
kolej do Vrijburga, a w r. 1893 
przez Maieking do Buluwayo. Z 
Buluwayo poprowadzono koleje w 
rozmaitych kierunkach,z których 
dwa Są najgłówniejsze jeden ku 
zachodowi, drugi także ku półno- 
cy, lecz nieco Ku wschodowi. 


Pierwszy jest właściwym kie- 
runkiem kolei z Kapsztadu do 
Kairu; wchodzi w miejscowość 
Wankie z obfitemi pokładami 
węgla I udaje się w dalszym cią- 
gu na prawy brzeg rzeki Zambe- 
si; drugi przechodzi przez kraj 
nadzwyczaj bogaty w pokłady 
wybornego węgla, rudy żelaznej 
i miedzianej, złota i stąd po 
wydaniu wielu drobnych odnóg, 
prowadzących do kopalń, docho- 


dzi do miasta Salisbury, skąd 
inna droga żelazna, zwracająca 
się ku wschodowi i nieco ku 


południowi, prowadzi do Umtali 
na granicy posiadłości angiel- 
Skich i portugalskich, a następ- 
nie przez posiadłości wyłącznie 
portugalskie do Beiry na brzegu 
oceanu Indyjskiego. 


Jeżeli budowa kolei syberyj- 


skiej i kanadyjskiej miała do 
walczenia z mrozem takim, iż 
zaledwie odbywać się mogła 


przez pewną część roku, to trud- 
ności budowy kolei w tej części 
Afryki były jeszcze większe, a 
to z przyczyny wielkich przez 
znaczną część roku upałów i w 
pewnej porze obfitych deszczów, 
braku na miejscu ludzi zdolnych 
do robót, a na koniec niemożno- 
ści prawie zupełnej użycia zwie- 
rząt pociągowych, których w tej 
części Afryki prawie zupełnie nie- 
ma wszystkie te bowiem 
zwierzęta giną od ukłucia muchy 
“tse ets”, która przez to zaszcze- 
Pia zarodki śmiertelnej dla tych 
zwierząt choroby. Jeżeli do tych 
wszystkich przeszkód doda się, 
że prawie cały materyał żelazny 
trzeba było sprowadzać z Anglii, 
to pojąć łatwo, jak trudną i ko- 
Sztowną była budowa tej kolei w 
południowej Afryce. 

Nadmieniono powyżej, że głów- 
na linia kolei, jdąca z Bulowayo 
ku północy i nieco na zachód, kie- 
ruje się do rzeki Zambesi, którą 
musi przebyć, ażeby dostać się 
dalej na północ — i tu znajduje 
się punkt kolel tak wspaniały, 
tak piękny, tak pod każdym 
względem interesujący, że można 
powiedzieć, iż na całej kuli ziem- 
skiej, 0 ile tylko znana, niema 
nic podobnego. — Rzeka Zambe- 
si, tworząca w tem miejscu gra- 
nicę między Rodesyą a angielską 
Afryką śródkową, ma 1.800 me- 
trów szerokości; Spada w szcze- 
linę do jej kierunku prostopadłą, 
utworzoną ze skał bazaltowych, 
a mającą tylko od 50 do 100 
metrów Szerokości; — a spada z 
wysokocśi 152 metrów. Szczelina 
ta ma odpływ między skałami, 
szerokitylkona 45 metrów. Przez 
totworzy się wodospad takolbrzy- 
mi, tak wspaniały, iż nie może 
się z nim równać słynny od da- 
wna wodospad Niagary, mający 
tylko 52 metrów wysokości, a 
700 metrów szerokości. Z wodo- 
spadu rzeki Zambesi, któremu 
nadano miano wodospadu Wikto- 


ryi, unosi się przez rozpylenie 
wody ciągła jakoby mgła, wido- 
czna z odległości nawet IStu kilo- 
metrów. Poniżej tego wodospadu, 
aw odległości 360 metrów od 
niego zbudowano dia kolei żela- 
znej, prowadzącej z Buluwayo 
do Kalomo most, postawiony 
tak kunsztownie i w takich oko- 
licznościach, że słusznie można 
powiedzieć, iż zeszły się dwie 
osobliwości wodospad jako arcy- 
dzieło przyrody i most jako ar- 
cydzieło techniki. 

Most, o którym mowa, zbudo- 
wała w wysokości 120 metrów 
rzeką firma Cleveland Bridge 
i Engineering Spółka w Darilng- 
tonie w Anglii na podstawie pla- 
nów, wypracowanych przez Dou- 
glasa Foxa i Karola Metcaliego. 
Most, złożony z kawałków żelaz- 
nych, z których żaden nie ważył 
więcej, niż 10 ton, przywieziono 
do portu portugalskiego Beira nad 
oceanem Indyjskim, nieco poniżej 
ujścia rzeki Zambesi, a następnie 
koleją na miejsce budowy, odległe 
na 1,600 km. Most sam waży 
2,000 ton. Trudność złożenia na 
miejscu gotowych części, polegała 
przedewszystkiem na tem, iż 
tej czynności dokonać było trzeba 
nad wąskim parowem skalnym, 
na którego spodzie burzliwe fale 
olbrzymich wód rzeki nagle bar- 
dzo w swem korycie zwężonej, 
nie pozwalały myśleć o zbudowa- 
niu zwykłego w takich razach 
rusztowania. Przeprowadzono 
przeto ponad miejscem, gdzie 
miał stanąć most bardzo mocną, 
wolno wiszącą linę drucianą, 
długości 275 metrów. Na tej linie 
urządzono kolej elektryczną w 
ten sposób, iż do motoru, poru- 
szającego się na niej, przyczepio- 
no mocnemi linami druciane ru- 
sztowanie, dające się obniżać i 
podnosić. Do rusztowania tego 
wsadzono robotników i materyał 
do budowy mostu potrzebny czę” 
ściami tak, by nie przekraczać 
dozwolonego obciążenia. W ten 
sposób umieszczeni robotnicy 
wykonali naprzód w skale odpo- 
wiednie sztolnie, po dwie na 
każdym brzegu rzeki i połączyli na 
końcu sztolniami poprzecznemi. 
W sztolniach tych utwierdzono 
przy pomocy sztucznie napiętych 
tin drucianych filary żelazne, od 
których rozpoczęto składanie go- 
towych części mostu, przywie- 
zionych z Anglii, 

Taki most, w sposób niezwy= 
kły zbudowany, ma w całości 
198 metrów długości i trzy otwo- 
ry, Z których Środkowy jest w 
śmiatym łuku parabolicznym tak, 
iż na obydwa otwory boczne, 
czyli przybrzeżne wypada po 23 
metry. Dla bezpieczeństwa ma 
łuk środkowy u góry 8.40, u 
spodu zaś filarów po 16 m. sze- 
rokości. «Dla samej kolei wynosi 
szerokość 9.10 m. Główny tra- 
garz ma w środku 4.60, w oSa- 
dach stawowatych 32 metrów 
szerokości. Dla nadania mostowi 
sprężystości i zwiększenia przez 
to bezpieczeństwa, opiera się 
główny łuk mostowy za pomocą 
łożysk w formie stawów wprost 


o skały bazaltowym sposobem 
się wspierające i tak do- 
konano dzieła, które nie dla 


swoich rozmiarów, ale dla trud- 
ności budowy z powodu szczegól- 
nych okoliczności miejscowych i 
zwycięskiego ich pokonania jest 
chlubą dzisiejszej techniki i za- 
szczytem jej reprezentantów. 

Obecnie w pobliżu mostu, z 
którego wspaniały roztacza się 
widok na największy dotychczas 
wodospad, budują Anglicy wiel- 
ki hotel we wszelki komfort za- 
opatrzony i spodziewają się, za- 
pewne słusznie, że punkt tak cie- 
kawy będzie wabikiem dla licz- 
nych turystów, pragnących oglą- 
dać jedno z najpiękniejszych zja- 
wisk w przyrodzie. 

Na takiem jednak wyzyskaniu 
kolei rodezyjskiej nie myślą po- 
przestać jej założyciele, lecz pra- 
gną także w inny sposób zużytko- 
wać wodospad Wiktoryi. Jakoż 
Samo przez się nasuwa Się uży» 
cie wodospadu olbrzymiego i przez 
swój niezwykle wielki spadek 
olbrzymią także siłę przedsta- 
wiającego, do wytwarzania prądu 
elektrycznego i uzyskania z niego 
odpowiedniej a taniej siły. Okoli- 
czności miejscowe sprzyjają temu 
nadzwyczajnie, w odległości bo- 
wiem zaledwie 46 kilometrów 
znajdują się bogate kopalnie mie- 
dzi i złota, które potrzebują mo- 
torów, a nadto 1,200 km. kolei 
żelaznych, na których zaprowa- 
dzić będzie można ruch za pomo- 
cą elektryczności. W ten sposób 
można mieć nadzieję, że w krót- 
kim przeciągu czasu, okolica 
wprawdzie nadzwyczaj hojnie w 
bogactwa mineralne i piękności 
przyrody uposażona, ale pusty- 
nia ożywi się i będzie źródłem 
dla utrzymania i wyżywienia 
odpowiedniej ludności a krajowi 


macierzystemu, Anglii, nowych 
przysporzy bogactw. 
Opuściwszy wodospad rzeki 


Zambesi, zwraca się kolej ku pół- 
nocy i nieco ku wschodowi, do- 
chodzi do miasta Kalomo; następ- 
nie do Kafunu z wielkiemi pokła- 
dami bogatej w kruszec rudy 
miedzianej; dalej do południowe- 
go końca jeziora Tanganjika, 
gdzie się tymczasem kończy. Tu 
bowiem zaczyna się komunikacya 
statkami parowymi, które po- 
dróżnych i towary przewożą na 
północny koniec jeziora. Stamtąd 
zaczyna się znów kolej, która 
prowadzi aż do południowego 
brzegu jeziora Wiktoryi, gdzie 
komunikacyę obejmują ponownie 
statki parowe aż do północnego 
brzegu tegoż jeziora, skąd rozpo- 


czyna się znów kolej żelazna, pro- 
wadzącą ciągle na północ już do- 
liną Nilu aż do Berberu, gdzie 
zaczyna się już od dawna czynna 
kolej egipska, mająca do Kairu 
2,390 km. długości. 

Jak na teraz, niema przeto 
mowy o bezpośrednim połączeniu 
szynami Kairu z Kapsztadem, 
bo drogę przerywają naprzód 
wymienione jeziora, po których 
komunikacya odbywa się statka- 
mi parowymi, a następnie i sze- 
rokość toru nie jest wszędzie je- 
dnaka; koleje bowiem południo- 
wo-afrykńskie mają 150 cm. sze- 
rokości. W ogólności z całej drogi 
z Kapsztadu do Kairu, długiej 
na 8,500 km. przypada dwie trze- 
cie na szyny, a jedna trzecia na 
statki parowe. Jest jeszcze inna 
okoliczność, która kolej północno- 
południową afrykańską różnić 
będzie od innych kolei, przecina- 
jących w poprzek całe części 
świata, jak koleje, prowadzące 
przez Amerykę północną od ocea- 
nu Atlantyckiego do Spokojnego 
lub syberyjskiej, a jest nim to, 
że kolej z Kapsztadu do Kairu 
nie przechodzi przez Środek lądu 
afrykańskiego, lecz wyłącznie 
biegnie w części jego wschodniej 
błisko oceanu Indyjskiego i mo- 
rza Czerwonego. Kiedy przeto 
tamte koleje otoczone są z jednej 
i z drugiej strony masami lądów, 
to kolej afrykańska ma po jednej 
stronie w pobliżu morze; ponie- 
waż zaś droga morska jest dla 
przewozu osób i towarów o wiele 
tańszą, przeto Spodziewać się 
trzeba, iż tak jak tosię już sta- 
ło z częścią południową i w dal- 
szym ciągu, powstawać będzie 
szereg kolei krótszych, które 
będą łączyć główną linię z oce- 
anem indyjskim lub morzem 
Czerwonem. W rzadkich więc 
tylko razach osoby i towary 
przebywać będą całą drogę z 
Kapsztadu do Kairu, zazwyczaj 
tylko jej część, ruch zatem na 
tej kolei rozwinie się przede- 
wszystkiem w pewnych jej czę- 
ściach. Nie zmniejsza to bynaj- 
mniej wartości pomysłu RodesSa, 
niema bowiem wątpliwości, że 
kolej i w ten Sposób używana, 
przyniesie ogromne korzyści 
nietylko dla Afryki, ale i dla 
całej ludzkości, przez poddanie 
uprawie niezmiernych obszarów 
ziemi, dziś odłogiem prawie le- 
żącej i przez wyzyskanie ich 
ogromnych bogactw mineralnych. 


KONSTYTUCYA W TURCYI. 


Korespondent londyński ''No- 
woje Wremia” p. Argus, posia- 
dający szerokie i poważne sto- 
sunki w kołach dyplomatycznych, 
podaje, jako zupełnie pewną wia- 
domość, że Abdul Hamid zamie- 
rza nadać Turgyi konstytucyę, a 
raczej przywrócić konstytucyę 
1877 r.. którą sam zniósł. 

Różne przyczyny wywołały tę 
decyzyę. Przedewszystkiem pa- 
nuje wśród narodów  azya- 
tyckich przekonanie, że Japonia 
swój rozwój I swoje tryumfy za- 
wdzięcza urządzeniom konstytu- 
cyjnym. Powtóre własne Abdul 
Hamida Spostrzeżenia, że bunty 
wojskowe i rozruchy zdarzają się 
najczęściej w państwach, nie ma- 
jących ustroju konstytucyjnego. 
Wreszcie oddawna powzięty pro- 
jekt zmiany porządku następ- 
stwa tronu I wyznaczenie nastę- 
pcą ulubionego a czwartego syna 
sułtańskiego Burchana. Ow Bur- 
chan w dotychczasowym porzą- 
dku następstwa zajmuje dopiero 
14-te miejsce i żeby opróżnić dla 
niego tron, trzebaby starym zwy- 
czajem tureckim wysłać do raju 
Mahometa 14 współzawodników, 
braci rodzonych i stryjecznych 
(synów Abdul Azisa) sułtana, 
synowców jego (syna Murada) i 
trzech starszych synów. W dzi- 
siejszych czasach gwałtowna o- 
peracya usuwania współzawod- 
ników jest niemożliwą.  Abduł 
Hamid ma jednak nadzieję, że 
przedstawiciele narodu, wdzię- 
czni za nadanie konstytucyi, u- 
chwalą pożądaną zmianę porząd- 
ku następstwa. 

Konstytucyą turecka może dać 
hasło do poważnych zatargów. 
Opierać się ma bowiem na zasa- 
dzie jedności państwa Ottoma- 
nów a więc powołać posłów i z 
Egiptu, którym władają Angli- 
cy, i z Bośnii, którą zagarnęła 
pod swoją opiekę Austrya. 


ZA 


AMERYKANIE W EUROPIE. 


Dzienniki amerykańskie ubo- 
lewają nad olbrzymim hara- 
czem, jaki dzieci nowego świata 
płacą starej Europie. W ciągu 
bieżącego lata, jak dzienniki te 
twierdzą, odpłynęło znów do Eu- 
ropy 200,000 Amerykanów, któ- 
rzy wydadzą w różnych stolicach 
i miejscowościach kąpielowych 
starego świata 250 mil. dol. Po- 
łowa nadwyżki amerykańskiej 
bilansu handlowego zostaje tedy 
zwracana Europie, obliczają pi- 
sma. Letnia amigracya Amery= 
kanów do Europy powiększa się 
z roku na rok; w ubiegłym wy- 
jechało ich o 20,000 mniej, czyli 
180, 000. 


RZADKIE POKREWIENSTWO. 


Pewien pan opowiada o sobie: 
*'Qżeniłem się z wdową, mającą 
z pierwszego małżeństwa dorosłą 
córkę, w której zakochał się mój 
ojciec i wkrótce ją poślubił. Tym 
sposobem ojciec mój został moim 
zięciem, a moja pasierbica moją 
matką, skoro była żoną mego 
ojca. W rok po ślubie żona powi= 
ła mi syna, który był moim wu- 


GAZETA POLSKA. 


jem, skoro był bratem mojej ma- 
cochy. Zona mojego ojca została 
także po niejakimś czasie matką 
ładnego chłopca, który był zara- 
zem moim wnukiem, jako Syn 
mojej pasierbicy. Moja żona była 
także moją babką, gdyż była ma- 
tką mojej matki; ja zaś byłem 
jednocześnie mężem mojej żony i 
jej wnukiem; a ponieważ mąż o- 
soby będącej babką jest natural- 
nie dziadkiem — zostałem więc 
własnym dziadkiem. 


HUMOR. 
DORADZIŁ ADWOKATOWI. 


Obrońca: — Popełniłeś najwię= 
ksze morderstwo, zabiłeś ojca 
i matkę, cóż ja mogę na twoją 
powiedzieć obronę? 

Złoczyńca: — Wielmożny panie 
doktorze, możesz prosić sędziów, 
aby mieli litość nad biednym 
sierotą. 


PRZESĄD. 

Sędzia: — Skazany! W przy- 
szły poniedziałek o godz. 7mej 
z rana będziecie powieszeni. 

Skazany: — Czyby pan sędzia 
nie zechciał odłożyć stracenia na 
wtorek? Jestem trochę przesądny 
i nie lubię rozpoczynać w ponie- 
działki. 


Z KONGRESU ANTI-SYONI- 
STYCZNEGO. 

—Chcą oni wykorzenić niechluj- 
stwo z mas żywdoskich... Do- 
brze! przepławić raz jeszcze ży- 
dów przez Czerwone morze! 


ZABAWNE. 


Profesorowi staremu gratulują 
przyjaciele, że młoda żona powiła 
mu synka, na co ten, zatopiony 
w pracy, z przyzwyczajenia od- 
powiada skromnie: s 

— Zbytek łaski, nie ze wszy- 
stkiem moja zasługa. 


NIEZADOWOLONY. 


—Ho! Ho! widzę, że twoja na- 
rzeczona bogato została wyposa- 
żona przez matkę-naturę!... 

— Et, wolałbym, żeby była 
wyposażona przez ojca-kapitali- 
stę. 


W SĄDZIE. 

Sędzia: — Jeżeli nie mieliście 
złych zamiarów, wchodząc do ob- 
cego domu, dla czego ściągnę- 
liście buty i weszliście boso? 

Złodziej:— Bo słyszałem, prze- 
świetny sądzie, że ktoś z mie- 
Szkańców był śmiertelnie chory. 


NASI UCZENI. 


Tomasz bardzo jest dziś du- 
mny. I powiada tak do żony: 

— Robię przy Encyklopedyi, ze 
mnie przeto mąż uczony. 


Na to rzecze mu małżonka: 

— Miejże pewnik ten w pamięci: 
To nie dowód uczoności, 

Gdy kto prasę korbą kręci... 


TAK JEST NAJCZĘŚCIEJ. 


— Ożeniłeś się? 

Od pół roku. 

Posag duży? 
Milion... 

Dolarów, czy centów? 
Kaprysów. 


WRODZONE PRZYMIOTY. 


— Pan jest malarzem? 

— fak! 

-— Achl... aby być malerzem, 
trzeba mieć po temu wrodzone 
przymioty. 

— Toteż ja mam! mogę prawie 
cały tydzień nic nie jeść! 


MYSLI NOWOCZESNEJ PANNY. 
— Chciałabym już w tym roku 
koniecznie wyjść za mąż, po pier- 
wsze dla tego, że mi się strasznie 
nudzi, po drugie, że jestem cie- 
kawa, apo trzecie, że teraz jest 
moda, aby każde dystyngowane 
małżeństwo żyło w Seperacyi. 


PRAKTYCZNA OSOBA. 
— Panie doktorze przyszłam 
po należny mi procent... R 
— Za co? 
— Jakto za co? Przecież od mo- 
jego synka wszystkie dzieci w 
całem mieście dostały odry! 


WYGADAŁ SIĘ. 
— Więc kochasz mię pan? 
— Tak, ł miłość ta doprowa- 
dzi mnie chyba do szaleństwa! 
Lepiej do Ślubu... 
— Przecież to wszystko jedno. 


WYGADAŁ SIĘ. 

—Panie adwokacie, broń mnie, 
zapewniam pana, żem nie brał 
tych tysiąca rubli. Niech pan 
mnie broni, zapłacę porządnie... 

—No, no... Z czego? 

—Co? No choćby z tych tysiąca 
rubli. 


MONOLOG OJCA. 

—Tak moje panienki, czasy są 
ciężkie, powinnyście się posta- 
rać jak najprędzej wyjść za mąż 
i to wszystkie odrazu. Rodzina— 
to podstawa społeczeństwa. Co 
do ciebie zaś, mój Synu, sądzę, 
że nie będziesz na tyle ograni- 
czony, abyś miał się żenić. 


NASZE SŁUZĄCE. 

Pan przyjmuje nową służącą 
przygląda się jej przez binokle, 
wreszcie pyta: 

— A dla czegoś opuściła po- 
przednie miejsce? 

— Bo pan mnie ciągle ino 
chciał wycałowywać... 

,. — A tyś na tonie chciała po- 
zwalać? 

— 0, ja... dlaczegożby nie... 
ale pani nie chciała tego znosić... 


MĄDRY UCZEŃ. 
— Powiedz mi Stasiu — pyta 
nauczyciel syna bogatego kupca 
— do czego nam służą ostrygi? 
— Do szampana, proszę pana 
profesora. 


ZASŁUGI STARYCH PANIEN. 

Starym pannom zawdzięcza 
Anglia swe zdrowie i silne pako- 
lenie. 

Anglik bowiem czerpie swą siłę 
z dobrego mięsa, dostarczanego 
przez wyborowe bydło. 

To zaś tuczy się przeważnie na 
koniczynie czerwonej. 

Do dobrego rodzaju koniczyny 
czerwonej potrzebne jest częste 
nawiedzanie przez trzmiele. 

Niestety, życiu trzmieli grozi 


niebezpieczeństwo myszy pol- 
nych. 

Któż tępi myszy polne? 

Koty. 


A któż najlepiej zajmuje się 
chowem kotów? 
Stare panny. 


BIJĄ — TŁUKĄ. 
— Co tam u was w Warszawie 
słychać? 
— Biją. A u was na prowincyi? 
— Tłuką. 


— Czy ty myślisz, że we wdo- 
wie można się też zakochać? 

— To zależy od tego, ile jej 
mąż zostawił... 3 


U MALARZA. 
—- Więc pan baron nie kupi te- 
go obrazu? 
— Nie, wymalował pan dziew- 
czynę w kapuście. Mnie stać na 
lepszą jarzynę. 


TAKA SAMA. 

— Przeczytaj mężu, co wyrabia 
ten Wezuwiusz: ciągłe wybuchy. 
To okropność! 

— Taaak... ma zupełnie twoje 
usposobienie. 


NIEPOROZUMIENIE. 
— A panna Melania? 
u — Melcia wyszła... 
— Wyszła? za mąż?... 
— E. nie! wyszła do miasta po 
sprawunki. 


W RESTAURACYI. 
— Taka mała porcya, bójcie 
się Boga! 
— Niech pan dobrodziej tylko 
sprobuje, pewnie i tak całej nie 
zje. 


POWIEDZIAŁ, CO MYSLAŁ. 

Rodzice którzy spodziewali się 
wnet nowego potomstwa, zapyta- 
li swego synka co by wołał, bra- 
ta, czy siostrę? 

— Najchętniej, —odrzecze chło- 
pak, — wolałbym konika. 


POWIEDZIAŁ PRAWDĘ. 

— Pański majątek, powiedz pa- 
nie Jojna szczerze, z wódki po- 
wstał? prawda? 

— Nie... z wody, którą do wó- 
dki dolewałem — odpowiada spo- 
kojnie szynkarz żydowski. 


W SĄDZIE. 
Sędzia: Wojciechu Skiba! 
Kiedyście wy Się urodzili? 
Wieśniak: Będzie już ze 
64 lat, jeszcze moja nieboszczka 
matusia żyli. 


W KNAJPIE. 
Parobek, wskazując na dwóch 
wymyślających sobie gości: 
— Czy mam ich wyrzucić? 
Gospodarz: A zapłacili? 
— Ten młody już zapłacił. 
—No, to wyrzuć młodego. 


ZŁOSLIWIE. 

On. Wreszcie nie dziwię się, że 
pani może być narzeczoną tego 
człowieka. Wiadomo, że najpię- 
kniejsze kobiety poślubiają za- 
zwyczaj największych idyotów. 

Ona. Czy mam to uważać za 
owiadczyny?... 

NA RAUCIE. 

— Słyszałem, panna Zofia jest 
podobno młodsza od swego brata, 
nie słyszałem o tem. 

— Owszem, tak jest, ale od 
niedawna. Gdy byli dziećmi, Zo- 
sia była starsza. 

C 1. M4 
Czy pracujecie umysłowo? 

Ludzie pracujący umysło- 
wo, wytężają swój umysł, 
jak naprzykład rachmistrze, 
przemysłowcy, nauczyciele 
szkolni, pisarze itp., są 
szczególniej skłonni do ner- 
wowego bólu głowy. Nikt 
bez względu na rzemiosło 
lub zawód, nie jest wolny 
od chorobliwego, żółciowe- 
go, kongestywnego, anemi- 
cznego lub neuralgicznego 
bólu głowy, a zatem śro- 


dek, leczący skutecznie 
wszystkie rodzaje bólu gło- 
wy i neuralgii, powinien 


się znajdować w posiadaniu 
każdego. Severy Opłatki na 
Ból Głowy i Neuralgię są 
uznane przez powagi lekar- 
skie jako stanowczo skute- 
czne i nieszkodliwe lekar- 
stwo na każdy rodzaj „bólu 
głowy i prawie wszystkie 
formy neuralgii. Pakowane 
one są w zgrabnych pudeł- 
kach, 12 opłatków w pudeł- 
ku i sprzedawane za 25 cen- 
tów we wszystkich apte- 
kach lub u W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa. 


NOWA KSIĄŻKA 
TEATRALNA. 


Już dawniej została wydrukowana 
piękna książka teatrulna, która nie była 
Ww kutaułogu podawana p. t. 


BARTOS Z POD KRAKOWA 


czyli 
Dożywocie w Letargu. 
Obrazek narodowy ze Śpiewkami 


w jednym akcie 
PkZtZ 


Bronisława Dębickiego. 
Cena.... 50c 
W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago. III. 


NOWA POLSKA KSIĘGARNIA! 


Szanowną publiczność zawisdaminm, 
iż obiułem zastępstwa na Amerykę naj- 
większych domów nakładowych 


Lwowa, Krakowa i Wiednia 
I oferuję wszystkim polskim czytelnikom 
prospekt i pierwszy nnmer bezpłatnie. 
Przyślijcie Wasze nazwisko, jako też 
2 cent na portoryum da firmy (42) 


B. M. Maj, 


144 -- 146 Wells st., Chicago, Ill. 


- TAK JAK ZADARMO! 


Jazda do Hamburga, Bremen, 
Antwerpen lub Rotterdam na po- 
spiesznych szyfach pasażerskich 
przy małej obsłudze, 

Jazda od 7—8 dni. 

Ręczyiny za zadowolenie. 
Piszcie po informacye do 

International Shipping Office 
5 Clinton st., blisko Houston st., 

New York City. 


(Oot %) 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy= 
manie włosów: 


Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porasłaję nowe nader barwne włosy. 
WSZELKIE INFORMACYE DARMO. PO 


szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, % S. 8th, Hklyn, New York. 


Nie kosztuje cię ani centa! 


Nie potrzebujesz doktora 
ani apteki. 


AM możesz 
wyleczyć sę 
za złych i rasta. 
rzałych chorób. 
Przyślij awój do- 
kładny udrea | 
znączek 2c., a e 
trzymarz kpiąże 
czkę, Która c) po* 
da sposób 
dak być pięknym, 
Jak być zdrowym, 
Jak wyleczyć wszystkie choroby pe- ` 
chodzące z żołądka i nieczystaj krwi. 
Jak wstrzymać wiosy d wypadania i 


jak nabyć plękne I bujne w..sy na łysej 
j głowie. 


Nie zwiekaj, pleg dziś, załącz 2 cen- 
tową markę na adres: 


J. M. Rutkowski, 


43 W. Eagle st., Buffallo, N. Y. 


(Oct £) 


H. u. Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 ŁA SAŁLE ST., 


Pokój 505, Home Insurew<e Bldg. 
CHICAGO. 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO $i.0o. 


1144441114 


a poślemy wam 


DOBRĄ POŁTONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozmiar l2x7 cali. 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamenta, niklowe klu- 
cze, niklowe okute rogi i klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. 
Jeżeli sią wam będzie podobać, to zapłacicie agen- 
towi ekspresowemu resztę pieniędzy. 
Inne harmoniki sprzedajemy po cenie od 75e do 820.00. 
Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączając bc na przesyłkę. 


Hebanowa oprawa, 


Cena tylko 85.25. 


Adresować: 


The Pulaski Mail Order House 


816 N. Hamlin Ave 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Chicago, Ili 


Mądre słowo do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind. 


Poślą pocztą zupełnie 
Darmo ts. “Domowe Le- 
czenie razem z doklsåne. 
mi wskazówkami I opisem 
mojej ch: roby, każdej ko- 
biecieciarpiącej na atsboté 
kobiecą Motsa: alęsama w 
domu wyleczyć bex pomocy 
doktora. Mie mie będzie 
koaztowałe spróbować te 
go leczenia, a gdybyś da- 
lej chciała leczyć sią, to 
koaztuje tylka 1% eantów 
tygodniowo. Leczenie nie 

rzeczkadza zwykłym za- 
eciom, Ja mie mie aprze- 
dają. Powiedz innym cho- 
rym o mej matodzie — ta 
wszystko, © co proszę. Le- 
egy atare i młode kobiety, 


PiRZ DU mia FU PFULSKY, 


GW” Jeżcii sią czuieca 
bardzo ociążałą, obewiaaa 
nią złych nęstąpstw, maas 
bóla w „orądku. przejmma- 
jaie dreazesa w krzySn, 
chce ci aig płakać, py 
gorączkow e dreańcza, osła 
Bianie i za często moca 
oddajesz )ub gdy maas 
upławy. uboczenialob ©- 
padniącie macicy, zanaśto 
obfite lab za aa: albo 
bolasne peryod: wtzod. 
lub parósty aż PTH 
razie piaz do MEN. M. 
BUMMERS, NOTREDA 
ME, IND. U.B. A. a o- 
creymass bazpłatne looss- 
nie I dokłańne objaśnienia 
Tysiące kobiet,  opróca 
manie zostało wyleczonych. 


MATKOM LUB CÓKKOM objaśńnię bardzo prosta "Domowe Leczenie'" któr ko 1 napewne 
Isczynpławy, zieloną słąbość! nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesz si aw zaoazcządzian 


wydatków | uchronisz sią od watydu, bo nie potrzebujesz nikomu apow 


Osiągnicaz dobrą tnszą | zdrowie. 


a swoj chorobia. 


W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały le 


czone za pomocą mojego 5 domowego 
wrzystkia dejikatnechoroby organów ko 
kobietom całkowite zdrowie, 


Leczenia'' i chętnie poświadcz. 
bfecych. wzmacnia wE 


fa leczy ono niezswođnie 


wyrążane ścięgan i muskuły i przywraca 


Minnesota Lake, Hinn. — Szanowna Pani M. Hammers! Donoszę Pani, z wielką radością 


o mojem zdrowin. 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w 


Dziękuję Pant. za tak prędkie 
"Gazecie Polskiej”, e Pani lekaratwach 1 lecuonin | csom- 


leczenie mnie. Cierpiaiam na macicą przaa 


pradzoj udałam sią do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak rybs. To toż dziękują Pani ser- 


ecznie i 
kiem W. Ja: 

Pani dziękuję za wyleczenie mię z 
mam raka w robin, w lewym baku. 


roszą ogłosić to w gazecie dla wiadomości wazystkich cierpiących kobiet. Z uzacan- 


a. 
Kenosha, Wia. — Szanowna Pani M. Nummers! Jentem teras zupelnie zdrową | aardecznie 
tof choroby.' Dokterzy byli u mnie 106 razy i 

o też dziąkują Boru. za tak dobrą przyjaciółką, jaką Pan 


wiadzieł, ża 


joat dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez ( lat. Choroba ta kosztował 


male blisko aa, a epic, 


mnie nic nie pomogli. 


Teraz jestem zdrową | wykonywam awoj| 


pust 1 radzę kaźdej cierpiącej siostrze, która nie chce groasa na darmo tracić, mdać aią do Pan 


ummers a mam nadzieją, 


jąędzie ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostają z szacunkiem, 


szczera przyjaciółka Emilja Klimek, 306 Lake Ave. 


ADRES: M rg, M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A. 


NAJWSPANIALSZE 


NOWE WYDANIE! 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


— NAPISANE PRZEZ — 


x. PIOTRA SRARGĘ. 
Z DODATKIEM 


Sześćdziesięciu sześciu 
wyjętych z księgi 


życiorysów ER 
8. 


Żywoty Świętych 


Stagraczyńskiego. 
OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK- 


SZONE JEST: 


Kilku set ślicznemi iliustracyami. 


ó litografowanymi kolorowy- 


mi obrazkami i 


obejmuje 


przeszło 2000 stronic wiel- 


kiego rozmiaru. 


W mocnej oprawie, wytłacza- 


ne z srebra tytuliki i mar- 


murowe brzegi. 


Rozmiar 9X12. Waży 9 funtów. 


„ Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą 
najbliższą stacyę expresową, gdyż pocztą nie 
można wysyłać, bo księga jest za ciężka. 

Drukowane na pergaminie, oprawne w mo- 


rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje 
Adresować należy: 


$8.00 


W. DYNIEWICZ, 


532 NOBLE STREET, 


CHICAGO, ILL. 
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GAZETA -. OLSKAA. 


POSZUKIWANIA. 


KTO chcą nabyć dobry, już 
z rekordami fonograf, co gra 
głośno i wyraźnie same różne 


pieśni polskie i ruskie, ten niech 
zaraz wyśle 4 dolary na adres: 
I. HERC. 2 Carlisle st., New 
York. N. Y. 


OPŁATKI! Panowie Organiści 
opłatki proszę alę zgłosić wczas, 
każdy był zaspokojony. Opłatki latoś w 
3 gatunkach: mniejsze okrągłe, większe 
kanciate I maszynowe największe, 4724 
Winchester ave.. Franciezek Chojnacki. 


lmam ad a 
TYLKO KILKA DOLAROW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małe! usłudze. Jazda 
əd 1-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam, i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Ex- 
change Inc., 2 Carlisle st, New 

York. N. Y. 


-e — amaaa 
NA SPRZEDAŻ grunta farmerskie 
w Texas. — Piękne urodzajne grunta, 
gotowe uprawne farmy rozmaitego 
obszaru, w pobliżu Chappell Hill, dobra 
komunikacya kolejowa w  powłecie 
Washington. Ceny przystępne, warunki 
dogodne dla kupujących. Adres: Jno. 
IB. Allen, Chappe'l Hill. Tex. (dec. 16) 


POTRZEBA mężczyzn do pracy w llli- 
nols, Wisconaln, Michigan, Minnesota i 
Bo. Dakota. Zapłata od $1.75 do $2.00 I 
$2.25 na dzień. Jazda kolejowa darmo. 
Zgłoście się natychmiast do polskich 
agentów: Asping & Sweet, 81 So. Canal 
st, Chicago, III. (x) 


MĘŻCZYZNY potrzeba w pobliżu 
Chicago do pomagania nam w pokazy- 
waniu i sprzedawaniu gruntów i domów. 
Nie potrzeba doświadczenia, jeżeli kto 
chce to go nauczymy, jak się sprze- 
daje hipoteki. Zapłata $60 miesięcznie 
dla uczciwego człowieka, któryby chciał 
poświęcić część swego czasu temu 7A- 
wodawi. Cn Operative Laud Co., Andrus 
Bldg., Minneapolis, Minn. (40) 


mz A 
NA SPRZEDAŻ 40, 80 120 i 160 
akruwe farmy z inwentarzem I maszy- 
neryą w powiatach Wood, Adama i 
Juneaa, wstanie Wisconsin. Fred, Brown 
& Cn., Nakoosa, Wie. (41) 


POTRZEBA POLAKOW! Potrzebu- 
jemy agentów wszędzie, robotników I 
biznesistów do sprzedawania naszych 
złotych 1 arebrnych zegarków i łań- 
cuszków robotnikom (majnerom, robo 
tnikom w fabrykach, farmerom itd.) 
Wiemy, że jest wielu ztolnych ludzi 
młędzy robotnikami, którzyby mogli być 
dobrymi agentami, gdyby mieli do tego 
sposobność. Dostarczymy wam na kredyt 
trzymiecięczny wielki wybór zegarków 


1 łańcuszków. Niechaj się zgłaszają 
tylko trzeźwi i uczciwi ludzie. Adres: 
Agents Wholesale Watch Co. Dept. 6, 


box 1563, New York. (43) 


NA SPRZEDAŻ. Wskutek śmierci 
właściciela jest do nabycia bardzo tanio 
polska apteka w Baltimore, Md. Po 
bliższe szczegóły należy się zgłosić li- 
stownie pod adresem: Dr. C. Lask, Post- 
Office, Baltimore, Ma. (41) 
DLA GOSPODYŃ. 42 sztuk 

naczyń ku- 
kuchennych w trzech kalorach z czy- 
stym złotym monogramem na kużdem 
naczyniu za $5.00. Monogram złoty nic 
nie kosztuje  wykonywamy go za na- 
desłaniem nam początkowych Ilter 
imienia i nazwiska. Pieniądze należy 
przysłać w liście registrowanym, przez 
pocztowy lub ekspresowy money order 
od adresem: EAGLE SUPPLY 
IOUSE, 53! Noble at., 


POSZUKUJE się Stanisława Sipo- 
wlera z gub. Kowłeńskiej, który przy- 
był przed 17 laty da Ameryki I przed 5 
laty pracował w (fabryce żelaznej w 
Chicago. Ktoby wiedział o jego miejscu 
pobytů lub o jego śmierci, ten niech 
da znać listownie pod adresem: Dr.C. 
Lask, Post-Office, Baltimore, Md. (41), 


| nin O o au 

$10,000 ROCZNIE możecie łatwo za- 
robić A adi masło pewnej firmy 
maślarskiej, w której wynaleziono śro 
dek, za pomocą którego można zrobić 
funt najlepszego masła z pinta mleka, 
za $1.00 Poślę WAM przepis jak wy 
to macie zrobić. Adres: Frank Kowalski, 
2182 So. Broadway, Lorain, Ohio. (41) 


GOSPODYNIE nie  niszczcie 
swych naczyń granitowych i meta- 
lowych. 25 sztuk naprawiamy za 
l0c w znaczkach pocztowych. Nie 
używamy lutowania ani ciepła. 
Gwarancys. Spróbujcie. Evans & 
Studebaker, 367 5th ave., Chicago, 
1. (40 


Szczepaniak Władysław, 
który do Chicago przybył przed 
rokiem i mieszkał pn. 420—88ma 
ul. w So. Chicago i miał być 
zabity z rewolweru, poszukiwany 
jest przez Józefa Bzczepaniaka, 
131 Grupe st., Manayounk, Pa. 
Nosił przybrane nazwisko John 
Smith. Kto nam udzieli jakich 
informacyi otrzyma wynagrodzenie. 


Montwił Jadwiga, rodem 
z gubernii wileńskiej, pow. Troki, 
| R jest przez Michała 
3 kiego, box 10, Winooski, 
t. 


PORTLAND, Ore. — Krewnym 
i znajomym  donoszę tę smutną 
wiadomość, iż żona moja Justyna 
Cielocha pożegnała się z tym świa- 
tem, dnia 17 września. P cizzeb 
odbył się we Vancouver, ash. 
“Pozostawiła w smutku 2 córki, 4 
synów i męża. Niech odpoczywa 


Chicago, Il. 


w pokoju. G. Cielocha, mąż. 
S 3 
t = g€ 
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Cudowna ta maść jest robiona podług przapien 


pewnego starego szkockiego miayonarza, któr) 
podróżował ESRA ie (Ziemi gwiętej) i vo 
całej Az iako też w Egipcie, lecząc Indz) 
u różnych dolegliwosci, chorón i ałabości. pro 
epowiadania słowa Bożego. Na dslakim Wach: 
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na ela» 
oczy i wazyscy, którzy tej maści misyonar:: 
używali podłag przep au, zostali wyłeczeni, ac! 
którzy mieli wzrok orłebiony, odzyskali wzrch 
zdrowy | silny. Szkocka ta maść jest aknteczuą 
zwłsszcza dla tych cierpiących na cczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytana 
szycia, paca nocami, wytężenia wzroku 
przy słabem Awietle, iak również z przyczyn' 
Pażkiej choroby lnb allnego działania Woda 


Cena za pudełko $1.00. 


Mośma przesyłać w liście registrowanym 
przez Money Order lub w 1 1 3 centowyct 
unaczkach pocztewyca pod adresem: 


Madame A. Marshank, 


581 Neble st. Chicago, III. 


Cierpienia wskutek zimna, 


jako to: Reumatyrm, Newrzigie. Bál} 
w biodrach, piersiach arzyżach, Grypę i 
Infiuenzg, wszystkie bez wyjątku zwsńcza 


Dra Richtera 


KotwicznyPainExpeller. 


Śradek to do zewnętrznego A: któ- 
rego sława sięga tak daleko juk cywili- 
zacya; sporządzany przez doświadczo- 


nych chemików podług lekarskich waka- 
zówek 
„Dra Richtera Kotwiezny Pain Expeller 


jest zrakomitym jako środek na Bóla 
w krzyżach, Podayrę, Reumatyzm itd" 
mówi lir.John Kennedy z Wach. 29tej Ul. 
w Nowym Yorku. 

Uwa.nj na to, fa nesz znak ochronny 
„Katwica* znajduje się na 
ka>dem opakowaniu. 

Rutelk: pa 25 i śOetw. we 
wszystkich aptekach. 


F. Ad. Richter & Co., 


215 Peari Str., 
NEW YORK. 


Piszcie po broszurkę „Dlaczego? 


Nowiny Miejscowe 


PAZDZIERNIK. 

W Październiku ubywa dnia o 
1 godzinę i minut 44. 

Początek miesiąca przyjemny, 
ale noce zimne z przymrozkami. 
Później ociepla się, częste deszcze. 
Pod koniec miesiąca chłody prze- 
nikliwe i deszcze ze Śniegiem. 


DNIA 14go października urzą- 
dza Teatr Polski swe pierwsze, 
inauguracyjne przedstawienie w 
sali "The New Theatre” dawna 
Steinway Hall przy ul. Van Bu- 
ren, blisko Michigan ave. Przed- 
stawienie to odbędzie się wiecz.; 
daną będzie wspaniała, narodo- 
wa komedya Alexandra hr. Fre- 
dry, p. t. “Zemsta,” która przed 
niezbyt dawnym czasem tak 
wielkiem cieszyła się w Chicago 
powodzeniem. a którą obecnie 
Teatr Polski wystawi z całym 
pietyzmem dla tego arcydzieła 
naszej literatury, oraz dla jego 
autora nieśmiertelnego ojca pol- 
skiej komedyi. W “Zemście” wy- 
stąpią nasze najlepsze siły, zna- 
ne dobrze Publiczności polskiej 
z poprzednich przedstawień: no- 
we zupełnie  dekoracye, oraz 
wspaniałe nasze narodowe stroje, 
kontusze, przyczynią się niema- 
ło do uświetnienia sztuki. Bile- 
ty na ' Zemstę'”” będą do nabycia 
we wszystkich dzielnicach pol- 
skich: miejsca rozsprzedaży o- 
głoszone zostaną w przyszłym 
tygodniu. 


PAUL O. Stensland siedzi już 
w więzieniu w Joliet. Wyrok za- 
padł w pięć godzin po przybyciu 
tego oszusta do Chicago. 

Sędzia,Kersten uznał go win- 
nym zbrodni sprzeniewierzenia 
i zasądził na pobyt w więzieniu 
przez czas nieoznaczony — nie 
dłużej jak lat dziesięć. 

Ostatnie chwile jego po za 
murami więzienia były pełne 
przejść, które najsilnieszego czło- 
wieka złamać mogły. 

Najstraszniejszą była zapewne- 
chwila, gdy Stensland się dowie= 
dział, że to syn jego Teodor zdra- 
dził władzy miejsce pobytu oj- 
ca. Wyszło na jaw, że Stensland 
dobrowolnie wrócił do Ameryki 
dlatego, że w zamian za to obie- 
cano mu iż syn jego—wiceprezy- 
dent banku—nie będzie pocią- 
gnięty do odpowiedzialności są- 
dowej. Powiedziano mu, że ten 
syn właśnie wydał władzońh 
miejsce jego ukrycia. Ten fakt 
złamał tego człowieka w» jednej 
chwili. Ani przy ogłoszeniu wy- 
roku ani podczas jazdy do Joliet 
syna przy nim nie było. Zana- 
dto był zmęczony. Tyłko córka 
jego Inga Sandberg nie odstąpi- 
ła go ani na krok. Gdy zawarły 
się za ojcem drzwi więzienia 
padła omdlona na ziemię... 

Tak się zakończył ten dramat 
Stenslanda. Pozostało tysiące ro- 
dzin, którym ów bankier zabrał 
wszystko co miały i zostawił nie- 
jednego nad brzegiem nędzy. 

Co się stanie ze wspólnikami 
i współwinnymi, to dopiero pó- 
źniej się pokaże. Powiadają że 
spowiedź Stenslanda jest zupełną 
i że dał on rzecznikowi stanowe- 
mu Healy'emu najbardziej do- 
kładny spis wszystkich tych, któ- 
rzy wraz z nim zrabowali klien= 
tów banku Milwaukee Avenue 
State Bank. Zapowiadają wyjście 
na jaw najrozmaitszych skandali 
i nadużyć. Adwokat zarządcy 
Fetzera Loeb oświadczył, że 
szczegóły przez Stenslanda wy- 
jawione są wielkiej wartości dla 
wierzycieli upadłego banku, gdyż 
będzie można odzyskać znaczne 
sumy pieniędzy. 

Jaki procent otrzymają depozy- 
taryusze banku—zapytano tego 
adwokata. Zawahał się przez 
chwilę, potem zaczął coś liczyć i 
cyfry dodawać, a w końcu rzekl: 

Mam nadzieję, że jeżeli nasze 
rachuby nie zawiodą to wypła- 
cimy po sześdziesiąt centów za 
dolara. 


W HALI WALSHA odbył się 
zeszłego tygodnia mityng Pola- 
ków, na którym zapadły bardzo 
ważne i pożyteczne uchwały. 
Przebieg tego zebrania udowodnił, 
że Polacy biorą się na seryo do 
pracy, której celem jest zyskanie 
wpływu w polityce i' popieranie 
swoich. Przebieg zebrania był na- 
stępujący: 

Mityng zagaił ob. Weyna i zdał 
przewodnictwo w ręce ob. Szy- 
mańskiego. Sekretarzował T. Gie- 
se. Głos zabierali: ob. Rejban, 
Kosiński, Mazurkiewicz, L. No- 
wak, Urbański, Popek i inni. Po 
przeprowadzonej dyskusył zało- 
żono klub Obywatelski Polski, 
którego celem jest dążenie do te- 
go, ażeby jak najwięcej Polaków 


otrzymywało nominacyę na u- 
rzędy i ażeby nominatom-Pola- 
kom zapewnić poparcie ogółu 
polskich wyborców. Zarząd klu- 
bu stanowią: J. Szymański, pre- 
zes. J. Wrzesiński, wice-prezes, 
L. Nowak, sekretarz, F. Szwe- 
da, kasyer, R. Kosiński. mar- 
szałek. 

Do komitetu dla prowadzenia 
kampanii politycznej i zebrania 
odpowiednich funduszów powo- 
łani zostali następujący obywa- 
tele: Cezary Dużewski, P. Ma- 
zurkiewicz, L. Nowak, St. Po- 
pek, J. Sobota, M. Thiel, W. 
Urbański, M. Wojtecki, Teofil 
Weyna. 

Następnie indorsowano kandy- 
datury wszystkich kandydatów= 
Polaków,,a w szczególności po- 
Stanowiono wytężyć wszystkie 
siły celem przeprowadzenia wy- 
boru ob. F. M. Ksyckiego na se- 
natora stanowego z 27 dystry= 
ktu. Ma on doskonałe szanse 
wyboru i jeżeli otrzyma szczere 
i jednomyślne poparcie Polaków 
to wybrany zostanie. 


W TYCH DNIACH wyszła w 
Chicago z pod prasy nowa ksią- 
żka, wydana staraniem Wydzia- 
łu Oświaty Z. M. P. p.t. ''Hi- 
storya Związku Młodzieży Pol- 
skiej”, obejmująca dzieje tej orga- 
nizacyi od początku jej założenia, 
aż do ostatnich czasów. Wyda- 
nie nader staranne, mnóstwo 
illustracył w tekście, oraz odbi- 
tki ważniejszych dokumentów 
podnoszą zawartość dzielka. 

Jest to pierwsze obszerniejsze 
wydawnictwo Z. M. P. w spra- 
wach organizacyjnych i zawiera 
bardzo wiele szczegółów, intere- 
sujących nietylko członków. Zw. 
lecz i szersze koła naszej orga- 
nizacyi. 

Dotychczas Związek Młodzieży 
Polskiej nie wypowiedział się je- 
szcze tak obszernie, jak to obe- 
cnie uczynił w swej Historyi 
i dia tego społeczeństwo nasze 
nie miało jasnego pojęcia, jakie 
są właściwie cele i dążności tej 
organizacyi. 

Obecnie, dzięki ukazaniu się 
Historyi brak ten został usunię- 
ty. Cena książki 50c. Adres: S. 
łŁemicki, 721 W. 18 st. Chicago,lll. 


So. Chicago i Okolica. 


W UBIEGŁYM tygodniu kręci= 
ły się pomiędzy Polonią So. Chi- 
cagoską pewne, po zakonnemu 
ubrane niewiasty w celu zbiera= 
nia ofiarna jakiś szpital. Radzi- 
my szanownym czytelnikom w 
takich, wypadkach zastosować 
się do dady księży proboszczów, 
którzy Już kilkakrotnie głosili 
z ambony, aby nie dawać ofiar 
żadnym wędrownym, po zakon= 
nemu ubranym mężczyznom lub 
niewiastom, chyba, że kolekta 
była poprzednio zapowiedziana 
w kościele. Samo ubranie nie 
wystarczy, aby osoba niem o- 
dziana była czy księdzem, czy 
zakonnicą. Mamy w naszych 
czasach ludzi, którzy dla grosza 
gotowi się przystroić w aniołów, 
byle tylko popłacało. 


BĘDZIE TO miłą wiadomością 
dla rodaków, gdy się dowiedzą, 
że tu w W. Hammond pośród 
nas powstanie nowa fabryka, tak 
zwana  'Packing Plant”. W 
skład tejże kompanii wchodzą 
Schwarzschild & Sulzberger. Był 
tu w tych dniach reprezentarit 
tejże kompanii D. A. Sherrin, aby 
obrać stosowne pod gmach fabry= 
czny miejsce, który ma stanąć o- 
koło Nowego Roku. Miejsce w 
Chicago, które dotychczas zajmu- 
ją, jest im bardzo niewygodne, 
za szczupłe i wogóle nie odpo- 
wiednie. Tu nad rzeką Calumet 
położenie jest o wiele dogodniej- 
sze. Fabryka ta zatrudniać będzie 
od 800 do 1000 robotników. Czy 
ludzie jednak siedzący— jak to 
mówią na rencie, lub innego fa- 
chu coś na tem zyskają, to zno- 
wu, rozumie się, inne wielkie 
pytanie. 


ZOSTAŁ tu aresztowany Józef 
Górski z pn. 3041 Quinn st. Chi- 
cago, za wielożeństwo. Górski 
opuścił żonę w kraju w Kali- 
skiej gubernii, z którą ślubował 
w r. 1892 i przyjechał do Ame- 
ryki. Początkowo pisywał do 
niej i posyłał od czasu do czasu 
cokolwiek pieniędzy. Później je- 
dnak pierwsza miłość cokolwiek 
ostygła, zaczął się oglądać za 
drugą ofiarą i niebawem mu się 
to udało; od siedmiu lat żył z 
córką Jana Warskiego z Sag 
Bridge blisko Lemont, III. którą 
poślubił na sądzie. W ostatnich 
dniach przyjechała żona Gór- 
skiego z kraju, i zamieszkała w 
parafii św. Michała Arch. a we 
wtorek sprawiła swemu najuko= 
chańszemu niespodziankę wsa- 
dzając go za szwedzkie tiranki. 
Sprawa Górskiego będzie rozpa- 
trywaną przez sędziego Foster w 
przyszy piątek zrana. Jest na- 
dzieja, że przez dłuższy czas za- 


merykanizowany Polaczek będzie 
musłał się obyć bez żony. 


Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwon, jedyne humorysty- 
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniydze 
przesłać w jednocentowych zna- 
czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre- 
sujcie: Dzwon, 773 Milwaukee 
Ave., Chicago. IH. (aug7) 


ODEZWA. 


Imieniem obywatelskiego Klu- 
bu Polskiego, który zawiązał się 
w Chicago przed kilku dniami, 
odzywamy się do was Szanowni 
Rodacy i prosimy was o chwilę 
uwagi nad teni co mamy do po- 
wiedzenia. 

Chwila jest ważna dla Polaków 
w Chicago. 

Już za tygodni niewiele przy- 
stąpimy do wyborów stanowych 
i powiatowych. Od rezultatu 
tychże zależy, czy polska narodo= 
wość ma mieć w Chicago wpływ 
jakiś, czy też nie. 

A tem bardziej korzystną jest 
dla nas sytuacya wyborcza, że 
jeszcze nigdy nie mieliśmy tylu 
kandydatów Polaków na obu ty- 
kietach wyborczych jak w tym 
roku. Na tykiecie republikań- 
skim: Jan F. Smuiski na skarb- 
nika stanowego, Filip M. Ksycki, 
Jan A. Pełka i Józef Piotrowski 
na senatorów stanowych. Emil 
O. Kowalski na członka izby re- 
prezentantów. Walter Schrojda 
na komisarza powiatuwego. 

Na tykiecie demokratycznym: 
Stanisław Kunz na kongresmana. 
N. L. Piotrowski na skarbnika 
stanowego. W. Jóżźwiakowski na 
klerka Sądu Circuit. Fr. Land- 
messer i J. S. Gieszkiewicz na 
członków izby reprezentantów. 
N. Łasiński na komisarza powia= 
towego. A. Chileski na sędziego 
municypalnego. Wszystkie urzę- 
da, na które Polacy są postawie- 
ni, mogą przypaść Polakom, je- 
żeli wy Szanowni Obywatele do 
tego rękę przyłożyć zechcecie. 
Popierać tych kandydatów Pola- 
ków bez względu na różnice 
partyi, dopomagać im wszelkie- 
mi siłami do wyboru i przez to 
doprowadzić do tego, ażeby Po- 
lacy mieli na politykę wpływ 
im przynależny—to nasze zada- 
nie. 

Ale my nie wiele zdziałać po- 
trafimy bez waszego współudzia- 
łu Szanowni Rodacy. 

Was potrzebujemy! Waszej po- 
mocy, waszego poparcia. 

Na dzisiaj ograniczamy się na 
wymienieniu wszystkich Pola- 
ków kandydatów ina doniesieniu 
wam, że zabieramy się do pracy 
obywatelskiej, której celem jest 
nasze wspólne dobro. Tylko wte- 
dy możemy uzyskać wpływ w 
tym kraju, jeżeli będziemy mie- 
li dosyć miejsc politycznych ob- 
sadzonych Polakami. Tylko wte- 
dy możemy się spodziewać, że 
nasze sprawy tutaj będą uwzglę- 
dnione i tylko wtedy będziemy 
mieli u Amerykanów takie zna- 
czenie, jakie mieć powinniśmy, 
jeżeli Polacy za swymi obstaną. 

Więc do wspólnej pracy, oby= 
watele! a zwycięstwo musi być 
naszem. Na dzisiaj kończymy 
wezwaniem do Rodaków, ażeby 
zorganizowali się dość wcześnie 
i szli do kampanii wyborczej pod 
hasłem: Polacy głosują na Pola- 
ków! 

A pod tem hasłem z pewnością 
zwyciężymy. 

W Chicago 30 września 1906. 

Zarząd Klubu Obywatelskiego 
Polskiego: J. Szymański, prezes; 
J. Wrzesiński, wiceprezes; L. No- 
wak, sekretarz; F. Szweda, ka- 
syer; C. Dużewski, T. Weyna, S. 
Popek, J. Sobota, P. Mazurkie 
wicz. 


Notatki Zagraniczne. 


San Juan. — Na wyspie Porto 
Rico dało się uczuć gwałtowne 
trzęsienie ziemi na całym obsza- 
rze wyspy. Najsilniejszem było 
ono w mieście San Juan, gdzie 
trwało trzydzieści minut. Mury 
budynków popękały ale nikt nie 
został uszkodzony. Całą noc u- 
biegłą ludność spędziła w kościo= 
łach i na ulicach. = 

Takie same wiadomości 
szły z wysp St. Thomas, 
Cruz i Nevis. 


Petersburg, — Kasyer amery- 
kańskiego składu maszyn do ży- 
cia w rosyjskiem mieście Niżny 
Nowgorod został zamordowany 
przez rabusi którzy żądali okupu. 


Berlin.--Tuteszemu ''Lokalan 
zeigerowi”'telegrafują, że miasto 
Krzepice w Kólestwie Polskiem 
słopnęło niemal doszczętnie. Spa- 
liło się 145 domów i 158 stodół 
z całem tegorocznem żniwem. W 
płomieniach zginęło także dużo 
bydła rogatego i nierogacizny. 


nade- 
Santa 


Warszawa.-Przed paru tygo- 
dniami posłano z Petersburga do 
Warszawy 26 tajnych agentów 
wybranych jako  najzdolniej- 
szych. Ale ci agenci nie czuli się 
pewnymi w Warszawie i po pa- 
ru tygodniach podali się do dymi- 
syi pod pozorem, Że nie znają ję- 
zyka polskiego i nie mogą wsku- 
tek tego działać. M 


Berlin.—W Katowicach na Sig- 
sku dostało trzydzieści osób po- 
mieszania zmysłów. Lekarze o- 
rzekli, że powodem tego było spo- 
życie zatrutego mięsa. 


Berlin.—W Libawie spalili re- 
wolucyoniści niedawnoteatr, jede- 
naście baraków wojskowych i 
szkołę. 


Petersburg.—(ienerał Stoessel, 
komendant armii rosyjskiej w 
Porcie Artura, wniósł petycyę, 
aby pozwolono mu wystąpić z ar- 
mii. Rezygnacya zostanie przy- 
jętą. przez co przerwane będzie 
śledztwo w sprawie poddania się 
fortecy i nie wyjdą na jaw różne 
nieczyste rzeczy. Zamiast żeby 
mieli Stoessela rozstrzelać, sam 
podał się do dymisyi-boć nie 
mógł lepiej zrobić. 


Notatki Krajowe. 


—jJulia Winslow córka boga- 
tych rodziców z Freeport, Ill. ode= 
brała sobie życie tej nocy obla- 
wszy suknie naftą i podpaliwszy 
takowe. Jej pięć sióstr w ten sam 
sposób odebrały sobie życie w o- 
statnich tr"_ch latach. 

—fHrabina Mańkowska właści” 
cielka teatru Casino w Nowym 
Yorku uznaną została za obłąka- 
ną. Majątek jej obliczają na trzy 
miliony dolarów. 

—Miasto Kansas City oświetla= 
ne będzie tak zwanym gazem na- 
turalnym. Kompania otrzymała 
koncesyę na lat 30. Cena gazu 
nie może być wyższą jak 28 cen= 
tów za 1,000 stóp. 

—W Springfield otwartą zosta” 
ła wystawa stanowa. Plac wy- 
stawowy przedstawia się bardzo 
okazale. Spodziewają Się przyby= 
cia bardzo wielu zamiejscowych 
gości. 

—W Bostonie spaliły się do 
szczętu remizy tramwajowe war- 
tości 300 tysięcy. Ozień był wi- 
docznie podłożony. 

—W Rutland, Ill. spłonęła tam- 
tejsza kopalnia węgla, a ogień 
także był podłożony. 

—Pociąg kolei Northwestern 
najechał w Pułaski, Wis., na wa- 
gon, w którym spali robotnicy 
kolejowi i rozbił go zupełnie, 
przyczem dwóch ludzi Śmierć po- 
niosło na miejscu i czternastu do- 
znało pokaleczeń. 


— Okropna burza przeszła przez 
południowo-zachodnią część sta- 
nu Wisconsin w zeszły tygodniu 
i poczyniła znaczne szkody. W 
Little Green, w powiecie Grant, 
wicher porwał budynek szkolny i 
przeniósł go o półtorej mili dalej. 


GOŁĄB ROZNOSICIELEM 
RECEPT. 

W Bostonie żyje pewien orygi= 
nalny lekarz, który idąc do pa- 
cyentów zabiera z Sobą koszyk 
napełniony gołębiami. 

Po zbadaniu chorego i po prze- 
pisaniu u odpowiednich środków, 
doktór przywiązuje receptę gołę- 
biowi pod skrzydło i wypuszcza 
go na ulicę. 

* Ponieważ gołębie są własnością 
aptekarza, więc natychmiast po- 
wracają do domu, gdzie im od- 
bierają recepty, a pospiesznie 
przyrządzone lekarstwa rozwozi 
na rowerze podług wskazanych 
adresów posługacz aptekarski. 
Tym sposobem bardzo szybko o- 
trzymują chorzy zalecone im 
Środki. 


ADRES ANGLIKOW DO DUMY. 


Dzienniki londyńskie ogłasza- 
ją tekst następującego adresu do 
byłego prezydenta Dumy: 

Szanowny Panie My, podpisani 

członkowie parlametu, reprepzen- 
tanci ciał municypalnych i edu- 
kacyjnych, oraz inni brytańscy 
obywatele, pragniemy, w końcu 
pierwszej sesył pierwszego par- 
lamentu rosyjskiego, przesłać 
mu bezpośredni wyraz sympatyi 
i szacunku. Własne dzieje nau- 
czyły nas, że reprezentacyjny 
rząd i osobista wolność stanowią 
jedynie bezpieczne podwaliny, 
na których naród może z ufno- 
ścią budować swój postęp i da- 
brobyt. Zyczliwość nasza wzglę- 
dem Rosyi sprawia, iż patrzeli- 
śmy na stworzenie Dumy i jej 
walkę o władzę z głębokiem 
zajęciem i gorącą nadzieją. Na- 
uczyłiśmy się podziwiać geniusz 
rosyjskiego narodu. Bohaterstwo 
jego ofiar za wolność, jego cier- 
pienia w długiej i bolesnej walce, 
wzruszyły serce każdego szlache- 
tnego człowieka. Całkowity try- 
umf wolności w Rosyi, którego 
wyglądamy w niedalekiej przy- 
szłości, umożliwi nareszcie An- 
glikom i Rosyanom dać formalny 
wyraz , przyjaźni, która już ich 
łączy — przyjaźni, opartej na 
wspólności ideałów, które muszą 
przyczynić się do zrealizowania 
dążności wszystkich dobrych Eu- 
ropejczyków do cywilizacyi, od- 
danej pokojowi.” 

Adres ten, który będzie wysła- 
ny do Rosyi w końcu bieżącego 
miesiąca, podpisało już 20człon- 
ków izby lordów i tyluż izby 
Gmin, przeszło 50 biskupów i pra- 
łatów anglikańskich, 18 zwie- 
rzchników wyznań protestan- 
ckich, 35 profesorów uniwersyte- 
tów Oxford i Cambridge, z górą 
70 najwybitniejszych pisarzy i 
artystów, 24 redaktorów, 40 
burmistrzów i około 150 prezesów 
związków zarobkowych. 


- Ostatnie Wiadomości. 


HAWANA, 3 października. — 
Wojska amerykańskie pozostaną 
na Kubie około trzech miesięcy, 
poczem opuszczą wyspę. Jeżeli 
Kubańczycy nie potrafią później 
rządzić się uczciwie i spokojnie 
Amerykanie zabiorą wyspę na 
zawsze. 

PETERSBURG, 3 październi- 
ka. — Pisma tutejsze zamieściły 
jednobrzmiące artykuły, w któ- 
rych oświadczają, iż Stany Zje- 
dnoczone nie mają racyi zwra- 
cać Rosyi uwagi na rzezie żydo- 
wskie, mając u siebie takie 
mordowania murzynów, jak w 
Atlanta, Ga. 

ASKARAD, 3 października. — 
Podczas rozpatrywania sprawy 
buntu żołnierzy, w  tutejszem 
mieście jakiś mężczyzna wszedł 
do sali sądowej i zastrzelił sę- 
dziego, poczem sam został za- 
bity. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 8 października (9); 
MĄKA: beczka 


Twarda patents 3.70—3.80 
Btralghta 3.0 —8.70 
Czysta 2.00 —2.80 
Miękka wiosenna patsuta  8.00—4.70 
Twarda zimowa patents 3.80—4.00 


Żytnia 3.10—8 25 
PSZENICA ZIMOWA (buszel) 


No. 8 czerwona 014 
No. 2 czerwona 7014 
No. 1 czerwona 75 


No. 2 twarda 69 
No. 1 twarda 
PBZENICA WCS ENNA buszel) 


No: 4 72—74 
No. 3 67—78 
No. 2 74 
Zwykła 66 
KUKURYDZA (bussel) 
Zwykła 42 
No. 4 46 
No. 4 żółta 41 
No. 4 biała 4836 
No. 8 41 
No. 8 biała 4714 
No. 8 żółta atig 
No. 2 żółta 4816 
No. 2 blała 4715 
Jęczmień 86—62 
YTO 
No. 2 59 
No. 3 54 
No. 4 51 
OWIES (busze]) 
Zwykły 27% 
No. 4 32 
No. 3 81 
No. 2 blaty 80 
No. è 81 
No, '3 blały 31 
No. 4 biały 30 
Btandard i 32 
3ŁOMA (1000 funtów} 
Żytnia 6.00— 6.50 
Pszeniczna 4.00—5.50 
Owsiana 5.00— 5.50 
Ryżowa 7.00 
PRODUKTA MLECZNE 
Ber brick 12 
Bzwajcarski 19 -18 
Limbursk! à 8-9 
Masło śmletankowe 19 
Firsta 18 
Becondes 15 
Dalries 19 
Jaja, (tuzin) 18 
BYDŁO 
Woły tuczna 4.25 — 6.00 
Zwykłe 2 25—4.90 
Cielęta 8.00— 4.50 
Świnie tuczne 5.20—5.71 
Prosięta 5.50—4.70 
Owce ' 7.00—7.55 
Jagnięta 0.00— 5.05 
SIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 11.50—12.50 
Niesortowana tymotka 8.00—13.00 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 1114 
Indyki 18—16 
Kurczęta (żywe) 11 
Kaczki 1016 
Gęst za tuzin 5.50- Tu 
KARTOFLE (buszel) 45- 


5v 
Błodkie (beczka) 2.50 — 4.0J 
OWOCE I JARZYNY 


Jabłka (buszel 25 -50 
Cytryny (pudło) 8.00—9.00 
Banany (pęk) 1.00 -185 
Selery pudełko 60—75 
Kalafiory pudło 1.00—1.25 
Kapusta nowa pudło 1.10—1,50 
Groch zielony buszel 1.10—2.00 
Sałata pudełko 60—75 
Pomidory pudło 25—85 
Cebula (buszel) 1.25 --1.85 
Ogórkł tuzin 5-10 
Brzoskwinie (pudło) 60—65 
(iruszki, (bnszel) 40—90 

liwki, buszel 1WG—9V 


Listy Polskie na Poczcie. 


2403 Adamczak K 
244 BERU J 
2421 Banicki M 

2421 Bednarkiewicz T 
2440 Benda M 

2442 Biały T 

2448 Błaszczyfńaki M 
2456 Boryczka F 
2461 Brazowsk| J 
2473 Bulwicki J 
24135 Byrtrowska M 
2476 Cabaj J 

2477 Capicki F 

2485 Chmielewski L 
2186 Chmara 8 


2793 Mazurek § 
2801 Mika J 

2804 Mikoński J 
28:0 Milewski J 
2816 Mol J 

2817 Marzyn J 
2819 Mosia? W 
2820 Myśliński K 
2332 Noworodski F 
2827 Nigak J 

2582 Nowodracki W 
2945 Osmański A 
2846 Ostrowski J 
234 Osawski F 
2349 Owczarski 8 


2458 Ciesieleki J 50 P: 
x459 Ciaek W te] Pancia F 
2496 Cobiak J WH Paluch F 


8400 Czachamicki K 28566 Pawlak F 


2856 Paw ikowski W 
2858 Parihaka J 
2559 Patak A 

256A Findera J 


2509 Domhała J 
2514 Drzewiecka J 
2517 Durlak K 

3319 Duda A 

2525 Dziedzic M 
2538 Fabianowica P 
2558 Florczak P 


2559 Gadek 3 
1500 Gantarka M 
2571 Gombała M 
2574 Gołąb A 
2576 Godzicki J 
2580 Górski 8 


2474 Piecuch M 
2816 Piasecki W 
2877 Piduch A 
2873 Piróg 8 

2881 Plnzczek I 2 
2888 Potampa 8 
2889 Polkowska A 
2891 Pozdech J 


2386 Grzenik J 2803 Podgórska M 
2589 Graca R 2994 Polafiaki M 
2591 Grzenia F 2004 Przybyła 
2592 Gruszczyński M 2005 Pndlik H 
25 Gwóźdź J Radyk J 
2008 Hajda W ¥ 2917 Rogoski S 
2609 Hema: 2920 Rosin J 


2828 Jakubowski 8 
2620 Jajówka J 
2637 Jarmosz J 
2637 Jańniewaki J 
2642 Jankowski T 
2544 Jeczkowaka M 
20653 Jabłoński T 


2%! Resołoski J 
2034 Robak J 

2926 Rożkiewicz J 
£029 Ragowski A 
2980 Rosiński K 
2931 Rosiak A 
2932 Rosiński M 


2661 Kalina A 2036 Rudnicki 8 2 
2670 Kaprak A 2953 Hawicki A 
2675 Kałowicz M 2967 Schodowski A 
2676 Kapłon J 2982 Sikorski J 
2689 Klin A 2984 Sikora A 
2691 Kon'ec J 2904 Nladek P 
209% Koceha J 2990 Słuchocki I 
TH Koperwasz B 2090 Slimak F 
2108 Kopa A 8006 smaidyński J 
2109 Kozioł A 3019 Notek J 

2110 Koaińaki F 8026 Btrzyski W 
2714 Kowalski 8 3027 Salarz I 


715 Kowalski J 
2716 Kozłowski J 
2723 Krnkawski J 
2724 Krol L 
2726 Kubik A 
?rż7 Kamiega L 
2735 Kaniński J 
273a Kucharski A 
2737 Kulewski J 
2789 Kurcz B 
2741: Kncińeki K 
2742 Kwaśny P 
2751 leszczyńska M 


8031 Buikeski J 
3082 Sndyka B 
3039 Szaflarska K 
3040 Szatczyńska Z 
8041 Szadyński M 
3043 Fzeliga M 
3046 Szewiec J 
8067 Tic J 

3067 Trębacz J 
303 Wancura J 
8094 Watak J 

8007 Warchoł M 
3100 Wachoweki F 
8114 Wierzbieński T 
8116 Witonoński 8 
8125 Wójcik T 

3126 Wojtczak J 
3127 Woźniak I 
3123 Wotonaaka A 
3140 Zając K 

3142 Zabecki J 
8149 Zacharewicz E 
3159 Żurowski P 
3160 Zyracki W 
BIGI Zydlewski M 


3778 Malewski T 
2775 Malinowski M 
2777 Malik A 

2781 Mądry M 

2784 Markoski J 
2786 Markiewicz J 
3T88 Marchlewski M 


Jedźcie teraz 


do Stanu Washington 


Podróż z Chicago do naszej 
Kolonii blisko miasta Aberdeen, 
tylko $33.00 do l-go Listopada. 


Tu setki farmerów teraz się o= 


siedła—strajków nieznamy. Ku- 


pujacym od nas 40 akrów, koszta 
podróży zwracamy. Posiadamy 
przeszło 25 tysięcy akrów, naj- 
urodzajniejszej ziemi w Ameryce, 
od $10 do $15 akier, na łatwe 
wypłaty — także tysiące lotów 
w mieście Aberdeen, dokad kolej 
i okręta z całego Świata docho- 
dzą. Rok temu mieliśmy tylko 
trzy familie polskie — dziś oko- 
ło 150 — wszyscy są zadowoleni 
i wielu innych ściaguja. Kościół 
i szkoła będą wkrótce pobudowa- 
ne — na ten cel kompania ofiaro- 
wała ziemi, iłe będzie potrzeba — 
tymczasowo ksiadz polski doje- 
żdża. Tu jeden akier przyniesie 
więcej aniżeli cztery akry w 
Wisconsin — urodzaje zawsze pa- 
wne — klimat przecudny — niema 
gorączek, mrozów,  cyklonów 
grzmotów, robactwa itd. —odbyt 
na wszystko najlepszy w świecie. ; 
Teraz możecie naocznie sami się 
przekonać co tu się rodzi i doj- 
rzewa. Konie, krowy, kury, świ- 
nie i narzędzia farmerskie, są tu 
też tak tanie, jak i na wschodzie. 
Tu można w kilku latach dobrze 
się dorobić i być niezależnym. 
Jeżeli wam chodzi o pewna przy- 
szłość na stare lata niech każdy 
który ma około $400, wyprzeda 
co ma i tu jak najwcześniej przy- 
będzie, dopóki grunta tanie. Pra- 
cy wszędzie podostatkiem od %2 
$ dziennie — można la- 
tem i zima pracować. Nie ociagaj- 
cie się — nie czekajcie, aż inni 
najlepsze rozkupia — zabezpiecz- 
cie dla siebie przyszłość — pra- 
cujcie dła siebie — nie dla obcych. 
Agientowi kolei powiedzcie, żeby 
Was wysłał kolejami North-We- 
stern i Northern Pacific które 
do samego miasta Aberdeen 
dochodzą. Po dalsze informacye 
piszcie po polsku do: 


Washington State ColonizationCo. 


Harding & Engen. Mgrs. 
Aberdeen. Wash. 


Wydawnictwo Muzyczne 
i Ksiegarnia 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


poloca najpiękniejsze utwory muzyczne: 

Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) saia Splew fda 
Hordeae. Cypanki duet sato lub chór „4 
Brzeziżuka. Nieopuszczaj nas Modlitwa „  dóe 
10 Chłop. Obertasów, solo fart, @0e 

„A zawracaj od komina „ 
ki. Matniu kochana, Mazor „ 80e 
7 m. Gdybym ja była słonecz., aalo śpiew 30a 
Chopena. Rozstanie, mazurek Dnet n r] 
Chopen. Kompletne dziela, A tomy, sola fort. 6.08 
Chopon. Marsz pogrzebowy, snany n LU 
Ciechanowski. Nietryumfaj dziewczę sola śp. Ska 
uwikiel. Idź do djabła, Mazurek = a 
m. Z Ojcyntych Niw Z. P. N., ero fort. 1.20 
oviel. Nafalach Dunaju, wale n ç aoc 
Janusz. Polonez Kofciuazki LID 
Karanowaki. Do pracy, olo lub chór z0e 
Kourat. Hamotny, niosenka, solo śpiew Ska 
Kratzar. Dumka, Lodzie mówią m EIT) 
Krogulaki Dwie pieśni narodowe, molo fort kOe 
Kurpiński. Witaj Królu, polones w [LH 


Lewandowaki. Stary Droch, masor » 1Ga 
Moa Pleśń wieczorna, solo apiew Aba 
Mon Kozak. Tam na górze „n Sie 
Mon Krakowiaczek wesół S fla 
Monluszko. Maróz żałobny, chór mąaki śQa 

o. Mazur z Halk sa 


. * e 
ki. Dwa krakowiak! sola fort. bie 
Polonez bardzo znany " a 
ki. Biat 


a Organy. harmonią 
a Flet. z klapami lub bez........ 1 
a Cornet, Alto, Tenor lub Bariton 1 
Rekola na Gitarę, hiszpańnka ROBERT” | 
Nekola na Cytrę u melodyamipołakiemi a 
Waniorek Pile Kuba: Waryacye naskrzypce 60 

rożaki. Djabał. galop x ryciną salo, fort, a 
awski. Kujawiak znany kanceriowy 30 
Zalawak!. Nieszczęśliwa, mazurek gpiew sa 
Marsz Pogrzebowy, chór męski 25 
. Walczyku mój, sola lab chór żeń. £0 
. Ojten mazur, Czysta bieda solo fort. 26 
. Znalezione szczęścia, waic  „ 16 
. Wesałe, Kujawia. s (] 
. Bate cofi mazur maia. orkiestra 1.00 


Zalewski Z dymem | Jeszcze Polska „ 1.60 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda A 78 
Zalewski. Polonez Kościuszki | walc „ 1.06 
Zalewski. Wesela, Kujawiak " 26 
Zalewski. Boże Coś Pol. | maz. 1 maja, kap. 1.08 
Zalewski. Z dymem poż. | Jeszcze Pol. „ 1.08 
Zalenaki. Oj ten mazur I Krakowiak ,„ 1.66 
Zalewaki, Oberek | Kujawiak „ 1.50 


Zalewski Weźcie knjawiak . 78 

Przy zsmówieniu należy załączyć 5c. anaczak 
Eleni, na obererniejsze katalog! muzyczna i 
atałogi książek. DOSTARCZAM NUT DO 
SZTUK TEATRALNYCH. 


B. J. Zalewski, 
809 MILWAUKEE AVE. CHICAGO, ILL. 
(we własnym domu.) Tel. Ashland 738. 


Dziewięć z dziesięciu słabości dnia pochodzi z nie- 


organy żywotne. 
na ohorobę. 


Wyborny  czyściciel krwi jest 


która osłabia 
lekiem 


czystej krwi, 


DRA PIOTRA 


Gomozo 


ma parę zaledwie równych jemu 


czyścicieli krwi i budowcy systemu. 


Było ono w użytku 


przez przeszło sto lat — dość długo, aby dowieść swoj wartości 
wielokrotnie. Nie zawiera ono nio prócz tego co czyni dobrze. 
Nie pytaj o nie swego aptekarza. Specyałni agenci je mają. 


Adresuj 


DR. PETER FAHRNBY & SONS CO., 112-114 So, Royne Ave., Chieago, I. 


s 
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